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    Kiedy widzimy białe skręcające się larwy, to w pierwszej chwili mamy 
najczęściej negatywne odczucia. Nieprzyjemne dla oka robaki, kojarzą się
 nam ze szkodnikami, czymś obrzydliwym. Są symbolem brudu i 
pasożytnictwa. Zdarza się, że dostrzeżemy w nich jednak coś 
interesującego. Niektóre przekształcą się w chrząszcze i piękne motyle, a
 inne są pożyteczne. Jak świat stary, larwy były, są i będą. Być może to
 ratunek dla ludzkości, białko na wagę życia? Tak jest też z bohaterami 
tej powieści. Pasożyty, nieciekawe typy, szkodniki. Tak bohaterów 
oceniamy w pierwszej chwili. Jak odpychające nas robactwo.

" Larwy" to swoista metafora lokalnej społeczności. Każdy widzi 
egoistycznie tylko swoje problemy. W książce nie  ma nazwy miasta, ulic.
 Możemy wnioskować, że akcja dzieje się w jakimś większym ośrodku, bo są
 tramwaje, autobusy miejskie. Ale to może być wszędzie. Czytelnik może 
zauważyć podobieństwa do swojego otoczenia, bo taki efekt prawdopodobnie
 zamierzała osiągnąć autorka. Wszędzie mamy jakieś garaże, piwiarnie, 
puby czy kebaby, blokowiska i dzielnice domków. Lokalne pijaczki dodają 
kolorytu na osiedlu. Często przez lata spotykamy tych samych ludzi 
siedzących pod sklepem i liczących grosze na flaszkę. Widzimy, ale 
zarazem nie dostrzegamy ich. Dopiero jak znikają na dłużej, coś nas 
zastanawia, przypominamy sobie, że był tu taki jeden gościu, twarz 
nalana, nos czerwony, ale go już nie ma. Co? Umarł? No tak, pijaczyna.                 
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  Wszelkie podobieństwo do osób, zdarzeń i miejsca jest przypadkowe i niezamierzone


  - Trzeba wstawać, trzeba wstawać…. – telepało się ciągle Grażynie w głowie.


  - Kurczę, jeszcze ciemno, znowu muszę po omacku do kibla. Dobrze, że chociaż neony tego sklepu z naprzeciwka rozświetlają trochę pokój – mruczała pod nosem.


  - Kurde, jaka jestem połamana. Kaleka już chyba ze mnie. Jak się poruszam, to może przejdzie – jęczała dalej. Doczłapała do łazienki. Zostawiła drzwi otwarte, aby jakieś kontury sedesu i umywalki rozpoznać. Symbolicznie ochlapała się wodą z mydłem. Palić się jej strasznie chciało, ale papierosów nie miała.


  - Może ten gnojek Jasiek będzie miał – pomyślała Grażyna i ostrożnie poczłapała do pokoju syna.


  W maleńkim pokoiku, w którym mieściło się łóżko i miniaturowa meblościanka, spał w najlepsze chudy chłopak. Grażyna podniosła rzucone w kąt dżinsy i po omacku obszukała je, aż natrafiła w kieszeni na zmiętoloną paczkę po papierosach.


  - Kurwa, nie wyrobię, jak się nie sztachnę – rozpaczliwie pomyślała Grażyna. Jednocześnie coś jej zatulało pod palcami w paczce po papierosach.


  - Jest, jest. Upalony ogryzek, ale jest! – Czuła się prawie szczęśliwa. Wycofała się po cichu do kuchni, zapaliła od zapałki peta i z lubością zaciągnęła się znaleziskiem.


  - Kurde, mogę nie jeść, mogę nie pić, ale papierocha muszę mieć – wymamrotała pod nosem.


  - Kurde, co on za świństwo pali! Gorzkie… no ale i tak dobre. Paliło się gorsze.


  - Puszczając dym nosem pomyślała, że do pełni szczęścia przydałaby się jej jeszcze kawusia. Grażyna wiedziała, że kawa jest gdzieś schowana w szafkach kuchennych przez jej córkę, ale że Marzenka z zięciem gospodarowali się jakby osobno, to nie chciała im tego ruszać. Poza tym, wyłączyli w chałupie prąd za nieopłacone rachunki, więc i tak nie było w czym wody zagotować. Grożą im też eksmisją, jak nie uregulują czynszu i jeszcze tam czegoś, jest jednak przecież zima, to i tak im nic nie zrobią. Ale oprócz niej, to się chyba nikt tym nie przejmował. Dlatego, że to jej mieszkanie. Syn ma wielkie plany, ale na razie to tylko się niby uczy i w tym roku robi maturę. Z technikum przepisał się do liceum zaocznego i chodzi w weekendy. Co robi cały tydzień? Mówi, że ostro kuje, ale Grażyna podejrzewa, że bardziej się gdzieś szlaja po okolicy z tą nową dziewczyną. No ładna dziewucha, taka trochę pyskata, wygadana. Uczy się na fryzjerkę. Jasiek chyba się zakochał, bo coś wspominał o żeniaczce jak tylko szkołę skończy. Córa z mężem mieszkają u niej od początku. Zięć Kazik to dobry człowiek. Ma stałą pracę, nie pije, nie pali. Tylko jakiś taki dziwny, osowiały. Ani z nim pogadać, ani usiąść i pośmiać się. Taki mruk. Marzenka jednak wpatrzona w niego jak w obrazek. Co sobie tam uzgodnią razem w pokoju, to się tego później trzymają. Zrobił jej dzieciaka, no i zepsuł karierę. Kazik to robol, ciężko pracuje, nadgodziny robi, więcej go nie ma w chałupie niż jest. I co Marzenka w nim widziała? A tak dobrze się uczyła. Skończyła liceum i zrobiła licencjat z socjologii, ale już ledwo, ledwo, bo z brzuchem łaziła. No i siedzi teraz w domu i dzieciaka chowa. Ale wnuk Michaś opowiada, że mamunia tylko telenowele ogląda.


  - O mama! – W drzwiach kuchni pojawiła się w neonowej poświacie postać córki. – Znowu nasmrodziłaś papierosami. Najpierw coś zjedz, a później pal. I nie w domu!


  - Dobra, dobra. Nie zrzędź tyle, bo dzieciaka obudzisz – odburknęła Grażyna wyrwana ze swoich myśli.


  - Słuchaj mama, poszukaj ten papier z zaległymi rachunkami za prąd. Kazik wróci dzisiaj wcześniej, to załatwi tę sprawę z elektrycznością. Przecież dzieciak musi mieć widno. I bajek oglądać nie może. Ale to już ostatni raz Kazik będzie płacił za was rachunki.


  - Co za nas, co za nas! Mnie nie ma cały dzień w domu. Ile ja tego prądu zużywam, co? Chcesz mieszkać, to płać. Nikt was tu na siłę nie trzyma. Mieszkania czekają na was – ironicznie wykrzywiła usta Grażyna.


  - A Jachu to co? Święty Turecki? Siostra pożycz kawy, siostra, daj trochę tej dobrej herbatki! – przedrzeźniała brata Marzena. – Obiad dla Kazika mi podbiera! Cały dzień siedzi w domu, w stołek pierdzi i nic nie robi. Albo z tą swoją ciągle się migdali. Kazik to już na niego patrzeć nie może. Czy on do jakiejś roboty nie może iść?


  Dobra, dobra, pogadam z nim dzisiaj. A te papiery są w szafce w segmencie. Na wierzchu. A to Kazik jakieś lewe pieniądze dostał, że się tak na prąd rzuca?


  - Jak mama coś powie. Jakie lewe! Za nadgodziny! Zamiast sobie nowe buty kupić, a mnie płaszczyk, to wasz prąd płacić musi! – wydarła się już pełna oburzenia Marzenka.


  - Cii, cii, dzieciaka obudzisz – studziła atmosferę Grażyna.


  - Czyjego, mojego, czy tego twojego kurwa nieroba! – darła się dalej Marzena.


  - Cii, obu dziewczyno. A niech śpią. Ja już lecę, bo Pryncypał będzie zły. Ale dzisiaj śnieg i mróz, to utargu nie będzie – na usprawiedliwienie dodała Grażyna i zarzuciwszy płaszcz, chwyciła jeszcze czapkę i szalik, i dosłownie uciekła z domu.


  - Uff – odetchnęła z ulgą już na dworze. – Co ta Marzena czepia się tego Jaśka. Uczy się, dziewczynę ma. Zdolny raczej jest. Wszystko potrafi. Tylko maturę musi zdać najpierw i na jakie studia się załapać, aby do woja nie iść. – I na piechotę, po skrzypiącym śniegu poczłapała do firmy, w której zahaczyła się jakieś 5 lat temu. I tak jakoś egzystowała do tej pory, jako taki akwizytor, pracując „na lewo”. Sprzedawała bluzki, sweterki, męskie pola, czasem bieliznę. Z olbrzymią torbą na ramieniu, chodziła zazwyczaj na piechotę, bo na bilet komunikacji miejskiej było jej szkoda, a i najczęściej po prostu nie było jej stać. Od tego ciężaru zauważyła, że się skrzywiła. Trochę garbata to była zawsze, ale nie było tego zbytnio widać. Przynajmniej, jak była młodsza. Zawsze była chuda, ale teraz to jeszcze ją tak dziwnie powykrzywiało na wszystkie strony. Czasem też od tej torby, to aż ją zarzucało. Wtedy na ulicy niektórzy brali ją za pijaną. A przecież kiedy sobie wypiła, to się jej lepiej chodziło. Ma stałe trasy i rewiry. Pryncypał – jak razem z koleżankami z roboty nazywają właściciela firmy, ustalił im rewiry, aby sobie w drogę nie wchodziły. Grażyna uważała go za kutwę i zdziercę, ale jednak dał jej pracę, no i trzyma ją. A tyle się już dziewczyn u niego przewinęło.


  Skończyła zawodówkę odzieżową, ale szyć nigdy nie lubiła. To i teraz, gdy miała coś podszyć, gdy się towar pruł (wtedy pryncypał kazał im siadać w kółku i szyć), to ją szlag trafiał. Raz nawet już mu chciała torbą rzucić w cholerę i iść sobie, ale ją jakoś udobruchał i zatrzymał. Nawet mimo tego, że mu powiedziała, aby sobie sam szył to gówno.


  Jeszcze stara nie była. 48 lat to nie tak wiele, ale i tak nikt jej do innej pracy nie chciał. Ze sprzątania ją wywalili już parokrotnie jak trochę zabalowała i nie przyszła do roboty na czas. Parę lat pracowała w drukarni, ale właścicielka pozbyła się jej jak była redukcja etatów. Ale tam o chłopa chodziło. O takiego Benka. Ładny był, młodszy od Grażyny i od właścicielki też. Ale ślepiami wodził za Grażyną, że aż się wszyscy śmiali. Że to niby taki młody i dorodny byczek, a ona taka drobniutka. Wszyscy kibicowali, czy coś z tego będzie, ale nic nie było. Nawet pracy. Teraz robotę bardziej szanuje i jej pilnuje. Chodzi po ludziach, to widzi jak jest. A może być jeszcze gorzej niż u niej.


  Grażyna czasem zerka na siebie w lustrze, ale nic takiego nie widzi. Raczej podoba się sobie, ale to dlatego, że jeszcze czasem chłopy patrzą na nią, nawet zaczepiają czy podszczypują. Bywa nawet i coś więcej, ale to już rzadko. Uważa, że trzeba się już szanować.


  Wie również, że trochę się jąka. Szczególnie jak chce mówić ładnie, albo się wkurzy. Nauczyła się jednak, że zamiast powtarzać nerwowo pewne sylaby, przeciąga niektóre zgłoski. Wydaje się jej wtedy, że mówi płynniej.


   


  - Po jakiego gnoja przylazłaś tak wcześnie. Nawet człowiekowi popracować nie dadzą! – nieprzyjemnie odezwał się Pryncypał. Był to człowiek w nieokreślonym wieku 30-50 lat. Niezbyt urodziwy, ale wysoki i dobrze zbudowany. Rudo-siwe włosy przystrzyżone miał na krótkiego jeża. Swoje pracownice trzymał krótko, przez co bały się go, ale i szanowały.


  - No dobra, jak już jesteś to siadaj i szyj. Przejrzyj wszystkie sweterki od bliźniaków, bo na ramionach się prują.


  Grażyna nic nie odpowiedziała, usiadła przy stosie kolorowych kompletów ubrań i zaczęła je przeglądać.


  - Coś taka małomówna? – zagadnął po chwili już łagodniej mężczyzna.


  - A co będę gadała, żeby mi się znowu oberwało?- naburmuszona odpowiedziała Grażyna. Zapadła chwila ciszy, po czym kobieta odezwała się znowu.


  - Prąd mi w chałupie wyłączyli. Pan, szefie, pieniądze ściąga za torby, a miesiąc długi przed nami. Nakupował szef na siłę nam te torby, i jeszcze każe sobie za nie spłacać - żaliła się.


  - Ty Grażyna nie bądź cwańsza niż myślisz, że jesteś – odpowiedział Pryncypał.


  - Wielkie mi pieniądze. Złotówka dziennie za te torby to nie jest dużo, a chociaż nie wyglądacie jak dziadówy.


  - Mogłam chodzić w starej, o nową się nie prosiłam.


  - Ale wyglądałaś jak nie powiem co, i swoje śmierdzące żarcie nosiłaś z moim towarem rozbabrane, a teraz masz eleganckie kieszenie do chowania, i torba jest większa, a to jest większy asortyment i większy utarg, więc i większy zysk - stanowczo odpowiedział.


  - Akurat- mruknęła Grażyna.


  - Masz, kawy ci gorącej naleję, bo ty chyba nic jeszcze do gęby dzisiaj nie włożyłaś- i podał jej jednorazowy kubek do którego nalał pięknie pachnącą kawę z termosu.


  - Papierosek by się przydał, co? - raczej stwierdził, niż  zapytał Pryncypał, i wyjął nowiutką paczkę papierosów, z namaszczeniem otworzył, stuknął pudełkiem o dłoń i wysunął dla siebie, zawahał się i podsunął paczkę w stronę Grażyny. Ta, ze spuszczoną głową, szybko wyciągnęła rękę po fajkę.


  - Jak dają, to trzeba korzystać - mruknęła i wyjęła z kieszeni spodni swoją zapalniczkę. Pod tym względem była niezależna, Wiedziała, że z każdej okazji korzystać trzeba szybko, bo drugi raz może się nie powtórzyć.


  Palili chwilę w milczeniu.


  - Najpierw kawa, teraz papierosek, co on kurwa będzie ode mnie chciał?- myślała intensywnie Grażyna.


  - Gdyby miał zamiar mnie wywalić, już by mnie tu nie było, więc o co chodzi?


  - Po chwili odezwał się Pryncypał - słuchaj Grażyna, a co ty w ogóle chcesz zrobić? Wisisz mi jeszcze 5 zeta za torbę, prąd masz odcięty, eksmisję prawie w kieszeni. Ten twój synalek jakiej roboty nie ma? A ta twoja córka? Dwa razy tu była, niby chciałaś ją wkręcić i co? Ładna jest, coś zawsze by sprzedała.


  - Eee, tam z nią. Za leniwa krowa. Dziecko chowa i jej tak dobrze. Wtedy ze mną nic nie sprzedała i jeszcze od ludzi się nasłuchała co za jedna z niej. No to i stwierdziła, że szmatą nie jest.


  - Ja wiem, że to niewdzięczna praca jest, ludzie też są różni, ale trzeba być ponad to. Jak cię wywalają drzwiami, to wchodzisz oknem - z uśmiechem stwierdził Pryncypał.


  Nagle zaskrzypiały drzwi wejściowe i z głośnym chichotem weszły trzy kobiety.


  - No to do roboty – stęknął mężczyzna, i zaczął rozdzielać towar. Pryncypał obdzielał towarem po swojemu, a przy większych utargach dawał bonusy. Rzadziej w formie pieniężnej, częściej jako drobny ciuch. Mogły z nim zrobić co chciały. Nawet sprzedać dla własnego zysku.


  - I tylko mi dziewuchy wracać o rozsądnych porach. I nie schodzić z terenu za wcześnie, bo potem pretensje, że mało macie i towar nie idzie. I nie za późno! Słyszysz Grażyna? Do 17-tej masz być! Nie będę czekał za tobą do usranej śmierci. Ostatnio to nawet myślałem, że nawiałaś z towarem.


  - Dobrze, dobrze. Wtedy mnie klientka zatrzymała – wyjąkała Grażyna.


  - Taak, taak – przedrzeźniał Pryncypał. Tylko nic nie kupiła – ciągnął dalej, budząc ogólny śmiech kobiet.


   


  Było zimno, wilgotno i wietrznie. Na dodatek styczeń. Nikt nic nie chciał kupować, bo po świętach z groszem u ludzi było krucho. Tak więc Grażyna bez wielkiej wiary chodziła od jednej szkoły do drugiej. Zaglądała od kuchni, czasem dostała się do jakiegoś biura. Niechętnie na nią patrzono. Przeważnie nawet nie chciano oglądać jej szmat.


  - Jutro zaryzykuję i pojadę tramwajem dalej. Tutaj na razie nie ma szans cokolwiek upchnąć. Dzisiaj podskoczę jeszcze do tych szatniarek w sądzie. Równe babki. Chociaż się ogrzeję, bo coś marznę – i nogi same poniosły Grażynę w stronę sądu. Wchodziła zawsze wejściem od podwórza, od tzw. stróżówki, bo głównym nawet mowy nie było, żeby z taką torbą ktokolwiek ją wpuścił do sądu. Tam od tyłu wchodziła, nikt na nią nie zwracał uwagi, mało kto ją widział. W malutkim przedsionku zawsze mogła liczyć na odsapnięcie od ciężaru. Tym razem jednak, już na pierwszy rzut oka było widać, że szatniarka jest zła.


  - Och, to pani – z nieukrywanym grymasem niechęci odezwała się gruba kobieta w fartuchu w granatowe kwiatki. – Nic nie będę od pani kupować kochana, bo się z pieniędzy wyprztykałam – bez ogródek uprzedziła.


  - To tak jak wszyscy, ale chociaż obejrzy pani co mam i zamówi na później. – zachęcała Grażyna.


  - Pani, daj mi spokój! Nie mam nerwów na oglądanie. Pani, tak oszukują w tych sklepach, że głowa boli! Patrz pani, albo lepiej wąchaj! - Szatniarka wyjęła spod biurka zawiniątko w białym papierze śniadaniowym i rozwinęła to z namaszczeniem. Oczom Grażyny ukazała się zapakowana w folię wędzona ryba. Szatniarka delikatnie odchyliła tę folię i podsunęła do powąchania Grażynie.


  - No, powąchaj kochana… No i co? Śmierdzi, prawda?!


  - Czy ja wiem? Ryba jak ryba, zawsze tak śmierdzi – niezbyt pewnie stwierdziła Grażyna, bo zbytnio jakiegoś zepsucia nie czuła.


  - Pani! Pani chyba węchu nie masz! Ja jestem delikatna. Jak coś jest nie świeże, to ja zaraz wyczuwam. Mi to nawet w mięsnym dają do powąchania. Mówię pani, ta ryba śmierdzi! Ale wiesz kochana co? Kupiłam tę rybę dzisiaj rano w tym naszym hipermarkecie. O nawet tu jest paragon. Jak chcesz, to weź ją sobie pani, i wymień na nową. Niech dobrą dadzą. Zrób im pani jeszcze awanturę za mnie. Mi się chodzić nie chce. Tylko bym ją wyrzuciła. No to co? Bierzesz kochana? Bo jak nie, to wyrzucam, bo mi tu wszystko teraz już tą rybą prześmierdnie – zachęcała szatniarka.


  - A, mogę wziąć. Do hipermarketu też mogę wstąpić. Co mi tam – skwapliwie przytaknęła Grażyna. – Jak ma pani wyrzucić, to biorę. Makrela to taka dobra ryba, tłusta…


  - Dobra, kochana, bierz w takim razie i idź, bo teraz to mi już wszystko tą rybą śmierdzi.


  - Ok., już sobie idę. – Grażyna upchała zawiniątko w boczną kieszeń torby, zamachnęła się, zachwiała, przez moment wyglądało jakby nie miała trafić w światło drzwi, ale jakoś wyszła.


  - Kurde, dzisiaj to faktycznie nic nie zarobię. Może chociaż z tą rybą się uda – pomyślała i nogi same poniosły ją do hipermarketu.


  - Że tu zawsze tyle ludzi – dziwiła się w myślach Grażyna. – Skąd oni mają forsę na te duże zakupy? Cholera, innym to dobrze, tylko jak oni to robią? Przecież ja też pracuję całymi dniami, a tylko o jakąś rybę przyszłam się prosić. I to jeszcze nie moją.


  Podeszła do „Obsługi klienta” i powiedziała – dzisiaj kupowałam, ale śmierdzi.


  Młoda dziewczyna rzuciła okiem na zawiniątko i nawet nie dotykając palcem stwierdziła, żeby Grażyna weszła na sklep, to jej tam wymienią od ręki. Musiała tylko zostawić w depozycie tę swoją torbę. Trochę Grażyna się zawahała, ale perspektywa czegoś na kolację odebrała jej resztki skrupułów. O dziwo, nie było żadnych problemów, nawet poszukano jej kawałek wagowo identyczny z tym zaśmierdłym, aby nic dopłacać nie musiała. Wyszła ze sklepu naprawdę uszczęśliwiona. Po drodze sprzedała jeszcze jakieś majtki ściągające pośladki babce w kiosku i poczłapała z powrotem.


  - No to dobre chociaż te gacie. Pryncypał będzie miał z czego ściągnąć za torbę. A ja kupię chleb i jakąś omastę do niego. Rybka jest. Jasiek się naje, bo jakiś taki chudy jest nieborak. Kurde, na fajki już nie starczy. Może po drodze wstąpię do tego gościa ze sklepu żelaznego. Raczej nic nie da, ani nie kupi, ale może fajką jaką poczęstuje. Jak pomyślała, tak zrobiła. Oczywiście facet ze sklepu żelaznego nic nie kupił, ale razem przed wystawą wypalili papieroska, i jeszcze na drogę dostała jednego. Teraz wracała do Pryncypała spokojna. Coś tam zawsze była do przodu.


  Czasem wracała na skróty, tzn. tzw. ścieżkami. Była to dróżka pomiędzy garażami, które stały na tyłach ogródków domków jednorodzinnych. Niejednokrotnie szła tamtędy bo się naprawdę śpieszyła, ale zdarzało się, że szła specjalnie, aby zahaczyć o mechaników z warsztatu samochodowego, czyli pana Rysia i jego nowego pracownika, pana Zbyszka.


  Rysiu miał mały warsztat samochodowy w swoim garażu i ciągle naprawiał okazyjnie samochody. Pamiętała jeszcze jak parę lat temu, wtedy jeszcze pan Ryszard miał razem ze swoim wspólnikiem niedaleko duży warsztat samochodowy i jak im się nieźle powodziło. Wszyscy o tym wiedzieli. A później nagle warsztat zamknięto, wspólnik podobno poszedł siedzieć, a z pana Rysia jakby powietrze uszło. Teraz żyje z renty i tego dłubania w swoim małym garażu od ogródka. Wprawdzie znowu zaczął bardziej udzielać się towarzysko, prowadził jakieś „interesy”, a od faktycznej roboty przy samochodach miał zawsze pracownika. Teraz był nim „młody” Zbyszek. Grażynka lubiła Rysia, czasem zapraszał ją na kielicha i zagryzkę, czasem dała się pomacać, ale zawsze pełna kultura. Nigdy jej nie obraził. Jak nie chciała to zbytnio nie nalegał. Ale ostatnio zwróciła uwagę, że wpadła w oko temu „młodemu”. – Jaki on młody? – myślała. W ostatniej rozmowie przyznał się, że mieszka z mamusią i ma prawie 40 lat. Wysoki, szczupły, nawet można powiedzieć, że chudy blondyn o szerokim uśmiechu. Brakowało mu kilku zębów, a te z przodu wystawały, jakby się chwiały, ale poza tym to był całkiem, całkiem.


  - Jak wychodziłam za mąż, też z przodu jedynki nie miałam. Widocznie się taka podobałam, skoro mnie mój chłop chciał i brał. Teraz mam koronkę i zdrowy uśmiech. Jemu ten uśmiech się trochę czerni, ale przecież nie jest gwiazdą filmową. No i chyba trochę głupi jest, tak mi się przynajmniej zdaje – myślała. W tym momencie natknęła się na stojącego i szczerzącego do niej zęby Rysia.


  - O Grażynka bladziuchna dzisiaj, i ciężką torbę ma. To znaczy, że chyba słabo poszło, co?


  - Ano słabo, zimno, styczeń, ludzie nie przy forsie – odparła Grażyna.


  - U mnie to samo. Chodź, zapalimy.


  Grażyna nawet okiem nie mrugnęła. Przecież nie odmówi papierosa, a że już trochę późno, no to co. Przecież pa-pie-ro-sa nie odmawia się.


  - Przyjdź Grażynka jutro do nas, tak koło południa. Zbychu ma urodziny, będziemy świętować.


  - Bo ja wiem? A czy to ja jakaś jego rodzina?


  - No przyjdź, Grażynka. Potrzebna kobieta, aby składniej rozmowa przebiegała, a ty Zbychowi się podobasz. Przyjdź, mówię ci, nie pożałujesz, jeszcze co z tego będziesz miała - namawiał Rysiu.


  - Niby co? Już ja was znam – z oburzeniem odpowiedziała Grażyna, ale oczy filuternie zmrużyła.


  - Babo, przychodź, i nie daj się prosić. Będzie fajnie - zachęcał dalej Rysiu.


  - No dobrze, może wpadnę, jak będę mogła - nie chciała tak wprost się zgodzić Grażyna.


  - Muszę już iść, bo mnie Pryncypał opitoli.


  - Ha, ha, ale ty się go boisz. Wiesz, ja o nim takie numery słyszałem, że ty się go nie bój. On jest mięczak - protekcjonalnie mówił Rysiu.


  - Chciał ode mnie kiedyś garaż wynająć, ale jakoś się nie dogadaliśmy. Ale to bufon taki bez jaj.


  - Dobra, dobra. Idę, bo będzie się darł.


  I rzeczywiście, Pryncypał wydarł się na Grażynę, bo znowu przyszła po 17-tej. Był tak wściekły, że nawet nie chciał słuchać wyjaśnień. Przetrząsnął jej torbę, objechał, że ma bałagan i ciuchy nie w workach. Odebrał utarg i praktycznie wygonił ją do domu.


  Grażyna wracała bez większego zapału. Była zmarznięta, głodna, a tam harmider. Jeżeli są wszyscy, to aż iskrzy od napięcia. Niby trzy pokoje. Córa z mężem i Michasiem w jednym średnim pokoju, mało ustawnym, kiszkowatym. Syn w maleńkim pokoiku, bez miejsca praktycznie na nic, takie 2x2m kwadratowe. No i ona, zajmująca największy pokój, ale prawdę mówiąc, to była bez własnego kąta, bo całe życie rodzinne toczyło się właśnie u niej. U niej był telewizor i wszyscy wokół niego się skupiali (jak był prąd). U niej była ława z dwoma sfatygowanymi fotelami, na których wszyscy siedzieli, a na kawałku wykładziny bawił się wnuczek. W pokoju u Marzeny musiał być porządek. Natomiast na parapecie Grażyny okna stały doniczki z kwiatkami córki, bo dziewczyna bała się, że Michaś może się na nie uczulić, bowiem w jakimś babskim pisemku wyczytała, że tam gdzie się śpi, nie mogą stać kwiaty.


  Kobieta weszła do ciemnego mieszkania, które jednak tętniło życiem. Cienie od świeczki rzucały koliste malunki na ścianach. Grażyna nadepnęła na klocek, przeklęła go siarczyście i zajrzała do swojego pokoju.


  - O, mama! Jesteś już! – zdziwił się leżący na jej kanapie syn.


  - Powiedz Marzenie, aby się tak nie indyczyła, bo mam jej już dosyć – narzekał dalej.


  - Masz może coś do wrzucenia na ruszt? Głodny przecież jestem!


  - Mam makrelę wędzoną i chleb. Chodź do kuchni, to zjemy. Też głodna jestem. A Marzena u siebie?


  - Tak, zamknęli się i naradę wojenną mają – odpowiedział Jasiek.


  - Narada wojenna? – spytała zmęczona Grażyna. – A nie wiesz, czy zapłacili za ten prąd?


  - No właśnie, zapłacili, to teraz chcą za to cała chałupę.


  - Och, Jasiek, Jasiek. Poszukałbyś jakiejś roboty. Tyle ludzie remontują, naprawiają. Przecież ty wszystko potrafisz, nie mógłbyś za jakąś pracą się rozejrzeć? Rachunki byśmy trochę popłacili, toby i eksmisją nie straszyli – spokojnie zaczęła Grażyna. – A tak to codziennie będzie Marzena nam wymawiać, ile ją kosztujemy.


  - A co mama taka honorowa? Mieszkają w trzy osoby, to niech płacą! -  hardo odpowiedział chłopak.


  - A roboty nigdzie nie ma. Nikt mi nic nie proponuje.


  - A ty się chociaż pytasz, dowiadujesz? Ja jak chodzę po ludziach, to może porozglądam się, co synek?


  - Jak mama chce, to niech mama robi co uważa, ale ja się uczę i muszą mi iść na rękę.


  - To ja się popytam synek, a teraz jedz - i Grażynka podała mu tackę z kanapkami z makrelą i sama wzięła jedną.


   


  Rano nie chciało się jej wstać. Deszcz padał za oknem. W domu ciemno.


  - Przez tę wilgoć to chyba zdechnę, ale czy to kogo obchodzi - zamruczała Grażyna.


  - Kurde, chyba nie pójdę do Rysia, bo nie mam z czym. A nawet mi się nie chce. No, to trzeba wstawać.


  Po omacku i na pamięć zahaczyła łazienkę i ubrała się. W kuchni zapaliła znicza i wzięła kawałek chleba z margaryną. Zaczęła przeglądać pierwsze lepsze, kolorowe czasopismo. Takich gazet mieli pod dostatkiem, bo często Grażyna zaglądała do kubłów i wyjmowała to, co inni wyrzucili. Oprócz gazet znajdowała jakiś ciuch. Ostatnio był to płaszczyk w sam raz na nią, z obszytym kołnierzem, rękawami ze sztucznym futerkiem. Czapek i szalików miała tyle, że mogła codziennie zmieniać na inne. Potrafiła wyszukać niezłe buty. Jak znalazła dla syna, to mu nie mówiła, że wyrzucone przez kogoś, tylko, że je dostała. Córce też nie mówiła. Po co? Raz po drodze znalazła kilka surowych piersi z kurczaka. Musiały dopiero co, komuś wypaść z torby. W woreczku foliowym były, świeżutkie. Grażyna nawet sekundy się nie zastanawiała, czy podnieść. Gorzej było z gotówką. Aby mieć żywy grosz, musiała się naprawdę nabiegać i nadźwigać.


  - No mama, nie śpisz już! – W drzwiach stanęła Marzena.- Rany, jak tu śmierdzi! Oczywiście nikt nie wyniósł kubła z papierem po tej waszej wczorajszej rybie!


  - A co ty taka nie w sosie już od rana? – Zapytała Grażyna.


  - Rozmawiała mama z Jaśkiem o jakiejś robocie?


  - Rozmawiałam, będzie szukał – odparła matka.


  - Tak jak do tej pory? – Marzena nie odpuszczała.


  - Nie, ja mu pomogę, to szybciej coś znajdziemy. Ale coś ty na Jaśka tak się ostatnio uparłaś?


  - A mama jak zwykle synalka broni. A wiesz co twój kochany Jasieczek zamierza?


  - A co? – spytała zaintrygowana Grażyna.


  - Powiedział, że jak się ożeni po maturze, to ty idziesz do jego pokoju, a on zajmuje twój. I nikt nie będzie do niego właził.


  - A co on moim mieszkaniem już tak rozporządza? – obruszyła się Grażyna.


  Ja też mu tak wczoraj powiedziałam. Ale po prawdzie ten twój pokój to by się nam przydał, bo nas jest trójka.


  - O ty skubana! – Zaperzyła się Grażyna. – Ty też nic nie jesteś warta, nic was matka nie interesuje!


  - Dobra, dobra, idę jeszcze pospać. Dzisiaj chyba prąd włączą. A Kazik jak wychodzi rano do roboty, to mówi, że Jasiek tak chrapie, tak stęka przez sen, że on chyba naprawdę albo taki zakochany, albo taki chory. Może mama, on ćpa? Przecież on jeszcze za młody, aby tak chrapać! Dopiero co skończy 19 lat!


  - To dziedziczne. Twój ojciec też chrapał, a poza tym jak zmęczony, to później chrapie – odpowiedziała Grażynka.


  - Idź, pośpij jeszcze. Poczytam trochę i po 8. wyjdę.


  - A co ty ostatnio tak wcześnie wychodzisz? – spytała Marzena.


  - A co ja mam tu do roboty? Cicho muszę siedzieć, bo wszyscy śpią. Ugotować nic nie można, nawet wody na herbatę. A jak przychodzę z roboty, to wszyscy wrzeszczą, pretensje o coś mają. A może ty byś tak pochodziła ze mną. Pryncypał pytał się o ciebie – wtrąciła Grażyna.


  - Mama, niech mnie mama nie naciąga. I tak nie pójdę, bo szmaty z siebie nie pozwolę robić. Ale nawet gdybym chciała, to co z Michasiem? Wiesz ile przedszkole kosztuje? A poza tym on taki żywy, że muszę go mieć na oku.


  - Ta, on taki żywy cały dzień, bo jak rano tak długo śpi do nie wiadomo której, to nie miej pretensji do nikogo, że hula tak długo. Ty byś mu nie pozwalała rano tyle spać, to wieczorem byłby szybciej spokój. A sama też byś zaczęła wcześniej wstawać – zaczęła strofować córkę Grażyna.


  A mama znowu swoje. Kiedy lubię rano poleżeć sobie. Kazik wieczorem jest nie do życia, to przed robotą mnie męczy. No to ja to muszę jeszcze trochę odespać. Tak jest nam wygodnie. Idę już do siebie. Acha, a ten twój synalek to też śpi do 11-tej, no nie? I jeszcze się wydziera, że go Michaś budzi.


  - Dobra, ty idź jeszcze faktycznie pospać, bo znowu zaczynasz – odpowiedziała Grażyna.


  W teren z wypchaną torbą ruszyła po 10-tej. Pryncypał nawalił im jakieś sweterki i kazał je zachwalać. Nawet niezłe, tylko, że z krótkimi rękawkami, a tu środek zimy. – Gdzie ja je upcham? – myślała Grażyna.


  Jednak już w pierwszym barze do którego zajrzała od zaplecza, pomocnice kucharek wzięły od reki dwa. Trochę się targowały, musiała spuścić z ceny po złotówce, ale z samego rana upłynnić dwie sztuki to już coś. Zaraz się jej humor poprawił. Tramwajem gdzieś dalej dzisiaj nie chciała jechać, no bo się łamała, czy nie iść jednak do Rycha. Coraz bardziej ją tam ciągnęło. Grażyna szła i biła się z myślami. Nie chciała iść z pustymi rękami, bo na pewno będą ją tam częstować, a to głupio tak ciągle tylko brać. Zarobione pieniądze na ćwiartkę by wystarczyły. Szła, a im bliżej była monopolowego, tym skrupuły ją opuszczały. Kupiła więc półlitrówkę, a co tam, gest miała. Chciała w pierwszej chwili kupić wino, ale jednak stwierdziła, że z „sikaczem” nie wypada. Tylko, że znowu zadłużyła się u Pryncypała na jakieś 14 złotych. – Będzie musiała później jeszcze pohandlować.


  I wesolutka jak skowronek poszła w stronę garaży. Na samej ścieżce jednak zwolniła, przyjęła obojętny wyraz twarzy i szła niby to w stronę pracy. Przez moment bała się, że Rysiu jej nie zauważy. Ale już za chwilę zobaczyła go przed bramą garażu jak stał z rękami podpartymi pod boki i z szerokim uśmiechem. Zaraz też zaczął głośno mówić – Grażynka, Grażynka, jesteś kwiatuszku! A my na ciebie czekamy. Chodź, chodź. U nas ciepło, a Zbyszek to już chyba ze szczęścia nie wyrobi – i obłapił Grażynę w pasie, szepcząc jej do ucha – kurwa, Grażyna! Zrób coś temu „młodemu”, bo jest nie do życia. Zachowuje się jak podstarzały prawiczek!


  - Pierdolisz, taki stary?! A co ja mam do tego? Zaprosiłeś, to przyszłam. Będziesz, kurwa, cham, to idę – warknęła na koniec. Jednak zaintrygowana, wcale nie miała zamiaru nigdzie indziej iść. Weszli więc do garażu, a stamtąd do małego, ciepłego pomieszczenia. W oparach dymu papierosowego i alkoholu, Grażyna zobaczyła siedzącego na zydlu Zbyszka, a na ławeczce pod ścianą Grubą Kaśkę, Mariusza Złomiarza i Mareczka, syna faceta od skupu złomu i surowców wtórnych.


  Grubą Kaśkę Grażyna znała tyle o ile. Nie lubiła jej zbytnio. Wbrew przezwisku, wcale nie była taka gruba. Miała spory biust i pupę. Robiła się na brunetkę i miała krótko na jeża przycięte włosy. Przy niej Grażyna trochę czuła się jak sucha szczapa. Mariusza Złomiarza znała dobrze ze śmietników. Czasem razem przeczesywali jakiś teren. Dogadywali się. Jak coś znalazł dla kobiety, to potrafił dla niej odłożyć. W porządku był, tylko strasznie bełkotał i mało go rozumiała. Tego nowego, Marka nie znała osobiście. Wprawdzie widziała go parę razy, ale to już okoliczna elita była. Dla niej za wysokie progi. Wszyscy z jego ojcem interesy chcieli robić to się mu i podlizywali. Widać Rysiu też o niego zabiegał.


  Rysiu dał jej jedno krzesełko. Okazało się, że oddał jej swoje, a sam wepchał się koło Grubej Kaśki.


  - Rzuć tę torbę, o tam – pokazał na pusty kąt Rysiu – śmiało, nikt ci nic nie weźmie. My nie baby, to nie łasi na szmaty. O pardon – tu zwrócił się do Grubej Kaśki – nie miałem ciebie na myśli – szarmancko ujął pulchną dłoń kobiety i wycisnął mokrego całusa.


  - A co? Masz coś ciekawego w tych ciuchach? – spytała niewinnie Grażynę Gruba Kaśka.


  - Mam, ale same małe numery, eski. Na ciebie nic nie mam.


  - No właśnie, ja mam zawsze kłopot ze swoją klatką piersiową – odpowiedziała Kaśka obciągając i tak już opięty do granic wytrzymałości sweterek z dużym dekoltem, spod którego wylewał się obfity biust.


  - Jaki tam kłopot, każdy by chciał mieć taki kłopot u siebie pod ręką - z obleśnym wzrokiem utkwionym w dekolcie kobiety odpowiedział Marek.


  Zaraz na stole znalazł się kieliszek dla Grażyny. Pocięta w plastry kiełbasa, ogórki konserwowe, świeże kromki chleba i smalec w półprzeźroczystym pudełeczku, były jeszcze nietknięte. Grażyna poczuła nagle ślinotok i ledwie mogła odpowiadać. Wydawało się jej, że wszyscy widzą jak jej ślina zalewa usta na widok żarcia i jak musi ją co chwila głośno łykać.


  - A niech tam, żebyście nie myśleli – znowu przełknęła głośno ślinę Grażyna. Ogromne ilości śliny. I aby zmylić czujność wstała od stołu, zachwiała się i podeszła do swojej torby, z której wyciągnęła zawiniętą w biały papier butelkę i postawiła ze stukiem na stół.


  - To dla pana Zbycha, na te urodziny. Z prezentem przyszłam.


  - Eeee, no nieee! – rozległ się przeciągły aplauz.


  - Grażynka jak zwykle honorowa i z klasą – zaryczał głośno Rysiu. – No to teraz brudzia ze Zbychem musisz się napić! – i Rysiu napełnił kieliszki wszystkich do pełna. Grażyna wzięła do ręki swój i przeciągle z wyczekiwaniem popatrzyła na Zbyszka. Zrobiło się jej nawet trochę głupio, bo on jakby nigdy nic, zabierał się do wypicia swojej wódki, a na nią nawet nie zerknął, ale Rysiu, czujny jak zawsze, klepnął „młodego” w plecy i rzekł – no stary, całuj Grażynę, bo my tu wszyscy w kolejce po całusy do niej.


  Takim sposobem Grażynka i Zbyszek byli na ty. Później przyszła pora na pana Mareczka. Nawet Mariusz Złomiarz jej nie przepuścił, chociaż byli po imieniu. Ale uparł się, że brudzia z nią nigdy nie pił. Później była zrzutka panów na nowy trunek i zakąskę. Gospodarz uwinął się z tym w mig. Na stole pojawiło się piwo, które zaczęto wzmacniać alkoholem. Atmosfera robiła się coraz swawolniejsza. Gruba Kaśka już od jakiegoś czasu siedziała na kolanach Mareczka, a ten resztki z kieliszka wykapywał na dekolt kobiety, aby końcem języka to zlizywać. Jednak zawsze jakoś tak to nieudolnie robił, że kropla wpadła w rowek pomiędzy bujne piersi pani Kasi. Ta znowu chichotała, droczyła się, że niby Mareczek młody, ale język to mało gibki ma i nie nadąża za kropelką.


  Rysiu patrzył na to mętnym, trochę już przekrwionym wzrokiem i widać było, że stacza ze sobą jakąś walkę. To na jego twarzy pojawiał się cień cierpienia, tak jakby marzył o tym, aby zamienić się z Mareczkiem. To znowu na jego twarzy pojawiał się wyraz obrzydzenia i znudzenia. Na dodatek spódnica Grubej Kaśki podwinęła się dosyć wysoko. Kobieta odsłoniła mocne uda w czarnych, cienkich rajstopach. Rysiu już sam nie wiedział, czy mu się to podoba, czy nie. Poza tym, jako gospodarz musiał czuwać nad wszystkim, wiec nie mógł się tak zajmować tylko panią Kasią. Odstąpił pola nowemu gościu, panu Mareczkowi. Natomiast Grażyna po paru kieliszkach zrobiła się zadziorna i wygadana. Przestała się nawet jąkać. Wydawało się jej, że się wszystkim podoba. Oprócz tego chłystka Mareczka. Mariusz Złomiarz zaczął prowokować Zbyszka. Ten natomiast prężył się i pokazywał braki w uzębieniu. Wiedział, że jest tu najprzystojniejszy. I czuł, że Grażynka to widzi. Chciał ją dotknąć, więc wyciągnął rękę i wziął w palce jej włosy.


  - Te, Grażyna, ty to masz taki puch kręcony na głowie jak dziecko…


  - Jaki puch! Kręcą mi się od małego. Naturalnie tak. Trwałej nie robię i nie farbuję. Parę lat temu to mi jeden taki mówił, że wyglądam jak ten, no, cherubinek, czy coś takiego tam. Tak ładnie mówił.


  - A co to takiego, ten cheru coś tam? – w pijackim widzie wybełkotał Mariusz.


  - To taki aniołek z jasnymi, kręconymi włoskami jak w kościele – wytłumaczyła Grażyna.


  - Coś chudy ten aniołek, trzeba go nakarmić! Jedz! – zaskrzeczał Rysiu. – Zbychu, nakarm Grażynkę, bo je jak wróbelek.


  Zbyszek mając pretekst, zaczął karmić z ręki Grażynkę kawałkami kiełbasy. Jak przyszła, wydała się mu trochę starawa, nawet jak to on określał – zużyta. W porównaniu z kwitnącą, młodą, Grubą Kaśką mocno traciła w jego oczach. Ale w tej chwili, nie widział już u Grażynki żadnych braków. Wręcz czuł się przy niej jak młody bóg. Nagle odkrył, że ona jest taka delikatna a jednocześnie z charakterem. Krew napłynęła mu do głowy i nie tylko. Zachciało mu się tej Grażyny jak nigdy innej kobiety. Sam nie wiedział, jak się na to zdobył, ale nachylił się do jej ucha i wyszeptał – chodź gdzieś ze mną…


  Grażyna już od jakiegoś czasu wyczekiwała na jakiś gest, znak z jego strony. Czuła co się dzieje ze Zbychem, widziała jego podniecenie. Bała się jednak, że może jest zbyt nieśmiały i na nic się nie ośmieli. Więc te jego słowa przyjęła z ulgą, ale też coś jej zaświtało w głowie.


  - Nigdzie z tobą szlajać się nie będę – odburknęła, ale całe jej ciał mówiło coś innego.


  - Oj, zaraz szlajać. Poszłabyś ze mną tu, za samochód. Coś bym ci pokazał… z szelmowskim uśmiechem nagabywał Zbyszek.


  - Nie, nie chcę. Nie mam nastroju do oglądania – dalej niby to odmawiała Grażyna.


  - A dlaczego nie masz nastroju? Coś się stało aniołkowi? Powiedz! Może ci pomogę – zamruczał Zbyszek w ucho Grażynki.


  - Pieniądze zgubiłam. Pryncypał mnie wyleje, a w najlepszym wypadku będzie się darł i opitoli mnie.


  - A ile zgubiłaś? Dmuchnął jej pytaniem we włosy.


  - 10 zeta – wypaliła Grażyna, ale przestraszyła się, że się zagalopowała, bo zauważyła błysk niedowierzania w jego oczach. Prędko więc dodała – 5 zeta muszę jakoś wykombinować, to się Pryncypałowi wytłumaczę.


  - 5 zeta, mówisz, wystarczy? A jak ja ci te 5 złociszków dam, to pójdziesz ze mną? – pytał cały już czerwony z niecierpliwości Zbyszek.


  - No, jak dasz, to może pójdę – droczyła się Grażyna.


  - Zbyszek pogrzebał w kieszeni napiętych spodni i wyjął 2 złote. – Masz teraz 2 zeta, a jak wrócimy, to dam ci resztę….


  Grażyna zawahała się. – Na pewno dasz?- spytała, ale jednocześnie pomyślała, że przecież nic z tego mogła nie mieć, bo przecież i tak by z nim poszła, miała przecież na to chęć.


  - Oj Grażyna, no dam, tylko chodź. – I pociągnął ociągającą się jeszcze pro forma Grażynę. Wymknęli się do dużego garażu za samochód.


  - No, no! Ze Zbycha to jednak nie taka fujara, na jaką wygląda – pełen nagłych obaw stwierdził Rysiu do Mariusza Złomiarza, rytmicznie kiwającego się na ławce.


  - Żeby go tylko czym nie poczęstowała, bo jak on taki mało zaprawiony, to i gumki nie umie założyć – wybełkotał Mariusz.


  - Co ty kurwa pierdolisz, ja się martwię, żeby to on jej czymś nie nafaszerował, bo to czysta dziewucha. A ten skurwiel, to chyba kłamał, że niby taki prawiczek – irytował się Rysiu.


  - Co ci tak nagle zależy na cnocie Grażyny, co? Pienisz się tak, jakbyś sam ją chciał przelecieć. Mówię ci, bez gumy nie warto. A poza tym, to z niej taka chuda dupa. Co to za przyjemność. Rżnie się taką jak chłopa. Phi – tu machnął bezwładnie ręką Mariusz. – zobacz sobie tu, w lusterku. Jest jak mówię. Chuda dupa. – I znowu machnął, w zamierzeniu chcąc pokazać kawałek lusterka, powieszonego na szafce. Faktycznie, w tym lustrze widać było chude pośladki Grażyny i napierające na nie wąskie ciało Zbyszka. Pan Rysio tylko skrzywił się, odwrócił i nagle spytał – A gdzie Kaśka i Marek?


  - Oni? A poszli sobie. Do niej. Za dużo jej tego trunku do gaci wpadło. I on ma jej to zlizywać. No i poszli. Szybko szli – bełkotał Mariusz.


  - Kurwa, żeby z tego jakiej chryi nie było, bo ta kurwa Kaśka ta trochę pierdolnięta jest. No i meliniara. Może stary Marka nie będzie miał do mnie pretensji. Po co ona tu przylazła! No tak, polowała na niego. Ale ja niemądry byłem! Tak się nabrać, że to niby przypadek. Jaki człowiek jest na starość głupi i naiwny. A te baby to same kurestwo. Normalnie głowa boli – jęczał Rysiu, ale nagle przerwał, bo w drzwiach pojawiła się Grażyna i Zbyszek. Grażyna trzymała się framugi. A on trochę się chwiał i jeszcze dyszał.


  - Ty Grażyna, to ty idź już sobie – obcesowo wypalił Rysiu – koniec imprezy.


  - Dobra, już idę, tylko niech Zbychu mi da te trzy zeta.


  - Jakie trzy zeta? – zdziwił się Zbyszek.


  - Jak to jakie. No te, co mi obiecałeś, jak pójdę z tobą – wrzasnęła Grażyna.


  - A co ty, jaka kurwa jesteś, żebym ci płacił? Jak bym chciał kurewkę mieć, to bym sobie ją wziął i zapłacił. A ty podobno gość byłaś, i z dobroci serca poszłaś ze mną.


  - Co z dobroci, co?! – krzyknęła Grażyna. Jak się coś obiecuje, to się to dotrzymuje, ty gnojku! Ty szczurku, ty!


  - Zbyszek włożył ręce do kieszeni, pogrzebał i wyjął złotówkę – masz, więcej nie mam – spuścił głowę tak, że nie było widać mu twarzy.


  - Dawaj, ale więcej nie obiecuj czegoś, czego nie masz, gnojku! – Grażyna zarzuciła torbę na ramię i poszła.


  - Cholera, chyba już po 17-tej, bo ciemno. Rany, Pryncypał mnie zabije! –przeraziła się Grażyna. Wzięła głęboki oddech i pomaszerowała. – Przecież mnie nie zakatrupi, najwyżej się wydrze. Mam to gdzieś. Tych trzech złotych mu nie pokarzę. Będą na chleb, a jutro coś wymyślę, jak tę forsę oddać. Ale warto było. Prawdziwy chłop z jajami z tego Zbycha. Przecież tak przypuszczałam, że nie miał więcej. Ale ten dziad Rysiek mógłby mu pożyczyć, a nie, że on się do niczego nie wtrąca. No, ale fajnie było.


   


  Pryncypał darł się strasznie na Grażynę. Krzyczał za to, że ciuchy śmierdzą papierosami i wódką, że Grażyna nachlana, że w takim stanie nic nigdy nie sprzeda. A jak dowiedział się o brakujących pieniądzach, to wpadł w histerię. Krzyczał, że jeszcze nikt nigdy go tak nie okradał, jak Grażyna. I że ją wypierdoli, jak jutro jemu nie odda tych pieniędzy. Nie wie jak, ale będzie z nią koniec.


  Grażynie było wszystko jedno. Stała i słuchała, bo musiała wysłuchać. Ale wpadało jej to jednym uchem, a wypadało drugim. Gdzieś w podświadomości wiedziała, że Pryncypałowi zależy na niej. No bo niby gdzie znajdzie taką, co to za grosze łazi cały dzień i nic z tego nie ma. Nawet ZUS-ów. Nic! Zarejestrowana była jako bezrobotna, bez prawa do zasiłku. Ostatnio poszukiwali szwaczek, ale jakoś się wymigała od tego szycia. Raz, że już stara była, a po drugie, że zbyt długą przerwę w zawodzie miała (praktycznie, to nigdy w nim nie pracowała), nikt nie chciał już w nią zainwestować, bo nierozwojowa była.


  Alkohol powoli wyparowywał z jej krwi i głowy. Do domu nie chciało się jej wracać.


   - Znowu rozwrzeszczany Michaś, dzieci z pretensjami o wszystko, obrażony zięć, bałagan. Żeby chociaż ten prąd już był – myślała. Kupiła coś po drodze. Miała też kilka papierosów w paczce, którą niby przypadkowo wzięła, i schowała do kieszeni. No bo leżała sobie ta paczka na stoliku podczas imprezy u Rycha, i taka niczyja była. Chyba były to papierosy Grubej Kaśki albo Marka. Dobre były. Schowała w kieszeni spodni i naciągnęła mocno sweter, żeby nikt nie zauważył. Żeby tylko Jachu się nie przykumplował.


  W domu zastała gwar. Michaś biegał i robił wrażenie, że go wszędzie pełno. W jej pokoju córka, zięć i jeszcze jakaś dziewczyna z młodym mężczyzną siedzieli na jej kanapie przy ławie. Ława była stara i kiwająca się na cienkich nóżkach, pamiętających czasy PRL-u, ale jeszcze mogącej uchodzić za stolik. Jasno było, światło w pokoju się świeciło, herbata w szklankach stała, krakersy na podstawku. – Tylko dlaczego oni siedzą w moim pokoju? – przemknęło Grażynie przez głowę. Stanęła w drzwiach pokoju, młodzi się jej grzecznie ukłonili, ale nie zwróciła na to uwagi.


  - Gdzie Jachu? – zapytała się od razu Marzeny.


  - A skąd my mamy wiedzieć! Jeszcze nie wrócił od południa. Jak wylazł z barłogu. Pewnie jest u tej swojej – odburknęła córka.


  - Bał się magika od prądu, bo by musiał coś się dorzucić za włączenie – z sarkazmem skwitował do siebie zięć. Niestety, zięć miał pecha, bo go Grażyna usłyszała. A, że resztki alkoholu jeszcze krążyły jej w krwioobiegu, to od razu wypaliła.


  - Ty, kurwa, zięć! Nie podskakuj, bo u mnie mieszkasz! Siedzisz na moim stołku w moim pokoju! Jak się co nie podoba to wypierdalać! A teraz spać chcę, to też wypierdalać!


  - Ale mama to jest… – syknęła Marzena. – Znowu się mamusia narąbała!? – spytał złośliwie Kazik. A kto to sponsoruje, chyba, że mamusia ma pieniążki, a my nic o tym nie wiemy? Rachuneczków tylko płacić się nie chciało, co?! – ciągnął dalej. – Na prąd nie było, ale na gorzałę to się znalazły!?


  - Wynocha, wszyscy! – wydarła się Grażyna. – Ty Kazik zawsze do swojej mamusi możesz iść, tu ci nikt nie każe siedzieć!


  - Od mojej matki, to wara! Ona nie chleje i się nie puszcza z kim popadnie za trochę wódy! – rozedrganym od emocji głosem, ale cichym, prawie szeptem powiedział Kazik.


  - Co? Ja się niby pierdolę z kim popadnie?! No, z kim, co?! Może z tobą?! – ujadała Grażyna.


  - Chodźcie stąd. Do naszego pokoju – zarządziła Marzena. Wszyscy wzięli swoje szklanki z herbatą w ręce, Marzena jeszcze talerzyk z krakersami i ostentacyjnie zaczęli opuszczać duży pokój. Na koniec córka Grażyny stwierdziła – i tak byśmy tu długo z tobą nie wysiedzieli, tak tu cuchnie. Chyba w gówno wlazłaś, aż się rzygać chce. Idź do łazienki i coś zrób ze sobą. Tylko mi nie zarzygaj kibla, bo myłam.


  - Ty, kurwa, myłaś! – wpadła jej w słowo Grażyna. – A od kiedy ty cokolwiek myjesz?


  - Chodźcie do nas, bo się stara znowu uwaliła i cyrk robi – ponaglał Kazik. – Michaś, do pokoju!


   


  Rano, gdy wstawała, ledwo pamiętała, że jest już światło. W kuchni zrobiła sobie herbaty i kromkę chleba. Zajrzała do pokoju syna. Łóżko było puste.


  - A to śmierdziel. Został u tej swojej na noc. A może to i lepiej. Niech go tamci wychowują i żreć dają. Tylko mógłby dać jakoś znać, choćby na komórkę Kazika – myślała. Na stole leżały jakieś nowe papiery, rachunki, ponaglenia. Oczywiście, wszystkie na nią. Nie chciało się jej nawet na to patrzeć. – I tak przecież nie zapłaci, no bo z czego? Może Marzena z Kazikiem trochę się dorzucą jak zwykle, ale reszta? Najwyżej ją zlicytują, jak usłyszała w Spółdzielni, jeżeli zaległości się powiększą. I tak była w dobrej sytuacji, że mieszkanie było własnościowe na nią. Jedna babka, tam w biurze poradziła jej nawet, aby sprzedała to mieszkanie z długiem. Ale wtedy co by jej zostało? Tego już nie wiedziała. Na kawalerkę pewnie by już nie starczyło z tego, co by dostała. A tak w ogóle, to co ona będzie się martwiła, co będzie za miesiąc, czy dwa? Ona ma zmartwienie dzisiaj. Musi oddać pieniądze Pryncypałowi. Połazi trochę, a jak cienko będzie, to zaryzykuje w swoje tzw. pewniaki. Tak Grażyna nazywała klientki, które często od niej coś kupowały. Nie nadużywała tego, bo takich klientów można było łatwo stracić, jak za często się u nich zjawiała. Starała się tam do nich nie zjawiać częściej niż raz na miesiąc, półtora i zawsze z innym towarem. Miała kilka takich punktów, tyle tylko, że była końcówka stycznia i ludzie nie mieli pieniędzy. To się czuło. Jak wchodziła gdzieś, to zaraz wszyscy narzekali jaka bida i dawali do zrozumienia, że nic nie kupią.


  Wietrzysko było straszne. To potęgowało jeszcze odczucie przenikliwego zimna. Znowu nic. Jedyny jej dorobek to plik kolorowych, kobiecych magazynów, które były wyrzucone do miejskiego kubła, ale ładnie opakowane w reklamówkę i poukładane nawet datami. Tak więc czekały tylko na kogoś takiego jak Grażyna, aby je wziąć. To i je zabrała. Od czasu do czasu zagryzała pajdą chleba ze smalcem przygotowaną w domu. Wydawało się jej wtedy, że robi się cieplej. Z rozrzewnieniem wspominała wczorajsze urodziny Zbyszka i smak polskiej kiełbasy. Miała ogromną chęć na parówki, bo akurat spojrzała na wystawę sklepu drobiowego. Leżały tam pięknie poukładane wieńce cienkich parówek. Grażyna jednak za cienkimi, i to jeszcze drobiowymi, nie przepadała. Grube, takie normalne lubiła. Z musztardą i na gorąco. A jak się je kroiło, to musiały sok puszczać i głośno strzelać.


  - A może do opieki społecznej pójść? Może by co dali? Ale dostała już na święta, więc teraz chyba jeszcze za wcześnie. Dali 30 złotych, olej i paczkę ryżu. Powiedzieli, że więcej dać nie mogą, bo są biedniejsi, i to z małymi dziećmi. A z wywiadu środowiskowego podobno tak źle u niej nie wyglądało. Wszystko przez Marzenę. Zamiast narzekać, to się swoim mężem zaczęła chwalić. – Idiotka! – aż żachnęła się Grażyna. Odpędziła od siebie te myśli, bo ją na wspomnienie tego telepać zaczynało. Wiedziała też, że do pomocy częściej niż raz na kwartał, to nie ma po co zaglądać. Do Caritasu też nie, bo oni tylko by ciuchy dawali, jedzenie rzadko, a i tak ostatnio to kazali dopiero przed Świętami Wielkanocnymi się zjawić. A zresztą co jej po używanych szmatach, jej gotówki było trzeba! No, wreszcie upchnęła jakąś męską bluzę, ale sporo musiała dać upustu. Do przodu była tylko parę złotych. Weszła jeszcze na zaplecze do takiego spożywczego, ale dzisiaj ją stamtąd przegonili, bo podobno właściciel był na sklepie, ona to rozumiała, ale była już 16- ta i musiała wstąpić do najbliższego pewniaka. Lubiła tam wchodzić. Czasem nawet trochę dłużej tam sobie posiedziała, aby się ogrzać i tak zwyczajnie pogadać. Lubiła ten sklep, mimo że było to dziwne miejsce. Tak jak dziwne były kobiety z tego sklepu. Handlowały tam wszystkim i niczym. Grażyna sama się dziwiła, że w ogóle ludzie takie badziewie kupują. Trochę szkła, aniołki, jakieś figurki, coś z wikliny. Ale ani to do czegoś przydatne, ani nawet ładne, ale być może się nie znała. Jednak atmosfera tego pomieszczenia, zawsze przytłumione światło i zapach jakiś kadzidełek, dawało poczucie innego świata. Lepszego świata, o jakim intuicyjnie marzyła. Tam, w środku, wydawało się jej, że może być lepsza, inna i że jest to na wyciągnięcie ręki, takie realne. Właścicielka też ją fascynowała. Elegancka, duża brunetka, zawsze poobwiązywana w jakieś chusty, szale. Grażyna uważała, że ubiera się dziwnie, ale bardzo kobieco. Nawet ciuchy od niej ( przecież pamiętała, co jej i jej córkom sprzedawała ) wyglądały na niej jakoś tak niesamowicie. Kobieta była w nieokreślonym wieku. Grażyna domyślała się, że musiała być od niej starsza. Miała przecież dwie dorosłe córki, w tym jedną mężatkę. I ona musiała być na pewno starsza od Marzenki. Przynajmniej na taką wyglądała. Grażyna lubiła te kobiety, lubiła z nimi rozmawiać. Tak o życiu, a one ją rozumiały. Szczególnie starsza słuchała ją, lekko się uśmiechała i zawsze podtrzymywała na duchu. Mimo trochę drapieżnego wyglądu była bardzo miła, czasem nawet taka jakaś naiwna według Grażyny. No i najważniejsze. Kobieta ta nie targowała się. Grażyna zaczęła więc powoli podnosić jej ceny. Najpierw o złotówkę, później o 3 złote. Raz nawet zaryzykowała o 7 złotych i się udało!


  Grażynka postanowiła więc, że pójdzie tam, i wręcz poprosi o pożyczkę. 10 złotych pożyczy, a może 15 jakby była stara.


  - Jest, jest stara! I nie ma klientów w sklepie – ucieszyła się Grażyna. Nie znosiła tych klientów. Wchodzili do jej ulubionego sklepu i przerywali pogaduszki! Plątali się tam nie wiadomo po co, pytali o ceny, oglądali. Byle kto, to raczej tam nie wchodził. Chyba tylko ona. Zawsze się czuła niezręcznie z tą olbrzymią torbą, bo nie było gdzie jej tam schować. Poza tym, bała się, aby niechcący niczego tym swoim tobołem nie strącić.


  Dzień dobry, to znowu ja – wchodząc zakomunikowała Grażyna.


  - A, dzień dobry. Co to panią do nas sprowadza? – powitała ją właścicielka.


  - Co mnie sprowadza? –Powtórzyła pytanie Grażyna. – Ano, nie będę owijała w bawełnę. Kłopoty mam. Taki wielki problem i prośbę taką wielką mam. Wydałam dzisiaj pieniądze na bilety, a nic nie sprzedałam. Muszę dzisiaj mojemu Pryncypałowi oddać pieniądze za bluzkę. Bo wmawia mi, że mi podobno dał i posądza, że ją gdzieś na lewo upchnęłam. No a przecież nie dał mi żadnej bluzki. No i przyszłam prosić, czy kilka złotych nie dałoby się pożyczyć. Ja dam dowód, wszystko co pani chce. Pani mnie zresztą zna… - chaotycznie, ale z nadzieją w głosie prosiła Grażyna.


  Kilka złotych, to znaczy ile? – z powagą i zamyśleniem spytała właścicielka.


  - No, 15 złotych na kilka dni – odparowała szybko Grażyna.


  - 15 złotych to dużo pieniążków. A kiedy by mi je pani mogła oddać? – spokojnie pytała kobieta.


  - No, za kilka dni. Jak tylko coś zarobię. Przecież ja nie ucieknę! Mogę dowód zostawić, albo niech mnie pani spisze…


  - Nie chcę pani dowodu. Ja się tylko pytam, że jeżeli pożyczę te pieniądze, to chcę konkretnie wiedzieć, do kiedy mi je pani zwróci. Tam na ścianie wisi kalendarz. Proszę się przyjrzeć i dokładnie mi powiedzieć, kiedy.


  Grażyna ciężko myślała, co by tu odpowiedzieć tej dziwnej handlarce.


  - Do końca lutego – zaryzykowała.


  - Dobrze, do końca lutego. Pożyczę pani te pieniądze i trzymam panią za słowo. Proszę, tu jest te 15 złotych. I rozumiem, że albo mi je pani zwróci, albo będzie pani omijać mnie i mój sklep szerokim łukiem.


  - Nie, nie! Zwrócę już za kilka dni - pełna entuzjazmu Grażyna zapewniała właścicielkę.


  Po drodze do Pryncypała aż podśpiewywała sobie pod nosem. – Odda mu te pieniądze, kupi parówki, może lizaka dla małego. Gorzej z papierosami. Musi je oszczędzać. – Ale, że ta baba taka naiwna, i tak łatwo z nią poszło? Musi chyba mieć niezłą kasę z tej jej budy, skoro tak lekką ręką daje tyle pieniędzy. No tak. Szczerze mówiąc, to siedzi sobie w ciepełku, nic nie robi, a ludzie sami do niej przychodzą. I jeszcze jej płacą za te śmieci. Ja też powinnam mieć taki sklep. Czym ja się od niej tak różnię, że ona ma a ja nie? Jestem od niej młodsza, szczuplejsza, nie wyglądam jak dziwoląg zakutany w szmaty. I ona ma, a ja nie!? Dlaczego? Czy ja z Marzenką nie mogłybyśmy mieć takiego cudeńka? I skąd one to mają? Mi nigdy nikt nic za darmo nie dał – zaczęła rozrzewniać się nad sobą Grażyna.


  Gdy oddawała pieniądze Pryncypałowi, ten tylko powiedział – mam nadzieję, że nikogo nie oskubałaś. Bo jak skojarzą ciebie, złodziejstwo i mnie, to kicha. Wylatujesz bez mrugnięcia okiem.


  - Niech się Pryncypał nie boi. Pożyczyłam od znajomej. Ulitowała się nad moją niewinnością.


  - Acha - mruknął tylko mężczyzna.


  Rozżalona nad sobą Grażyna kupiła oprócz parówek jedno piwko. - Będzie kolacyjka – i poczłapała do domu. W mieszkaniu nikogo jednak nie było. Z ulgą usiadła na kanapie. Zdała sobie sprawę, że wszyscy ją męczą. Tylko by coś od niej chcieli, a ona przecież nic im nie może dać. Jedynie kąt w mieszkaniu. Nastawiła garnek z parówkami, wodę na herbatę. Piwo wypije z butelki, a pustą będzie musiała gdzieś zakamuflować.


  Wzięło nagle ją coś na wspomnienia. Obrazy z jej życia zaczęły przelatywać przed oczami. Wspomniała swojego męża i teściową po której ma mieszkanie. Heniek zmarł jakieś 17 lat temu. Wyszła za mąż, bo musiała. Gdyby nie ciąża, chyba by jeszcze szukała innego na męża. Heniek był, jaki był. Trochę przylał, trochę pogłaskał. Taki nerwus. Dobry fach miał w ręku, ślusarzem był, ale lubił wypić, i to ostro, a później to już zarzyganym pijakiem się stał, więc teściowa mieszkanie zapisała na nią, aby Heniu nie przechlał. Tym bardziej, że pojawił się na świecie Jasiek. Czasem lubiła patrzeć na swoje ślubne zdjęcie. Nie miała wtedy przedniego zęba, to trochę zaciskała usta, aby nikt tego braku nie widział. Heńkowi chyba to jednak nie przeszkadzało, skoro ją taką brał. Umarł też szybko, niby na zawał pod budką z piwem. Leżał tam parę godzin na chodniku, bo wszyscy myśleli, że napity. Grażyna uważała jednak, że go krew zalała, bo się dowiedział, że nie może zaciągnąć pożyczki na mieszkanie. Jego własna matka go przechytrzyła! I tak została wdową z dwojgiem dzieci i teściową. Sporo jej pomagała, tyle, że mocno pilnowała Grażynę, aby ta sobie na nowo życia nie ułożyła z jakim innym chłopem. Dzieci rentę po ojcu miały, grosze, ale i to dobre. Teraz jeszcze na Jaśka przychodzą te pieniądze, i za nie trochę popłacą zaległe rachunki, czynsz. Niestety nie wszystkie. Jasiek też z tego parę groszy chce i ma rację, bo to on te pieniądze przecież dostaje. Wcześniej jeszcze teściowa wyjechała do siostry Heńka i tam już została do końca swego żywota. Heniek miał jeszcze brata, ale tamten był całe życie obrażony na wszystkich. Przez to kontakt z tamtą rodziną się urwał, bo za złe mieli Grażynie, że teściowa tak łatwo oddała jej swoje mieszkanie, a im zwaliła się na głowę. Grażynie było łatwiej wysłać Jaśka do szkoły o rok wcześniej, bo wtedy Marzenka się nim już mogła więcej zająć, a i ona sprzątała w tej szkole, więc wydawało się, że tak będzie najlepiej dla nich wszystkich. Wprawdzie jakaś psycholog stwierdziła, że dziecko się jeszcze do szkoły nie nadaje, ale wtedy kucharka załatwiła jej miejsce dla syna bez tej głupiej opinii. Grażyna jednak długo tam nie posprzątała, a Jasiek został i miał pod górkę.


  - Mama, skąd masz browar? – głos Jaśka wyrwał ją z zamyślenia. Nawet nie usłyszała, kiedy wrócił do domu.


  - I żarcie? Boże, jaki jestem głodny! Jest coś do jedzenia? Bo przecież nie będę Marzenie po szafkach buszował. I tak ma pozamykane.


  - To ty już jesteś? A ja się tak martwiłam, że coś się stało! Znikasz na tyle czasu….


  - Dobra, dobra. Daj mama coś jeść, bo zdycham z głodu.


  - Masz synek, jedz – i podała mu talerz parówek, musztardę, chleb. Nalała piwa, usiadła naprzeciwko i zaczęli jeść.


  - Skąd miałaś kasę na browar?- spytał z pełnymi ustami.


  - Zarobiłam, ciężko zarobiłam. Może wreszcie ty zaczniesz zarabiać? Wyrzucą nas tu z tej chałupy i co ty zrobisz?


  - Do starszych Magdy pójdę.


  - No coś ty, przecież oni tylko dwa pokoje mają, prawda? I jeszcze tę małą.


  - Jak trzeba będzie, to się jakoś pomieścimy - odpowiedział z pełną buzią dalej. U nich chociaż jest co jeść. Teściowa (przyszła) ciągle coś pichci. Tylko chyba teściu za mną nie przepada. Magda mówiła, że jej starzy to myślą, że jesteśmy tylko tak chwilowo ze sobą i nic z tego nie będzie.


  - A jest przelotne to wasze bycie razem, czy na poważnie? – spytała Grażyna.


  - Bo ja wiem? - zapatrzył się gdzieś, niewidzącym wzrokiem Jasiek. – Magda mi się podoba. Jest fajowa, kolesie mi takiej laseczki zazdroszczą. Zawód prawie ma, pieniądze robić będzie. No, to powiedz mama, czego mi więcej potrzeba?


  - A wczoraj, to byłeś u niej?


  - Tak, u niej – pokiwał głową Jasiek.


  - No a co na to jej starzy? Tak mogłeś zostać? Przecież mówiłeś, że ona w jednym pokoju jest z tą młodszą siostrą.


  - No coś ty, mama! Starszych z małolatą nie było. Gdzieś w Polskę na pogrzeb pojechali do rodziny. Magda została, bo ma praktyki. No to ja zostałem u niej. Frajer bym był, gdybym taką okazję przepuścił.


  - A jak zaciąży? – wystraszyła się nagle Grażyna.


  - Eee – skrzywił się chłopak. Najwyżej się ożenię - wzruszył ramionami.


  - Teściową znowu będziesz – zaśmiał się głośno Jasiek.


  - Ty lepiej roboty szukaj, a nie o żeniaczce myśl!


  - No przecież miałaś mi coś poszukać – powiedział Jasiek i delektował się resztkami piwa, aż mu się odbiło.


  - Ja? Ja miałam ci robotę poszukać?! Coś ci się synek popieprzyło w tej łepetynie – podniosła głos Grażyna. – Ty nierobie! To ty masz sobie poszukać, ja tylko się rozpytam - rozkręcała się dalej.


  - No i rozpytałaś się? – ze stoickim spokojem zadał pytanie chłopak.


  - Jeszcze nie, ale się rozglądam. Ale ty też masz szukać! – Trochę spokojniej odpowiedziała już Grażyna.


   


  Dzisiaj kończyła 49 lat. Miała urodziny. Była zła i obrażona na cały świat. Pryncypał myślał, że jej zrobi niespodziankę i dał jej prezent. – Musiał gdzieś zapisać sobie jej datę, skoro skubany pamiętał - intensywnie myślała Grażyna. – Tak bezinteresownie, to prezentów nie daje. – Najgorsze w tym wszystkim było to, że podarkiem była zawiedziona. Czapka i szalik w komplecie. W bladobłękitnym kolorze. A przecież czapek, to Grażyna miała, ile chciała i to za darmochę, jak po śmietnikach buszowała. – A tu jeszcze wdzięczna być musiała – prychała pod nosem. Jednak musiała przyznać, że w tej czapce i szaliczku było jej ładnie. Dziewczyny u Pryncypała tak mówiły, a i ona sama patrząc w lustro stwierdziła, że raczej nie kłamią. Zarobiła później 11 złotych i chciała od razu pójść do pewniaka oddać dług, ale zawahała się, czy nie lepiej pokazać się w czapeczce Zbychowi. - Może oddałby te 2 złocisze? Ale znowu jak tam polezę, to pomyśli sobie, że się dopominam. E, lepiej nie, bo jeszcze bym musiała co postawić! – nagle wystraszyła się konsekwencji tego spotkania. Postanowiła, że pójdzie na garaże kiedy indziej, a dzisiaj odda trochę długu. Może nie wszystko, może nawet nie 10 złotych, ale chociaż 5 złociszków. Zawsze to coś. Jak postanowiła, tak zrobiła. Poszła oddać dług. Część długu. W środku była Stara i jej zamężna córka. Grażyna poczekała trochę, aż klienci wyjdą i dopiero wtedy weszła.


  - Dzień dobry, to ja. Wpadłam oddać, co pożyczyłam – już od progu mówiła, kiwając się w wejściu pod ciężarem torby. Kobiety aż zaniemówiły ze strachu o swoje eksponaty sklepowe, bowiem Grażynka tak dziwnie balansowała ciałem, jakby była pijana, i nie wiadomo w którą stronę się wywróci. Na szczęście ustała, stawiając torbę na podłodze.


  - Korzystam z okazji i wstąpiłam oddać dług – jeszcze raz z dumą powtórzyła na wszelki wypadek Grażyna.


  - Ojej, szybko się pani uwinęła – odpowiedziała zadowolona właścicielka.


  - To ja najpierw chcę oddać 5 złotych. Tak na raty będę. A jak uzbieram następne, to znowu oddam, dobrze?


  Właścicielce nawet jeden mięsień na twarzy nie drgnął. Uśmiechała się lekko. Jedynie jej córka, która układała towar na półce, ukryła twarz w rękawie, aby się głośno nie roześmiać.


  - Jasne, proszę oddawać jak pani wygodnie. Ma pani czas do końca lutego tak jak się umawiałyśmy. Może mi pani nawet codziennie po złotówce przynosić, jak to wygodnie będzie.


  - A może panie by co obejrzały? Mam ładne sweterki, i małe bluzeczki. Może by pani coś dla córy wzięła – zwróciła się Grażyna do młodszej kobiety, wiedząc, że tamta ma nastoletnią córkę. Kobiety się ociągały, ale młodsza miała chęć popatrzeć, więc długo nie dały się prosić. W międzyczasie weszli klienci, czego Grażyna nie lubiła, ale nimi zajęła się starsza właścicielka. Młodsza oglądała, ale nic jej się nie podobało. A to rozmiar nie ten, a to kolor nie jej, albo ogólnie, nie w jej guście. Grażyna też ponarzekała, a najbardziej na syna. Że się tak ciężko uczy, pracy szuka, a nigdzie nie ma. Że chudy taki, że ma dziewczynę, wprawdzie bardzo ładną, ale go na manowce chyba sprowadza. Ale najważniejsze, żeby tylko tę maturę zdał. Do rozmowy wróciła też właścicielka, pytając – a co ten pani syn umie? A czy ma jakiś zawód?


  - On wszystko umie – z entuzjazmem odpowiedziała Grażyna. - Jak trzeba kafelki kłaść, to będzie kładł. Trzeba na budowie pomagać, to pomoże. Najbardziej to mu się podobało, jak w tartaku pracował. Wszyscy się go nie mogli nachwalić, że taki obrotny. Wszystko obliczył, przeliczył. Inni jeszcze sprawdzali, a on już wiedział, ile czego było.


  - No a dlaczego już tam nie pracuje? – spytała młodsza kobieta.


  - No bo daleko było, a poza tym, tylu im ludzi nie było trzeba, a on na czarno pracował. A że tam jakieś kontrole były, to i musiał odejść.


  - No a jaki on ma fach? Rozumiem, że przed tym liceum, to pani chłopak coś skończył? Gdzieś się uczył? – pytała kobieta.


  - Tak, w technikum budowlanym się uczył. Prawie go skończył, ale po trzech klasach już go tam nie chcieli. Zresztą, tam mu się nie podobało. Ale teraz zmądrzał i się uczy. A może panie mają jakąś pracę dla niego? Może jaki remont. Weźcie go, on ma do wszystkiego smykałkę – zachwalała syna Grażynka.


  - A może twój mógłby mu coś znaleźć – spytała się właścicielka córki.


  - Bo ja wiem? Może do jakiejś fizycznej pracy? Spytać się mogę, ale tak niezobowiązująco. Mój staruszek nie lubi tego typu sytuacji – zachichotała pod nosem córka właścicielki.


  - Kochana, poproś pani męża! Mój Jasiek naprawdę do wszystkiego się nadaje – Grażyna prawie zachłystywała się tym co mówiła. – To kiedy ewentualnie mogę się dowiadywać, czy coś z tego będzie?


  - Bo ja wiem? Jutro albo pojutrze. Proszę przyjść pojutrze, to ja tu będę i powiem pani jak to wygląda.


  - Aaa - zaczęła jąkając się powoli jąkać Grażyna. – A czy, hm, nie mogłaby, e, tego, no, pani jakoś teraz zadzwonić, czy Jasiek byłby , no, znaczy się, przyjęty, i kiedy miałby przyjść do roboty.


  Młodsza kobieta wytrzeszczyła na Grażynę oczy. Przez chwilę w sklepie zaległa cisza, którą przerwał jej śmiech.


  - Ja, proszę pani, najpierw to muszę jakoś zagadnąć na ten temat męża. Jak już wspominałam, on nie lubi takich sytuacji. A szczególnie jak ja polecam. Pani chyba mnie po prostu nie zrozumiała. Ja nie obiecuję pracy, ja się spytam, czy jest jakaś szansa na pracę. A to jest różnica, proszę pani. Ja niczego nie obiecuję. A nawet, jak odpowiedź męża będzie pozytywna, to praca i tak nie będzie tak od zaraz. Syn będzie musiał się wtedy nastawić na rozmowę wstępną, na badania lekarskie, bo to przecież legalna praca, z ZUS-ami.


  - To nie można by było, że pani mąż mówi, że robota jest, on przychodzi o tej i o tej już do roboty?


  - Proszę pani – jęknęła młodsza kobieta – no tak nie można. To co, mam się pytać, czy nie? Bo już chyba żałuję, że w ogóle rozmawiamy na ten temat.


  - Tak, tak! Proszę kochaniutka się pytać. A ja mu to jakoś wytłumaczę, że do takiej normalnej roboty, to inaczej się nie da. O rany, prawdziwa robota! – Grażyna postała jeszcze trochę, chciała jeszcze pogadać, ale do sklepu ktoś wszedł, później znowu ktoś. I ona z tą swoją ogromną torbą poczuła się zawadzająca i zbędna. Więc wyszła. Gryzła ją ta rozmowa o robocie dla Jaśka. Rozumiała, że gdyby te babki ze sklepu miały remont w domu, albo w tym sklepie, to Jasiek mógłby się tam załapać. Ustalili by cenę, wziąłby zadatek i wiadomo by było, że ma robotę, ale tu? Co on by miał robić? Czy miałby czas na naukę? Przecież matura już niebawem.


  Taką zamyśloną nogi same zaprowadziły na ścieżkę koło garaży. Gdy się zorientowała, że na niej jest, stwierdziła, że chętnie by pogadała o tym z kimś, z jakimś chłopem. Ale przy garażu Rysia nie było. Trochę się zawahała, ale zaraz ją skrupuły minęły. Pchnęła metalowe drzwi garażu. W środku radio grało na cały regulator i coś strasznie syczało. Chwilę postała, zanim przyzwyczaiła się do tego jazgotu. Zobaczyła Zbyszka, który z namaszczeniem coś wycierał w zaoliwione szmaty. Jakoś cieplej jej się zrobiło. Przekrzykując hałas zawołała głośno dzień dobry! Zbyszek bardziej wyczuwając niż słysząc, podniósł głowę i obrócił się do Grażyny. Ale gdy ja zobaczył, wcale mu twarz nie zajaśniała, jak tego oczekiwała, tylko spochmurniał i gestem głowy wskazał na kanciapę obok. Z poruszających się ust, Grażyna zrozumiała, że Rysiek jest z boku. – Ale on wredny jest – pomyślała prawie się obrażając. Honorowo, bez oglądania się na mężczyznę, zatargała swoją torbę do pomieszczenia obok.


  - Dzień dobry! – krzyknęła.


  - Czego się tak drzesz?! – odwarknął Rysiu.


  - Wchodź i zamykaj drzwi, bo od tego świstu to zgłupieję.


  - A to musi tak cały czas syczeć? – spytała.


  - Musi, nie musi, a jak syczy, to znaczy, że tak trzeba. Co cię sprowadza Grażyna?


  - Kłopoty – odparła cicho.


  - Co, ty też w ciąży jesteś? – krzyknął przerażony Rysiu. – A ty aby nie za stara jesteś na takie numery?


  - W jakiej ciąży, co ty Rychu? Porąbało cię, czy co? Ja o kłopotach, poradzić się przyszłam, a ty o jakiś pierdołach!


  - A, no to mi lżej. No to co to za kłopoty? Zapalisz? Nie ma jak na zmartwienia papierosek.


  Grażyna z wdzięcznością przyjęła poczęstunek. Aż się jej ręce zatrzęsły, gdy go zapalała. Praktycznie, to była na głodzie nikotynowym i dopiero po kilku zaciągnięciach, świat zrobił się normalny.


  - No? – zachęcił pan Rysio.


  - Załatwiam robotę dla syna – odparła bardzo poważnie.


   - ????


  - Nie jakąś byle jaką, tylko prawdziwą, z ZUS-ami i pensją i tym tam…no, nie pamiętam z czym, ale czymś jeszcze.


  - O Boże, Grażyna! Gdzie? – spytał wstrząśnięty Rysiu.


  - No właśnie o to chodzi, że nie wiem gdzie i za ile, no i co ten mój nierób miałby robić! – spuściła oczy i głowę.


  - No wiesz? To co ty mu załatwiasz, jak nie wiesz co? – Z niedowierzaniem spytał mężczyzna.


  - No właśnie – jęknęła Grażyna. – Zaczęłam nagrywać tę robotę, ale głupio było się pytać co to jest i gdzie. To dopiero się okaże pojutrze. Tyle, że to stała praca, taka wiesz, legalna. Ale jak Jaśkowi się nie spodoba, to będzie jeszcze głupiej. Boję się, że dupę zawracam ludziom, a on będzie wybrzydzał!


  - No coś ty, Grażyna! Kto będzie wybrzydzał. Stała praca! Niech gnojek tylko spróbuje podskoczyć! Przecież on będzie od zaraz ustawiony! A chociaż może coś czujesz, o jaką robotę chodzi? Chyba nie za biurkiem? Bo jak by co, to ja mam z 5 chętnych na taką robotę.


   - Nie, no co ty. Wspomnieli coś o fizycznej i ciężkiej, więc chyba na budowie – myślała głośno kobieta.


  - Oj, Grażyna, ale ty masz znajomości! No, no, no! Głupi ten Zbychu, oj głupi – kręcił głową Rysiu jakby do siebie.


  - Dlaczego głupi?- tak mimochodem spytała Grażyna zaciągając się papieroskiem.


  - A, nie wiem, czy ci mówić. Wy oboje ostatnio w takiej komitywie byliście, że chyba nie powinienem – zastanawiał się głośno Rysiu, wydmuchując ustami do góry dym.


  - Nie, to nie. Ale jak coś zaczynasz, to kończ. A on wisi mi jeszcze 2 zeta.


  - Dziewczyno, a skąd on ci teraz ma oddać te 2 zeta? On goły jak Święty Turecki, a się żenić musi – tu ściszył głos i czekał na efekt, jaki wywoła swoją sensacją.


  - Żenić?! – zdziwiła się na głos Grażyna. Gdzieś przez myśl przeleciało jej, że może z nią, ale czy ona by chciała tak chłopa na stałe? No nie wiedziała. No i te jej dzieci! Przecież Zbychu dużo młodszy od niej.


  - Ano żenić. Dzieciaka zmajstrował takiej jednej, to teraz ma! Bo rodzina tej dziewuchy przymusza. Ale, czy ty wiesz, że oprócz tego brzucha, co to teraz zrobił, to on ma jeszcze dzieciaka z inną? Przed płaceniem alimentów się ukrywa, dlatego tak kątem u mnie grzebie w tych samochodach. Więc jak przyszłaś i powiedziałaś, że masz kłopoty, to myślałem, że ty też już z brzuchem. Ale by były jaja!


  W Grażynę jakby piorun strzelił. Bez pytania wzięła paczkę papierosów za stołu i trzęsącymi się palcami wyjęła nowego papierosa. Rysiu bez słowa, ze współczującą miną przypalił jej. Przez chwilę ona paliła a on tylko kiwał głową.


  - Mówię ci, kurwa, Grażyna, jak to ludziom nie można wierzyć. Cholera, ja myślałem, że to taki prawiczek, co to raz na ruski rok babę ma, albo i nawet tego nie ma. Takie to niby nieśmiałe, czerwony się robił, jak o kobitach się mówiło. A tu taki pierdolony ogier z niego! Rozpłodowy jakiś! No zobacz sama, jeszcze cię wydmuchał przy okazji.


  - No właśnie! I jeszcze te dwa złote! Ale jak on mógł! Tam miał dziewuchę, a tu się grzmocił! Jak to jest, Rychu? – pytała rozgoryczona Grażyna.


  - No wiesz – zaczął filozoficznie. – Chłop to tak może. On się tak nie angażuje. Wiesz, on już wtedy, co to z tobą, to niby nie był z tamtą. Tylko teraz się okazało, że zaciążyła. No i do niego wróciła.


  - A ona to wiedziała, że on ma już jakieś inne dzieciaki?


  - A bo ja wiem? A który chłop tym się chwali. Sądzę, że teraz to się pochwalił, ale to mu nic nie dało. Musi się żenić. Tamci tak chcą.


  - A ja?- zapiszczała żałośnie Grażyna. – Po kurwę mi go pokazywałeś! Człowiek się już przyzwyczaił i jakoś polubił, a teraz co?


  - Nic. Nie ten to inny. Ja ci lepszego znajdę. Tylko, Grażyna, ty się szanuj. A jak on cię czym poczęstował, skoro on taki pistolet?


  - A niby czym?! Aidsem? Nie wygląda na ćpuna ani na chorego. Ja tych z aidsem to od razu poznam, bo jak tyle chodzę, to widzę czasem jak żebrzą. Mówię ci Rysiek, takiego od razu poznasz!


  - No tak, ale jak ty tak z każdym bez niczego, to może ty go czymś poczęstowała?


  - Wiesz co? – pokiwała głową ze współczuciem nad Rysiem. – Syfa nie mam. Codziennie się myję. I nie z każdym pierdolę, wiesz? Tylko z tym, z kim chcę. Z tobą nie chcę, więc się nie bój. Obraziłam się. Idę sobie. Daj jeszcze jednego – tu bezczelnie sięgnęła po papierosa z paczki – bo mnie wnerwiasz i zaraz cała się trzęsę.


  - Weź całą, wcale nie jestem taki jak mówisz. Ja mam dobre serce, tylko chyba naiwniak jestem. Dobrze ci Grażynka życzę, ale bez gumki to bym chyba bał się ciebie przydusić – i zachichotał do swoich myśli.


  Grażyna dumnie zamachnęła się torbą, zarzucając ją na plecy. Paczkę papierosów włożyła jednak do kieszeni spodni i z podniesioną głową wyszła. W garażu już nie syczało. Tylko radio grało, a Zbyszek dalej czyścił coś szmatą.


  - Już wiesz? – zagadnął mężczyzna.


  - Ano wiem – odpowiedziała.


  - A jak będziesz chciała sobie odebrać tę forsę, co ci tam wiszę, to możesz do mnie przyjść. Tylko, żeby Rychu nie wiedział – konspiracyjnie zaproponował Zbyszek. - Wiesz, ja zawsze mam coś do pooglądania – i głęboko zajrzał Grażynie w oczy, aż się kobiecie gorąco zrobiło. Nie mogła nic z siebie wydusić, więc tylko kiwnęła głową i szybko wyszła naciągając czapeczkę i owijając się szaliczkiem. Nie wytrzymała jednak i z powrotem włożyła głowę za drzwi garażu, aby jeszcze raz zerknąć na Zbyszka. Wyczuł jej spojrzenie i zapatrzył się w nią smutno. Odwzajemniła mu się uśmiechem.


  - Jak to dobrze, że mam wstawioną tę jedynkę z przodu – pomyślała. Chociaż mój były wziął mnie i bez tego zęba. A skoro taką chciał, to znaczy, że mu się tam jakoś podobałam. Ale dobrze, że już ją mam wstawioną – pomyślała i poszła się rozliczyć z Pryncypałem.


   


  - Gdzie ty, kurwa znowu się podziewałaś?! Czy ty znowu stawiałaś wszystkim po kolei?! Papierochami śmierdzisz! Wszystkie ciuchy zaraz będą prześmierdnięte! – darł się Pryncypał.


  - Mało znowu uhandlowałaś! Musisz się bardziej starać!


  Grażyna milczała. Pomyślała tylko, że on sam pali, a jej niby nie wolno? Jednak wolała nie wdawać się w dyskusję. Rozliczył się z nią, wiec poszła do domu, wzdychając, jakie to ma dzisiaj upieprzone urodziny. Po drodze kupiła kaszankę, chleb i herbatę, aby Marzena się nie pultała, że ją opijają z Jaśkiem. Najbardziej cieszyła się z papierosów. Nie dam ani jednego synowi - pomyślała zadziornie.


  W domu pachniało ciastem. Pięknie pachniało. Aż ja ścisnęło w żołądku z głodu. – Cholera, czy mamy cebulę do tej kaszanki?


  Córka z zięciem siedzieli zamknięci w swoim pokoju. Grażyna słyszała jak Marzena musztruje syna. W kuchni natomiast siedział Jasiek i pił piwo z puszki.


  - Skąd masz piwo? – oskarżycielsko spytała Grażyna.


  - To mój biznes, skąd – odwarknął Jasiek – i pił dalej.


  - Mów skąd masz, popaprańcu i mnie dzisiaj nie wnerwiaj, bo ci przyleję.


  - Ok., ok. Widzę że nerwowa na starość się robisz. Pomogłem sąsiadowi, temu spod 7- ki wnieść kanapę i wynieść na śmietnik starą. To i browarek dostałem. Dwa browarki. Jedno masz ode mnie w prezencie, tylko się podziel z tamtymi –podbródkiem wskazał kierunek pokoju siostry. Grażyna już uspokojona odszukała cebulkę, pokroiła, wzięła trochę smalcu i wrzuciła ją na patelnię. Cebulka zaczęła skwierczeć i zapach rozniósł się po kuchni. Dodała do niej obraną z flaka kaszankę, i zaczęła to mieszać.


  - Ale jestem głodny – stęknął Jasiek.


  - Poczęstuj tamtych też, bo coś szykują dla ciebie. Marzena ciasto upiekła – powiedział syn.


  - Ano właśnie. Jak weszłam, to coś czułam – i już chciała wołać młodych, kiedy ich drzwi od pokoju same się otworzyły i pierwszy wybiegł stamtąd Michaś. Od samego progu kuchni zaczął wrzeszczeć na całe gardło - sto lat, sto lat, niech nam żyje babcia! - I wyciągnął kawałek złożonej kartki papieru z wykaligrafowanymi przez siebie życzeniami ozdobionymi malunkami.


  - O, to ty już pisać smyku umiesz? – zaśmiała się szczęśliwa Grażyna i mocno przytuliła wnuka.


  - Tak! Mama mi napisała, a ja patrzyłem na literki i pisałem takie same! – krzyczał, popisując się Michaś. - Umiem pisać!


  - Dobra, mały – powiedział Jasiek. - Tylko trochę dziób przymknij, bo my tu od twojego skrzeku długo to nie wyrobimy. Uszy nam pousychają – usiłując straszyć bratanka powiedział Jasiek.


  - Daj mu spokój! Tak pięknie dla babci napisał i namalował! Na pewno się będzie dobrze uczył. A później będzie miał supernową pracę – śmiała się Grażyna i przytulała wyrywającego się z jej objęć Michasia. Ale w tej chwili w progu kuchni stanęła córka z zięciem. W rękach Marzena trzymała talerz z pokrojonym ciastem z różową polewą.


  - Wszystkiego najlepszego, mamo - powiedziała Marzenka, zięć dodał tylko – sto lat.


  Przez ułamek sekundy w głowie Grażyny żal zaświtał, że będzie musiała podzielić się piwem i kaszanką ze wszystkimi. Zagłuszyła jednak w sobie to egoistyczne uczucie i z szerokim uśmiechem wycałowała Marzenę, zięcia , a nawet podeszła do synalka, i też serdecznie go uściskała, mierzwiąc mu jednocześnie krótkie włosy na głowie. Gestem ręki zaprosiła ich do stołu. Zięć dosiadł się do Jaśka, Grażyna nałożyła kaszankę na talerze i pokroiła chleb, a Marzena nastawiła wodę na herbatę, wyjęła z szafki szklanki i wiklinowe koszyczki do nich.


  - O, kupiłaś herbatę – stwierdziła córka.


  - No – odpowiedziała Grażyna i aby zmienić szybko temat, spytała się – napijecie się po troszeczku piwa? Dostałam od Jaśka w prezencie. – Nalej mama Kazikowi tylko, bo ja nie chcę – odparła Marzena.


  - Ja też nie chcę, bo jak się napiję, to pójdę spać. A muszę jeszcze coś zrobić – odburknął Kazik.


  - Jak nie chcecie, to ja też nie będę piła – odparła z jakąś ulgą Grażyna i szybko schowała swoją puszkę do szafki przy kuble na śmieci. Jednak Jasiek to zauważył, więc powiedział – jak tak wszyscy nie chcecie, to możesz mama mi nalać, ja nie odmówię.


  - Ale ty już swoje wypiłeś, a to dostałam przecież w prezencie.


  - Ale od kogo dostałaś? – ciągnął Jasiek dalej. – Ode mnie! A prezent trzeba rozpakować przy tym, kto daje, no nie? No i wypada się podzielić. No dawaj mama, nie żałuj! Ciężko na nie zapracowałem.


  Grażyna bez słowa, zrezygnowana, wyjęła z powrotem to piwo, otworzyła puszkę, ale aby coś uratować mimo wszystko przed synem, nalała najpierw do swojej szklanki. Resztę podsunęła Jaśkowi. Kazik tylko patrzył spode łba i mruknął pod nosem – darmozjad. – Marzena go kopnęła pod stołem, ale było za późno. Jasiek usłyszał. Normalnie, uwagi szwagra nie robiły na nim zbytniego wrażenia, czasem tylko się z nich bezczelnie śmiał, jakby sprawiało mu przyjemność drażnienie Kazika. Ale dzisiaj Jasiek był nerwowy i zadziorny. W szkole polonistka zapowiedziała mu, że nie dopuści go do matury. Musi zaliczyć cały romantyzm i pozytywizm. I jeszcze na bieżąco będzie go odpytywać. Miał się cały tydzień uczyć, ale tak jakoś dni tygodnia mu uciekały. Niby się tym nie przejmował, ale wiedział, że jak nie podejdzie do egzaminu maturalnego, to po pierwsze wojsko go czeka, a po drugie rodzice Magdy wybijają go jej z głowy. No i koło dziewczyny zaczął kręcić się na dodatek jakiś goguś. Student! I chyba się Magdzie też podobał. Będzie musiał ją bardziej pilnować, bo studencina do zakładu coś za często zaglądał. Na dodatek robi z włosami takie cuda, i to jeszcze tylko u Magdy. Szefowa dziewczyny zadowolona, bo jeszcze chłop płaci za usługę. Chyba będzie musiał mu przypierdolić, bo inaczej nie wytrzyma. Magdzie też powinien złoić skórę, ale na razie musi być potulny, bo się jeszcze dziewczyna wystraszy. Niech się jej wydaje, że robi z nim, co chce.


  Jasiek jedno piwko wypił już przy przeprowadzce, teraz następne. Za mało, żeby się upić, ale dostatecznie dużo, aby zrobił się agresywny. Na stwierdzenie Kazika, w pierwszej chwili zareagował tylko ciszą i chciwym łykiem nowego trunku, ale po chwili odezwał się.


  - Co! Co kurwa powiedziałeś!? Powtórz! Twoje żrę?! U ciebie jestem?!


  - Cicho chłopaki – uspakajająco wtrąciła się Grażyna.


  - Co cicho, co cicho! Ten sukinsyn się mnie ciągle czepia – i nagle Jasiek, który dostał plam na twarzy i szyi, tak się nakręcił, że raptownie wywrócił stół. Ciasto rozpaćkało się po podłodze. Talerze zsunęły się z łoskotem. Jeden się rozbił na kawałeczki. Resztki jedzenia również wylądowały na podłodze kuchni. Piwo ze szklanki ochlapało Grażynę. Kazik zasłonił sobą Marzenę. Na szczęście Michaś był na korytarzu i razem z nim Marzena wycofała się do swojego pokoju.


  - Co ty, Jasiek! Uspokój się! – krzyknęła Grażyna.


  - On mnie doprowadza do szału! – krzyczał Jasiek.


  - Uspokój się durniu! Sąsiedzi policje wezwą jak będziesz tak ryja darł i chałupę rozwalał! – podniósł głos Kazik.


  - Co! A może ci szwagier tak mordę obić, to się uspokoisz?! Co, no chcesz się bić?! – prowokował chłopak.


  - Jasiek, idioto! Zamknij ryja i daj mu spokój!- krzyknęła Grażyna, ale nakręcony Jasiek już rzucił się w stronę szwagra. Ten się uchylił, ale Grażyna, która chciała Jaśka powstrzymać, akurat znalazła się na linii ciosu. Oberwała pięknego prawego sierpowego w policzek i łuk brwiowy. Cios był na tyle mocny, że zatoczyła się na kuchenkę i potrąciła gotującą się wodę w czajniku, która z sykiem rozchlapała się na podłogę i dłoń Grażyny. To jakby ostudziło krew w mężczyznach. Pierwszy zaczął krzyczeć Kazik – matkę zabiłeś! Własną matkę chciałeś zamordować!


  Na to wpadła do kuchni wystraszona Marzena. Widząc na szczęście Grażynę żywą, wsadziła tylko jej rękę pod kran z zimną wodą. Jasiek postał chwilę, a następnie wyminął wszystkich, wziął kurtkę z wieszaka, trzasną drzwiami i wyszedł z domu. Marzena zaczęła przykładać mokrą ścierkę do rozciętej brwi matki.


  - No, ale ci przysolił. A ty go ciągle bronisz!


  - Daj mi spokój – ucięła Grażyna. Czuła jak skóra na policzku jej pulsuje.


  - Pożyczysz mi jutro swoje ciemne okulary? - zapytała jednak po chwili.


  - Dobra, ale radzę ci, jak zaczniesz dostawać kolorków wokół oka, to drugie też tak pomaluj. Pożyczę ci cieni.


  - To się jutro zobaczy – jęknęła Grażyna, bo poparzona ręka zaczynała ją niemiłosiernie boleć.


  - Posprzątaj Marzenka ten bajzel, a ja się z tym skurwysynem już policzę, jak tylko się pokaże. - I wyczłapała z kuchni z zimną szmatą przyłożoną do rozognionej reki i ścierką przy policzku.


  Następnego dnia Grażyna z czerwonym okiem, rozciętym i spuchniętym policzkiem i łukiem brwiowym, w ciemnych okularach, rwącym przedramieniem i dłonią, szybko pobrała torbę z towarem i ruszyła w teren. Miała szczęście. Nikt na nią nie zwrócił uwagi na tyle, by się jej przyjrzeć i popatrzeć na jej twarz.


  Grażyna cały dzień krążyła po swoich potencjalnych klientach, i ze zdziwieniem stwierdziła, że ludzie chyba wcale na nią nie patrzą. Mało kto zwrócił uwagę na jej rozcięty i zaczerwieniony policzek. Zdziwienie raczej wywoływały ciemne okulary w środku zimy w pochmurny dzień. Zaniepokojona faktem, że tak mało się nią interesują, na poczekaniu wymyśliła historyjkę jak to ją napadnięto, wyrwano torbę, okradziono z kilku ciuchów i przywalono w twarz, gdy przechodziła przez pewne blokowisko. Tak się wczuła w rolę ofiary, że gdziekolwiek zaglądała, zaraz zdejmowała okulary i pokazywała swoje rany. Litość wzbudzała prawie wszędzie, i nawet utarg miała większy. Sprzedała 5 sztuk wszystkiego, i mogła liczyć na bonus od Pryncypała.. Najczęściej w postaci jakiegoś ciucha, który mogła wziąć dla siebie lub sprzedać dla własnego zysku. Śpieszyła się więc do szefa, aby się nie spóźnić i nie daj Boże wkurzyć.


  - Grażyna! Co ci się stało? - zdziwiony Pryncypał aż wstał z krzesła przy komputerze.


  - Och, panie Pryncypale, ledwie z życiem uszłam! Dobrzy ludzie mi trochę pomogli, lodu nałożyli to i opuchlizna już zmalała…


  - Ale co się stało kobieto, kto cię tak urządził?


  - A bo ja wiem? Stali tacy dresiarze, ja szłam na skróty przez bloki, a oni mnie ze schodków popchnęli, torbę chcieli wyrwać, ale nie dałam. To mi wtedy jeden tak przyfasolił, że gwiazdy zobaczyłam. O! Pryncypał patrzy, nawet rękę mam całą czerwoną!


  - O kurcze, Grażyna, to wygląda jak poparzenie.


  - E tam, jakie poparzenie! Tak mnie jeden za rękę ciągnął, że to może teraz i wygląda na poparzenie, no chyba, że on co miał parzącego w tych łapach. Pryncypał przypatrywał się twarzy Grażyny i stwierdził: - że oberwałaś to fakt, ale od kogo? Tego nie rozumiem, przecież gdyby tacy dresiarze cię dorwali, to jedynym wyjściem jest zostawić wszystko i w nogi, a ty całą torbę przyniosłaś.


  - A co to Pryncypał niezadowolony, że walczyłam o towar i torbę, i jeszcze mnie nie wiem, o co posądza?


  - Nie, no ok, najważniejsze, że jesteś cała i towar też cały, ale to oparzenie to czymś natłuść albo idź do apteki i niech ci coś doradzą. No i muszę przyznać, że mocne te torby wam zakupiłem. Śladu po tej szamotaninie nie ma. A tak w ogóle, to coś w ogóle utargowała?


  - O tak! Pięć sztuk wszystkiego sprzedałam! - powiedziała dumna Grażyna.


  - Coś podobnego? I jeszcze zdążyłaś 5 sztuk sprzedać? Jednak z ciebie jest niesamowita dziewucha. Chodź, wybierz coś sobie. Wolisz skarpety pakowane w komplecie po 5 sztuk czy czapkę z szalikiem?


  - Bo ja wiem? Wolę chyba skarpety. Dam Jaśkowi i Kazikowi, bo wczoraj mi oni w domu urodziny wyprawiali. Córa ciasto upiekła, a ten mały córy sam laurkę naskrobał.


  - To urodziny wczoraj wyprawiałaś? - Tak jakoś dziwnie popatrzył na Grażynę Pryncypał.


  - No ja sama nie, dzieci mi wyprawiały.


  - A Jasiek, co ci dał w prezencie?


  - A co on mi miał dać, kiedy on kasy nie ma. Ale sąsiadowi pomagał wynosić stare graty, to zarobił na piwo i z matką się podzielił. Nie powiem, ale to dobry chłopak, i jak co ma, to się zawsze podzieli. Uczy się, a młody i trochę też zabawić się chce.


  - To powiadasz, że piwkiem sie z tobą podzielił? A ty go tak długo utrzymywać będziesz?


  - A co tak każdy na tego mojego Jaśka się uwziął? Uczy się, maturę będzie robić w maju. A tak w ogóle, to robotę mu załatwiam. Jutro mu już chyba ją nagram.


  - Boże, to ten twój syn coś umie, że go chcą do jakiejś roboty? A co będzie robić?


  - No, tak jeszcze to dokładnie nie wiem, ale to pełnoetatowa robota, taka normalna.


  - Acha - odparł w zamyśleniu Pryncypał - to załatwiaj Grażyna, załatwiaj, bo drugi raz taka okazja może się nie przytrafić. Masz, poczęstuj się papierosem i idź już, bo mam jeszcze kupę papierów do wypełnienia.


  Grażynie dwa razy nie potrzeba było powtarzać. Poczęstowała się, schowała papierosa do kieszeni i ze sporą gotówką pomaszerowała do domu. Drobne zakupy sprowadzone do minimum spowodowały, że i tak pieniądze raptownie stopniały. - Ale odda jutro chociaż 10 zł. No i będzie porządna robota dla Jasia - myślała.


  W domu była tylko Marzena z Michasiem. Odkurzała.


  - O, dobrze, że mama jesteś. Nie rozbieraj się. Michał zachorował. Kazik w robocie ciągnie nadgodziny, a ja mam tylko 15 złotych. Masz tu receptę i jak zabraknie to dołóż ze swoich - stanowczo stwierdziła Marzena.


  - A skąd ja mam ci dziewczyno dołożyć?


  - Na zakupy i pierdoły masz, na fajki masz, a jak ja mam kłopoty to mi nie możesz pomóc! Gdyby Kazik nie zapłacił tego prądu, to na lekarstwa bym miała…- i tu Marzenka zalała się rzewnymi łzami.


  - Ojej, no dobra, daj mi tę receptę. Co to ma być?


  - To jest jakiś antybiotyk, krajowy, więc nie taki drogi. No i dokup jakieś tabletki, a najlepiej syrop na odkrztuszanie - odparła już pewniej Marzena. Grażyna w aptece wydała 27 złotych. Taniej się nie dało. - Kurde, nie oddam jutro tej dychy. Co najwyżej piątaka! Co za życie - wzdychała.


  Rano Grażyna przeglądała się w lustrze. Wokół oka zaczerwienienie nabierało już innych, głębszych odcieni. Zajrzała do pokoju syna - kurwa, tego już drugą noc nie ma! Jak wróci to mu gnaty poprzetrącam - pomyślała. Po śniadaniu i herbacie wyszła do roboty. Ciężko się jej chodziło. Słońce świeciło, ale wiatr sprawiał, że było przenikliwie zimno. Torba jakby ważyła jeszcze raz tyle, czapka i szalik słabo chroniły przed wiatrem a spłowiały płaszczyk nie grzał ani trochę. Koniec lutego zbliżał się tuż, tuż. Grażyna myślała, że odda teraz już cały dług, ale stwierdziła, że może uda się jej wziąć kobietę na litość. Przecież nie mogła spłukać się z wszystkich pieniędzy. Na dodatek poparzona dłoń ją bolała i była jakby bardziej zaogniona. Albo pójdzie do apteki i poprosi o jakieś mazidło. Tylko tanie, albo będzie musiała iść do jakiegoś konowała. Ale dzisiaj cel był jeden. Załatwić robotę Jaśkowi. Już się widziała jak wchodzi do domu i mówi mu, że  syn ma pójść tam i tam, o tej i o tej zgłosić się do roboty. Prawie była pewna, że tak będzie. I nogi same ją poniosły do jej ulubionego “pewniaka”.


  - Dzień dobry!? Przyszłam tak jak panie kazały - od progu Grażyna już komunikowała cel swojej wizyty.


  - A dzień dobry, jak samopoczucie? - spytała właścicielka sklepu.


  - Złe! Pani patrzy co mi wczoraj takie draby pod blokiem zrobiły - poskarżyła się Grażyna i pokazała na twarz.


  - Och! Kto panią tak urządził!? - wykrzyknęła właścicielka.


  - No mówię pani, że takie draby. Szarpali się ze mną, bo mi chcieli torbę wyrwać i upadłam ze schodków, takich betonowych, a jeden przywalił mi w twarz. Butem.


  - Boże, i co? Jak się pani uratowała? Ktoś wezwał policję? - właścicielce z przejęcia aż oczy rozszerzyły sie do granic możliwości..


  - Pani jaką policję! Te draby uciekły. Ja też silna jestem, to tej torby nie puściłam. No ale mi jeden przywalił.


  - Co ja słyszę? - z zaplecza wyłoniła się córka właścicielki - i to aż tak panią zbili?


  - No nie aż tak. Jeden mi tylko dołożył, ale wystarczyło - odpowiedziała Grażyna dumna z wrażenia jakie zrobiła na kobietach.


  - Ojej, a co pani ma z ręką!? - jęknęła młodsza.


  - E tam, jak upadłam to sobie zdarłam skórę, a w aptece dali mi jakąś maść, no i teraz wygląda jak od oparzenia - improwizowała opowieść Grażyna.


  - Naprawdę? To chyba jakieś uczulenie. To powinien zobaczyć jednak lekarz. Ale proszę odstawić tę maść, bo ta dłoń naprawdę brzydko wygląda - dodała starsza kobieta.


  - Ja tak po prawdzie to przyszłam oddać te pieniądze, tyle, że mam 5 złotych. Jak mamę kocham, ja resztę oddam, tylko nie wiem, czy zdążę do końca lutego. Wnuczek się jeszcze rozchorował i oczywiście było: mama, daj na lekarstwa. No to wykupiłam, i jeszcze ta maść. No nie mam więcej - żałośnie zajęczała Grażyna i bezwolnie spuściła głowę i ręce na znak kapitulacji.


  - No to się coś pani ostatnio wali wszystko. Dobrze, umarzam pani te 5 złotych. Dobre chęci pani wykazała, starała się. Wzięłam to pod uwagę. Ale więcej już pani nie pożyczę. Proszę to zapamiętać - odpowiedziała właścicielka dalej łagodnie się uśmiechając.


  - Ojej, kochana, ale pani się na mnie nie gniewa? Będę mogła tu dalej przychodzić? - spytała wystraszona Grażyna.


  - Oczywiście, że jest pani mile widziana i się na panią nie gniewam, tyle tylko, że już nigdy pani pieniędzy nie pożyczę - jasno postawiła sprawę właścicielka łagodnym tonem.


  - To ja bardzo dziękuję, no nie mam teraz więcej. Ale ja przyszłam też, żeby zapytać się o tę pracę dla mojego syna - tu Grażyna zwróciła głowę w stronę młodszej kobiety.


  - Tak, pytałam się męża. Z niechęcią, ale się zgodził porozmawiać z pani chłopakiem. Tu proszę, o, jest wizytówka i bezpośredni numer telefonu do niego. Syn musi umówić się na spotkanie z moim mężem. Ten go obejrzy, zobaczy co umie, i może ewentualnie wyznaczy do jakiejś pracy.


  - To on musi jeszcze dzwonić? A nie może od razu przyjść do roboty? - spytała zawiedziona Grażyna.


  - A jak to sobie pani wyobraża? Może mój mąż będzie na pani syna czekał cały dzień, aż on łaskawie raczy przyjść? Mój mąż proszę pani, ciężko pracuje, a spotkania w sprawie pracy muszą być wcześniej umówione - żachnęła się zniecierpliwiona kobieta.


  - To kiedy on może zadzwonić? - spytała zrezygnowana Grażyna.


  - No chyba jak najszybciej i do południa. I niech syn się nie zraża, jak się od razu nie dodzwoni. Męża często u siebie w biurze nie ma. Trzeba dzwonić do oporu.


  - Dobrze, tak mu powiem. To co? Będą panie coś dzisiaj oglądały?


  - Nie, dzisiaj chyba raczej nie, tym bardziej, że klienci wchodzą - odparła właścicielka.


  - To do widzenia - powiedziała Grażyna.


  - Do widzenia - odpowiedziały kobiety i z przerażeniem w oczach obserwowały, jak Grażyna zarzuca sobie na ramię ciężką torbę, a następnie na kiwających się nogach stara trafić się w światło otwartych drzwi i wyminąć wchodzącą do środka parę. O dziwo jakoś się to udało.


  Niezadowolona z takiego obrotu sprawy, Grażyna za zaoszczędzone pieniądze kupiła trzy piwa i ruszyła przez ścieżki do garaży. Z daleka widziała już stojącego przed bramą garażu Rysia, który rozmawiał z jakimś facetem. Szła ze spuszczoną głową, i od razu skierowała się do Rysia, a ten bez słowa otworzył jej drzwi i wpuścił do środka, nie przerywając rozmowy z gestykulującym jegomościem. Kobieta weszła do garażu. Przy szafce z narzędziami stał Zbyszek w granatowym fartuchu i jak zwykle coś tam czyścił. Z radia leciała cicho muzyka. Grażynie wydało się tu ciepło i przytulnie. Stała tak na środku pomieszczenia ze spuszczoną głową i nie wiedziała co robić.


  - Grażyna? Do mnie przyszłaś? - z niskim mruczeniem zapytał Zbyszek.


  - Nie! Nie do ciebie, tylko do Rysia przyszłam, bo mam problem.


  - Ty masz problem? A jaki? Przecież wiesz, że ja też mogę niektóre problemy rozwiązać! Ty! A co tobie się stało?! Kto cię tak przetrącił? - zaśmiał się Zbyszek pokazując swój szeroki uśmiech z brakami i niedoskonałościami w uzębieniu.


  - Pobili mnie – odburknęła.


  - Pobili? I co? Może okradli też? - zapytał niedowierzająco.


  - Tylko pobili - odparła sztywno.


  - O cholera! To chyba musi być prawda, skoro tylko pobili - stwierdził pan Zbyszek i zaczął polerować na nowo kawał jakiegoś żelastwa.


  - Napijesz się ze mną piwa? - spytała pod nosem Grażyna.


  - A co, masz? - spytał od niechcenia Zbyszek.


  - Mam.


  - W robocie jestem. Rysiek pilnuje.


  - Acha - i zapadło milczenie.


  - Ale po robocie mogę z tobą wypić - odparł po chwili z wahaniem.


  - Taaak? - z nadzieją w głosie spytała Grażyna.


  - Po piątej wracaj do domu tą trasą, to się niby przypadkiem spotkamy.


  - Tylko to piwo muszę schować gdzieś, bo Pryncypał się przyczepi do mnie.


  - Dobra, daj, schowam. Ooo! Aż trzy?! Chyba Rysia w to nie mieszasz? Trójkącików z chłopami nie lubię - zjadliwie odpowiedział Zbyszek.


  - Ja tu nie przyszłam się z tobą spotykać. Skąd mogłam wiedzieć, że chcesz się ze mną napić - żachnęła się Grażyna.


   - No dobrze już, dobrze. To wracaj tędy. Będę czekał. Idź już bo Rychu się kapnie - i Grażynka bez słowa wyszła. Wyminęła zdziwionego pana Rysia i pomaszerowała. Usłyszała tylko za sobą:


  - A ty Grażyna już idziesz?


  - Tak, przyjdę pogadać kiedy indziej.


  - Zbychu był grzeczny?!


  - Tak. Wszystko w porządku - machnęła ręką i szybko poszła w stronę domu Pryncypała. Jakoś lekko zrobiło się jej na duszy.


  - No i co Grażyna?! Masz już tę robotę dla syna? - od niechcenia spytał Pryncypał rozliczając Grażynę.


  - Noo, prawie. Musi najpierw zadzwonić, żeby go obejrzeli - z niezadowoleniem w głosie odpowiedziała kobieta.


  - A co? Na modela synalka szykujesz?


  - Na kogo? - wybałuszyła oczy Grażyna. - Na żadnego menela! Muszą go obejrzeć i chyba z nim pogadać, jaką by chciał robotę. Tak przynajmniej ja to chyba zrozumiałam - niepewnie dokończyła .


  - Nie menela, tylko modela. Myślałem przez moment, że do jakiejś agencji reklamowej albo fotograficznej go upchnęłaś. Do pozowania zdjęć - cierpliwie tłumaczył Pryncypał.


  - Co pan! Jasiek to same kości obciągnięte skórą. Jego to jedynie mogli by chyba wziąć na aktora do filmu o obozach koncentracyjnych - zarechotała Grażyna - no, ale ja muszę już lecieć, a pan mnie tu zagaduje.


  - A dokąd ci tak pilno?


  - Do domu, a niby dokąd? Wszyscy na mnie czekają. Jasiek się denerwuje.


  - No to nie zatrzymuję, leć do tych, co tak czekają – z filuternym uśmiechem dokończył pracodawca.


  Grażyna szła koło garaży modląc się, aby nie wpaść na Rycha, z drugiej strony głowiła się, że jak nie spotka Zbyszka to co? Czy będzie musiała wejść do garażu? A jej piwo? - tak rozmyślała, gdy nagle z boku ktoś wyskoczył i ułapił ją z tyłu w pasie.


  - Kurwa, Zbychu! Pojebało cię! Zawału dostanę!


  - Co? Myślałaś, że znowu cię napadają?- zaśmiał się Zbyszek. - I nie drzyj się tak, bo cię Rysiek usłyszy - ściszył głos i raptownie zawrócił Grażynę na ścieżce.


  - Dokąd idziemy?- niepewnie spytała szukając po drodze w mroku jakichś gęstszych krzaków i martwiąc się, że jest paskudnie zimno, jak na obmacywanki na dworze.


  - Idziemy do mnie, to niedaleko - zamruczał jej w ucho uwodzicielsko Zbyszek.


  - Do ciebie? - pisnęła Grażyna. - A twoja mamusia? - wyrwało się jej nagle.


  - Jakoś cię przeszmugluję, nie martw się, mam wprawę - odpowiedział chełpiąco. Jakieś ukłucie i dzwonek alarmowy odezwał się przez moment w głowie kobiety, ale zignorowała to, gdyż tak bardzo chciała do niego iść.


  A browar masz?- spytała nagle.


  - No nie widzisz, że mam? - potrząsną reklamówką w której zadźwięczały butelki.


  W wielorodzinnej kamienicy, w oficynie na parterze otworzył cicho drzwi do jednego z mieszkań i szybko popchną Grażynę do jednego z pokoi w głębi korytarza, natychmiast zamykając za nią drzwi.


  - A kogo ty znowu sprowadzasz?- w progu innych drzwi stała mała, starsza pani ze zmarszczonym czołem.


  - Ale mnie mamusia wystraszyła - mruknął Zbyszek, cmokając kobietę w policzek i jednocześnie analizując, ile matka mogła widzieć. Stwierdził, że będzie blefował. - Kumpla, mecz u mnie będziemy oglądali.


  - Coś taki mikry ten kolega - beznamiętnie stwierdziła starsza pani - Zupa jest w garnku na kuchence. Gorąca. Nalej sobie i weź do tego chleba. Ja idę oglądać swój serial.


  - A kumplowi też mogę nałożyć? On też prosto z roboty.


  - Dobrze już, to wam naleję, ale zjedzcie w kuchni - westchnęła kobieta.


  - Ee, nie, niech mamusia nie nalewa. Nie będę go karmił. On swoją starą ma, obiad mu da, a ja zupę zjem po meczu na kolację.


  - Masz racje synek. Jak raz dasz to się nie odpędzisz później. Tylko po tym meczu niech idzie, bo ja się denerwuję, że ktoś obcy po mieszkaniu się szwenda. I nie pijcie tyle – rzekła mamusia i zniknęła w swoim pokoju.


  - Tylko dwa piwka – odparł Zbyszek i czmychnął do swojego.


  - I co?- z trwogą w głosie, szeptem spytała Grażyna Zbyszka.


  - Nic, wszystko ok. Mamusia ogląda te swoje telenowele na cały regulator. Tu mury stare i grube, nic nie słychać. Mów normalnie. Zresztą też włączymy telewizor, co nie? - hipnotyzująco patrząc na Grażynkę spytał Zbyszek.


  - Możesz włączyć, mi to nie przeszkadza. Ja przyszłam piwko z tobą wypić – skromnie odparła.


  - Wypijesz, wypijesz – odparł i wyciągnął jedną butelkę, odgiął kapsel o blat stołu i podał Grażynie.


  - To pij.


  - Tak z butelki?


  - A co? Mam po kuchni buszować, żeby mamusia się zdenerwowała?!


  - No nie, a ty nie pijesz? Przyniosłam dla ciebie też.


  - Ja będę pił z tej samej butelki – mruknął uwodzicielsko Zbyszek, wsunął rękę we włosy Grażyny, przechylił jej głowę do tyłu a drugą ręką przytknął butelkę do jej warg.


  - No pij – i delikatnie zaczął wlewać trunek do ust zaskoczonej kobiety. Po kilku łykach Grażyna odepchnęła jego rękę.


  - Nie chcę już.


  - Nie chcesz? – mruknął wodząc koniec szyjki butelki językiem. Grażyna z wrażenia aż przełknęła ślinę.


  - A co byś chciała? – mruczał dalej.


  - Yyy, ja nie wiem – niepewnie odparła.


  - To może pokażę ci, co ja bym chciał, dobrze? – łagodnie spytał Zbyszek.


  - Yyy, no możesz – wyraźnie podniecona odpowiedziała. Zbyszek energicznie odstawił butelkę z piwem na blat meblościanki, podszedł do telewizora, wyciągnął jedną z kaset wideo i uruchomił odtwarzacz. Szybko coś przewijał zasłaniając obraz swoim ciałem. Nagle odwrócił się do Grażyny z czarującym uśmiechem i szybko usiadł na kanapie obok niej. Oczom Grażyny ukazał się obraz lecącego filmu pornograficznego, na którym mężczyzna wpycha w gardło zachwyconej tym faktem kobiecie penisa i krzyczy coś w niezrozumiałym dla Grażyny języku. Jakby czytając jej w myślach Zbyszek szepce jej do ucha: - on każe jej łykać, a ona musi go słuchać. Grażyna nagle ocknęła się jak z transu.


  - Co ty? Co ty, kurwa myślisz, że ci obciągnę tego niemytego fiuta i jeszcze zrobię połyk?! Nie, tak się nie umawialiśmy. Przyszłam wypić, nie powiem, jak chcesz, to ja mogę ci dać, owszem, ale obciągać ci nie będę – stanowczym, ale drżącym głosem odparła Grażyna.


  - Hm, słuchaj, dmuchać cię nie będę, bo gumy nie mam, a Rychu mi oczy otworzył.


  - Rychu? To kutas śmierdzący. Mści się, że mu jeszcze nie dałam. Gnój wstrętny!


  - Może i ciut racji masz, może nie, ale on też trochę prawdy powiedział. Kondomów nie używam, bo nie lubię, a poza tym zbyt drogie. A jak mam co dostać, to wolę no wiesz, trochę inaczej – tu głos znowu obniżył do znaczącego szeptu.


  - To co? Jak będzie?


  - Nie, ja się brzydzę – odparła Grażyna, ale już bez widocznego oporu.


  - Ty tak mówisz, jakbyś jaką młódką bez doświadczenia i dzieci była. Ale jak chcesz, to ja go umyję – tym samym tonem mówił Zbyszek.


  - Taak? A co, po kiblu będziesz się tłukł, żeby mamuśka usłyszała? – z przekąsem odparła Grażyna.


  - Nie, po co do kibla? Patrz… i Zbyszek spuścił spodnie jednocześnie ze slipkami. Dumnie wyprężony organ wznosił się do góry. Zbyszek sięgnął po butelkę piwa i wylał trochę napoju na członka. Grażyna z oczami jak spodki nawet nie zdążyła zanegować, kiedy bezceremonialnie wsadził jej do ust swoją dumę. Chciała trochę zaoponować, z drugiej strony była podniecona, więc się zbytnio nie opierała, bo to nawet ją rajcowało. W pewnym momencie Zbyszek zaczął finiszować mówiąc: - łykaj, łykaj. Grażyna chciała się wycofać, ale ją mocno trzymał za głowę i nie pozwalał niczego wypluć zanim nie skończył. Po wszystkim opadł na wznak na tapczan. Zasmarkana i plująca wszystkim, co się da, Grażyna ocierając usta w sweter i nie wiedziała jak się zachować. Czy to już wszystko, czy to dopiero początek? – myślała.


  - Ej, ty! No i co teraz? – spytała, szturchając leżącego, sflaczałego mężczyznę.


  - Co teraz? – powtórzył pytanie nie otwierając oczu. – Teraz możesz sobie już iść.


  - Iść? – spytała z niedowierzaniem.


  - No iść. Przyszłaś na piwo, to dostałaś co chciałaś. I to z pianką! - zarechotał.


  - Ty skurwielu! – żachnęła się Grażyna.


  - No, no, nie krzycz tak, bo mamusia nam tu wparuje. Lepiej będzie, żebyś już poszła, bo telenowela na pewno się kończy – z ociąganiem wstał, założył spodnie ze slipkami jednocześnie i łagodnie, ale stanowczo wyprowadził Grażynę z pokoju. Wcisnął jej w ręce płaszczyk. W drzwiach wyjściowych Grażyna odwróciła się do niego jeszcze i spytała: - A moje piwo? – Zbyszek uniósł brwi do góry.


  - Piwo? A tak, postawię ci, kiedy indziej. Teraz nie mogę się tłuc po mieszkaniu. Idź już. Wkrótce się spotkamy. Tylko, żeby Rychu się nie dowiedział co mi robiłaś, bo by też chciał – znacząco zniżył głos do szeptu. Grażynie żywiej zabiło serce. – To jednak ze mną nie kończy - przemknęło jej przez myśl. I jakaś ulga ją ogarnęła, i tych piw tak bardzo żal już jej nie było.


  Zbyszek starannie zamknął za nią drzwi. Poszedł do kuchni i nastawił garnek z zupą na gaz. Wrócił do pokoju po butelki z piwem. Z uśmiechem zadowolenia nalał trunek do szklanki. Zupa zaczęła bulgotać. Wyłączył gaz i nalał sobie sporą porcję do talerza.


  - Już poszedł? – w drzwiach stała mamusia. Zbyszek tylko kiwnął głową, bo usta miał pełne chleba. - Krótki ten mecz. I nic nie wypiliście?


  Zbyszek przełknął chleb i stwierdził - końcówka. Zresztą nudny był, a kumpel bał się dużo pić, bo jego stara się później czepia.


  - O, to jakiś porządny. Ale niech on ci tu tak często nie przychodzi. Diabli wiedzą, kogo do domu wpuszczasz.


  - Oj, mamusia! Czy ja już nawet kumpla nie mogę przyprowadzić? Żebym to ja się łajdaczył, czy co!


  - Tak, ty się nie łajdaczysz. Tylko skąd te dzieci się u ciebie biorą? Idę serial oglądać – i wyszła. Zbyszek z apetytem kończył zupę.


  Grażyna szybko szła do domu. Po drodze ciągle pluła. Była niezaspokojona. Myślała - ani pieniędzy, ani piwa. Może na drugi raz gumki kupię, jeżeli tak się boi. Tylko czego? O kurde! On się wpadki boi. Może mu powiedzieć, że ja już okresu nie mam? Nie, po co kłamać i na dodatek taką starą się robić. A może mu powiedzieć, że jestem bezpłodna? Nie, to też mało zachęcająco - Grażyna myślała intensywnie. Wiedziała, że powoli zaczyna przekwitać. Okres się jej skrócił, a czas pomiędzy wydłużył. Z jednej strony cieszyła się. Oszczędzała na wacie i podpaskach. Czasem wystarczyło podebrać tylko Marzenie. W ciążę nie zachodziła chociaż miała pewne przygody. Wcześniej myślała, że może się uda i jakoś to będzie. Później wiedziała, że ma szczęście i jak dotąd nie zaciążyła. Teraz już wiedziała, że po urodzeniu Jaśka przeszła dwukrotnie zapalenia jajników, i to ją ratowało od wpadek. Tak jej kiedyś powiedział jeden lekarz. Po ginekologach nie chodziła bo i po co? Ostatni raz była z kilkanaście lat temu, bo musiała. Czymś się zaraziła. Było nieciekawie. Ale szybciutko z tego wyszła. Od tej pory nic się złego nie działo, a ona uchodziła w okolicy za „czystą kobietę”. – Przecież się zawsze podmywam - myślała. – A ten skurwiel Rysiek opinie mi psuje, chociaż wcześniej sam krzyczał, że „jeżeli z kimś, to tylko z Grażyną, bo to czyściocha”. – Może on faktycznie na mnie leci? To po jakiego fiuta ciągnął mnie do Zbyszka? Nie rozumiem tych chłopów. Jeszcze się o mnie pożrą. Jejku! Gdybym mając lat 20-cia pomyślała, że na starość tak będą na mnie lecieć, to bym nie uwierzyła – myślała i splunęła znowu przed siebie.


  W domu, praktycznie na progu powitała ją Marzena. – Jasiek już jest. Siedzi u siebie w pokoju. - Grażyna zdjęła tylko płaszcz i zaraz otworzyła drzwi do pokoju syna. – Gdzie ty Jasiek byłeś, co? Szlajasz się, a my się martwimy! W kryminale chcesz skończyć! – podniosła głos Grażyna.


  - Co się mama tak drze, głuchy nie jestem. Gdzie byłem, to moja sprawa - i przewrócił się na drugi bok.


  - Ty leniu śmierdzący! To ja ci robotę załatwiam, a ty matkę olewasz i nawet nie powiesz, że nie wracasz na noc? Ja już myślałam, żeś się utopił, albo jeszcze co gorzej! Przecież nie mogłeś nocować u tej swojej latawicy!?


  - Odpuść sobie, dobrze? Nie chce mi się ciebie słuchać – odburknął niegrzecznie.


  - W sprawie roboty musisz zadzwonić. Tu masz numer telefonu. Masz się powołać na mnie. Ale jak podasz nazwisko, to też chyba będą wiedzieć, kto jesteś.


  - Zadzwonić, a z czego? Telefon wyłączony.


  - Kazik ci pożyczy – wtrąciła przez ramię Marzena.


  - Tylko, że on musi zadzwonić przed południem.


  - Zaczekajcie – i Marzena weszła do swojego pokoju. Za chwilę wyszła.


  - Kazik zostawi mi telefon na jutro. Pozwolił ci zadzwonić z niego w sprawie pracy. Tylko w sprawie pracy – odwróciła się i wyszła.


  - Zwalę cię jutro wcześnie z łóżka, żebyś zadzwonił przy mnie.


  - Głodny jestem – odparł na to.


  - To chodź do kuchni, coś ci zrobię do jedzenia. Sama też muszę coś zjeść, bo taki niesmak czuję i ciągle pluć muszę - odpowiedziała Grażyna.


  - A fajki jakiej nie masz? – obojętnie spytał syn.


  - Nie! – nerwowo odpowiedziała. – Chociaż może poszukam. Jak znajdę to ci dam, ale idź palić przed blokiem, kiedy oni pójdą już do siebie, bo później posądzają nas, że pieniądze z dymem przepuszczamy.


  - Jak chcesz – mruknął Jasiek i wzdrygnął ramionami na znak, że mu wszystko jedno.


  - To co to za robota i za ile? – bez entuzjazmu zapytał Jasiek.


  - Nie wiem, ale to stała praca i nie wybrzydzaj.


  - Ale co bym miał robić? I gdzie?


  - No nie wiem, ale u porządnych ludzi – skwitowała nonszalancko.


  - To może mam być jakimś służącym u tych porządnych ludzi?


  - No co ty?! Przecież to robota w jakiejś fabryce.


  - Jejku, już to widzę. Takim Kazikiem mam być. O 5-tej pobudka, o 20-tej w domu. Usmarowany, oczy czerwone jak u królika, i tak do usmarkanej śmierci. No to fajną fuchę mi załatwiasz – z grymasem na twarzy odpowiedział Jasiek.


  - A co ty byś synek chciał robić? A co ty umiesz, co? Ja ci powiem, co ty umiesz! Nic! Leniem śmierdzącym jesteś, nic ci się nie chce! – nakręcała się Grażyna. – Inni albo się uczą, albo pieniądze robią. A ty co?


  - Uczę się, do cholery! I nie mam zamiaru tyrać całe życie jak Kazik czy niektórzy kumple ze szkoły. Przychodzą do budy tylko po to by się wyspać. Ja tak nie chcę!


  - Ty się uczysz? – z drwiną w głosie spytała Grażyna. – Czego ty się uczysz?! Inni to się uczą! Mają jakiś fach w rękach, dochodzą do czegoś, a ty? Śpisz albo się szlajasz! Idę do siebie, bo mi niedobrze od patrzenia na twoją gębuchnę. Jutro dzwonisz o tę robotę! Słyszysz?!


  - Dobra, dobra, mogę zadzwonić – na odczepnego odpowiedział Jasiek. Nagle podniósł się z krzesła i krzyknął za Grażyną - nawet szoferem nie mogę być u tych porządnych ludzi, bo prawa jazdy nie mam, bo bida tu jest!


  - To trzeba było do samochodówki iść, to byś prawko miał za darmo, ale oczywiście matki się nie słuchało! To teraz masz! Nieskończoną budowlankę. Patałach! – odkrzyknęła mu Grażyna już ze swojego pokoju.


   


  - Dzwoń! – z determinacją w głosie warknęła Grażyna.


  - Już teraz? Jest przed dziewiątą! – błagalnie zaskomlał zaspany


  Jasiek.


  - Dzwoń! Gdzie masz tę kartkę?


  - Ty ją masz. Pilnujesz jak skarbu – odburknął Jasiek.


  - A, zaraz – Grażyna poczłapała do pokoju i po chwili wróciła z wizytówką.


  - Dzwoń!


  - Dobra, tylko nie stój tak nade mną – warknął, i w tym samym czasie do pokoju zajrzała Marzena.


  - I co, zadzwonił? – spytała.


  - Idźcie stąd do kurwy! Muszę się skupić. Co mam powiedzieć? – z desperacją w głosie krzyczał Jasiek.


  - Przedstaw się i powiedz, że dzwonisz w sprawie pracy. A jak to by było za mało, to powiedz, że jesteś synem tej kobiety od bluzek – podpowiadała Grażyna.


  - Dobra – odetchnął głęboko Jasiek – ale wszyscy wynocha stąd!


  Sam to załatwię.


  Kiedy kobiety wycofały się do kuchni, Jasiek w pokoju trzęsącymi się rękoma wybijał numer z kartki.


  - No i co? – obie na raz spytały wychodzącego z progu pokoju Jaśka


  - No i nic – warknął.


  - Jak to nic?! Przecież rozmawiałeś! – z niedowierzaniem spytała syna Grażyna.


  - Rozmawiałem, i co z tego? Ten facio z którym gadałem nie ma roboty, no może od przyszłego miesiąca. Ale to najpierw muszę do niego przyjść we wtorek albo czwartek. Wcześniej muszę sprawdzić czy facio jest. Muszę więc do niego znowu zadzwonić.


  - Znowu musisz dzwonić? Ja komórkę muszę oddać Kazikowi – jęknęła Marzena.


  - Nikt od ciebie komórki nie chce, mam zadzwonić z recepcji.


  - Aha, no ale, to po co masz łazić, skoro roboty nie ma?


  - Bo palant ma taką zachciankę! Chce mnie obejrzeć i pogadać, dupę potruć! A jaki był ważny, normalnie mu przeszkadzałem! – z miną skrzywdzonego dziecka żalił się Jasiek – cały miesiąc czekać, że niby może być jaka robota? Przegiął. I z kim ty się mama spiknęłaś?


  - To ty jednak idź i pogadaj. Jak cię zobaczy, to może spuści z tonu – delikatnie zauważyła Marzena.


  - Zobaczę. Zastanowię się – odburknął.


  Grażyna nic nie powiedziała, ubrała się i wyszła. – I co ja mam robić? Iść do tych damulek czy poczekać? Poczekam parę dni i wtedy pójdę – zadecydowała, ale humor się jej nie poprawił.


   


  Dni mijały powoli. Obie z Marzeną zaraziły się od Michasia, z tym, że córka leżała w łóżku, a ona chodziła z tą torbą. Ledwo zipała, czuła się okropnie. Wszystko spadło jej na oskrzela. Piszczało i rzęziło jak oddychała. Kurowała się resztkami tabletek jakie przyjmowała Marzena i Michaś. W tym czasie nic się jej nie chciało. Na nic nie miała siły. O pracę dla Jaśka poszła zapytać się dopiero po przeszło tygodniu, kiedy na pytania do syna „czy był?”, otrzymywała odpowiedzi, że „był, ale go nikt nie przyjął”.


  Weszła do sklepu, kiedy w środku było pusto. Trochę się bała, że potraktują ją jak jakąś nachalną babę, ale co tam, przecież nie ma nic do stracenia. Nie wiedziała jak zacząć o tej pracy dla Jaśka, ale córka właścicielki wybawiła ją z kłopotu sama, zadając pytanie: - I co, syn nie chce pracować?


  - Jak to nie chce? – żachnęła się Grażyna. – Pani mąż powiedział, że nie ma dla mojego chłopaka roboty!


  - Tak? – zdziwiła się kobieta - ale przecież pani syn dzwonił do mojego męża, prawda?


  - No tak, dzwonił – odburknęła Grażyna.


  - I się nie umówił na spotkanie?


  Grażyna przez chwilę nie wiedziała co powiedzieć. – Pani mąż powiedział, że nie ma na razie dla niego roboty, a później nikt Jaśka nie chciał przyjąć, kiedy przychodził na te spotkania – wyżaliła się Grażyna.


  - Co pani nie powie? Rozumiem, że syn tak sprawę przedstawił? Droga pani – ciągnęła młodsza kobieta – jestem tylko ciekawa, komu bardziej zależy na tej pracy. Pani czy pani synowi? Bo jeżeli on nie chce pracować, to choćby pani stawała na głowie, to i tak nic z tego nie będzie. Coś pani powiem. Mój mąż stwierdził, abym mu więcej głowy jakimś nieodpowiedzialnym gówniarzem nie zawracała. Na robotę u niego w kolejce stoi wielu. Powiem pani tylko tyle, że jak syn zadzwonił, to mój mąż powiedział, że pracę może dać dopiero od przyszłego miesiąca. Jednak najpierw musi się z nim spotkać, aby porozmawiać, zobaczyć co umie, do czego się nadaje, jak fizycznie by sobie poradził z cięższą pracą. A czas do przyszłego miesiąca potrzebny byłby na badania lekarskie o przydatności do konkretnej pracy, itp. Syn pani się umówił i miał przyjść, a przed spotkaniem w holu w recepcji miał się upewnić, czy mąż jest. Akurat był i czekał. No i co pani na to?


  - Yyy, eee, a to ja gnoja przegonię! – zdenerwowała się Grażyna. Ten cymbał to zupełnie inaczej mi powiedział. Ojej, to ja z nim pogadam, ale czy on mógłby jeszcze raz się umówić albo przyjść tam do pani męża?


  - Niech syn spróbuje, ale ja już w niczym nie pomogę. Sądzę również, że mąż ma już o nim wyrobioną opinię – z nieprzyjemnym uśmiechem odpowiedziała kobieta.


  - To ja go obsztorcuję! – chciała Grażyna jeszcze coś dodać, ale właśnie do sklepu weszła młoda blondyna dość pretensjonalnie ubrana w róże i czerwoności. Weszła jak do siebie, z szerokim uśmiechem na twarzy, i tak też została powitana przez kobiety. Grażyna poczuła, jak coś się jej wywraca w brzuchu, gdy „blada piękność” ostentacyjnie ją staksowała i dłużej przytrzymała wzgardliwy wzrok na torbie. Następnie cała jej postać odwróciła się tyłem do Grażyny, dając jej tym samym znać, kto tu jest teraz ważny. Grażyna zrozumiała i z rozbieganym wzrokiem, zarzuciwszy torbę na ramię cicho powiedziała - to ja przyjdę kiedy indziej. – Kiedy zamykała za sobą drzwi usłyszała tylko: - O Boże, co za koszmarek panie nawiedza.


  Grażyna szła zdruzgotana. Nigdy nie lubiła takich bab. Nigdy nie miała z nimi dobrego kontaktu. Jako kobieta zazdrościła im wszystkiego. Urody, ciuchów, wygadania, pewności siebie. Kiedyś z pewną satysfakcją zorientowała się, że niektóre z nich są równie biedne jak ona, tylko miną nadrabiają. A jak dobry puder z gęby kapie to nikomu do głowy nie przyjdzie, że one w domu nie mają co żreć. Ale do tej pory mało ją takie kurwiszcza obchodziły. Jednak, to co za sobą usłyszała, zdołowało ją jak nigdy. Przechodząc koło wystaw sklepowych, patrzyła na swoje odbicie. Zobaczyła starą, zniszczoną, garbatą. Ze zwieszoną głową wlokła się, nie wiedząc dokładnie gdzie. Nawet nie zauważyła jak przed monopolowym stali oparci o parapet wystawy Mariusz Złomiarz, przystojny i piękny jak bóstwo (jeszcze parę lat temu) pijaczyna Waldek i gestykulująca coś z wielkim zapałem Gruba Kaśka.


  - E, Grażyna, co tak powłóczysz nogami – krzyknął Mariusz. Wyrwana ze swoich myśli, Grażyna dopiero teraz spostrzegła towarzystwo. Ale wcale się jej ono nie podobało. Kaśki nie lubiła, a Pięknego Waldemara po prostu się bała. Wysoki, bardzo przystojny kiedyś mężczyzna dzisiaj prezentował się jako pijackie dno. Nic go nie ruszało, nic nie miało dla niego wartości. Zostało jedynie gdzieś tam poczucie resztki swojej urody. Zaczepiał więc kobiety na ulicy, ale tylko te atrakcyjniejsze. Potrafił dla ubawu zagradzać im drogę, a nawet gonić. W stosunku do Grażyny był wulgarny i lekceważący. Głośno wyrażał opinię, że nie jest w jego guście.


  - E, tam – machnęła ręką – nic mi się dzisiaj nie chce – i chciała iść dalej, ale Gruba Kaśka głośno zapytała: - A o Zbychu nowinę już wiesz? – Grażyna zbliżyła się do nich kilka kroków. Intensywnie myślała, co to za nowina? Może ich kto razem widział?


  - Nowinę o Zbychu? Chyba nie słyszałam? – odpowiedziała niepewnie.


  - No, żeni się – z uśmiechem i satysfakcją na ustach poinformowała ją Gruba Kaśka.


  - Tak? A coś mi tam się obiło o uszy - dalej niepewnie odpowiadała, a nogi robiły się jej jak z waty.


  - Na Święta Wielkanocne, teraz, niedługo, bo panna młoda szybko gruba w pasie się robi, to też chyba ci się obiło, co? Mężczyźni zaczęli się rubasznie śmiać, natomiast Gruba Kaśka poufale powiedziała - przecież ona w lecie ma rodzić. I tu kobieta wyjęła paczkę papierosów i podsunęła Grażynie pod nos – zapal - a gdy ta automatycznie się poczęstowała, z gestem skierowała paczkę do kumpli obok. Piękny Waldek patrzył na Grażynę przekrwionymi oczami.


  - Stawiasz coś, czy idziesz sobie? – zapytał jakby nigdy nic.


  Idę – i z trzęsącymi się rękoma oraz papierosem, bez słowa poszła. Grażyna dalej była tak przybita, więc to, że ją Pryncypał zbeształ i nakrzyczał, nie zrobiło na niej większego wrażenia.


   


  - Ty gnojku, ty leniu śmierdzący! Ja wszystko wiem! Nie poszedłeś na spotkanie! Oni tam na ciebie palancie czekali, a ja musiałam za ciebie świecić oczami! Teraz ci nic nie pomogę. Pójdziesz, przeprosisz, powiesz, że nie zrozumiałeś! – darła się Grażyna. Jej rozpacz i żal do syna i do całego świata przebijał w głosie. Musiał być tak silny, bo nawet Jasiek się słowem nie odezwał. Czuł, że była tak dobita, że chyba by mu przylała gdyby zaczął coś komentować.


  Grażynę w nocy dusiły zmory. Nie mogła spać. Gardło ją drapało. Męczył suchy kaszel. Chyba pierwszy raz tak wszystko na nią spadło, a ona zdała sobie z ogromną jasnością sprawę, że jest chyba źle. Jest praktycznie bezrobotną, bo to, co robi to tylko daje jej marne grosze na egzystencję i to beznadziejną. Sprawa mieszkania jest w zawieszeniu, ale jak huknie, to głośno. I co w tedy robić? Marzena z Kazikiem mają jeszcze jego rodziców, ale ona z Jaśkiem? A ten truteń nic robić nie chce. Żeby jeszcze ta robota dla niego wypaliła, ale była już pewna, że Jasiek się nie kwapi do żadnej. Przez moment patrzyła na świat przez różowe okulary i widziała tylko Zbyszka, a teraz? On się żeni! – Jaka głupia byłam – westchnęła. – Młodszy o 10 lat nie będzie chciał starej baby – myślała dalej. Dzisiaj przyszło jej do głowy, że chyba jest brzydka. Chłop, jak chłop. Czuje rozporkiem. A później bierze młodszą. – Ludzie, to tak jakby za żonę wziął sobie moją Marzenę! Jezu, co ja teraz zrobię? – pytała siebie, wiedząc, że raczej nie znajdzie na razie odpowiedzi, bo nagle wszystko się tak zagmatwało.


  Nad ranem zasnęła. We śnie widziała różne sceny. Najpierw, że jest w ciąży ze Zbyszkiem, a później się okazuje, że w ciąży z nim jest również Marzenka. W następnym obrazie Jasiek mówił, że ma pracę a chodził do Grubej Kaśki i ich wszystkich oszukiwał. Na koniec zobaczyła we śnie, że wszystkie ciuchy w torbie na sprzedaż są dziurawe i pogryzione przez mole. Zrozpaczona, obudziła się nagle i stwierdziła z ulgą, że to tylko sen. Że rzeczywistość jest ciut lepsza niż fakt, że musiałaby oddawać pieniądze za towar.


   


  - Mama? – Marzena stanęła w progu pokoju. – Kazik i ja chcemy z tobą pogadać. – W głowie Grażyny zaświeciła się czerwona lampka.


  Jak chcecie znowu skarżyć się na Jaśka, albo gadać o zamianie pokoi, to źle trafiłaś – warknęła.


  - Nie, to nie. Ale jutro sobota i Kaziu wcześniej wraca, to byśmy chcieli razem z Michasiem gdzieś wyskoczyć – przymilnym głosem dodała Marzena.


  - To wyskakujcie, jak macie tyle kasy – zamruczała Grażyna.


  - Ale ciebie też byśmy chcieli wziąć.


  - Mnie? A po cholerę. Będę wam tylko zawadzać. Idźcie sobie sami – odpowiedziała już łagodniej Grażyna.


  - No właśnie, byśmy wzięli ciebie, Michasia i całą rodziną poszli gdzieś, a przy okazji pogadali.


  - O czym?


  - To nie jest rozmowa na tutaj. W innej atmosferze, na spokojnie, bez kłótni i bez Jaśka.


  - Już mówiłam. Na nic się nie zgadzam.


  - Nie będziemy rozmawiać o pokoju, ani o Jaśku. Chcieliśmy się ciebie o coś poradzić i coś zakomunikować, ale to na razie tajemnica. To, co? Pójdziesz jutro po południu z nami? – prawie obrażona zapytała Marzena.


  - Jak się nie wstydzicie starej matki, to co mi tam. Mogę z wami iść. Tylko ja nie mam ani grosza – asekuracyjnie zgodziła się Grażyna, jednocześnie zastanawiając się, czy córka przypadkiem nie jest w ciąży. Marzena natomiast wzruszyła jedynie ramionami i poczłapała do siebie.


  Po południu Grażyna szła do Pryncypała, ale nogi same prowadziły ją koło garaży. Nie miała zamiaru wchodzić do warsztatu Rycha. Po prostu się śpieszyła i chciała na taką wyglądać. Ale Rysiu i tak ją wypatrzył, jak się zresztą tego spodziewała. Wyłonił się nagle zza drzwi garażu i krzyknął: - A gdzie tak Grażyna pędzisz, co?


  - Rozliczyć się muszę. Już jestem spóźniona!


  - Zaczekaj, zaczekaj! Mam sprawę – i kiwnął na nią ręką. Od razu poleciała do niego, czując, że tu się czegoś wreszcie dowie. Jakież było jej rozczarowanie, gdy usłyszała - słuchaj Grażyna. Zbycha dzisiaj nie ma w robocie, bo się żeni i załatwia różne takie tam… Ale wiesz, po tobie to się nie spodziewałem czegoś takiego.


  - ? – Grażyna zrobiła zdziwioną minę.


  - No, podobno ty do niego latasz, i mu dajesz?! Wszyscy już o tym wiedzą. Ty się dziewucho szanuj. Nie pierwszej młodości już jesteś i kto cię taką obściskaną i zużytą będzie chciał? Tyle pracowałem nad twoją reputacją, a ty mi taki numer wywinęłaś. On dla ciebie na razie stracony, ojcem rodziny zostanie, to go w spokoju zostaw. Co za głupie te baby – mruknął już sam do siebie pod nosem.


  - To co ja mam robić? – jęknęła żałośnie Grażyna.


  - Bo ja wiem? – zamyślił się Rysiu – ty mu na razie głowy nie zawracaj. Niech się żeni. On za młody dla ciebie. Co ty myślałaś?! Że  ożeni się z tobą?


  - To po co kazałeś mi się nim zajmować?


  - Ja? No coś ty, Grażyna! Zajmować się, to zajmować. A nie od razu zakochiwać. Niech on się na razie spokojnie ożeni. Zobaczę czy z tego coś będę miał. Jak nie, to nowego pomocnika sobie znajdę, ale ty za nim nie lataj więcej.


  - Kto za kim latał?! To on za mną i jeszcze oszukiwał.


  - Oj, dziewczyno. A kto takiemu wierzy? Naiwna! Przyjdź w przyszłym tygodniu, to może wtedy coś uradzimy.


  - I w szerokim uśmiechu pokazał dziąsła swojej sztucznej szczęki. Grażyna dopiero teraz zauważyła, że Rysiu nosi “szufladę”, że jest niski i jak się śmieje, to brzuch mu się pod paskiem trzęsie jak galareta. – On jest też brzydki – olśniło ją i już raźniej podreptała, uginając się na jeden bok pod ciężarem torby.


   


  - Byłeś?


  - Nie.


  - Dlaczego?


  - Bo nie.


  - To nie jest odpowiedź – naciskała Grażyna.


  - Nie, to nie. Nie chciało mi się! – butnie odparł Jasiek


  - A będzie ci się chciało?


  - Raczej nie.


  - Dlaczego, Jasiek! Dlaczego?!


  - Bo nie chcę takiej roboty. I po co ja tam pójdę. Aby mnie oglądali? Co ja pajac jaki, czy co? Nie chcę! Jak bym poszedł, to by się mama mnie później wstydziła. Nie będę za robola! Może na hali, albo na dworze, co? To już jak Kazik całe życie mam być? Popatrz mama na niego! Zniszczony, wygląda na dobrą czterdziechę, ciągle zmęczony. Nic mu się nie chce, nawet porządnie ubrać.


  - Ty nie patrz na Kazika, ty popatrz na siebie! Leniwy i chamowaty jesteś! Czy ty chociaż zdasz tę maturę? A co później? Co ci ta matura daje? Do woja nie chcesz iść! Studiować chcesz? A za co? Ja cię nie utrzymam!


  - No pewnie – złośliwy uśmiech pojawił się na jego twarzy. – Słyszałem, że romansik się ma? Że ojca rodzinie odbijasz. Że za jakimś młodym szczeniakiem w moim wieku latasz, a on się opędza jak za natarczywą muchą! - Głuchy plask ręki która wylądowała na policzku Jaśka, głośno zabrzmiał w pustej kuchni.


  - Ty gnoju, nie zmieniaj tematu!- wrzasnęła Grażyna. Jasiek poderwał się z krzesła i prawie zamachnął na matkę, ale Grażyna trochę odskoczyła.


  - No, co? Znowu mi przylejesz? Teraz to już policję wezwę! – krzyczała. – Ty mi padalcu życie rujnujesz! Siedzisz mi, darmozjadzie, na głowie i jeszcze się rzucasz? To ja, chodzę po ludziach, proszę, błagam o robotę dla ciebie. Po znajomości masz być przyjęty! Nic nie masz robić, tylko pójść i się pokazać, a ty co? Nawet tego ci się nie chce! Ty myślisz, że co? Że u mamusi tak zawsze będziesz? Ludzie się śmieją z ciebie, i ze mnie też, że taka naiwna jestem!


  - A śmieją się z ciebie, śmieją, i ze mnie też, ale dlatego, że za młodymi latasz - odpowiedział jej z nerwowym tikiem na twarzy Jasiek.


  - Kto ci takie pierdoły naopowiadał? – żachnęła się Grażyna.


  - Kto! Kto? Wszyscy gadają! A najwięcej ta tłusta flądra Gruba Kaśka. Klepała każdemu kto chciał słuchać!


  - Ty nie zmieniaj tematu. Ja dzisiaj oczami za ciebie świeciłam i błagałam, żebyś mógł jeszcze raz pójść. Masz iść!!! – wykrzyczała w desperacji i bezsilności Grażyna.


  - Dobra, pójdę, tylko mi obciachu na osiedlu nie rób. Kumple chcą się z tobą umawiać. Musiałem jednemu w ryło dać, ale nie wiem na jak długo to starczy?


  - Och, synku! To ta wredna baba za coś się na mnie uwzięła. Komu ty wierzysz? Jej czy mi? Ona tak gada ze złośliwości, bo jej kiedyś powiedziałam, że takich dużych rozmiarów jak na nią nie noszę, bo nie schodzą – cicho powiedziała Grażyna.


  - Coś ty! Tak jej przysrałaś? – z niedowierzaniem i zaciekawieniem spytał Jasiek


  - No, bo mówiła, że szmaty noszę! Ona mnie po prostu nie lubi. Ja nie wiem za co, ale myślę, że to chodzi o to, że ja taka chuda jestem, a ona taka gruba i ciągle tyje – zarechotała złośliwie Grażyna.


  - Czy ona jest aż tak gruba? – zastanowił się chłopak – bo ja wiem? No, może trochę, ale mi to u niej w całości nie przeszkadza. Ale ty, mama, to jak kościotrup wyglądasz…


  - Zamknij się! A ty wyglądasz jak niedożywiony kościotrup – huknęła Grażyna.


  - No właśnie, głodny jestem.


  Sobota wlokła się leniwie. Jasiek gdzieś poszedł, bo ferie. Marzena z Michasiem pobiegła po zakupy, a Kazik był w robocie. Grażyna zaczęła nastawiać zupę. Zdecydowała, że zrobi krupnik i nagotuje cały gar na trzy dni. Do zupy wystarczy trochę chleba i jakoś się opędzi do poniedziałku. Po południu, z ociąganiem, ale poszła z córką, zięciem i Michasiem do McDonalda. Zamówili jej jakiś zestaw do jedzenia, bo jej było wszystko jedno. I tak się nie znała, a takie fikuśne nazwy jej nic nie mówiły. Trochę była oszołomiona, gdy zięć musiał zapłacić za takie według niej G… tyle forsy. Z drugiej strony, to nie ona płaciła. Ale widać było, że są stałymi bywalcami takich lokali, bo wnuczek czuł się tutaj bardzo swobodnie i doskonale orientował się w menu. Ludzi było sporo, ale znaleźli jakiś wolny stolik dla czterech osób. Pierwsza zagadnęła Grażyna: - To co mi macie takiego ważnego do powiedzenia, że aż tu mnie zaciągnęliście? – Marzena już zabierała głos, ale Kazik położył swoją dłoń na jej ręce, i tym gestem jakby zaznaczył, że on będzie mówił.


  - Chcieliśmy z Marzenką, aby mama na spokojnie przemyślała pewne sprawy. Jesteśmy młodzi, może byśmy chcieli drugie dziecko, ale nie w tych warunkach które są teraz. – Grażyna już chciała przerwać, ale Kazik gestem nakazał jej milczenie.


  - Mama słucha i nie przerywa. My nie przyszliśmy tu dyskutować, tylko mamie coś zakomunikować i zaproponować. Ja mam dobrą robotę i jako spawacz z wysokimi uprawnieniami zawsze ją znajdę. Marzenka nie musi iść do pracy. Wolę jak zajmuje się dzieckiem i domem. Ja rodzinę utrzymam. Ale nie będziemy całe życie gnieździć się w jednym pokoju. – Grażyna znowu chciała coś powiedzieć, ale Kazik nie dał dojść jej do słowa i ciągnął dalej.


  - Ty mama masz kłopoty. Zlicytują cię prędzej czy później. Podpytałem się trochę tu i tam, i okazuje się, że jest pewne wyjście – Kazik zrobił pełną napięcia pauzę.


  - Taak? – z nadzieją i jednocześnie nieufnością spytała Grażyna.


  - Otóż, mogę wziąć kredyt, a resztę pieniędzy pożyczą mi moi rodzice, i możemy zrobić fikcyjną umowę, że niby mama nam to mieszkanie sprzedaje, a my z Marzenką spłacimy za ciebie długi do spółdzielni i tak dalej.


  - Jak to fikcyjnie? – zdezorientowana Grażyna zaczęła szukać po kieszeni papierosów.


  - Tu nie wolno palić – upomniała Grażynę córka.


  - Ale ja nic nie rozumiem, a ja co? Pod most, czy jak?


  - Nie, no mama to zaraz w czarnych kolorach widzi – stwierdziła córka.


  - Nikt mamę z domu nie wyrzuca. Chodzi o to, aby uratować to mieszkanie, a przy okazji byłoby ono nasze. Mama dostałaby pokój Jaśka, a Marzenka byłaby panią domu – z błogim uśmiechem zakończył Kazik.


  - Wszystko już rozplanowaliście, nawet matkę do małego pokoiku wepchnęliście. Później będę wam nawet i tam zawadzać. Ja dużo chodzę po ludziach, dużo się takich historii nasłuchałam – kęsy kurczaka nie mogły przejść jej przez gardło, chociaż chciała zjeść wszystko, bo zięć tyle pieniędzy wydał. Patrząc tępo w stół, zapytała:


  - A co z Jaśkiem? Jakieś lokum musi mieć.


  - Jasiek jest już dorosły – odparła Marzena.


  - Niech idzie do roboty, do wojska, niech się żeni. Ta jego Magda to fajna dziewczyna. Jej starzy coś wymyślą. Ma chłopak dużo możliwości. Może do nas przychodzić, nas czy mamę odwiedzać, ale utrzymywać go nie będziemy.


  - Jeszcze go nie utrzymujecie – odburknęła Grażyna.


  - Niech mama na razie nie podejmuje żadnych decyzji, musi to mama przemyśleć, chociaż odpowiedź do świąt musimy mieć. Jeżeli mama na to nie pójdzie, mamy inny plan.


  - Jaki?


  - Wyjeżdżamy z kraju. Nie mamy perspektyw. Niczego bez mieszkania się nie dorobimy, a tak dużego kredytu, żebyśmy kupili nowe, to nam bank nie da. Natomiast takich jak ja chcą w Norwegii. Oni tam mają specjalny program wcielania obcokrajowców i przerabiania ich na Norwegów. Spawacz u nich, w ciągu roku dorabia się luksusów. Tylko trochę byłoby Marzence trudno. Michaś jest mały, to szybko by się nauczył norweskiego.


  - Czy wyście oszaleli? Oboje? – ze zgrozą popatrzyła na nich Grażyna. – Co wam tu tak źle?


  - No przecież tłumaczymy mamie, że chcemy trochę więcej czegoś od życia. Jeżeli będziemy mieć mieszkanie, to łatwiej nam będzie dorabiać się, prowadzić normalne życie. Przecież my nawet nie możemy nikogo do siebie zaprosić, bo ciasno i wstyd, taka zapuszczona jest ta chałupa.


  Grażyna nic nie odpowiadała, tylko z paniką w oczach patrzyła na nich.


  - A jak mama chce zatracić to mieszkanie – ciągnęła dalej Marzena – to myśmy się już zdecydowali. Kazik musi tylko zgłosić nas do 10-tego kwietnia, do tego norweskiego programu. Tam są chociaż jakieś perspektywy. Na wakacje będziemy przyjeżdżali do Polski albo jeździli do ciepłych krajów – zakończyła Marzena. - Z pewnością, że tak będzie.


  - No i co mama na to? – spytała.


  - Nie wiem, nie rozumiem. Muszę to przemyśleć - wszyscy jedli w milczeniu.


  - Babcia, nie jesz? To mi to daj, ja za ciebie dokończę.


  Wracali tramwajem. Długo na niego czekali. Wiał zimny wiatr i prószył śnieg, a czasem śnieg z deszczem. Grażyna nic nie czuła. Miała tylko dziwne wrażenie, że nie ma nad niczym kontroli, nie ma na nic wpływu. Że jej chciejstwo nie jest brane przez nikogo pod uwagę.


  - Dlaczego inni mają lepiej od niej? I skąd oni to mają? Dlaczego kobiety są takie piękne, takie mądre, mają takich super mężów, czasem po kilku? Skąd mają tyle pieniędzy, domy…, a ona nie? Co ona takiego zrobiła, a może czego nie zrobiła? Przecież nie jest jeszcze taka stara, gdzieś w duszy uważa się za młodą, a inni ją już żywcem grzebią! Czy ją już nic w życiu nie czeka?


  Nie miała ochoty z nikim rozmawiać. Od razu poszła do siebie. Dzieci jej nie przeszkadzały. Jaśka nie było.


  - To my mama wychodzimy – zakomunikowała Marzena. Stała w progu i niezadowolonym wzrokiem omiatała ściany w kuchni. Grażyna siedziała przy stole i przeglądała kolorowe gazety, które ostatnio wyciągnęła z jakiegoś kubła.


  - Co ci się tak nie podoba tutaj nagle? Jak macie tyle szmalu, to może byście odświeżyli kuchnię.


  - No coś ty, mama. Ja tu palcem nie kiwnę, dopóki to nie będzie moje. Ale gdybyś się namyśliła, to owszem. Po pierwsze nowe szafki, takie w kolorze wiśni, i firanki. Widziałam w sklepie śliczne zazdroski. No, ale to od ciebie zależy.


  - Idźcie już – odparła Grażyna zmęczonym głosem.


  - Szafki w kolorze wiśni, też coś, ale sobie wymyśliła. Na pewno by mi się nie spodobały. Zawsze chciałam mieć jasne – pomyślała.


  Marzena z Kazikiem, jak co niedzielę, szli do jego rodziców na obiad. Grażyna zazdrościła im tego rytuału. Kiedyś była nawet o te obiady zazdrosna. Ale z drugiej strony, ona nie gotowała wystawnych, niedzielnych posiłków, bo niby za co? Jej nie zapraszano. Kiedyś, raz była i to akurat w wigilię razem z Jaśkiem, ale na tym się skończyło. Jacyś dziwni ci rodzice zięcia. Chociaż Marzena teściową lubiła, bo dobrze o niej mówiła. Nawet za wzór do naśladowania brała. Ale Grażyna jakoś za nimi nie przepadała, i oni chyba za nią również. Niby prości ludzie, bez żadnych luksusów, ale Jaśka za darmozjada uważali. Tacy religijni, ale wódka na wigilijnym stole była. Jasiek małolat, zachęcany przez gospodarza wypił kilka kieliszków i głupoty gadał. Przyszli też wtedy bez prezentów, bo im nikt nie powiedział, że oni się obdarowują. Jak Grażyna się wtedy głupio czuła! Dostała takie drogie rajstopy ze szwem, i ramkę na zdjęcie a Jasiek skarpety i portfel. A oni nic nikomu nie dali. Tych prezentów to Grażyna ze wstydu nawet nie używała. Schowała głęboko na spód szuflady, a jak niechcący natrafiła kiedy na nie, to czuła jak jej ciśnienie skacze gwałtownie do góry. Później jej Marzena powiedziała, że mogła chociaż jakąś sałatkę przynieść, albo cośkolwiek się dołożyć w formie jakiejś potrawy, bo teściowa tak się naharowała. I co ona tam miała takiego na tym stole? Tę rybę, czy te śledzie? O, albo pierogi lub tą okropną kutię! Dość, że Grażyna nałożyła jej sobie za dużo, to tego jeszcze zjeść nie mogła. Takie słodkie i jeszcze w zęby nawłaziło. A ten Jasiek bełkotała tam obok, i nie chciał iść na pasterkę, a oni nie chcieli go zostawić samego w domu. Musiała go zabrać i odholować na piechotę. Nikt się nią nie przejął, czy z pijanym doszła do domu.


   


  - Zbyszek? Zbyszek! – szeptem wołała Grażyna. Mężczyzna obrócił się i ją poznał.


  - A co ty tu robisz? Chcesz, żeby nas kto zobaczył teraz razem? Rysiek ci nic nie mówił?


  - Mówił, mówił. Tylko, że ja nie wiem, czy to prawda? To już w te święta klamka zapadnie?


  - Tak, klamka zapadnie. Wesele będę miał na 60 osób. Teście muszą fason trzymać. Ale Grażyna, ty to mi możesz teraz zaszkodzić.


  - Ja? Zbyszek, to po co mi głowę zawracałeś?!


  - ? Ej, kobieto, ty się we mnie zabujałaś! Weź se na luz. Ożenię się, to się później będziemy mogli czasem spotykać, ale teraz muszę być kryształowo czysty, aby się teściu nie wycofał.


  - A ja?


  - Co, ty? Przecież się z tobą nie ożenię! –odpowiedział Zbyszek i czujnie rozejrzał się dookoła.


  - Dlaczego?


  - Jezu, - jęknął mężczyzna – bo się żenię z inną, dziecko będę miał, rozumiesz! – krzyknął zniecierpliwiony. – Ty, Grażyna! Ty się odkochaj. Na mózg ci poleciało! Masz tu piątaka – wyjął z kieszeni 5 złotych i wcisnął jej w dłoń. – To za te piwo, i jesteśmy kwita. I więcej za mną teraz nie łaź!


  Nagle jakaś myśl przeleciała Grażynie przez głowę. Na szczęście ją uchwyciła.


  - To przez tą Grubą Kaśkę, prawda? Ty wiesz, że ona mojego Jaśka buntuje!? I głupoty o nas wszystkim rozpowiada – ściszyła głos do konspiracyjnego szeptu.


  - Pani Kasia? – z lubieżnym uśmiechem zdziwił się Zbyszek. – Co ty, kobieto wymyślasz - lekceważąco machnął ręką. – PANI KASIA - z naciskiem wypowiedział słowa – jest ok, a ty się od niej odpierdol. I idź już! Odczep się teraz ode mnie!


  - Zbyszek! – jęknęła żałośnie.


  - Odczep się ode mnie – ostatni raz ci to mówię, bo ci krzywdę kobieto zrobię, a tego nie chcę – wspaniałomyślnie wycedził przez braki w uzębieniu. – Dam ci znać, jak mi będziesz do czegoś… potrzebna – i odszedł, nie oglądając się. Grażyna miała wrażenie, że, strząsnął z siebie balast i idzie bardziej wyprostowany.


  - Jezu, i co teraz? – Grażyna aż się skręciła z rozpaczy. Świat rozpadł się jeszcze bardziej. Po chwili jednak wyprostowała się również i ruszyła do domu.


  - Co za skurwiel – mówiła do siebie w myślach – mnie chciał, a z tamtą się żeni – i łzy pojawiły się jej w oczach, duże jak grochy. Ten płacz nawet jej ulżył. Po drodze wstąpiła jeszcze do otwartego sklepiku, aby chleb kupić i może smalec.


  - Co pani taka zapuchnięta? – spytała jedna ze znajomych ekspedientek ze stoiska z pieczywem.


  - Ach, żyć się odechciewa – machnęła w powietrzu ręką Grażyna. – Wszystko się wali. Ludzie są straszni – dodała, wycierając nos o rękaw brudnego już płaszczyka.


  - No tak, okropni – podjęła rozmowę ekspedientka. – Ale pani, to masz ciężki kawałek chleba, tak łazisz po tych ludziach. Zimno jeszcze na dodatek, mokro, a ludzie to chamy…


  - Jak ja bym się z panią zamieniła. Praca w cieple, czyściutko, chlebusiem pachnie, klienci uśmiechnięci… – odparła Grażyna


  - E, tam. To znowu nie tak do końca. Ludzie burczą, że drogo, nadźwigać też się trzeba, ale z panią to bym się jednak za żadne skarby nie zamieniła, to fakt.


  - A może znalazłaby się jaka robota tutaj dla mnie, nie słyszała pani nic ? – spytała nagle Grażyna.


  Ekspedientka przez chwilę milczała, zastanawiając się nad czymś, później się rozejrzała, schyliła nad ladą i ściszonym głosem powiedziała - Kierownik kogoś szuka nowego, bo jedna odeszła. Mogę się za panią wstawić, jakby pani chciała…


  - Kochana, naprawdę?! – Grażyna nie wierzyła w to co usłyszała.


  - No jasne, tylko pani wie. To jest cały etat, ZUS-y jak się tam pani z kierownikiem umówi, wszystko legalne, ale w tym jest też sprzątanie sklepu, zaplecza. Jak trzeba zostać dłużej, a prawie zawsze trzeba, to nie wolno okiem mrugnąć. I w ogóle trzeba się cieszyć, że robota taka jest, pani rozumie?


  - No jasne, kochana. Ja z tej swojej roboty to nic nie mam. W zasadzie pracuję na lewo, ani ZUS-ów, kompletnie nic, a lata lecą. Do emerytury bym sobie trochę dorobiła, albo na jaki zasiłek, bo teraz to nic.


  - To przyjdź pani za kilka dni, bo ja się za robotę muszę wziąć, jak pani nic więcej nie bierze.


  Grażyna wracała do domu przybita zdradą, a zarazem euforystycznie nastawiona do przyszłości. Już widziała siebie stojącą za ladą sklepową w zielonym fartuszku z białym kołnierzykiem i bezdusznie mówiącą Zbychowi i jego żonie - Piwa nie ma, chleba też nie ma, dla państwa w tym sklepie nic nie ma!


   


  Czas nieubłaganie biegł na przód. Święta zbliżały się dużymi krokami. Jasiek do roboty nie poszedł, bo musiał podobno pilnować Magdy przed studenciną, który miał ferie, i ciągle ją nachodził w zakładzie. Poza tym, on o 5-tej rano do żadnej roboty wstawał nie będzie i z żadnym frajerem, co mu się wydaje, że coś może, też gadał nie będzie.


  Grażyna jeszcze nic nie zdecydowała, ani nawet nie powiedziała Jaśkowi o planach Kazika i Marzeny. Ale zdawała sobie sprawę, że podświadomie, to ona gdzieś tę decyzję już podjęła, i nie zgodzi się na oddanie im mieszkania. Czuła, że bez niego, to już byłaby nikim, a tak to zawsze coś jest jej. Jakaś karta przetargowa. Perspektywa pracy bardzo ją ożywiła. Dała znać Pryncypałowi, że być może rzuci tę robotę w cholerę, ale udała też, że blefuje, tak na wszelki wypadek gdyby nic nie wyszło z nowej fuchy. Innym swoim klientom też dawała do zrozumienia, że może to są już jej ostatnie odwiedziny. Jakoś to nikogo zbytnio nie obchodziło. Odczekała równo tydzień i wieczorem weszła do sklepu. Przyfilowała, kiedy znajoma ekspedientka będzie sama i podeszła do niej.


  - Dzień dobry, jestem tak jak pani tydzień temu mówiła. I co kochana, może jest jaka decyzja w sprawie tej roboty dla mnie? – spytała słodziutkim głosem.


  - A, to pani - niezbyt uprzejmie odezwała się ekspedientka. – Pytałam się kierownika o panią, ale się nie zgodził. Wie pani, on szuka młodej, silnej, a pani to takie chuchro…


  - Kochana, ja jestem silna jak tur, wszystko pani uniosę. A w ogóle to pani przecież też taka młodziutka to już nie jest, a radzi sobie jakoś? – nie zdawała sobie sprawy z tego co mówi zrozpaczona Grażyna. Widać było, że te ostatnie słowa ubodły ekspedientkę, jednak miło odrzekła.


  - Złociutka, gdyby to ode mnie zależało, ta robota byłaby pani, ale ja tu nie rządzę. Kierownik dla jakiejś córki znajomej to miejsce trzyma, tylko niech pani nikomu tego nie mówi.


  To był mocny argument, który trafił do Grażyny i widać, że przyjęła jego logiczność, natomiast ekspedientce też ulżyło, bo nie chciała Grażynie sprawić jeszcze większej przykrości, a już na pewno nie powtarzać rozmowy jaką odbyła z kierownikiem:


  - Która to? – spytał kierownik.


  - Ta, co te bluzki roznosi. Pan kierownik pamięta, to ta, co ją pan zawsze z zaplecza wygania…


  - Ach, ta! No nie! Nie, w żadnym wypadku. Kogo ty mi polecasz? Na głowę upadłaś? Przecież to alkoholiczka, zawsze pijana! W żadnym wypadku! – kategorycznie stwierdził kierownik.


  - Ona nie jest alkoholiczką – ujęła się ekspedientka.


  - Co, nie jest! To stara pijaczka, ciągle się zatacza.


  - A gdzie tam, to od tych ciężarów co dźwiga, jeszcze nigdy wódy od niej nie czułam.


  - Co ty jej tak bronisz, kumpela twoja, czy co? Ale mówię ci, alkoholiczka czy nie, ale wygląda na taką. Popatrz na jej gębę. Wystraszyłaby mi klientów. – I zaczął się śmiać do swoich myśli, a ekspedientka dziwnie popatrzyła na niego.


  - Słuchaj, a może byśmy ją na monopolowy postawili i tabliczkę obok z napisem „ PIJ A TAK BĘDZIESZ WYGLĄDAŁ” – i jeszcze bardziej zaczął się śmiać ze swojego dowcipu. Ekspedientka tylko się uśmiechnęła pod nosem, bo coś w tym prawdy było, ale z drugiej strony, żal jej trochę było i Grażyny, i straty możliwości zrobienia dobrego uczynku. Niestety, życie jest jakie jest. Skoro jej kierownik taką wagę do wyglądu przykłada, to znaczy, że z nią nie jest tak źle. I w dobrym humorze wróciła do pracy.


   


  W Niedzielę Palmową Grażyna postanowiła porozmawiać z Jaśkiem. Nikogo już nie było w domu oprócz nich.


  - Idziesz do Magdy?


  - A po co? – odburknął Jasiek.


  - No a po co można iść do swojej dziewczyny? Myślałam po prostu, że do niej dzisiaj idziesz.


  - Chyba nie mam po co. Magda nie ma dzisiaj czasu. Idzie święcić palmy z tym studentem, a później niby mają wyjechać razem do Włoch.


  - Na święta? – zdziwiła się Grażyna.


  - Na jakie święta?! – warknął – później, do jakiejś roboty, czy co! On, ten fagas tak ją tą zagranicą omamił, a starzy Magdy mówią mi ciągle, że jej w domu nie ma! Chyba tamten lepszy jest dla nich – żałośnie dokończył chłopak.


  - Bo ty palant jesteś niewydarzony!- odpowiedziała Grażyna. - Gdybyś poszedł do tej roboty co ci mówiłam, to by sama za tobą latała. Po tej maturze papiery byś złożył na jakie studia i nie taką Magdę, ale studentki byś miał! Wtedy to ona by była zazdrosna a nie ty. Przefujarzyłeś, ale to twoja sprawa. Ja palcem więcej nie kiwnę i już tobie nie pomogę więcej.


  - Nie musisz - odburknął Jasiek.


  - Dobra, ale ja nie o tym chciałam gadać z tobą. Słuchaj, mówili ci Marzena z Kazikiem, że do Norwegii chcą jechać?


  - O Norwegii to ja już słyszę od nich przeszło rok, ale żeby tak zaraz jechać?! – z uznaniem pokręcił głową. – Na robotę czy na wycieczkę?


  - Na zawsze! On do roboty, mieszkanie dostaną i luksusy.


  - No to niech jadą. Krzyżyk im na drogę. Za jakiś czas może i mi robotę jaką załatwią, a i w chałupie będzie luźniej, no nie?


  - A kto rachunki będzie płacił?! – zdenerwowała się Grażyna.


  - Trochę mama, trochę ja. Coś dorywczego upoluję i jakoś to będzie. Może się Magda ocknie i jeszcze ten zakład fryzjerski otworzy? Może gdybym jej powiedział, że całe mieszkanie będziemy mieli, to jakoś odechce jej się tej zagranicy.


  - Oj, synek, jej się już nie odechce, a z mieszkania mogą nas wywalić…


  - Nie mogą, bo własnościowe – z pewnością siebie powiedział Jasiek.


  - Mogą, bo obciążone długami. A chyba są tacy, co sobie ostrzą na nie zęby. Zlicytują nas i zostaniemy z paroma stówkami pod mostem.


  - Tak to mama czarno widzisz? – zaniepokoił się chłopak.


  - Ano czarno – westchnęła Grażyna.- Kazik chce na niby odkupić je ode mnie i pospłacać wszystkie długi.


  - O, cho, cho, to niech frajer spłaca i jedzie! Ale się rzucają!


  - Nie, nie! Nie ma tak lekko. Jeżeli by spłacił, to wtedy zostają. Ja dostanę u nich kąt, a ty musiałbyś się za czymś rozejrzeć – tu Grażyna ściszyła głos do szeptu.


  - Wywalają mnie? I to ma być siostra!? – krzyknął Jasiek czerwony na twarzy.


  - To nie tak, oni chcą żyć jak inni, i ja ich nawet rozumiem. Gnieżdżą się w klitce, dwie kuchnie prowadzimy. Oni by chcieli trochę jak państwo. Michaś pójdzie do szkoły i gdzie kolegów zaprosi?


  - Michaś, Michaś, tylko ten gówniarz się liczy. On jest przecież ostro pierdolnięty!


  - Jest trochę nerwowy, ale ty też jak byłeś mały to taki byłeś. Później trochę z tego wyrosłeś… Michaś z tego też wyrośnie.


  - Ta, już to widzę – naburmuszył się Jasiek.


  - No to choćby z tego powodu powinni mieć normalne warunki. Co, drugie dziecko też powinni mieć rąbnięte?! – skrzywiła się na samą myśl o jeszcze jednym dziecku w mieszkaniu Grażyna.


  - To co? Mam się zaraz wynosić, bo mały gówniarz jest nerwusem?


  - Mam czas do świąt. Muszę coś postanowić!


  - I co zrobisz?


  - Nie wiem, ty mi na pewno nie pomagasz – odpowiedziała Grażyna.


  - Ja bym się tak tym nie martwił. Czy to my jedni do wyrzucenia? A przecież mogą innych szybciej. Tamte mieszkania to zazwyczaj spółdzielcze, a nasze to własność.


  - I to mnie martwi – skrzywiła się Grażyna – jak tamtych będą wywalać, to jeszcze telewizja przyjedzie, wszyscy się będą litować, a nas to sprzedadzą i jeszcze powiedzą, że przejedliśmy chałupę. I będą mieli rację – jęknęła Grażyna i głowę oparła na ręce. - Wiesz, muszę przejść się do tych bab ze spółdzielni, i zobaczyć, ile im wisimy w całości. tak mi przyszło do głowy, że ten Kazik to chyba chce mnie wycyckać.


  - Ja też tak myślę. Ja bym się aż tak nie przejmował. Jest coś do jedzenia?


  - Zupa.


  - Dobra, niech będzie. Czy to nam źle we dwoje będzie? Słuchaj mama jaka cisza, gdy jazgotu tego szczeniaka nie ma. Niech jadą, przecież później pomogą. Euro trochę przyślą. Powiesz, że dla Michasia mieszkanie będzie, to i nie zapomną o nas.


  - Może to i nie byłoby głupie, ale jak nie będą chcieli wrócić, albo ty się ożenisz i dzieci będziesz miał?


  - To zmienimy zdanie…


  - Tak nie można synek. Zresztą oni nie w ciemię bici, nic im nie obiecam.


  - Ty im nic, ale niech oni trochę poobiecują. Może jaką Norweżkę tam mi nagrają? To mi tu chata też nie będzie potrzebna – rozmarzył się chłopak.


  - Ty jesteś głupi, Jasiek – zaśmiała się Grażyna i energicznie pomieszała łyżką w rondlu z zupą.


   


  Dni mijały, Grażyna miała trochę lepszy utarg, jak to przed świętami. Cały czas myślała o córce i zięciu, ich propozycji. Decyzję już podjęła, ale mimo wszystko czekała na jakiś znak, że dobrze zrobiła. Kiedy tak szła jedną z ulic z domkami jednorodzinnymi, zobaczyła jak na posesji przed domem robotnik wywala złom, kawałki rur itp.


  - Panie, a pan to wyrzuca? – zagadnęła podekscytowana Grażyna.


  - Tak, to co tu kładę, to do wzięcia. Jeszcze kaloryfer żeliwny wytaszczymy – odparł mężczyzna.


  - Panie, to ja to rezerwuję, ja to wszystko biorę, tylko pan parę minut poczeka a ja tu już kogoś przyślę. Tylko niech pan innych odgoni! – mówiła rozgorączkowana Grażyna.


  - Jeszcze tego brakowało, abym pani złomu pilnował. Chcesz kobieto to bierz, nie chcesz, to daj innym zarobić. Zdążysz to weźmiesz, nie zdążysz to weźmie kto inny, a ja chcę mieć tu porządek.


  - Dobrze, dobrze, już lecę…


  - O kurczę, gdzie ja teraz kogo znajdę, o Boże, tyle kasy, najlepiej do Mariusza Złomiarza, on ma wózek – intensywnie myślała Grażyna.


  - Muszę zrobić coś z tą torbą, tylko komu ją zostawić? – panikowała. – Wiem, tu zaraz jest apteka, u tych kobiet zostawię. One są uczciwe, nic nie ruszą same. A Mariusz Złomiarz ma stałą trasę. O tej porze to chyba już kubły pozaliczał. Powinien kręcić się teraz koło targowiska, przed świętami większy ruch, to i więcej czegoś ciekawego znaleźć można.


  I już Grażyna pędziła do apteki, a z apteki na obrzeża pobliskiego targowiska. I nie pomyliła się. Zobaczyła Mariusza jak upychał do siatek ze skrzynek przejrzałe mocno banany. Ale wygląd zdesperowanej i podnieconej jednocześnie Grażyny zrobił na nim piorunujące wrażenie. Poszli więc obydwoje do jego kryjówki, schowali banany, wyciągnęli wózek i szybko ruszyli po złom. Na miejscu okazało się, że jest już wstępnie przebrany, ale musieli też to być tacy przypadkowi zbieracze, bo sporo zostało. Najgorzej było z rurami. Długie, ciężkie, niewygodne w transporcie. Ale było za to trochę blachy miedzianej ze starych rynien. Wózek załadowali do granic jego wytrzymałości. Miał tak dużą bezwładność, że ledwo nim kierowali. Kiedy dotarli do punktu skupu, trzęsły im się wszystkie mięśnie, a Mariusz Złomiarz zrobił się siny na ustach i tak bełkotał, że nawet Grażyna nie mogła się domyślić o co mu chodzi. Sprzedali wszystko, i uczciwie podzielili się. 2/3 dla Mariusza bo jego był wózek i 1/3 dla Grażyny, gdyż spoza branży. U aptekarek Grażyna dostała za złotówkę całe 10 sztuk paczuszek chusteczek higienicznych, które następnie odsprzedała za 2 złote kioskarce. Zaczynała czuć, że żyje. Pieniądze same pchały się do niej. Musiała tylko jeszcze zrobić zakupy na święta. Widziała zresztą reklamę białej kiełbasy po niecałe 4 złote za kilogram w jednym z hipermarketów. Postanowiła pójść pohandlować w tamtym kierunku.


  Zazwyczaj Marzena zawsze robiła w tym czasie u siebie w pokoju generalny porządek. Przy okazji pomyła okna w kuchni, a nawet u Jaśka. Grażyna jej trochę pomogła i jakoś tam było. W Wielką Sobotę Marzena szła z Michasiem poświęcić koszyk ze święconką, a rano składali sobie życzenia. Pół święconki zostawało dla Grażyny i Jaśka, a resztę zabierali młodzi na śniadanie do teściów. Zostawali tam na obiad, aż do wieczora. Czasem też szli i w drugi dzień świąt, jednak najczęściej lany poniedziałek spędzali u brata Kazika. Sporo „wałówki” Marzenka przynosiła do domu, i wtedy Grażyna mogła popróbować specjałów świątecznych zrobionych przez teściową córki.


  Jednak przed tymi świętami Marzena za nic się nie brała, a Grażyna nie chciała o nic pytać, aby nie przyspieszyć trudnej rozmowy. Atmosfery świątecznej w domu się nie czuło. W piątek przed świętami wyszła do pracy wcześniej, bo to zakręcony dzień i trzeba było korzystać z okazji. Ale ludzie byli nerwowi i niecierpliwi. Jej ta nerwowość też się udzielała. Nie wiedziała, czy ma iść do Rycha i czy składać mu życzenia? Stwierdziła, że pracę skończy wcześniej, bo i tak po południu ludzie nic już nie kupią i zajdzie do garażu.


  Rysia nigdzie nie było. Na Zbyszka nie liczyła, że się napatoczy, więc śmiało otworzyła metalowe drzwi garażu. W środku uchylone były mniejsze drzwi do jego kantorka, z którego wydobywał się perlisty kobiecy śmiech. Grażyna stała trochę niezdecydowana, ale już za chwilę, poznawszy głos, głośno zawołała - Halo!!! Jest tam kto?


  Z kanciapy wychyliła się głowa Rysia ze zmierzwionymi włosami.


  - A Grażyna! Chodź, chodź, w samą porę! Mówię ci, w samą porę, bo chyba by mnie ta kobieta jeszcze trochę i zgwałciła – mówił to ze śmiechem i już ciągnął Grażynę do środka.


  - O Jezu! Grażynka! Co za niespodzianka! – pisnęła kobieta siedząca w środku pomieszczenia.


  - Tamara! Kopę lat cię nie widziałam. Co z tobą się działo? Zniknęłaś jak kamień w wodę.


  - Och, zaraz kopę lat! – żachnęła się kobieta. – Parę miesięcy mnie nie było, a wy już o człowieku prawie zapomnieliście.


  - Podobno siedziałaś? – wypaliła bez zastanowienia Grażyna.


  - No, co ty! W szpitalu byłam. W pudle, tzn. w areszcie byłam 4 tygodnie, a następnie mnie do szpitali wzięli. A później mnie wypuścili, bo już niby swoje odsiedziałam. Dalej to wyjechałam do Kołobrzegu, do kuzynki zdrowie podreperować. No i co tu ukrywać, musiałam na jakiś czas z okolicy zniknąć. Ale już jestem. Macie mnie całą!


  - Tamara, wyglądasz jak zwykle pięknie, a może jeszcze piękniej bo tajemniczo i uwodzicielsko – powiedział Rysiu i zaczął całować obydwie ręce pani Tamary, a ona zanosiła się perlistym śmiechem. Podczas tego śmiechu widać było ubytki w zębach, zniszczoną twarz i ręce z brzydkimi paznokciami, ale nie dla Grażyny. Ona widziała tylko u koleżanki tlenione na słomkowy kolor włosy zebrane w koczek, ciężkie kolczyki którymi ciągle potrząsała, białe spodnie opinające zgrabną jeszcze sylwetkę, elegancki, błękitny, moherowy golf z dużym kołnierzem i piękną broszką, oraz niedbale leżące obok futerko z królików.


  - Kurde, niby wylazła z pudła, a w takich ciuchach chodzi – pomyślała trochę z przekąsem a trochę z zazdrością.


  - No, a co z tobą Grażynka, podobno jesteś na topie? Sporo się o tobie na mieście mówi – zaśmiała się pani Tamara.


  - E tam, ja przyszłam tyko złożyć życzenia świąteczne.


  - Och, bardzo mi miło, Grażyna, wzajemnie – odparł pan Rysiu.


  - Wiesz Grażynka co? Ty mieszkasz tam co zawsze? A co robisz w pierwszy dzień świąt? Nic? To ja się u ciebie zjawię. Pogadamy, coś ci powiem. Jak usłyszysz, to się wywrócisz! To co, umówione jesteśmy?


  Grażyna miała nieodparte wrażenie, że Tamara chce się jej pozbyć. Niezadowolona z siebie wróciła do Pryncypała a później do domu. – Jakie tam święta. Trochę białej kiełbasy ugotuję i wielkie mi halo – z goryczą myślała.


  W sobotę zrobiła jeszcze drobne zakupy, aby Jasiek nie burczał i resztę dnia przesiedziała w odrętwieniu. Tak jak ona, w odrętwieniu była córka z zięciem, którzy tylko snuli się po chałupie i nieprzytomny z zazdrości i rozpaczy Jasiek, który nawet nie wylazł ze swego wyrka. Jedynie Michasia było pełno, bo Marzena nie umiała zapanować nad nim w swoim pokoju, a może nie chciała…


  Wieczorem Marzena weszła do pokoju Grażyny.


  - I co mama zadecydowała?


  Grażyna bezmyślnie patrzyła w telewizor


  - Nic.


  - I co to znaczy?


  - Nic, to znaczy nic. Nie oddam mieszkania, bo to jedyne co mam. To nie jest tak, że ja wam nie chcę pomóc, ale oprócz was mam także Jaśka.


  - I to jest mamy ostateczna decyzja?


  - Taak – przeciągle odpowiedziała Grażyna.


  - Hm, to mama wie, że najpierw wyjedzie Kazik, a po paru miesiącach ja z Michasiem. I nie pomożemy mamie w niczym – drżącym głosem z nutą histerii powiedziała Marzena.


  - I tak nie pomagacie, ale nie chcę się z wami kłócić. Jak musicie jechać, to jedźcie. Może co z tego dobrego wyjdzie? Do domu zawsze możecie wrócić, ja was nie wyganiam.


  - Uhm, no dobra, idę powiedzieć Kazikowi. Aha, jutro wychodzimy z samego rana to nie będziemy mamy budzić, i nie wiemy czy wrócimy na noc. Dobranoc.


  - Dobranoc, a to sobie nie wracajcie. Nie jesteście mi do niczego potrzebni – odburknęła Grażyna.


   


  Ciężko spała. Śnił się jej znowu Zbyszek. Miał się z nią żenić, ale się później okazało, że ma być tylko świadkową, a żeni się z jej Marzenką, bo będzie mógł wtedy wyjechać do Norwegii. Tego typu koszmary męczyły ją całą noc. Miała zamiar nawet przez to wstać wcześniej, ale znowu nie chciała się natknąć na córkę z zięciem. Udawała więc, że śpi, aż nie wyszli z mieszkania.


  Śniadanie jak zwykle było smutne, a dzisiaj bardzo smutne. Jasiek dziobał kiełbasę z chrzanem. Grażyna nie czuła smaku szynki. Tak się cieszyła, że kupiła kilka plastrów reklamowanej szynki, a teraz jej nie smakowała.


  - Idziesz do Magdy?


  - Nie – warknął Jasiek.


  - Czy ty z nią skończyłeś? – spytała.


  - Chyba tak – odparł chłopak, i dalej dziobał kiełbasę na swoim talerzu.


  - Ale wychodzisz chyba gdzieś?


  - No jasne, przecież nie będę tu z tobą siedział. Myślisz, że nie wiem, że ten twój się dzisiaj żeni? Całe miasto o tym huczy.


  - Skąd wiesz? – żywo zainteresowała się Grażyna.


  - Mama! Na jakim świecie ty żyjesz? Ojciec Marka, ten od skupu zapłacił mi nawet za to, abym cię dzisiaj do 15-tej w domu pilnował, bo podobno możesz na ślubie narozrabiać.


  - Kurwa, co ty gadasz? Żeni się, to niech się żeni. Jeszcze na głowę nie upadłam, żeby jaki cyrk robić. I to niby dla kogo? Ale ci ludzie fantazje mają! – z niedowierzaniem pokręciła głową.


  - Bo wiesz mama, to moja robota – cicho zaczął Jasiek – jak się dowiedziałem, że ta Gruba Kaśka taka kurwa, to naopowiadałem jej i temu jej pijakowi z którym teraz ona się obmacuje, co ci niby po głowie chodzi. Że, niby planujesz tam podczas ślubu wpaść i z panny młodej szmatę zrobić. Mówię ci, ale się wystraszyli! Za dwa dni woła mnie Marek i prowadzi do ojca. I ten stary za stówkę kazał mi cię pilnować do 15-tej. Ślub jest o pierwszej, a później wesele, to tam groźna już niby nie jesteś. Ha, ha, ha! – zaśmiał się Jasiek.


  - To oddaj matce trochę forsy, to ci fikać nie będę – zaśmiała się również Grażyna.


  - A ile mama chcesz?


  - No, pół na pół.


  - No coś ty! Dycha i to góra!


  - Ile? Matce żałujesz? No dobra, dwie dychy i spokój.


  Zapadło milczenie. Jasiek coś kalkulował. – No dobra, niech będzie – wyjął zwitek banknotów i rozłożył 20 złotych na stole.


  - Dokładam się do żarcia. Aha, ta Gruba Kaśka załatwiła mi fuchę zaraz po świętach. Poleciła mnie do tapetowania. We wtorek na 9- tą mam się zgłosić pod ten adres. Znasz może, bo to tu niedaleko? – i pokazał skrawek papieru po pudełku od papierosów z nabazgranym adresem.


  - O, mój rejon! – krzyknęła Grażyna – ale kto tam mieszka? – zastanowiła się przez moment. – Wiesz, nie wiem, nie mogę skojarzyć. Ale to szeregowce, ładne domki. Nadziani w nich mieszkają. Chyba dobrą fuchę załapałeś. Może ci i jeść dadzą?


  - Nie wiem, ale chyba dwa pokoje mam wytapetować. Co jak co, ale tapetować to ja umiem. Pamiętasz mama, jak z panem Tomkiem, jeszcze jak w budowlance byłem, ekstra przedpokój jednym wyremontowaliśmy? No, a pokoje robi się łatwiej. Gorzej z sufitem. Nie lubię tej roboty. Boję się, że będą chcieli, aby im tam skrobać – głośno myślał chłopak.


  - To policz więcej.


  - Tak, tylko ile? Gruba Kaśka poleciła mnie, że niby biorę mniej niż inni, bo nie daję rachunku.


  - To załóż firmę, będziesz brał więcej – odparła Grażyna.


  Jasiek się skrzywił i krzywo popatrzył na matkę.


  - Jeszcze mi nie odbiło. I może te wszystkie podatki za darmochę oddawał będę tym urzędniczkom, co siedzą i w stołki pierdzą? O, niedoczekanie. Nic ode mnie nikt nie dostanie! To co mama, nie będziesz fikać i mogę do kumpla spokojnie iść?


  Dzwonek do drzwi.


  - O cholera, to chyba Tamara. A ja taki bajzel mam. Myślałam, że ściemnia z tymi odwiedzinami, aby się mnie pozbyć – wpadła w panikę Grażyna, i wzrokiem omiotła pokój, aby zobaczyć, co jeszcze schować z walających się po podłodze ciuchów i okruszków jedzenia. Dzwonek dzwonił natarczywie.


  - Dobra, więcej nie da się posprzątać. Muszę otworzyć.


  Faktycznie, w drzwiach stała Tamara. W ciemnych, opiętych spodniach, rozpiętym futerku z króliczków (rudych) i wyłaniającej się czerwonej bluzce z dekoltem zapinanym na metalowy bolczyk w ten sposób, aby przy każdym jej ruchu było widać falujące piersi. Stała więc w progu, a w jednej ręce miała pakunek osłonięty plastikową reklamówką, a na ramieniu zwisała jej czarna torebka na cieniutkich rzemykach.


  - Można? Wszystkiego dobrego na święta!


  - Oj, Tamara, przyszłaś? A ja się ciebie nie spodziewałam! – wydukała oszołomiona Grażyna.


  - No coś ty? Swojej najlepszej koleżanki ze szkolnych lat? – Tamara Grażynę w policzek i weszła do mieszkania, omiotła wzrokiem przedpokój, lekko się skrzywiła i stwierdziła: - mały remoncik by ci się przydał, co nie? A tu masz ciasto. Placek drożdżowy. A tu coś ekstra - i poklepała się po torebce. - Gdzie siadamy? Chyba tutaj, prawda? Ej, ty chyba na święta to nic w chałupie nie robiłaś, co nie?


  - No, ee, jakoś tak nie miałam okazji – tłumaczyła się Grażyna.


  - Dobra, dawaj jakiś nóż i szkło. Patrz co mam – Tamara wyciągnęła z niepozornej, czarnej torebki w poprzek ułożoną półlitrówkę, która na dodatek była ładnie zawinięta w biały papierek. Wyjmowana butelka brzęknęła o drugą, która była na samy dnie.


  - No nie gap się! Dawaj jakieś szkło! – nie czekając, energicznie wstała i poszła za Grażyną do kuchni. Tutaj przejęła inicjatywę, poszperała w szafkach, nastawiła wodę na herbatę i wyciągnęła literatki.


  - Ty, jak ta kiełbasa jadalna, to też ją daj na stół, będzie zagrycha. A jakiś ogóreczków nie masz? Wiesz, wódeczka i ciasto drożdżowe mi nie służą.


  - To po kurwę przynosiłaś – zaperzyła się Grażyna.


  - No, coś ty, przyszłam z czymś słodkim, bo myślałam, że dzieciaki w domu, a u ciebie głucho…, a to i lepiej, no to co masz do żarcia na święta? – nie czekając jednak na odpowiedź, dalej szperała w szafkach.


  - Ty, a gdzie masz lodówkę? – zainteresowała się Tamara.


  - Yyy, córka ma u siebie w pokoju taką małą, a ja jak trzeba to za oknem trzymam – zawstydzona cicho odparła Grażyna.


  - Pierdolisz?! Ale ok., u mnie też wysiadła. Muszę jakąś inną wykombinować. Ty, ale u ciebie to dosyć cienko, myślałam, że lepiej ci się powodzi. No dobra, to teraz gadaj, co u ciebie słychać, bo na mieście to ja różne ploty słyszę, ale wierzyć mi się nie chciało, aby ten młokos na ciebie poleciał?! Przecież on z moim Piotrkiem jeszcze z podwórka się znali –Tamara wyjęła z kieszeni futerka paczkę papierosów i poczęstowała nimi Grażynę, a następnie wyjęła zapalniczkę i położyła ją na stół.


  - Odczepcie się ode mnie i od Zbycha – odparła znużonym głosem Grażyna. – Ja nie jestem taka stara, a on nie jest taki znowu młody. Tylko z osiem lat różnicy między nami jest, znałam i więcej starsze babki od swoich mężów. Zresztą to teraz i modne jest - tłumaczyła się kobieta.


  - No, niby masz rację, ale wiesz, baba się szybciej niszczy niż chłop i później 10 lat w różnicy, to w wyglądzie 20 – okrutnie podsumowała Tamara.


  - Dobra, było, minęło. Zgłupiałam na starość, może sobie i co ubzdurałam. No! Odbiło mi, może być? Jednak jak przyszłaś, to lepiej gadaj o sobie – zmieniła temat Grażyna. I tak buteleczka robiła się coraz bardziej pusta, a dwie kobiety coraz bardziej gadatliwe i przekorne. Tamara opowiedziała barwnie jak to ją przetrzymywali w „sanatorium” za rozprowadzanie nielegalnego spirytusu, i jak to musiała się trochę ukrywać, bo wsypała takiego jednego. Grażynka natomiast pękła i wypłakała całą swoją miłość do przystojnego Zbycha, cały swój żal do dzieci, a szczególnie do córki i zięcia.


  Później Tamara opowiedziała, jak to musiała wrócić do domu i męża alkoholika, o tym, że w mieszkaniu nie może trzymać ani jednej butelki, bo „gnój” wszystko wyżłopie, a później się do niej dobiera. No i że teraz rozgląda się za jakąś robotą a aktualnie wróciła do branży spirytusowej, ale to na przetrwanie tylko. Kiedy nastrój był już bardzo sentymentalny, zaczęła wspominać świętej pamięci swojego syna Piotrka, który rozbił się na motorze parę lat temu. I tak już płakały obydwie, kiedy do mieszkania ktoś wszedł.


  - To ten mały Jasiulek? Ale ci wyrósł!


  - Przecież widziałaś go ze dwa lata temu, a on już dawno nie rośnie – zabełkotała Grażyna.


  - Taak? No to skoro taki chłopaczek dorosły jesteś, jak mówi mama to siadaj z nami, jeszcze dla ciebie trochę zostało – plączącym się językiem zapraszała Tamara.


  - To ty teraz Jan, czy kto?


  Jasiek wzdrygnął ramionami i zanurkował wzrokiem w fikuśnie zapięty na bolczyk dekolt kobiety.


  - Głupie imię. Mi tam wszystko jedno – odburknął.


  - Naprawdę? – spytała kobieta i przysunęła się biodrem do chłopaka.


  - Ty, Tamara! Daj mu spokój – nagle otrzeźwiała Grażyna.


  - On ma dziewczynę!


  - Naprawdę? I cóż to za dziewuszka? Ładna? – przymilała się Tamara.


  - Jasiek! Idź już spać! Tamara, ty też już wracaj do siebie. Zaraz dzieciaki przyjdą, a w domu nakopcone. Marzena będzie zła…


  - Tak milutko u was, ale jak wyganiacie to idę. Jak mus to mus – odparła Tamara i zaczęła powoli się zbierać. Jednak nogi się jej plątały, i rękawy w futerku pomieszały, i bolczyk w dekolcie czerwonej bluzeczki gdzieś się zgubił, przez co cały biust nie podtrzymywany zmyślnym zapięciem stracił jędrność i mocno sflaczał. Szczęśliwie bolec się odnalazł, Tamara trafiła do wyjścia i w domu zostali tylko matka z synem.


  - Dawno tej Ruskiej nie widziałem? – zaczął rozmowę Jasiek.


  - Przecież już ci mówiłam, że ona nie Ruska.


  - Ale imię ma zajebiste! Kto jej to zrobił? – i z własnego dowcipu zaczął się śmiać, że aż z jego ust wypadały okruchy drożdżowego ciasta. – Ale, wiesz mama? Stara ta Ruska, widać, że w pierdlu siedziała. Zniszczona – ze znawstwem stwierdził Jasiek.


  - Naprawdę? – z niedowierzaniem zapytała Grażyna. – Ale elegancka. Chociaż też mi się wydała taka…. ogorzała. I taka chamowata. Wiesz, jak ona się tu rządziła?


  - To po co z nią zaczynasz. Już raz cię okradła.


  - No, tego to na pewno nie wiesz, za rękę nie złapałam. Ale chyba to musiała być ona… – niepewnie odpowiedziała Grażyna, bo już kiedyś zgoniła na Tamarę dziwne zniknięcie złotego łańcuszka po teściowej. Wprawdzie Grażyna zastawiła go w lombardzie, ale później Tamara chodziła w podobnym. Wytłumaczenie więc dla rodziny było proste.


  Grażyna z Tamarą chodziły do jednej klasy w podstawówce. Wcale się zbytnio nie przyjaźniły. Obydwie uczyły się słabo, ale Tamara jakoś dostała się do zasadniczej szkoły kolejarskiej i została konduktorką. Później długo się nie widziały, aż do ostatnich paru lat, kiedy to zaczęły się spotykać w rejonie. Jedna z torbą ciuchów, druga z ukrytymi butelkami nielegalnego spirytusu. Nawet znalazły wspólny język, chociaż tak do końca Grażyna nie lubiła Tamary. Dlaczego? Sama nie wiedziała.


  - Jak ta stara kurwa robi, że tak wystrzałowo wygląda? – myślała. – Ja nawet te same ciuchy gdybym ubrała, to i tak to by nic nie dało. A ona? Niby szczupła, ale fałdy na brzuchu ma, zmarchy na gębie, oczy podpuchnięte. Ale tego z daleka nie widać. A jak się Jasiek ślinił! Co ona ma, czego ja nie mam?


  I znowu wszystko było nijakie. Utargi Grażyny zerowe, bo po świętach ludzie pieniędzy nie mięli. Marzena z Kazikiem praktycznie się nie odzywali, tylko ciągle coś szeptali i przesiadywali w swoim pokoju. Jasiek trochę szkołę zaczął opuszczać, bo zwykłe tapetowanie okazało się ciężkim kawałkiem chleba. Dostał wprawdzie małą zaliczkę na poczet robót, ale później się okazało, że piękna niemiecka tapeta miała wzór który trzeba było uchwycić. Jasiek natomiast wzór olał, bo i tak niezbyt dobrze mu wychodziło przyklejanie ciężkiego papieru do ściany. Na dodatek tapeta po wysmarowaniu klejem rozciągała się o 6-7 centymetrów. I jak do cholery miał w takich warunkach uchwycić wzór?! Jak zobaczyli to ludzie u których to robił, to wpadli w taki szał, że Jasiek chciał rzucić wszystko i uciekać. Jedyne co przeważyło o pozostaniu i poprawieniu fuszerki to fakt, że już trochę pożyczył drobnych od kumpli na poczet zarobionych pieniędzy. Małżeństwo, które go zatrudniło prawie na miejscu dostało zawału, a po tym wpadło w furię i chciało Jaśka wywalić na zbity pysk. Na koniec doszli do wniosku, że będzie zrywał tapetę, położy ją od początku. Oni domówią zniszczone rolki, a kosztami obciążą Jaśka. Ten długo zastanawiał się, czy nie rzucić tego w cholerę, czy mu się to w ogóle opłaca, ale z drugiej strony chciał uchodzić za fachowca. No i wcale nie było tak źle, nawet po odliczeniu tej wpadki. Tak więc został. Starsi państwo stali teraz nad nim na zmianę i pilnowali, aby czegoś znowu nie sknocił. Denerwowało go to, bo ciągle mówili mu co i jak ma robić. W konsekwencji jednak uchroniło go to od kolejnych pomyłek. Musiał czekać teraz aż każdy nałożony nowy pas tapety wyschnie i się skurczy, a to się wlokło. Małżeństwo było cierpliwe. Wyglądało na to, że chcą Jaśka zmusić do wykazania się wszystkim co najlepsze. Od cierpliwości po precyzję. Doszło do tego, że jak pilnowała go starsza pani, to obydwoje raźno dyskutowali. Kobieta wciągała go w rozmowę i do tej pory zamknięty w sobie Jasiek opowiadał jej o wszystkim, od upodobań kulinarnych po ostatnią porażkę sercową z Magdą. Opowiedział nawet o kłopotach mieszkaniowych matki. Gdy pilnował go starszy pan, Jasiek czuł się jak uczniak. Stary pokazywał mu różne sztuczki dotyczące tapetowania, stolarki. Znał się praktycznie na wszystkim. Jasiek zastanawiał się wreszcie, dlaczego tacy ludzie nie wywalili go już od razu. Nawet mu dali wolne na weekend, aby poszedł do szkoły, ale mu się nie chciało. Podreptał do kumpli. Wylądowali w nowo odkrytym pubie. Mógł wreszcie pójść, bo był przy kasie i miał widoki na większą. To jest życie. Zresztą w szkole zaczęły się intensywne powtórki przed maturą. Zdąży. Coraz częściej świtała mu myśl, że po co mu matura? Nie chce mu się uczyć. Z raz jeszcze pokaże się w budzie, bo jak tyle chodził, to żeby chociaż zaliczył to średnie, ale matura? Po co? I tak jej raczej nie zda, przynajmniej profesorowie dawali mu to do zrozumienia. Czy warto się stresować? Kasa! To jest najważniejsze. Jak jest kasa, to jest i poważanie u kolegów, liczą się z człowiekiem. I panienki patrzą, są chętniejsze. Już sobie wyobrażał jak podjeżdża sportowym wozem pod zakład fryzjerski, gdzie pracuje Magda. Stoi oparty o wóz, pali dobrą fajkę i gdy ona wychodzi to widzi JEGO i tego studencinę z plecaczkiem na ramieniu. I wtedy Jasiek się odzywa: - Jak chcesz, mogę go podwieźć na dworzec, a później zapraszam cię na kolację. Temu to by żadna się chyba nie oparła.


   


  - Grażyna! Grażyna! – dobiegł ją gdzieś z boku głos Tamary. – No, jesteś! Którędy ty się tak szlajasz, że ja cię złapać nie mogę! Kilka dni na ciebie dybię. Słuchaj, ale bomba! – mówiła podekscytowana Tamara, nie dając dojść do głosu Grażynie.


  - No więc słuchaj! Ale jaja! Ty pamiętasz naszą klasę ze starej budy?


  - Grażyna robiła wrażenie, jakby nic do niej nie docierało.


  - No, podstawówkę! Pamiętasz?


  Grażyna kiwnęła potakująco głową.


  - A naszą klasę pamiętasz?


  - Noo, trochę, ale chyba nie wszystkich – wydukała wreszcie z siebie Grażyna.


  - Wszystkich nie musisz, później sobie przypomnisz. Słuchaj – mówiła dalej tym samym podekscytowanym tonem Tamara – klasa się spotyka. Za trzy tygodnie spotykamy się wszyscy pod budą.


  - Ja się nie spotykam – jęknęła przerażona Grażyna.


  - Dlaczego? Wszyscy mają być. Pamiętasz tego Rafała, co mu ciągle gile leciały? I tego Romana co wyglądał jak buldog? No więc oni to organizują. Mnie złapali przez tę Kaśkę Kucharską, pamiętasz tą najzdolniejszą, co się później tak popsuła? No więc ona jest bibliotekarką. Kiedyś, jeszcze w dobrych czasach, spirytusik tym babeczkom przynosiłam. Jak miały jakieś imprezy, to do drinków im no wiesz, był potrzebny. Kaśka Kucharska to od razu mnie poznała, ale byłyśmy na odległość. No wiesz, niby taka wykształcona, takie ę i ą. No i ta Kaśka mnie niedawno przydybała i mówi, że impreza się szykuje i niby z kim ja mam kontakt ze starej budy. To im mówię, że z tobą. No to się ucieszyła, bo nie wiedzieli co się z tobą dzieje. A wiesz, że ten Heniek, co się tak jąkał tak jak ty, no ten, co z gegry zawsze pały obrywał, to zmarł?


  - Taak? – bez zbytniego entuzjazmu zapytała Grażyna


  - No wiesz, do Warszawy wyjechał, jakimś konsultantem od prawa czy czegoś był. Podobno nawet często w telewizji występował, no i zmarł. Zachlał się i podobno zawału dostał.


  - O, to tak jak mój stary. Coś z tymi Heńkami niedobrego się porobiło- trochę ożywiła się Grażyna. -To ja już muszę iść. Na mnie nie liczcie, ja nie idę.


  - No co ty, Grażyna! Dlaczego masz nie iść, przecież może być fajnie. 35 lat to kupa czasu. Można się pośmiać.


  - Chyba z nas, a w ogóle zdenerwowałam się, nie idę, zostaw mnie w spokoju.


  - Idziesz, idziesz. Już nas zgłosiłam. Mamy trzy tygodnie, coś wymyślimy.


  - Po co mam tam iść – zaskomlała Grażyna. - Może pójdę z tą torbą, to co ode mnie kupią!? A ty z torebki spiryt wyciągniesz, co?


  - Od razu z torbą, głupia – ofuknęła Grażynę Tamara. – Pójdziemy, popatrzymy, zobaczymy kto jest kto, co kto może. Grażyna, pomyśl! Zrobimy się na bóstwa. Ty myślisz, że tylko ty się zestarzałaś i tylko ty masz z tym problem? Ta Kaśka Kucharska, stara baba, taka purchawka zmarszczona i jeszcze blada. A sama się śmiała z tej Ewki Nowakowskiej – pamiętasz – tej, co na złotnika poszła.


  - A! Pamiętam! – wykrzyknęła Grażyna, bo dopiero teraz jakby skojarzyła osoby o których była mowa.


  - No więc – ciągnęła dalej Tamara – Kaśka Kucharska opowiadała, że jak zobaczyła tę Ewkę Nowakowską, to się jej chciało płakać, ale ze śmiechu. No więc, zamiast złotnikiem, jest rzeźnikiem. A gruba taka, spasiona na tym mięsie. No i bogata. Kaśka mówiła, że była raz u niej w domu, bo one się kiedyś kumplowały, pamiętasz. To wiesz, podobno telewizor na pół ściany, dwie wille, domofony, kamery. No i ta Kaśka do mnie mówiła, że oburzyła się na Ewkę, kiedy tamta do koniaku dolała pepsi.


  - No i co? – spytała Grażyna.


  - No i właśnie nie wiem, co ją tak wnerwiło, chyba to, że tak mogła koniakiem na dzień dobry częstować. Mówię ci, ta Kucharska to jakaś dziwna. A wiesz, że to stara panna? W ogóle nie wyszła za mąż!


  - A, no to dlatego dziwna – odrzekła z przekonaniem Grażyna – i tu obydwie parsknęły śmiechem.


  - To co, Grażyna? Nie ma co się zastanawiać. Zresztą już cię zgłosiłam. Składka po 50 złotych.


  - Ile?! O, sama Tamara widzisz, że ja nie mogę iść. Ja nie mam 50 złotych. Ja nie mam nawet pięciu złotych!


  - Grażyna, to nie jest problem. Są sponsorzy i za kilka osób zapłacą. I ja nas wpisałam na ten sponsoring.


  - I nie wstyd ci?


  - A niby czego, przecież nie my jedne cienko przędziemy. Nie żebrzemy. A jak chcą nas zobaczyć, to niech trochę pomogą. Dobrze mówię, co nie?


  - Chyba dobrze, ja tam zresztą się nie znam.


  - O rany, Grażyna! Ja już muszę lecieć. Wpadnę do ciebie niedługo, to przepatrzę, co masz w szafie. Pomogę ci się ubrać, bo tak trochę mizernie pod tym względem wyglądasz. No to cześć! – i już Tamary nie było, natomiast Grażyna została sama z kłębiącymi się myślami i obawami. Ze wspomnieniami. Grażynę przerażało to, że nie mogła przypomnieć sobie nie tylko nazwisk, ale i imion osób, z którymi chodziła do jednej klasy. Pamiętała Dorotę i Beatę, które się wiecznie biły. I taką jeszcze jedną Kaśkę Śmierdziela. Dziewczynka miała wtedy pecha. Po wyjściu z kibla obsrała gacie i nauczycielce coś w klasie śmierdziało. Obwąchiwała więc każdego, aż doszła do tej Kaśki. Kazała jej wtedy iść do domu, żeby matka wsadziła ją do wanny i wyszorowała. No i dlatego przylgnął do niej ten mało przyjemny przydomek – Śmierdziel. Pamiętała też Ulkę, której szwagier pływał i ona miała różne piękne rzeczy. Była to ulubienica wychowawczyni. Była jeszcze sepleniąca Mariola, która gdy mówiła to puszczała bańki śliny a chuda taka, że tylko guzy kolan jej sterczały. Chłopaków Grażyna zbytnio nie pamiętała. Chyba, że Marka, bo był najładniejszy w klasie. Zresztą on miał dobrze. Podobał się wszystkim nauczycielkom. Zawsze na akademiach wręczał im kwiaty, a one rozpływały się ze szczęścia. – I po co ja bym miała tam pójść? Zobaczyć, jak inni mają dobrze? Czy wstydzić się swojego ubóstwa? E, i tak nie pójdę, coś wymyślę.


  Dni mijały. Grażyna była zadowolona, że Jasiek pracuje. Wprawdzie o pracodawcach nie najlepiej się wyrażał. Mówił, że naiwniacy, stare zrzędy, że starszy pan stoi mu za plecami i tylko poucza. A starsza pani wszystko chce wiedzieć i naprawiać świat. Ale mimo to, był zadowolony. Nie śpieszył się, bo dniówki leciały. Grażyna natomiast chodziła za klientami nawet poza swój rewir, tak było cienko. Pryncypał wrzeszczał i się pieklił, bo utargi skromniutkie. W tym czasie przewinęły się przez firmę ze cztery nowe dziewczyny, i żadna nie została na dłużej.


  O planach Marzeny i Kazika nic nie wiedziała. Tylko mały Michaś informował, że tata uczy się i niedługo na początku lata wyjeżdża do Norwegii. A on z mamą po wakacjach. O Zbyszku nie miała żadnych wiadomości. Chciała się czegoś więcej dowiedzieć, ale panowała ogólna cisza. Głupio się było jej o niego wypytywać, a nikt nic nie mówił. Ciągnęło ją do garaży, do Rysia. Może by wtedy nawet go zobaczyła. Nie wiedziała, czy on tam jeszcze pracuje. Ale z drugiej strony miała swój honor. Pójdzie i co? Patrzeć będzie?


  Nadrabiała drogi, aby od zaplecza wchodzić w mniej uczęszczane i atrakcyjne miejsca. Zaszła więc raz od tyłu do supersamu, na jednym z osiedli. Chciała, aby ją wpuszczono od strony skupu butelek, gdy na schodach prowadzących do piwnicznych magazynów zauważyła pięknego Waldemara. Siedział z jakimś innym znanym jej z widzenia pijakiem. W tym samym momencie oni zauważyli Grażynę. Przez moment myślała, że nie zwrócą na nią uwagi i spokojnie sobie wejdzie do sklepu. Ale się przeliczyła. Wprawdzie spokojnie popijali piwo z butelki, ale ją obserwowali. Aby dostać się do drzwi, musiała przejść koło nich.


  - Patrz, kto idzie – gardłowym i schrypniętym głosem odezwał się głośno Piękny Waldek.


  - Po jakiego gnoja się tutaj szwendasz i ludziom przeszkadzasz!?


  - Odwal się – nadrabiając miną, hardo odezwała się Grażyna.


  - Patrz chłopie, jak ta wywłoka się odzywa. Zaraz jej pokażemy coś ciekawego, co nie chłopie? – i zaczął się powoli podnosić.


  Na ten widok, Grażyna nie czekała, tylko wzięła nogi za pas i zaczęła uciekać.


  - Hi, patrz jak się ze szmatami postępuje. Ściera jedna! – jeszcze to doleciało do uszu Grażyny. Serce kołatało jej jeszcze przez dłuższy czas. Ze zdenerwowania i z wysiłku. Jak się już uspokoiła, to zachciało się jej płakać. Ze złości i bezsilności. Jak ona tego Waldka nie lubiła!


   


  - Jasiek, dołóż coś do życia, bo za ostatnie grosze chleb i mortadelę kupiłam.


  - Nie mam.


  - Jak to nie masz? Przecież chyba coś zarobiłeś?


  - Gówno zarobiłem! Staruchy mnie oszukały. Tyle się nazapieprzałem, tyle nałaziłem, a oni mi powiedzieli, że się ze mną umówili na 800 złotych za tydzień roboty. Robiłem dwa i pół tygodnia, to mi się powinno należeć dwa tysiące złotych, no nie?


  - No chyba tak – odparła Grażyna.


  - A oni mi na to, że się umówiliśmy nie na tygodniówki, tylko na wykonanie roboty. Podobno w ogóle nie powinni mi zapłacić, bo rozbabrałem wszystko a oni stracili dwa i pół razy więcej czasu i jeszcze niby musieli mnie pilnować. I uczyć! Mnie! Mnie uczyć!? Mama, słyszałaś?


  - No i co? Dostałeś chociaż coś?


  - Ta, łachę taką, a jacy obrażeni byli. Z tych ośmiu stów odciągnęli sobie za tę tapetę trzy stówki.


  - Aż tyle za tapetę? – zdziwiła się Grażyna.


  - No bo to niemiecka była. W tym jeszcze za jakiś klej, podkład i specjalną farbę. A przecież musiałem jeszcze raz wszystko od początku robić. No i odciągnęli dwie zaliczki po stówce każda. Tak więc zapłacili mi trzysta złotych. Fajnie, prawda? Chłopakom oddałem, bo pożyczałem i jestem bez grosza.


  - O Boże, ale daj chociaż co masz. Może jakieś drobne? – z nadzieją w głosie spytała się Grażyna. – Bo przecież jak ja jutro nie zarobię, to z głodu umrzemy! – Tu Jasiek wywrócił oczami na znak, że matka jak zwykle przesadza. Podniósł się z krzesła i wyciągnął trochę bilonu z obcisłych dżinsów.


  - Ty! Ty masz nowe portki – zauważyła zaskoczona Grażyna.


  - No mam, zarobiłem przecież – odparł buńczucznie Jasiek.


  - To chociaż mogłeś powiedzieć, że sobie coś kupiłeś! A nie, jakieś gadki mi wciskasz, jak to cię oskubali! Wiesz, nie lubię jak robisz takie tajemnice.


  - A robię, robię. Bo jak bym ci powiedział, że chcę sobie kupić koszulę albo spodnie, to byś mi znowu ze śmietnika albo używane po ludziach załatwiła. Myślisz, że nie wiem skąd masz te niektóre ciuchy? A ja chcę tylko nówkę! Oryginalne, żeby się chłopaki nie śmiali, że donaszam po kuzynach.


  - Wielkie mi oryginały – wykrzywiła z pogardą usta Grażyna – kupione na bazarze, co? Od Chińczyków! Sama do takich oryginałów metki doszywam. Naiwniak!


  - Ale chłopakom się podobały. Najmodniejsze! – i tu machnął ręką na znak, że mama i tak nic nie zrozumie. Wstał i wyszedł zostawiając zmięty banknot dziesięciozłotowy i trochę drobnych w bilonie.


  - Ciekawe, ile on tej forsy tak naprawdę ma przy sobie? – pomyślała Grażyna. – Na pewno mi prawdy nie powiedział.


  - A co ze szkołą? – krzyknęła za nim jakby nigdy nic.


  - A co ma być? – Jasiek pojawił się z powrotem w drzwiach kuchni.


  - Po prostu nie widzę, żebyś się uczył, a wszędzie trąbią jak to wszyscy wkuwają przed maturą.


  - Ja nie muszę, zdolny jestem.


  - ??? – zrobiła zdziwiona minę Grażyna.


   - Od kiedy ty taki zdolny jesteś?! Już ja znam tych niby zdolnych ale leniwych. A, słuchaj – nagle zmieniła temat – a u was jakaś studniówka była, czy będzie?


   - Ale się mam ocknęła! W porę i czas. Była, ale ja nie poszedłem na nią.


  - Jasiek, dlaczego?


  - A mama wie, po ile trzeba było się złożyć? Po dwie stówki! Do tego lepszy gajer. Chociaż to akurat najmniejszy problem, można pożyczyć od kogoś. Ale na taką studniówkę trzeba przyjść z kimś, a Magda powiedziała, że nie pójdzie, bo jest przesądna. Przed swoją nie będzie chodziła na inne.


  - Co ty synku gadasz, jaki przesąd?! To, że sukni panny młodej przed swoim ślubem się nie przymierza, to ten zabobon znam, ale o studniówce to pierwszy raz słyszę. A innej dziewczyny nie mogłeś zaprosić?


  - Mama, ty chyba nie wiesz, gdzie żyjesz! Cztery stówy trzeba było od ręki wyłożyć, a na tym się nie kończyło. Jakiś wysokoprocentowy trunek trzeba było zorganizować, a to wszystko kosztuje. A zresztą, po co na ten bal miałem iść? Jak mam zdać, to zdam i bez balu, jak nie to i bal nie pomorze.


  - Głupi jesteś. Na studniówce to się profesorki obtańcowuje, w rękę całuje, podlizuje, aby na egzaminie cię zapamiętały.


  - U mnie jest sporo profesorów, a ja pedałem nie jestem. Z chłopami przecież bym nie tańczył, ani ich całował.


  Grażyna podniosła oczy do góry – z chłopami to miała Magda tańczyć i dobre rzeczy o tobie opowiadać. Eee, ja tak myślę Jasiek, że z ciebie to nic nie będzie. Dziadował będziesz, tak jak ja przez całe życie. Coś mi się wydaje, że ty tej matury to nie zdasz na własne życzenie. Magdę już oddałeś walkowerem innemu, a roboty nie chcesz mieć. Ja dla ciebie zrobiłam bardzo dużo, a ostatnio to się takiego wstydu najadłam, tak oczami świeciłam…


  - Dobra, idę sobie, bo znowu się zaczynasz. A dziadem to na pewno nie będę. Ani robolem do usranej śmierci – wyszedł, głośno trzaskając drzwiami od mieszkania.


  Dzwonek do drzwi. – Kogo znowu nosi? – zaskrzeczała Grażyna.


  - No cześć, jestem! Nie stój tak, tylko pokazuj szybko w czym idziesz na imprezę, bo mam mało czasu. – Jak burza wparowała do pokoju Tamara. Białe spodnie z cienkiego płócienka opinały jej pupę, i bardzo uwydatniały noszone przez nią stringi. Kowbojskie buty o długich czubkach i krótki, błyszczący, odsłaniający brzuch, moherowy golfik dopełniał całości. Zgrabnie rzuciła swoje futerko z rudych króliczków na stary fotel i energicznie otworzyła szufladę komódki.


  - Rany, co ty tu masz? Ale szmaty! Jezu! – i z niesmakiem na twarzy zatrzasnęła szufladę.


  - Mamo! Co ta baba wyrabia w naszym domu? – w drzwiach pojawiła się Marzena z Michasiem na rękach.


  - Och, Marzenka! Ojojoj! Aleś trochę przytyła?! Ty też musisz się za siebie wziąć, moja droga – Tamara wstała i podeszła do dziewczyny. W domu też trzeba trochę dbać o siebie, bo stary sobie coś nowego znajdzie – tu znacząco popatrzyła na Marzenę – i nie dając jej dojść do głosu ciągnęła dalej – szukamy z twoją matką coś ekstra na szkolną imprezkę.


  - ? – zdziwione spojrzenie Marzeny przechodziło z Tamary na matkę.


  - A co? Grażyna się nie pochwaliła? Spotykamy się ze starą klasą z podstawówki. Więcej niż pół klasy potwierdziło, że przyjdzie. No, ale trzeba wyglądać jak człowiek, no nie? I Przyszłam twojej mamie trochę pomóc, bo znając ją, to przyjdzie w porciętach i wyciągniętym swetrze.


  - Mama nic nie mówiła nikomu – spłoszona odpowiedziała Marzena.


  - Nic nie mówiłam, bo ze mną prawie nie gadasz – odcięła się Grażyna.


  - Dobra, dobra, kłócić się będziecie później. Ja nie mam czasu, lepiej mi pomóż coś dla matki znaleźć.


  - Hm, same sobie dacie radę. A mama ma dużo szmat – tu ściszyła głos i nachyliła się do Tamary – z pewnego źródła.


  - Idź ty! – tupnęła nogą Grażyna. Na szczęście córka wyszła i więcej się nie pokazywała. Jakby na złość córce, Grażyna otworzyła szeroko drzwi małej szafy, a w niej oczom Tamary ukazały się starannie poukładane i mocno poupychane worki z ciuchami.


  - A to co?


  - Moje skarby!


  - O rany, Grażyna, ty lumpeks możesz założyć. Pokazuj, co ty masz – i zamaszyście zaczęła wyjmować rzeczy z półek.


  - Dziewczyno, to się do niczego nie nadaje! Teraz już wiem, dlaczego w swetrze chodzisz! Ty nie masz nic naprawdę ekstra!


  Kiedy Tamara wyjmowała z półek i worków przeróżne ubrania, Grażyna z powrotem składała i pedantycznie je układała na miejsce.


  - O, kurwa! Przecież to są mole! Wsadź to z powrotem do worka. To trzeba spalić. O rany, ale obciach! Grażyna, pozbądź się tego. To się nie nadaje nawet na szmaty. Rety, od biedy ta spódniczka jeszcze może być. Górę ci najwyżej jakąś pożyczę. Wkładaj ją!- ruchem ręki pokazała aby Grażyna ściągnęła spodnie i włożyła spódnicę.


  - Jest czarna, to do niej wszystko pasuje. A buty jakieś masz? - Grażyna już w samych majtkach otworzyła dolną szufladę pod szafą. Tamara zobaczyła stosiki butów i kapci, podniszczonych, po-przydeptywanych i niemodnych.


  - Grażyna, ty jesteś chora! Po co ci to? Chodziłaś chociaż kiedyś w tym? – Tamara grzebała w tych butach i na palcu zaczepiła stare, białe sandałki. Poszperała jeszcze, wyciągnęła inne, krytycznie obejrzała.


  - O, te jak cię mogą być, tylko ten kolor. Wstrętny, ale, masz, załóż. Tylko gdzie ja ci górę wytrzasnę w tym chabrze! – zamyśliła się Tamara, kiedy spojrzała na ubraną już koleżankę.


  - Kurde! Grażyna, dobijasz mnie! Przecież tak pójść nie możesz. Ty masz gdzie duże lustro?


  - No, dużego to nie mam, bo się zbiło na pół kiedyś. Największe jest w łazience, ale przyklejone.


  - To i całe szczęście, że nie masz – odparła Tamara. W tym samym czasie w drzwiach pokoju stanął Jasiek, lekko się skrzywił i skwitował - Bangladesz.


  - Co? – chórem spytały się obydwie kobiety.


  - Mama, czy jak ojca spotkałaś, to też takie witki miałaś?


  - Zawsze byłam szczupła – wzruszyła ramionami Grażyna.


  - Rany, gdybym laskę z takimi girami miał, to bym się chyba ze wstydu powiesił.


  - Wynoś się z stąd! – krzyknęła Grażyna, ale syna i tak już nie było.


  - Nie obrażaj się kobieto, ale masz brzydkie nogi. Chude, owłosione jasną szczeciną, wygięte w pałąki i zgrubiałe w kolanach i jeszcze sine. Koszmarnie wyglądasz w tej spódnicy. Musisz założyć jednak spodnie. Trudno, weź te w których łazisz. Co do butów to weź jednak kaczuchy. Jutro doniosę ci ekstra bluzkę, tylko poniucham w swojej szafie – z rezygnacją w głosie powiedziała Tamara, kładąc nacisk na słowie „swojej”. – Kudły też masz byle jakie. Ty chodzisz kiedy do fryzjera?


  - Ja? A po co? Same mi się kręcą. W łazience sobie nożyczkami przycinam, a Marzena mi wyrównuje. Nie narzekam.


  - To widać. Dobra, jutro przyniosę płyn do trwałej, to je mocno skręcimy.


  - A po co? Przecież mi się kręcą od urodzenia!


  - Ta, kręcą się, jakby chciały a nie mogły. No przecież coś trzeba z tobą zrobić. Ciuchów nie masz, to chociaż pokaż, że na trwałą cię stać. Dobrze, że siwych tak u ciebie nie widać, to na farbę nie potrzeba. Daj, teraz ci oko pomaluję. Zobaczymy jak z make-upem wyglądasz. – Tamara ze swojej małej, czarnej torebki wysypała różnego rodzaju kredki i pomadki. Naśliniła czarny ołówek, i zaczęła mocną kredką otaczać kontur oka. Wytuszowała jasne rzęsy, nałożyła warstwę pudru na twarz Grażyny i umalowała jej usta na perłowo. Następnie odeszła na pewna odległość, aby ocenić swoje wysiłki. Długo milczała.


  - Bo ja wiem? Trochę blada byłaś, to ci pudru nałożyłam. Tylko, że teraz szyję masz białą. A szyi ci nie wysmaruję, bo mi ciuchy wyświnisz.


  - A moje piegi widać?


  - Jakie piegi? Ty nie masz piegów moja droga, tylko jakieś plamy. Dlatego tym pudrem cię tak trochę wyrównałam na gębie. Szalik założysz na szyję, i będzie znośnie – zadowolona z siebie zakończyła Tamara.


  - Czyli tak. Jutro wpadnę, to zrobimy trwałą i przyniosę jakąś odjazdową bluzeczkę, abyś przymierzyła. Szalik czy chustkę też ci sama dobiorę, bo ty nie masz za grosz gustu. Pomalujesz się natomiast już sama przed spotkaniem, bo nie będę miała jak ci pomóc.


  Grażyna jednak nie była jakoś przekonana do tego spotkania po latach.


  - Nie wiem czy przyjdę, niepotrzebnie się mną przejmujesz.


  - Słuchaj Grażyna, żeby sprawa była jasna. Ja się tobą nie przejmuję, ja się przejmuję sobą! Ja tylko wyglądam na taką bohaterkę, ale wiesz, też się boję. Ale razem raźniej – i żeby zmienić temat szybko zadała pytanie.


  - A, wiesz, że podobno namierzyli tę Mariolkę Wiśniewską, pamiętasz?


  - Jasne że pamiętam. Mariolka - ta chuda i wysoka?- głośno przypominała sobie Grażyna – fajna była, pamiętam ją.


  - Fajna? Wredna była – skomentowała Tamara, i ciągnęła wieści dalej. – Podobno teraz to tłusta baba, willę ma, jakąś knajpę, sklep z wódą i hodowlę rasowych psów. No i słynie podobno w okolicy z tego, że taka elegancka i wyfiokowana niby jest, a ciągle na te swoje ciuchy fartuchy ma nałożone i tak po okolicy lata. Wiesz, że ona nawet tu gdzieś niedaleko mieszka?


  - Fartuchy? Ja ją faktycznie pamiętam tylko w tym granatowym fartuszku. To ją teraz chociaż po tym poznamy – zarechotała Grażyna.


  - A, to jednak idziesz! Świetnie! No to pa, do jutra – tu podniosła Tamara swoje futerko, już miała wyjść, ale nagle nachyliła się nad Grażyną i konspiracyjnie szepnęła: „A o Zbychu coś wiesz? Rysiek się o ciebie pytał. Mówił, żebyś wpadła do niego czasem. Młody żonkoś już u niego nie robi.


  - Tak mówił? – z nadzieją w głosie i iskrą w oku spytała Grażyna.


  - Jasne! No to do jutra – i Tamara wymknęła się lekko z mieszkania.


  - Rany! Kurde! Co ona ze mnie zrobiła? – jęknęła Grażyna patrząc w lustro na swoją wymalowaną twarz.


  - No co chcesz, super trwała. Pięknie się poskręcały – z przekonaniem powiedziała Tamara pokazując na paśmie włosów jakie są sprężyste.


  - Ale ja teraz mam szopę jak Murzyni. Normalnie afro! W takim czymś to ze 30 czy 40 lat temu się chodziło.


  - To lata naszej młodości i dzieciństwa. Ciesz się, młodziej wyglądasz.


  - Naprawdę?


  - No! Nieźle ci według mnie. Tylko takie siano masz, nie włosy. No to już na to nikt nie poradzi – zawyrokowała Tamara.


  Niezadowolona z efektów trwałej, Grażyna, bez entuzjazmu oceniała swoją nową fryzurę, wypowiadając na głos swoje wątpliwości – a czy one przypadkiem nie są popalone?


  - No coś ty! – oburzyła się Tamara. – Ja jeszcze nikomu nie popaliłam włosów! Pomyśl – kontynuowała Tamara – że ja głupia na fryzjerkę nie poszłam. A pamiętasz tę Irkę, nie pamiętam jej nazwiska?


  - Tą głupią, co to się tak durnie zawsze śmiała?


  - O właśnie. O nią mi chodziło. To ona poszła na fryzjerkę, wiedziałaś o tym? A więcej ci powiem. Podobno ma teraz kilka salonów, naprawdę! – niedowierzająco zaśmiała się kobieta.


  - Taa? - zdziwiła się również Grażyna.


  - A wiesz za kogo wyszła za mąż? Podobno za tego Piotrka Latochę.


  - To ten malutki, co się tak dobrze uczył? – upewniała się Grażyna czy aby dobrze pamięta – no to jak on się mógł z nią ożenić, przecież ona jedną z najgorszych w klasie była!? – z niedowierzaniem pytała Grażyna.


  - Jak, moja droga, to ja nie wiem. Ale jest pewne, że się z nią ochajtnął. A on to jakiś profesor. Ewka Nowakowska mówiła, no wiesz, ta bibliotekarka.


  - Tak, wiem – wpadła w słowo Tamarze, która ciągnęła dalej – że niedawno w telewizji był. Dawali jakiś program o morderstwie i go tam o coś pytali. Ale zaczął tak mądrze mówić, że przestali mu zadawać pytania. I to było wszystko, bo do końca programu już tylko cicho siedział. Ale jakim sposobem on się ożenił z tą Irką, to mi do głowy nie chce przyjść. Przecież on był taki mały kurdupel, a ona taka wysoka gilda… – tu aż pokręciła głową Tamara.


  - Po prostu mądra była. Za łachudrami się nie oglądała – westchnęła z żalem Grażyna.


  - No… – poparła ja Tamara.


   


  Kiedy Grażyna była sama, na nowo dopadły ją wątpliwości co do nowej fryzury. Wydawało się jej, że wygląda głupio. A jak założy czapkę i ją zdejmie, to włosy tak się elektryzują, że wygląda jak stary mop.


  Wzięła więc nożyczki i zaczęła podcinać sobie te loczki. Z ogólnego efektu nie była zadowolona, ale to coś na głowie nie było już takie duże. – Kurde, myślałam, że to są piegi – Grażyna zapatrzyła się w swoje odbicie w lustrze. – A ta durna mówi, że to jakieś plamy! Dla mnie to piegi! – i dalej badawczo patrzyła w lustro. Chociaż kwiecień miał się już dobrze, nadal było zimno. Jednak jakieś tam słońce już mocno operowało i trochę ogorzało twarz pani Grażyny. Tak więc piegi i różnego rodzaju przebarwienia na jej jasnej karnacji było znakomicie widać. Patrząc na swoje odbicie Grażyna pomyślała – no przecież ładnie opalona jestem już. Ta Tamara to jednak złośliwa kurwa! Włosy to chyba też mi specjalnie zepsuła.


   


   


  Następnego dnia zdecydowała się zajrzeć do Rysia. Z torbą, z cieknącym potem (bo wprawdzie mroźno było, ale słońce przygrzewało), człapała Grażyna ścieżką w stronę garaży. Przed nimi stał Rychu w białej czapeczce i wygrzewał twarz w wiosennym słońcu.


  - Cześć – krótko zagadnęła Grażyna.


  - Grażynka? No, jesteś wreszcie kobiecino! Już myślałem, żeś się obraziła. Chodź do środka na kawę. No chodź – ciągną za rękaw opierającą się lekko kobietę. – Papieroskiem cię też poczęstuję.


  - Nie chcę – odrzekła Grażyna i wykręciła się spod dłoni Rysia.


  - No chodź, chodź. Nie ma go, nie bój się – konspiracyjnym szeptem zachęcał Rysiu. Moment jej zawahania spowodował, że pchnął ją mocniej w stronę drzwi, i tym samym Grażyna skorzystała z zaproszenia. Weszli do jego kanciapy. Z ulgą zdjęła torbę z ramienia i aż się zachwiała. Kiedy jej przeszło zdjęła też płaszczyk. Pomieszczenie wypełnił słodko - mdły zapach potu. Rysiu zrobił się lekko pobudzony. Jego ruchy stały się szybsze i nerwowe.


  - Częstuj się papieroskiem, leżą na stole. Już zajmuję się kawusią.


  Teraz do zapachu potu doszedł aromat kawy, który wprawdzie go zagłuszył, ale przy każdym ruchu Grażyny fala odoru wydobywała się ponownie. Wprawdzie Grażyna była świadoma, że jest spocona, ale zapachu potu od siebie nie czuła. Wyglądało natomiast na to, że Rysiowi w ogóle to nie przeszkadza.


  - No, no, Grażyna! Ale z ciebie harda sztuka. Nigdy bym nie pomyślał – z uznaniem powiedział Rysiu i postawił dwa kubki z duraleksu z parującą kawą.


  - Czego byś nie pomyślał? – spytała zaciekawiona kobieta.


  - Że się tak honorem uniesiesz. Bo przecież latałaś za Zbychem jak za przeproszeniem suka, każdy to widział..


  - Idź w cholerę! – warknęła już dobrze wkurzona.


  - A wiesz, że on już u mnie nie pracuje?


  - Taa? – bez ciekawości spytała.


  - Wiesz, przyszedł po ślubie. Weselną wódkę przyniósł. Trochę wypiliśmy, pogadaliśmy. W końcu wziął swoje rzeczy, bo teraz u teścia ma robotę. Będzie jeździł na bagażówce jako kierowca, i coś tam jeszcze ma doglądać. Mówił, że go teraz to tak pilnują, że musi jak pikulik chodzić. Chojraka zgrywa, ale chwilowo czujność musi wpierw zmylić. Sama wiesz jak jest! Po mojemu –Rysiu nachylił się do Grażyny i konspiracyjnie ściszył głos – on się tego teścia po prostu boi.


  - I dobrze mu tak – z satysfakcją warknęła Grażyna.


  - Oj, ty dzisiaj zła jesteś! Jak osa! Ale ja takie charakterne kobitki lubię, wiesz? – i z uśmiechem podał jej paczkę papierosów aby się jednak poczęstowała.


  - No masz, zapal wreszcie. Nie daj się prosić. – Grażyna już udobruchana wyciągnęła jednego, skorzystała z zapalniczki i zaciągnęła się głęboko.


  - Och, jak dobrze – mruknęła rozluźniając się.


  - No to teraz mów, co jest nie tak – zachęcił ciepło Rysiu.


  - Sama nie wiem co jest nie tak. Wszystko po staremu, a jednak się wali. Marzena z Kazikiem się poobrażali. Jasiek kręci i skończy byle jak, bo wszystko robi żeby mu się w życiu nie udało. A ja? Czy ja jestem już taka stara, że tylko na odstrzał się nadaję?


  - A dlaczego tak myślisz kobieto? – zaciekawił się Rysiu.


  - No weźmy na przykład taką Tamarę – ciągnęła dalej Grażyna. – Ona kwitnie! A jakie ciuchy ma, a kosmetyki! Skąd? A jak pachnie!


  - Spokojnie, kobieto, spokojnie. I ty też byś to mogła mieć, bo to nic znowu takiego, co ona ma – Rysiu wstał, dolał gorącej wody do fusów po kawie, robiąc tak zwaną drugą dolewkę.


  - Niby jak? Skąd mam takie rzeczy mieć? Kraść? Przecież mnie to nawet do niektórych sklepów nie wpuszczają, a jak zaraz na ręce patrzą.


  - Powiedzmy to w ten sposób. Jakbyś chciała to byś miała. Tylko mi odpowiedz na takie pytanie. Czy ty byś się ubrała w te szmaty, w których ona chodzi? Cycki byś wywaliła na wierzch? Albo, czy byś nałożyła tyle kitu na siebie ile ona ma? Ty jesteś chuda, ona grubaśna. Jesteście inne. Jak to się mówi jednemu podoba się rybka, a drugiemu… teściowa. Ha, ha, ha.


  - Ale ona się wszystkim chłopom podoba! I wcale nie jest gruba!


  - Czy ja wiem? To jej się wydaje, że się podoba, i przez to ma dobre samopoczucie. Ja też chłop jestem, i gdybym miał wybierać, to wolę takie naturalne jak ty.


  - Naprawdę? – szepnęła Grażyna.


  - I tak ci powiem, na siłę to się nie upiększaj. W tej nowej fryzurze wyglądasz dosyć śmiesznie, jak jeden gościu z takiego filmu, co mu później włosy wylazły do gołej czaszki.


  - Jejku, co ty pierdolisz! Jeszcze mi nie wyłażą – jęknęła Grażyna.


  - No nie, ty jesteś baba, to jak ci mają wyjść. Tamten to był facet.


  - A to wszystko przez Tamarę. Powiedziała, że trzeba coś ze mną zrobić przed tym spotkaniem klasy, i mi włosy spieprzyła. Teraz to się chyba nic nie da zrobić.


  - Nie przejmuj się. Aż tak źle to nie jest. W sumie to mogą być, tylko się muszę do ciebie w tych włosach przyzwyczaić. Ale jak wy na tym spotkaniu zobaczycie się pierwszy raz po takim czasie, to przecież oni nie będą wiedzieli, że z twoimi włosami coś nie tak. Zobaczą cię, i pomyślą, że taka jesteś. Nikt nawet uwagi nie zwróci.


  - Może masz i rację, tylko po co ja mam tam pójść? Bo Tamara ma pietra i sama się boi? Ja mam jej służyć za tło?


  - Nie, nawet tak nie myśl. Jaka Tamara jest, to my wiemy. Można jej wiele zarzucić, ale sądzę, że ona chce dobrze i nic na złość nie robi. Ty idź na to spotkanie. I nie patrz, że ty się zestarzałaś, masz zmarszczki i ci się nie wiedzie. Popatrz na innych. Oni też się zestarzeli, mają problemy, może nawet większe niż ty myślisz. I nie ulegaj złudzeniom. Na początku wszyscy będą błyszczeć, opowiadać o swoich sukcesach. Grażyna, ty też sobie przygotuj gadkę o sukcesach.


  Grażyna aż wytrzeszczyła oczy. – O sukcesach, ja? Chyba cię porąbało, a kim ja jestem?


  - Ej, Grażyna, ja ci powiem jak to z boku wygląda. Zadam ci parę pytań, a ty sama sobie później odpowiedz, czy to są sukcesy. No więc tak: Masz mieszkanie?


  - mam


  - Masz pracę, nie istotne jaką?


  - mam


  - Masz dwoje dzieci?


  - mam


  - Córka wykształcona, syn się uczy?


  - tak


  - masz zdrowie?


  - no jako takie, ale mam


  - męża pochowałaś?


  - No tak, ale co to ma do rzeczy?


  - Jak to co? Jesteś wdową z dwojgiem dzieci? I dałaś sobie radę? Dałaś, a to bardzo ważne Grażyna. Szczególnie w dzisiejszych czasach.


  - I o tym mam mówić?


  - No oczywiście, od tego powinnaś zacząć.


  - Wiesz co Rychu? Chłop to jednak chłop. Jak ty człowieka umiesz na duchu podtrzymać! – Ale nagle coś niepokojącego zaświtało w głowie kobiety, bo spytała – A jak ktoś zapyta czy przez tyle lat sama byłam, to co?


  - Byłaś sama, bo przecież dzieci chowałaś. Teraz za to robisz co chcesz, chłopów jak rękawiczki zmieniasz. Możesz nawet powiedzieć, że teraz też ci się dobra partia kręci.


  - ??? Taak? Chyba nie mówisz o sobie?!


  - A co, zły byłbym?


  - Nie wiem czy zły – Grażyna spuściła wzrok, ale Tamara by się kapnęła, że to bujda.


  Rysiu zrobił się nagle czerwony i krzyknął – co ty się tą kurewką tak przejmujesz! Możesz mówić wszystkim, i jej też, że się do ciebie przystawiam. Najwyżej będzie zazdrosna i ci głupot naopowiada.


  - Rychu, w co ty mnie chcesz wkręcić? – płaczliwie spytała kobieta.


  - W nic, tylko ta szmata, bladź wymalowana, chciała ode mnie pieniędzy. I to nie za darmo. A ona mi się wcale nie podoba i jej odmówiłem. Więc teraz może trochę krzywo na mnie patrzeć. Tak więc pozwalam ci mówić, że cię przeleciałem. Jak ktoś się będzie nachalnie dopytywał, to nie zaprzeczę.


  - Bo ja wiem? Tamara ciekawa jest. A jak się spyta jak było?


  - Jak było, jak było? Dobrze było! A jak niby by miało być – odburknął czerwony na twarzy Rysiu.


  - A może byś chciał sprawdzić? – spytała nagle Grażyna z przymrużonymi oczyma.


  - Grażyna! Ja na kawę cię tu zaprosiłem. Jak będę chciał coś więcej to cię do mieszkania zaproszę. Tu się ludzie kręcą. Ciągle ktoś wchodzi i o robotę pyta. Mnie tu wszyscy znają. Jeszcze by mi brakowało, aby mnie na stare lata z gołym dupskiem i spuszczonymi portkami kto zobaczył. Wystarczy, że ja się tu naoglądam takich porno, jakich i w kablówkach nie dają.


  - Tak tylko się spytałam – zaczęła się tłumaczyć nieswojo Grażyna – ale ja po prostu do takich dżentelmenów jak ty, nie jestem przyzwyczajona. To ja już chyba pójdę. Muszę się rozliczyć z Pryncypałem.


  - Jak musisz, to idź. Tylko pamiętaj, co ci mówiłem. A tej Tamarze to możesz zmyślać, co chcesz, abyś tylko mówiła, żeś moja. Acha, jeszcze jedno – Rysiu wyjął z tylnej kieszeni spodni 20 złotych i wcisnął Grażynie w dłoń. – Kup sobie coś na to spotkanie. A Tamarze powiedz, że to ode mnie – i konspiracyjnie mrugnął do niej jednym okiem i wypchnął ją na zewnątrz garażu. Na odchodnym zawołał jeszcze za Grażyną - i wpadnij opowiedzieć, jak było!


  Grażyna szła do Pryncypała, a w ręku ściskała banknot.


  - Cholera, co jest grane? - myślała intensywnie. – Chyba muszę Tamarę podpytać. Bo albo Rychu chce, by z zazdrości ona latała za nim, albo do mnie faktycznie startuje. Tylko dlaczego ode mnie nic nie chciał? Tak za friko dał dwie dychy! Chyba, że Tamara nachalna jest, i Rychu chce ją spławić? A jeżeli tak właśnie jest, to by znaczyło, że faktycznie ona mu się nie podoba, to chyba jednak ja mu wpadłam w oko. Już dawno to podejrzewałam, tylko czemu on mi Zbycha podsunął? Sam mnie z nim spiknął. Nic mi się nie klei w całość. Ale dwie dyszki są! – tu chuchnęła w nie i schowała do torby. Zadowolona poczłapała do chlebodawcy.


   


  Dzień „zero” szybko nadszedł. Godzina „zero” zbliżała się jeszcze szybciej. Grażyna nerwowo chodziła po mieście z towarem. Jeszcze nie zdecydowała tak do końca, czy pójdzie. Tamara nie pokazała się ani razu. Jakby kamień w wodę. Nie przyniosła jej też obiecanej bluzki ani szalika. Grażyna zapakowała tak na wszelki wypadek chabrowe buty i torebkę takiego samego koloru, którą kupiła za pieniądze od Rysia. Wprawdzie nawet nie miała zamiaru wydawać pieniędzy na coś tak zbytecznego, ale chodząc po bazarze nagle zobaczyła to cudo u Wietnamczyków. Dotknęła, przyłożyła do twarzy mięciutki, jedwabny materiał naszywany cekinami, a sprzedawca łamanym polskim powiedział, że świetnie pasuje do koloru jej oczu. No to jak miała jej nie kupić, jeżeli kosztowała tylko, a może aż 20 złotych. To była chyba jedyna rzecz od wielu, wielu lat tzw. porządna, tzn. nie znaleziona czy otrzymana od kogoś, tylko kupiona przez Grażynę dla zbytku. W domu po kryjomu spryskała ją wodą toaletową Marzeny i skrzętnie schowała w woreczek, aby zapach się nie ulotnił. Do przebrania wzięła niemnącą się, szarą, drukowaną bluzkę, a na siebie jeden z lepszych, rozpinanych swetrów, bo nie było już tak zimno. Nie chciała prosić Marzeny o kurtkę, a sama porządnej nie miała. Zresztą ciuchy Marzeny i tak były za duże na nią. Krążyła po mieście roztargniona, ale o dziwo udało się jej sprzedać kilka rzeczy. Pryncypał nie wrzeszczał. Pozwolił jej nawet zostawić swoje ciuchy i wpuścił do łazienki aby się przebrała i odświeżyła. Dał jej nawet papierowy ręcznik. Powiedział, że przeżywa to spotkanie razem z nią, i klepnął w tyłek na szczęście. Wolnym krokiem podążała w stronę boiska szkolnego, przed którym umówiona była zbiórka uczestników spotkania. Wmawiała sobie, że w każdej chwili może się wycofać. Szła powoli, nikogo nie widząc na boisku. Nagle w jednym jego rogu, koło ławek podniosły się dwie osoby a kilka siedzących, których nie spostrzegła wcześniej, bo szukała w innej części, zaczęło do niej machać i z daleka coś mówić. Grażyna przystanęła, aby upewnić się, że to do niej aby na pewno machają, kiedy usłyszała z boku – ojej, Grażyna! To ty? O Jezu, to ty?! – zapiszczała jakaś wysoka babeczka, w której od razu rozpoznała Kaśkę Śmierdziela. Później już tylko z wszystkimi się witała i całowała, wiedząc, że skądś zna te gęby i szukała w pamięci ich imion. W międzyczasie doszło kilka osób, i znowu były witania i całowania, krzyki zdziwienia i zachwytu. Różnie. Każdy na każdego patrzył z ukosa. Każdy trawił zmiany u innych. Grażyna rozglądała się za Tamarą. Chciała by była. Jakoś nieswojo się czuła wśród tych jednak obcych ludzi. Język wpadał jej co chwila w dziurę jedynki, bo na nieszczęście ukruszył się jej dzisiaj ząb. i to na zwykłym chlebie. Nagle zaczęła wstydzić się swojego uśmiechu, bo zobaczyła piękne, białe uzębienia w szerokich, filmowych uśmiechach. Zaczęła też sobie uświadamiać materialne, a być może i intelektualne podziały, jakie zaczęły się tworzyć wśród czekających na autokar. W pewnej chwili była sama, a wszyscy obok zajęci byli sobą nawzajem. Krzyczeli, śmiali się, gestykulowali. Nagle tłumek zaczął dziwnie się zachowywać, bo kogoś zauważono. Grażyna spojrzała w przeciwległą stronę, i zrobiło jej się lżej. To zbliżała się Tamara. Z daleka już coś do nich krzyczała, wypinała się, śmiała i machała rękoma. Była w obcisłych białych spodniach, czarnym, obcisłym sweterku z głębokim dekoltem ukazującym nieprawdopodobnie wysoko uniesiony biust. Na to zarzuconą miała białą, ze skaju kurteczkę z różowymi rękawami ze sztucznego misia na hiszpański styl. No i szerokie, czarne okulary. Witała się ze wszystkimi głośno i ostentacyjnie. Wszyscy zresztą witali się z nią bardzo entuzjastycznie, jakby to ona w tamtej dawnej klasie była najbardziej lubianą albo zapamiętaną. Wyglądało, że wszyscy ją pamiętają, a ona pamiętała wszystkich imiona. Podjechał busik i pojechano do jakiejś knajpy. Grażynie było wszystko jedno dokąd. Trochę była zła na koleżankę, bo ta wprawdzie była gwiazdą, ale dosyć męczącą. Okazało się, że Tamara musiała usiąść koło Grażyny, bo jakoś tak się złożyło, że miejsca koło innych były już pozajmowane albo porezerwowane dla swoich.


  - Zobacz! – cicho szepnęła do Grażyny i odsunęła lekko z twarzy okulary.


  - Co? Ładnie się pomalowałaś – stwierdziła Grażyna.


  - Czyś ty ocipiała! – syknęła Tamara. – Trochę się pomalowałam ostrzej, ale zobacz jak ja wyglądam. Stary mnie tak urządził, bo widział gdzie chowałam butelczynę, a później jej nie mógł kurwa znaleźć.


  Dopiero teraz Grażyna zobaczyła na twarzy Tamary zadrapania i czerwone stłuczenia których i tak nie ukrył gruby makijaż.


  - I co zrobiłaś? Na policję trzeba było pójść.


  - No coś ty, a czy to raz mi tak przyładował? Ale się dzisiaj zemściłam. Zostawiłam dwie butelki spirytusiku. Tak żeby znalazł. A niech będzie moja strata. Może się zachla na amen. Jemu już dużo nie potrzeba. Traktuję ten wydatek jak inwestycję. Że ja na to wcześniej nie wpadłam? – zaśmiała się Tamara sama z siebie.


  Spotkanie z początku było nudne i sztywne. Wszyscy siedzieli przy jednym, długim stole i każdy taksował drugiego. Każdy chciał wypaść jak najlepiej, jak najmłodziej. Jedni mówili o sobie wszystko, aby tylko mówić i być w centrum uwagi, inni milczeli albo potakiwali głowami, bo ich nikt nie dopuszczał do głosu. Trochę było drętwo. Grażyna siedziała koło Tamary i wyfiokowanej Marioli. Ta druga nie mieściła się na wąskim krześle, a jej obfite ciało obleczone w eleganckie ciuchy z bazaru wylewało się na boki i opierało o krzesło Grażyny. Kelnerzy owinięci w niebieskie fartuchy sprawnie podawali wszystkim przekąski, pięknie udekorowane różne rodzaje ryb z rozetą z łososia pośrodku.


  - Co to jest? – szturchnęła Grażyna Tamarę łokciem w bok. Ale usłyszała to Mariola i natychmiast poinformowała obydwie z pobłażliwym uśmiechem, na co prawda rozlanej ale jeszcze ładnej twarzy, gładkiej, bez zmarszczek.


  - No co wy dziewczyny! Przekąski. To na zaostrzenie apetytu. Wsuwajcie, tu dosyć dobrze karmią.


  - Acha, no tak – pisnęła Grażyna.


  Tamara natomiast nawet nie zwróciła na nią uwagi, bo starała się wciągnąć w rozmowę naburmuszonego, podobnego do buldoga Romana. Grażyna znowu szturchnęła Tamarę w bok, tylko trochę mocniej.


  - No co! – syknęła tamta.


  - Kto za to płaci, jeszcze nie tknęłam, mogę oddać – szepnęła Tamarze w ucho.


  - Załatwione, jedz, zrzucili się na nas.


  - Jezu! Przez gardło mi nie przejdzie – jęknęła Grażyna.


  - Cicho, oprócz tych dwóch co organizowali, reszta nie wie, że nasze żarcie jest wkalkulowane w ich cenę. Mówię ci, wsuwaj. Wszystko pod kontrolą! Ale żarło, no nie?


  - Nie wiem, nie lubię zbytnio ryb tak bez popitki.


  - E, tam – jęknęła Tamara i znów odwróciła się do Romana.


  Naprzeciwko Grażyny siedział Rafał, a po bokach miał Monikę i Ulkę. Ulka posturą, fryzurą podobna była do Marioli, tylko jakby ciuchy miała lepsze, a może tyko droższe, chociaż Grażyna myślała, że bardziej elegancką niż Mariola to już nie można być. Fakt, że Mariola z Ulką siedziały naprzeciwko siebie stwarzał pewne wyczuwalne napięcie między nimi. Taksowały siebie nawzajem oczami znawczyń. O dziwo, po pewnym czasie zaczęły ze sobą dosyć ożywioną dyskusję, która polegała na licytacji tego co podobno miały. Po kilku lampkach wina, obydwie bardzo szybko zaczęły wręcz płakać nad tym jak im ciężko i jak nie znoszą hołoty. Monika natomiast głupio się uśmiechała i patrzyła na wszystkich z wyższością. Grażyna jednak nie mogła zbytnio jeść, bo co spojrzała na Rafała, zaraz nasuwały się jej wspomnienia. Widziała więc jak usmarkany w zielone, gęste gile siedzi przy stole w stołówce szkolnej, a one kapią mu z nosa do zupy. Z przerażeniem pomyślała, że nic nie zje przez niego, a przecież takiej wyżerki to długo może nie mieć w życiu. Postanowiła omijać go wzrokiem. Po przystawkach, kiedy podano alkohol, zaczęły się toasty, głośne wspólne wspominki, salwy śmiechu. Woda rozmowna zrobiła swoje. Wszyscy się rozluźnili. Tamara zdjęła swoje olbrzymie, ciemne okulary, ale nikt nie zwrócił uwagi na jej kolory. Mariola i Ulka zaczęły narzekać jakie są biedne, a od tyłu do Grażyny podeszła Kaśka Kucharska co miała być złotnikiem, a została rzeźnikiem i z zapałem zaczęła jej opowiadać o Monice, co teraz siedziała przy siwym i łysym Marku (kiedyś najpiękniejszym chłopakiem w klasie). Monika nonszalancko wydmuchiwała dym z papierosa którego paliła, gdy tamten coś do niej mówił. Według relacji Kaśki, Monika podobno poprawiła sobie wystającego, króliczego zęba, dostała się na jakieś studia aktorskie czy coś w tym stylu. Nawet je chyba skończyła tylko wyjechała do Niemiec i zamieniła aktorstwo na bycie panią domu.


  Jeszcze później towarzystwo zamieniło się miejscami, jedni poprzysiadali się do drugich, przepijali. Grażynie wszystko smakowało, nikomu wódeczki ani wina nie odmawiała. Stwierdziła, że nie jest taka najgorsza, przecież jest szczupła i ma fryzurę. O dziurawym zębie zapomniała. Nawet Mariola z perlistym potem pod nosem, łaskawiej na nią popatrzyła, a po chwili skarżyła się, że co z tego, że włoży jakiś lepszy ciuch, kiedy z powodu haluksów i płaskostopia nie może żadnych butów nosić. Chodzi w trepach (tu wysunęła spod stołu stopę w białym chodaku) i pokazała zniekształconą stopę.


  - Jaki ty Grażyna nosisz numer buta? – spytała.


  - 37.


  - To tak jak ja. Pokaż co masz na nogach. No pokazuj.


  Grażyna kiwając się wystawiła nogi.


  - O, fajne, rozchodzone i to bardzo. Daj przymierzyć.


  - A masz, takich papci to ja mam sporo.


  - O Boże! Fantastyczne. Ile za nie chcesz?!


  - No coś ty! Weź je sobie. Mówię przecież, że mam takich sporo…


  - Nie, żartujesz? Ale przecież ci butów nie wezmę.


  - A weź! – Grażyna w pijackim widzie była hojna.


  - A jak wrócisz?


  - Boso.


  - No coś ty! Dałabym ci swoje chodaki, ale to jedyne buty w których jeszcze mogę chodzić. Dam ci swój adres i kochana przyniesiesz mi je, co?


  - Dobra, będę w robocie, to ci przyniosę.


  - A właśnie Grażyna. Podobno ty czymś handlujesz? – z zawodowym zaciekawieniem spytała Mariola.


  - No, ciuchami. Z torbą chodzę. Handel obnośny i bezpośredni.


  - O, to przynieś coś, chętnie pooglądam. Kiedyś też w ciuchach siedziałam, ale to słaby biznes.


  - Tylko nie wiem czy Pryncypał będzie miał takie rozmiary.


  - Wszystko jedno. Przynieś złociutka te buty i inne jak masz. Zapłacę jak będę chociaż trochę mogła w nich chodzić. Jeszcze później wszyscy opowiadali o swoich związkach i dzieciach. Tamara się popłakała, gdy wszystkim opowiedziała jak pochowała syna. Chlipała, gdy Grażyna chwaliła się synem nierobem i leniwą córką. (tak ją coś naszło). Stwierdziła nawet, że ma to gdzieś, jakie dzieci ma, bo teraz będzie w szczęśliwym związku. Znalazła statecznego, nadzianego chłopa, który nie patrzy na inne, tylko na nią. Przecież po tylu latach samotności i poświęcania się dla dzieci, ma prawo myśleć już wreszcie o sobie. Wszyscy jej przyklasnęli i dalej chwalili się dziećmi, związkami lub samotnością. Później zeszli na ekonomię, jeszcze później na politykę, a na koniec na zdrowie. No i okazało się, że przy stole siedzą bardzo chorzy ludzie, praktycznie emeryci. Większość z tymi przypadłościami, które mają lub mieli, powinni już nie żyć. Cudem wyrwali się z objęć kostuchy, bo prawie każdy miał swojego, jedynego lekarza, który się poznał na schorzeniu lub co niektórzy mieli jeszcze znajomości. Lista znachorów, zielarzy i kręgarzy kilkakrotnie obiegała stół.


  Było już późno kiedy niektórzy z biesiadników zaczęli się żegnać. Umówiono się na przyszły rok, zebrano adresy, telefony. Wyściskano się na pożegnanie i wycałowano. Grażyna dreptała z Tamarą przez centrum miasta na piechotę.


  - Chyba się trochę ubzdryngoliłam – zaśmiała się Tamara. – Ale było fajnie. Ty, widziałaś jak oni na mnie lecieli?


  - Kto? – spytała nieprzytomnie Grażyna.


  - Jak to kto? Ten Roman, i ci inni. Nie widziałaś tego? A ta cała Moniczka to taka pinda jest, mówię ci. Ale przypomniałam jej, jak to w waflach tym swoim wystającym zębem dziury robiła. Myślałam, że ze śmiechu razem z Romanem to posikamy się.


  - Nie, chyba nie widziałam. Zresztą nie patrzyłam na Romana. Nie mogłam. – jęknęła cicho.


  - To gdzie ty oczy miałaś? A, ta gruba idiotka ci zasłaniała. No tak się do ciebie przyczepiła…


  - Ona mnie zaprosiła do siebie – odpowiedziała wyzywająco Grażyna.


  - Nie! Serio? A po co?


  - Mam jej przynieść buty, o te moje i jeszcze inne.


  - Coś ty! Te ze śmietnika?


  - Od razu ze śmietnika – zaperzyła się Grażyna. – Jak nikt nie nosi a są jeszcze całe, to przecież inny może skorzystać, no nie?


  - O rany, ale po co jej takie buty?


  - To nie widziałaś, że w trepach była? Taka odsztafirowana, a w trepach.


  - No faktycznie, tylko jej fartucha brakowało i by była jak sklepikara.


  - Bo ona kaleką jest. Chodzić nie może – ze współczuciem ujęła się Grażyna.


  - Niechby nie żarła tyle i schudła, to by zaraz latała jak fryga. Ale ty popatrz. Gadałam z nią, ale mi nic nie powiedziała, że kaleka, tylko o tych swoich pieskach truła.


  - No, mi też.


  - A wiesz, że ta Kaśka Śmierdziel lekarką jest. Patrz, i przyszła. Fajna babeczka, taka delikatna - zachwyciła się Tamara.


  - No właśnie. Do mnie pierwszej podeszła się przywitać. Nawet mi mówiła jak ma po mężu, ale nie pamiętam. A co ona leczy?


  - Od starych ludzi jest. Patrz, jak to się wszystko dziwnie układa… Acha, Grażyna! Powiedz mi kurwa, co jest grane? – Tamara jakby nagle trochę wytrzeźwiała.


  - O jakim ty szczęśliwym związku pierdoliłaś!? Chyba nie ze Zbychem, co? – zarechotała, ale nerwowo. Grażyna zawahała się, ale postanowiła zaryzykować.


  - To ty nic nie wiesz? No, Rychu się przystawia do mnie. Wprawdzie ja nie chcę, ale on tak nalega, że wiesz, ja już nie wiem co robić. Z kamienia też nie jestem, i tak myślę, że niedługo się zgodzę.


  - To znaczy, że mu jeszcze nie dałaś? – nerwowo zapytała Tamara.


  - No coś ty! Ja się szanuję. On chce, ale ja nie chcę. Ciągle mnie zaprasza, nawet do chaty, ale ja nie chcę!


  - Do chaty? Jezu! I ty głupia nie chcesz? To gdzie będziesz miała lepiej!


  Grażyna spuściła głowę i cicho odpowiedziała. – Wiesz, nie chcę, bo myślałam, że ty i on, że wy?


  - Co my!? – warknęła Tamara. – Umiem obchodzić się z chłopami, ale ten mi się jakoś wymyka. Teraz już wiem dlaczego!


  - Dlaczego? – naiwnie spytała Grażyna.


  - Przez ciebie, kobieto! Kto by pomyślał! To mówisz, że do chaty chce cię zaciągnąć?


  - Noo…


  - I pójdziesz?


  - No nie wiem, nie mam do niego zbyt serca. Taki mały, duży brzuch na chudych nóżkach…


  - Ty nie wybrzydzaj. Ja to jakoś strawię, jeżeli ty masz zyskać. Tylko nie dawaj mu od razu. Jak się już oślini do imentu, to ty się tak zakręć aby się może z tobą ożenił, a jak nie, to trochę zasponsorował…


  - Coś ty! Żeby się ożenił, ze mną? – z niedowierzaniem w głosie spytała Grażyna.


  - Jasne! Starawa już jesteś, żadna tam piękność, bida. Zakręć się porządnie, a będziesz ustawiona do końca życia. Wdową już raz zostałaś, to może i drugi raz będziesz? –Tamara pokiwała głową do swoich myśli i głośno dodała – tak to już jest, że jedne mają szczęście i po kilka razy wdowami są, a takie jak ja to skazane są na jednego, najgorszego. I nikt się nie ulituje, nawet sama Góra – Tamara spojrzała w niebo i wykrzywiła usta.


  - No przecież zostawiłaś mu ten spirt! – czknęła Grażyna.


  - No i co z tego. Nie wierzę, że się zachla. Prędzej pójdzie skombinować jeszcze, bo nawet nie zauważy, że to czysty spirytus – zaśmiała się z żalem Tamara. – Co ty robisz Grażyna tym chłopom, że oni cię chcą? Co?


  - Mnie? Coś ty! To ty im się podobasz. Mnie rzucają w cholerę.


  - No dobra! Ja się podobam, ale to ciebie chcą – łaskawie zgodziła się Tamara.


  - Może dlatego, że ty masz męża, a ja nie?


  - O właśnie! To jest chyba to! To jest wytłumaczenie! Gdyby nie ten dziad, to wiesz ile ja bym mogła osiągnąć? Teraz się nie dziwię, że Rysiek mnie nie chciał. Moralny jest.


  Grażyna uśmiechnęła się tylko do swoich myśli. – A więc jej nie chciał. Ale może ona ma rację. Hajtnę się za niego i tyle problemów z głowy. Ta Tamara nie jest w końcu taka zła. Nawet mocno zazdrosna nie była. Gładko poszło.


   


  Przez weekend Grażyna dogorywała. Wino, piwo, wódka. Dobrze, że chociaż jadła. Ale chyba za dużo, bo żołądek podchodził jej do gardła. Tuptanie Michasia odbierała jak najgorszą katorgę.


  - Rety, jakiś mały klin na kaca – jęknęła – może jakieś małe piwko. Jak pomyślała o jedzeniu, to zaraz ją nudziło, a i tak obrzygała cały sedes, a nie miała siły tego dokładnie posprzątać. Zmyła tylko tak z grubsza. Kwaśny smak wymiocin czuła w ustach, a ich smród unosił się w nie wietrzonym pokoju.


  - Zdechnę chyba, ale mi czacha napierdala – jęczała.


  - Fuj! Cała chałupa śmierdzi. Ale zabalowałaś – z dezaprobatą stwierdziła Marzena, która weszła do jej pokoju i na oścież otworzyła okno.


  - Zrobię ci kawę – zaproponowała ze współczuciem.


  - Oj, zrób, kochana, zrób. Chyba umrę. A Jasiek jest?


  - Nie ma. Nie wrócił na noc. A po co ci on?


  - Może by jaki browar skombinował, bo nie dam rady wstać.


  Z politowaniem Marzena patrzyła na matkę. To ja ci już pójdę na dół i kupię to piwo, bo faktycznie źle wyglądasz.


  - O, kochana jesteś! Wiedziałam, że na ciebie mogę liczyć. Ojej, umieram …


  - Tak łatwo to się nie umiera – usłyszała Grażyna głos córki z korytarza i trzaśnięcie drzwi. Łupnęło jej w głowie, która niemiłosiernie pulsowała bólem. Przez otwarte okno dochodziło rześkie powietrze, ale hałas przejeżdżających samochodów doprowadzał ją do mdłości. Na szczęście córka szybko się uwinęła. Kawa i piwo ustawiło Grażynę do pozycji siedzącej. Klikając bezmyślnie pilotem czekała poniedziałku. W niedzielę Marzena przyniosła jej od teściowej w słoiku rosołu z makaronem. Podziałał ozdrowieńczo. O nic się nie pytały, nic do siebie nie mówiły. Grażyna była bardzo wdzięczna córce i jej teściowej za zupę. Ale nic nie powiedziała. Córka też.


  W poniedziałek poczłapała do roboty. Palić się jej chciało, że aż jej się ręce trzęsły. W kiosku kupiła fajki, bo nie wytrzymała. Skryła się pod jakąś markizą zamkniętego sklepu i zaciągnęła parę razy. Świat wokół niej zaistniał. Pryncypał wypytywał się o wszystko, ale najbardziej interesowały go branże w jakich działali jej koledzy. Trochę zawiedziony małą wiedzą Grażyny na ten temat udobruchał się, gdy powiedziała, że jedna z jej koleżanek zaprosiła ją z ciuchami do siebie. Nawet jej pomógł wybrać największe numery ubrań. Teraz Grażyna miała nadzieję, że Mariola jednak coś kupi, bo w przeciwnym razie, co ona zrobi z takimi wielgachnymi numerami. Najlepiej schodziły małe i średnie rozmiary. No i młodzieżówka. Koło 12-tej dotarła pod wskazany adres. W willowej dzielnicy, niekształtnie rozbudowany domek tonął w zieleni mikroskopijnego ogródka od wejścia. Grażyna oszacowała, że z drugiej strony musi być większy ogród. Domek żółty, ocieplony. Brązowe okna, drzwi i dach. – Forsiasta musi być – pomyślała i zadzwoniła przy furtce do domofonu. Rozległo się ujadanie i szczekanie psów. Grażyna patrzyła na schody i drzwi, ale nikt jej nie otwierał. Nagle podniosła się brama od garażu i wyłoniła cała postać Marioli, wyfiokowanej, jak pomyślała Grażyna, w białym fartuchu w czarne groszki i w chodakach. – Chodź tędy, furtka otwarta. – Grażyna poczłapała za gospodynią. – Chodź, chodź. Tu jest moje królestwo i całe życie.


  Grażyna weszła garażem do jakiegoś pomieszczenia, w którym uderzył ją w nos ostry zapach psów, moczu i środków dezynfekujących.


  - O, widzisz? Tu są moje maleństwa.


  W koszach leżały psiaki. Malutkie i większe. Jedne niezgrabnie chodziły po linoleum, jeden się zsiusiał właśnie.


  - Widzisz, ja nie mam czasu na życie towarzyskie – Mariola mówiła ścierając kałużę. – Wiesz, ile takie psy pochłaniają czasu? Pielęgnacja to podstawa. Dziennie mogę oporządzić dwa, no góra trzy. No chodź, połóż torbę, o tu, przecież cię nie wpuszczę z nią dalej.


  Grażyna niechętnie położyła torbę na podłodze.


  - Buty ściagać? – spytała na wszelki wypadek, bo to różnie w różnych domach jest.


  - No nie wiem – zastanawiała się Mariola – suche i czyste masz? No to wejdź, pokażę ci jak mieszkam.


  Jakimś bocznym wejściem dostały się do przedpokoju całego wyłożonego w lustrach i Grażyna zgubiła orientację. Ale Mariola rozsuwała jej te lustra, pokazując, że to szafy i pawlacze z płaszczami, futrami, pięknymi butami w których nie może chodzić. Później pociągnęła ją na pokoje. Oczom Grażyny ukazał się przepych i luksus. Ogromny telewizor (nawet nie wiedziała, że takie duże są produkowane), dywany, piękne meble, kryształy na wierzchu. W pokojach czymś silnie pachniało. Obejrzała nawet sypialnię w bladym, pastelowym błękicie z łóżkiem wodnym. Mariola kazała jej na nim usiąść i Grażyna straciła na nim równowagę. Gorzej, bo nie mogła się z niego wygrzebać. Wtedy Mariola przyznała się jej, że na nim nie śpi, bo od tej wody ma reumatyzm.


  - A co z twoim starym? – spytała niczego nieświadoma Grażyna.


  - Jakim starym?


  - Z twoim mężem, mówili że masz…


  - Miałam – szybko ucięła Mariola. Zapadła niezręczna cisza, aż Mariola odezwała się ponownie.


  - Miałam męża. Ale się rozwiodłam ze skurwysynem, i to w porę, bo wyobraź sobie, że on poszedł siedzieć. Nie wiem tak dokładnie za co i nie chcę wiedzieć. Gorzej, bo niedługo wychodzi i chyba będę musiała mu coś odpalić, żeby sobie życie ułożył na nowo.


  - A musisz mu cokolwiek dawać?


  - Wiesz jak jest. Znasz życie. Za nic, to on nie poszedł na pewno kiblować. Z drugiej strony w te swoje afery w ogóle mnie nie wplątał. To jest też ojciec moich dzieci. Wiesz, one są teraz we Francji. Uczą się. Strasznie to drogo wynosi, ale to zdolne dzieciaki, warto w nie inwestować. Mam nadzieję, że jak tam sobie życie poukładają, to sprzedam to tu w pierdu i tam do nich pojadę. Francja!- rozmarzona Mariola błędnym wzrokiem, wzdychając, popatrzyła w dal za okno.


  - Ty, a gdzie ty takie firany z zasłonami kupujesz? – zainteresowała się Grażyna.


  - Piękne, prawda? – z dumą Mariola uniosła trochę firany. – Szyte na zamówienie. Materiał zresztą sprowadzony specjalnie z Anglii. Kupę kasy kosztowało to cudo, ale warto było. Wszyscy się zachwycają. Następnie Grażyna musiała podziwiać jeszcze piękniejszą łazienkę z jacuzzi i bidetem, kuchnię jak z reklamy oraz inne pokoje niczym w muzeum, aby na koniec wylądować w pomieszczeniu z pieskami. W łazience Mariola zwróciła jej uwagę na bursztynki w kafelkach. Przyznała się też, że przez te kamyki przeżywa katusze, jak ma gości albo ktoś przyjedzie w odwiedziny. Wchodzi wtedy ciągle po tych ludziach do tej łazienki i sprawdza, czy aby nie wydłubali jakiegoś bursztynka.


  - Poczęstować cię czymś? Spytała Mariola ciężko siadając na stołku.


  - No nie, nie musisz. Ja przyniosłam ci te buty.


  - Wyciągaj moja droga, bo ja wiele czasu to tak nie mam. Sama zresztą widzisz jak zapracowana jestem. Ale jak chcesz, to ja cię czymś poczęstuję. O wiem, soku się napijesz. To wyciągaj, co masz do pokazania, a ja zaraz soczek ci przyniosę. – I wyszła do pomieszczenia obok, które okazało się sporą kuchnią. Grażyna tam zajrzała i głośno wyraziła swoje zdziwienie.


  - To dwie kuchnie aż masz?


  - Acha. Przecież muszę mieć taką pod ręką dla swoich maluchów. A praktycznie to ja tu spędzam większość dnia, to i dla siebie coś upichcę. Widzisz, i na co mi ten pałac, skoro i tak siedzę tu w tych dwóch izbach? – znowu wzdychała Mariola.


  - To zrezygnuj z tych psów, po co ci to? – poradziła Grażyna.


  - A z czego będę żyła?! – spytała zdziwiona Mariola.


  - Przecież podobno masz tam jakąś restaurację, wynajmujesz sklepy…, zresztą tak słyszałam – zaczęła tłumaczyć się nerwowo Grażyna.


  - Widzę, że dobrze poinformowana jesteś – oschle odpowiedziała koleżanka. - Może masz i rację, z psów to tylko ja wyżyję, a tu trzeba utrzymać dom, dzieci za granicą, eks- męża, jego i moich prawników. Wszystko musi się kręcić. To nie jest takie czarne i białe jakby kto popatrzył. Nie, nie. Ale ja te psy kocham, bo to są moje drugie dzieci.


  - No tak, masz tu buty, tu drugie, trzecie. Przymierz sobie. – Mariola z zachłannością zaczęła przymierzać na swoje zdeformowane stopy rozciapane buty, klapki, sandały.


  - Biorę wszystkie. Nie wiem czy będą mnie cisnęły po czasie, a nie daj Boże paliły w podeszwę, ale na razie wyglądają na wygodne. Jak będziesz miała coś jeszcze, to podrzuć kiedyś. To ile za nie chcesz?


  - Nie wiem, a ile byś dała?


  - Nie czarujmy się. Stare są, nie markowe, ale może w takich chociaż chodzić będę mogła. Co ja się za butami nie na-załatwiam. Mówię ci, na miarę mi szyli – nic, ortopedyczne – nic, rozbijane u szewca i nawet u kowala, nic! Proponuję po piątaku od pary. Co?


  - No dobra, niech będzie. Przecież nie będę taszczyła ich z powrotem – odpowiedziała Grażyna z pozornie obojętną miną, ale dusza jej śpiewała z zachwytu. I od niechcenia dodała – a z ciuszków coś zobaczysz?


  - One z tego samego źródła co buty? – z paniką w głosie spytała Mariola.


  - Nie, to są nówki. To właśnie tym handluję i rozprowadzam po bankach, urzędach. Same eleganckie rzeczy. Urzędniczki to biorą. Przecież ja w firmie odzieżowej pracuję!


  - Nie takie firmy ja widziałam, ale jak nowe to pokazuj co masz. A tak przy okazji, to opłaca ci się z tym chodzić? To chyba słaby interes, prawda? Wiesz, ja się trochę na tym znam. – I Mariola bezceremonialnie zaczęła grzebać w torbie Grażyny.


  - E, no słaby, ale coś trzeba robić.


  Mariola jednak już nie słuchała, sapiąc od schylania się mówiła - tak, ta dobra jest, wezmę dla Haneczki jak teraz przyjedzie z Paryża. O, to męskie też masz. No, to wezmę dla Grześka, chyba będzie dobre. A ten blezer wezmę dla siebie. Mam spódnicę w piaskowym kolorze, to będzie w sam raz.


  - Nie przymierzysz? – zdziwiła się Grażyna.


  - A po co! Ja mam oko. Mówiłam ci, że mam doświadczenie z ciuchami. Podlicz mnie, a ja zaraz przyniosę pieniądze.


  - 105 złotych.


  - Drogo, kochana, ale nie będę się z tobą targować.


  Po chwili Mariola położyła na stole pieniądze za ubrania i buty. – Założę Busi szeleczki i pójdziemy na spacer, to cię kawałek odprowadzę, tylko chwilkę poczekaj.


  Mariola sprawnie ubrała psiaka, wzięła do ręki komórkę i gdzieś zadzwoniła. – Panie Tadku, ja wychodzę z Busią. Tak z 10 minut. Dobra – i odezwała się do Grażyny – No to chodźmy.


  - To nie jesteś sama? – spytała zdziwiona Grażyna.


  - Sama? Coś ty, jeszcze mi życie miłe. Chodź, po drodze wstąpimy do mojego Kebab House, to dostaniesz coś do zjedzenia na koszt firmy. Aż mi głupio, że ty się tutaj tak do mnie fatygowałaś, a ja cię niczym nie poczęstowałam, ale ja sama jem razem z moimi psiakami, a tak to dla siebie raczej nie gotuję specjalnie.


  Grażyna pomyślała – to z czego ona taka gruba?


  Wyszły, i dwie przecznice dalej znalazły się w małym lokalu z trzema stolikami w środku i kilkoma na zewnątrz w ogródku. Ale ruch był, pracownicy uwijali się. Teraz Grażyna spostrzegła, że Mariola cały czas jest w swoim fartuchu w czarne kropki.- Poczekaj chwilę – usłyszała tylko od niej - bo zaraz weszła za ladę i na zaplecze. Po kilku minutach wyszła z zawiniętym w serwetki kebabem w ogromnej bułce. – To dla ciebie. Ja już wracam z Busią, ale jak posiedzisz chwilkę, to zaraz tędy będzie szła Wanda. Kojarzysz Wandę? Była u nas w klasie obok, a później przeniosła się do innej budy. I teraz ona w okolicy mieszka u brata. Jaką on gehennę z nią ma, to lepiej nie mówić. Ona teraz będzie szła z wózkiem i dzieciakiem na spacer, to możesz ją spotkać. No to idę. Wpadnij, jak coś ciekawego będziesz miała - i poszła. Grażyna siedziała w ogródku i walczyła z kebabem, z lejącym się sosem po palcach. Pierwszy raz coś takiego jadła. Bardzo jej smakowało. Łowiła kawałki mięsa, kiedy do jej uszu dotarło – Grażyna, pamiętasz mnie?


   Grażyna patrzyła na stojącą na chodniku bardzo szczupłą, wysoką kobietę z resztkami urody i przekornie chciała powiedzieć nie, bo jej przeszkodziła delektować się jedzeniem, ale tylko kiwnęła głową na znak, że poznaje, bo usta pełne miała jedzenia.


  - Grażyna – jeszcze raz jakby z niedowierzaniem powiedziała chuda kobieta. – Co ten czas z nami zrobił!


  - Ja nie narzekam – wybełkotała zła Grażyna, i żeby jednak załagodzić pierwsze niegrzeczne słowa spytała – pilnujesz, czy to twoja wnusia?


  - To moje! – żachnęła się kobieta.


  - Twoje? Ja starszego mam już wnuka!


  - Ha, ha, ha, ty szybko wystartowałaś, a to jakoś tak się przytrafiło. Ale to teraz taki skarabeuszek, wszyscy ją rozpieszczają.


  - A co ona taka, taka no, na buzi i rączkach w cętki. To jakieś wypryski? – spytała Grażyna.


  - A, to problem jest. Alergia. Nie wiadomo na co. Ma to, i coraz gorzej jest. Wszyscy myślą, że ja tylko lekarstwa nowe kupować będę, i próbować czy działają. A to wszystko wielkie G.


  Grażyna słuchała i taksowała Wandę. W szkole ze względu na wzrost dokuczano jej, ale ogólnie bardzo ładna była, o żywych oczach i dołeczkach w policzkach. Teraz zostały kości obleczone skórą i duże doły w zapadniętych policzkach. Piękne kiedyś zęby potrzebowały natychmiastowej pomocy u stomatologa. Ale paznokcie u rąk miała zrobione. Fantazyjnie pomalowane tipsy rzucały się w oczy.


  - Musi ci się nieźle powodzić, dziecko ładnie ubrane, na tipsy cię stać – stwierdziła Grażyna kończąc jeść bułkę.


  - Grażynka, dziecko. Nie czarujmy się. Ani tobie, ani mi się nie powodzi. Ja się jednak w życiu już tyle nauczyłam, że umiem się jakoś ustawić! Ten skarabeusz to nasz skarb. Wszędzie z nią idę i dostaję co chcę. Widzisz, że ona taka w łusce jest. Ludzie się tego boją, a ja jeszcze przytakuję, że zaraźliwe.


  - A jest? – wytrzeszczyła oczy Grażyna, oblizując resztę sosu z palca i papieru i powoli idąc z Wandą obok wózka.


  - Gdzie tam. Gdyby było, to wszyscy byśmy już mieli. Ale dzięki tej kruszynie jakoś kręcę i mam się dobrze. Idę np. do takiej drogerii, wystawiam małą z wózka, a sama jestem taką upierdliwą klientką, że dla świętego spokoju dostaję darmowe próbki kremu albo jakiejś wody, abym tylko sobie już poszła.. Różnie. Albo zakupy w spożywczym bez kolejki. Za te tipsy to mam dopiero zapłacić. Wyjęczałam je i dziewczyna dla świętego spokoju mi je zrobiła. Musiałam tylko obiecać, że więcej z moim kwiatuszkiem do jej gabinetu nie wejdę - uśmiechnęła sie do córeczki, posłała jej całusa, popatrzyła na swoje paznokcie i powiedziała - tylko trochę chałę odwaliła, ale będę reklamować. Jak dostanę zasiłek na dzieciaki.


  - To ile ich masz? – zainteresowała się Grażyna, bo te numery o których opowiadała Wanda wydawały się Grażynie dość mocne.


  - Czwórkę. 10,8,6 i ta tutaj ma 3 latka.


  - I pracujesz?


  Nie, no coś ty. Dzieci chowam. Czasem coś komuś popilnuję i jakoś leci. Mieszkam z bratem. Brat starszy z żoną, dzieci odchował, to teraz mnie nie rozumie. A te moje to żywe srebra.


  - A mąż pracuje?


  - A gdzie tam. O, teraz na wiosnę do firmy ogrodniczej się załapał, ale po sezonie to siedzi na kanapie i nic nie robi. W sufit się tylko gapi, i mówi, że zmęczony. Moją gadką. No dobra, ale mów co u ciebie. Ja wprawdzie coś tam wiem, od tej Marioli. Bo ja jej czasem przychodzę sprzątać przed domem to się coś dowiem zawsze na czasie aktualnego. Wiesz, że jej stary siedzi?


  Grażyna ledwo uwolniła się od Wandy, która chciała jeszcze ciuchy pooglądać. Ale kiedy spodobała się jej czerwona bluzeczka bez rękawków i chciała zapłacić w dwóch ratach, Grażyna musiała uciec się do kłamstwa, że to są już rzeczy zamówione, a dla niej będzie miała za kilka dni. – Tylko na pewno przynieś! – gonił ją jeszcze długo głos Wandy. Grażyna była najedzona i tę sytość czuła w żołądku. Chciała obejść jeszcze kilku klientów, ale zarazem nie chciało się jej tyle iść. Podreptała więc do pętli autobusowej i zagadnęła jak zwykle niby o niczym jednego z kierowców, że od słowa do słowa znaleźli wspólne fale. Ona ponarzekała, on opowiedział jak ciężko się jeździ i jak późno jest w domu, na koniec pozwolił Grażynie przejechać te kilka przystanków na gapę.


  - Ludzki chłop, no i chyba mu się spodobałam – pomyślała. Odwiedziła w końcu kilku potencjalnych klientów, dwa pewniaki, w tym swój ulubiony. Nie miała wprawdzie tam z kim pogadać bo był ruch, a nie było właścicielki ani starszej córki, tylko młodsza i to sama. Ale posiedziała tam chwilkę, odsapnęła. Lubiła tam być. Atmosfera, aura, zapach. Wszystko to jakby w nią wnikało. Tam czuła się jakby w innym świecie. O dziwo, sprzedała jeszcze kilka rzeczy i mogła liczyć na bonus u Pryncypała. Ten ją pochwalił, i dał majtki ściągające. Wybrała duży numer. Może komuś upchnie na własne konto. Wracając postanowiła wejść po drodze do supermarketu. Oglądała, przeliczała, gdy nagle usłyszała wrzaski dziecka i dość niewybredne krzyki wkurzonej matki. Zelektryzowało to ją, bo zanim ich zobaczyła już wiedziała, że to Michaś z Marzeną. Nie chciała, aby ją zauważyli. Zrobiło się jej wstyd za zachowanie córki i wnuka, bo widziała dezaprobatę i miny innych ludzi. Pośpiesznie więc wycofała się za i regały i półki. Włożyła do koszyka potrzebne zakupy i tak szła w labiryncie półek, aby nie natknąć się na córę. Weszła w mało uczęszczaną alejkę, gdy nagle stanęła jak wryta. Przed nią w całej swej pięknej okazałości stał Zbyszek i ze znudzoną miną przytakiwał coś bladej, wysokiej blondynce w zaawansowanej ciąży. Oglądali plastikowe wanienki. A Grażyna stała i patrzyła. Pustkę miała w głowie. Nie wiedziała czy iść dalej, stać, uciec, podejść? I nagle on ją zauważył. Grymas uśmiechu przeleciał mu przez usta, odwrócił się trochę do kobiety w ciąży, coś jej powiedział. Wzięli żółtą wanienkę na wózek i przejechali obok stojącej Grażyny.


  - Nic, nic, ani jednego gestu, że mnie zna, że ze mną chce rozmawiać. Nic, a przecież mnie poznał! Co za skurwysyn! – wyła w myślach Grażyna. – A ta mała, to znowu nic takiego. To taką pindzią ją zastąpił! Ale też miała piegi. Och, czyli szukał podobnej do mnie! O rany!


  Jak w amoku Grażyna doszła do kasy. Mignęła jej jeszcze sylwetka Zbyszka, później córki z wnukiem, ale gdzieś przed nią, daleko. Grażyną wstrząsnęło to, że myślała, że już sobie ze Zbyszkiem poradziła. A jednak nie. W nocy marzyła już tylko o tym, co by mogła mu zrobić gdyby on tylko zechciał, a zaraz potem unosiła się honorem, i gdyby tylko Zbyszek cokolwiek od niej chciał, to ona by mu odpowiednio powiedziała. Np., że się spóźnił, bo ona wychodzi właśnie za mąż, za Rysia. I wyobrażała sobie jak jasny grom z nieba trafia Zbycha, jak zamienia się w słup soli, jak rwie włosy z rozpaczy, jak skomle… zasnęła.


  Rano chciało jej się palić. Jak strasznie! Perspektywa nowej, całej paczki papierosów osładzała jej męczarnię czekania.


  - Mama! – nagle w drzwiach kuchni stanęła Marzena w piżamie. Grażyna drgnęła nerwowo.


  - Czy mama wie, że Jasiek olał maturę!?


  - Oblał? Z czego? – spytała automatycznie Grażyna.


  - Nie oblał, tylko olał!- triumfalnie obwieściła tę straszną wiadomość dziewczyna. – W ogóle nie poszedł. W ogóle nie będzie zdawał! I ty o tym nic nie wiesz? – syknęła oburzona córka.


  - A ty skąd wiesz! Powiedział ci?!


  - Tak, powiedział, ale dopiero jak się od innych dowiedziałam. Dostał już podobno świadectwo ukończenia szkoły średniej, ale do matury nie podchodzi.


  - Zaraz gnoja obudzę, niech się tłumaczy leń parszywy! –Grażyna wpadła rozjuszona do pokoju Jaśka i zaczęła się drzeć.


  - Co ty gnoju jeden matkę okłamujesz! Co z tą maturą!


  Wyrwany nagle ze snu chłopak patrzył nieprzytomnym wzrokiem na matkę. Po chwili jednak dotarło do niego o co jest awantura, więc burknął – to moja sprawa.


  - Co twoja!? – krzyczała nakręcona już Grażyna.


  - Co z twoimi planami? Tyle obiecywałeś! I co teraz zrobisz?!


  - Daj mi spokój. Po chuj mi ta matura. Żeby pieniędzy mieć jak lodu to matury do tego nie potrzeba. Tylko trochę tu pod czachą – i stuknął się palcem w czoło, obrócił ostentacyjnie na drugi bok, dając tym znać, że już po sprawie.


  - Ale synek – tu już zrozpaczona Grażyna dała za wygraną i usiadła na rogu łóżka –do wojska cię wezmą. Zawodu nie masz, co będziesz robił?


  - Jeszcze nie wiem. Za granicę pojadę.


  Zza pleców matki nagle odezwała się Marzena – trele morele. Paszportu ci nie dadzą, bo z wojskiem nie jesteś uregulowany. Najpierw wojsko musisz odbębnić – i szybko schowała się z powrotem za plecy matki.


  - Głupia jesteś, i ten twój też! Teraz na dowód się jeździ. Paszport mi niepotrzebny.


  Marzena tylko wzruszyła ramionami.


  - I nic się nie da zrobić z tą maturą? – jęknęła Grażyna – może jakaś poprawka?


  - Zobaczy się – pewnie już odpowiadał Jasiek – na razie to był układ. Ja nie podchodzę do matury, a oni pozwalają mi skończyć szkołę. Chyba jasne to było, no nie? Może później podejdę, jeszcze nie wiem, jak inne chłopaki… Że też mnie mama tak z rana wnerwia.


   


  Grażyna przybita wiadomością o maturze syna szła ze spuszczoną głową i myślała. Chciała mu pomóc, ale nie wiedziała jak. Marzena też teraz rozdrażniona była i skora raczej do kłótni niż do rozmowy, a o Jaśku to już w ogóle nic dobrego nie umiała powiedzieć. Szła główną ulicą, gdy nagle na murku zobaczyła ledwie siedzącego Mariusza Złomiarza. Stanęła nad nim i patrzyła z góry na niego jak sinymi ustami łapał powietrze. Ale też kurczowo trzymał dwie wypchane reklamowe torby. Trąciła go lekko butem, a on podniósł na nią wystraszone oczy.


  - Olaboga, Grażyna, coś się ze mną dzieje – wybełkotał opluwając się przy tym.


  - Co się dzieje, piłeś co? – spytała trochę wystraszona.


  - Iii, tam. Nic nie piłem, ale chyba mi kości pogruchotał, żebra, powietrza złapać nie mogę – zakrztusił się znowu Mariusz.


  - Kurwa, co ty pleciesz? Kto? – spytała przerażona Grażyna i usiadła koło niego na murku. Chciała mu wyjąć z dłoni torby, ale nie puścił, tylko na nią warknął – od mojego dobytku poszedł won!


  - Dobra, dobra, pomóc tylko chciałam. To kto ci te żebra poprzestawiał?


  - O rany, chyba nie wytrzymam – stęknął Mariusz – Waldek, ten pijaczyna.


  - A co ty mu zrobiłeś, że aż cię tak urządził?


  - Ja nic, był taki nawalony, że aż się zataczał… o Jezu… przez cały chodnik, i mnie tak z byka niespodziewanie rąbnął – tu Mariusz Złomiarz stęknął, a na czole pojawił mu się perlisty pot – i ja tak jakoś dziwnie upadłem. O kurwa, Grażyna zrób coś!


  Grażyna wpadła w panikę, ale zaraz stwierdziła, że skoczy do pobliskiego sklepu i zawoła pogotowie. Panie ze sklepu wyszły na ulicę, bezceremonialnie przypatrywały się Mariuszowi, aż w końcu zgodziły się zadzwonić po karetkę.


  - Masz jakieś dokumenty? – spytała Grażyna.


  - Tu w kieszeni koszuli, wyjmij.


  Grażyna zaczęła odpinać guzik kieszeni w grubej, flanelowej koszuli.


  - Słuchaj, co masz w tych torbach? Przecież jak cię nie daj Boże wezmą do szpitala, to tych reklamówek nie pozwolą ci zabrać. Poproszę, to może przechowają w tym sklepie.


  - O Jezu, Grażyna, przyrzeknij, że to schowasz gdzieś! To mój cały dobytek – zaskrzeczał z bólu.


  - Tylko nie grzeb. Jak mi coś dadzą na te żebra i mi już przejdzie to ci coś odpalę…


  Ale w tej chwili zajechała karetka z której wyskoczył lekarz i sanitariusz z torbą. Grażyna stała z tyłu i widziała jak w pierwszej chwili lekarz przypuszczał, że pijany, a w następnej szybko położyli Mariusza na nosze i odjechali na sygnale. Ze zdenerwowania nie czuła, że ściska w rękach dwie wypchane reklamówki. Z ciekawości rozchyliła torby, ale zobaczyła tylko jakieś szmaty, plastikową butlę z resztkami chyba czegoś do picia, jakieś ścinki gazet. Nie chciała grzebać w tych torbach na ulicy.


  - O kurde, co ja z tymi rupieciami mam zrobić? – pomyślała zła na siebie, bo chętnie zostawiłaby te dwie siatki w sklepie, ale chyba sumienie by ją gryzło. Z drugiej strony nie chciała taszczyć ich przez resztę dnia ze sobą. Najbliżej jej było do Rysia, i tam postanowiła je przejrzeć i zostawić. Przyśpieszyła więc kroku.


  Rychu miał natomiast nowego pracownika, i głośno go pouczał co wolno, a czego nie. Nowy pracownik, młody chłopak w przydługim fartuchu kiwał tylko głową.


  - Można!? – krzyknęła Grażyna.


  Obaj mężczyźni popatrzyli na nią z niechęcią, widocznym było, że przeszkadza.


  - A czego chcesz? – spytał Rychu.


  - Mariusza Złomiarza pogotowie z ulicy zgarnęło! – prawie krzyknęła.


  - Co ty kobieto gadasz? Kiedy?


  - Jak Boga kocham, sama karetkę wzywałam. A to mi dał na przechowanie. Od razu do ciebie z tym przyszłam.


  - A, to dobrze zrobiłaś. A ty synu – tu zwrócił się do nowicjusza – rób jak ci mówiłem, zaraz cię sprawdzę, tylko tu mam pilną sprawę – i wepchnął Grażynę do swojego kantorka, zamykając za sobą drzwi.


  - No to gadaj od początku – nakazał Rysiu. Grażyna zrelacjonowała wszystko od początku, dokładnie jak widziała, dodając swoje przypuszczenia, a na końcu wskazała na torby. – Tak sobie pomyślałam, że przechowam je u ciebie, bo mnie ciężko. A i Pryncypał na pewno też by krzywo patrzył na te rupiecie. Tylko może byśmy je najpierw przepatrzyli, aby nie było na mnie, gdyby mu co zginęło.


  - Ja też tak myślę, aby to przepatrzeć, a później podzwonimy gdzie go zawieźli. Może mu nic nie jest, tylko te żebra nastawią. A żebra bolą, już ja to wiem.


  Rysiu zaczął skrupulatnie wyciągać wszystko z toreb i składać tak jak było. Trochę odzieży i to cienkiej. Jakieś tekturowe pudełko z drobiazgami typu nici, igła, guziki. Dwa połamane zdjęcia kobiety i dziecka. Łyżeczka do herbaty. Znowu szmaty, szpargały z gazet i mały węzełek. Trochę się natrudzili zanim go rozwiązali, a ich oczy zrobiły się wielkie jak spodki. Stali i patrzyli na trzy rolki zwiniętych ściśle pieniędzy. Rysiu pierwszy odzyskał mowę, zaczął rozwijać i przeliczać banknoty. Dwa rulony po 5000 złotych każdy. Trzeci rulon to były dolary amerykańskie. 1026$.


  - Kurwa, co ja zrobiłam! – jęknęła wreszcie Grażyna.


  - Dobrze zrobiłaś, jeszcze by ci ukradli, albo ten twój synalek o tej forsie by się dowiedział. A tak, ja przechowam. Jak Mariusz wyjdzie, to mu oddamy dobytek nietknięty. A on już nam na pewno coś za przechowanie odpali.


  - No właśnie. On mi jeszcze przed pogotowiem o jakiejś odpałce mówił, ale ja durna się nie kapnęłam, że to o forsę chodzi. I to o aż tyle! Ale o tobie Rychu, to on nie wiedział, i na pewno jeszcze tobie być wdzięcznym to on by nie chciał być – niepewnie plątała się w wypowiedzi Grażyna, aby zbytnio nie urazić mężczyzny.


  - Ty się nie martw na zapas. Na pewno będzie szczęśliwy i wdzięczny dla nas oboje. A ja teraz, nie, jeszcze za wcześnie, powiedzmy tak za godzinkę podzwonię po szpitalach i dowiem się co i jak z nim jest. A ty teraz spokojnie szoruj do roboty. Wpadnij wieczorem – bez ceregieli powiedział Rysiu.


  - Ale dlaczego on nosił te torby ze sobą? Przecież gdyby kto wiedział, to by go zaraz okradł? – nie zrażona pytała.


  - Mnie się zdaje, że coś z tym Krawcem u którego mieszkał ostatnio, to się nie dogadywał najlepiej. Kiedyś mi coś wspomniał, że go ktoś okrada. Że nawet podejrzewa swojego gospodarza, czyli Krawca. Ale mi wtedy do głowy nawet nie przyszło, że jego można z czegokolwiek okraść. Teraz to ma ręce i nogi. No dobra Grażyna. Teraz już naprawdę idź. Ja muszę jeszcze przeszkolić tego szczawika. Myśli, że rozumy zjadł w tej szkole. Przyjdź wieczorem – i wypchał Grażynę z kantorka, a następnie z garażu zamykając za nią drzwi. Grażyna była wściekła na siebie, ale gdzieś podświadomie wiedziała, że Rysiu może mieć dużo racji jeśli chodzi o Jaśka.


  - No durna jestem! – mruczała całą drogę do siebie Grażyna. – Dlaczego ja tych szmat dokładnie nie przeniuchałam! Kurwa! A jak kipnie w tym szpitalu? Cała forsa mogła być moja, a teraz będę musiała się z tym starym wygą dzielić! – i tak całą drogę pluła sobie w brodę. Ledwo co sprzedała, bo chodziła jak struta. Po robocie pobiegła do Rycha. Serce jej zamarło, gdy zobaczyła drzwi garażu zamknięte na kłódkę. – Co za skurwiel! – warknęła i ze złości kopnęła blaszane wrota. – Jaka ze mnie durna cipa! – jęczała żałośnie. Ze zdenerwowania wyciągnęła ostatniego papierosa i zaczęła go palić, chodząc w tę i z powrotem. – Kurwa, teraz może mam tu całą noc warować, czy co? – myślała intensywnie – no, ale musi przecież kiedyś ten garaż otworzyć. A może tak pójść do niego do chaty? Przecież to od strony ulicy to trzeci dom, ten żółty?! – Dopaliła nerwowo peta, intensywnie wcisnęła go w żwir na ścieżce i już zdecydowana poszła się rozmówić. Stała przy furtce z domofonem i mocno wciskała przycisk dzwonka, bo nie była pewna czy ten dzwonek słychać w domu. Szarpała trochę bramkę furtki, ale to też nic nie dało. Cisza, nikt nie otwierał. Znowu zaczęła intensywnie dzwonić, bo nie wiedziała co robić.


  - Co się pani tak dobija! – usłyszała nieuprzejmy głos jakiegoś gościa wchodzącego na posesję obok.


  - No bo nikt nie otwiera! – z nutą paniki jęknęła Grażyna.


  - Jak nikogo nie ma, to i nie otwiera. Radzę dłużej tak nie stać, bo po straż miejską albo i policję zadzwonię! No! – i tu tupnął na wystraszoną Grażynę, która jednak szybko doszła do siebie.


  - Co? Ty mnie facio policją nie strasz, bo ja w odwiedziny przyszłam!


  - W odwiedziny? Ja ciebie to z widzenia znam, a to porządna okolica. Gdybyś pana Ryszarda znała, to byś wiedziała że o tej porze jest nieuchwytny. A gdybyś zaproszona była to by ci otworzył. A teraz wynocha stad!


  Grażyna powyzywała jeszcze i pomstowała na chamstwo ludzkie, ale też i poszła sobie. Wiedziała, że w tych okolicach to sąsiedzi lepiej pilnują niż pies. W domu nie mogła znaleźć sobie miejsca, nie mogła jeść. Wyskoczyła tylko po piwo, bo czuła, że nie da sobie rady. Kupiła trzy, tak na wszelki wypadek. I całe szczęście, bo były jej potrzebne wszystkie. Rano, jak tylko pobrała ciuchy u pryncypała, pobiegła do garaży. Już z daleka widziała otwarte drzwi.


  - Gdzie Rychu?! – w drzwiach pytała nowego pracownika, bo nie widziała nigdzie znajomej sylwetki. Młody podniósł głowę znad rozebranego silnika i spytał – pan kierownik?


  - No – niecierpliwie warknęła Grażyna – no, pan kierownik, gdzie jest!?


  - Hi, hi. Poszedł tam gdzie król piechotą chodzi.


  - Ty, młody, ty mi tu bajek nie opowiadaj, tylko mów gdzie on jest! – spanikowana Grażyna zaczęła podnosić głos.


  - O, Jezu! Co się tak zaraz denerwuje! Odlać się poszedł, a może i wysrać, no! Wolno mu chyba, no nie?


  Z Grażyny cała para uszła. – To ja sobie tu poczekam – odpowiedziała już spokojnie.


  - Ale na zewnątrz. Tu się obcym kręcić nie wolno! – dość niegrzecznie odpowiedział szczawik.


  - Ale ja nie obca, ja znajoma jestem. Przecież mnie wczoraj widziałeś – odpyskowała Grażyna.


  - Ja nie wiem. Ja mam nikogo nie wpuszczać. A jak w interesie do kierownika, to go tu nie ma. I tak trzeba czekać na zewnątrz. No, niech pani wyjdzie, bo będę miał kłopoty. O! Pan kierownik! Kierowniku, ta pani nie chciała wyjść…


  - Hm, Grażyna, jesteś! No to chodź – i otworzył zamknięte na klucz drzwi do kantorka. - Ty, Sławuś, ty rób tak jak ci kazałem, i nie ma mnie teraz dla nikogo.- Rysiu zamknął za nimi dokładnie drzwi kantorka i wskazał krzesło Grażynie – siadaj.


  - Ty, ja tu kurwa wczoraj byłam, ale klamkę pocałowałam. I w domu u ciebie byłam, ale taki jeden…


  - Wiem, wiem – pokiwał głową Rychu – byłem wczoraj w szpitalu u Mariusza.


  - Byłeś? – pobożnym szeptem spytała Grażyna.


  - Posłuchaj, wczoraj wydzwaniałem po szpitalach i się okazało, że Mariusza zawieźli do Miejskiego. Przez telefon nic nie chcieli mi powiedzieć, to pojechałem tam. Leży na intensywnej terapii, ale chyba nic z niego nie będzie. Jęczał tylko o tych torbach.


  - Poznał cię, a tak w ogóle to co mu jest, przecież od żeber to się chyba nie umiera, no nie?


  - Jasne, no więc jak mnie zobaczył, to tak wpił we mnie wzrok i tylko o tych torbach, jego torbach, całym majątku jęczał. Żeby się uspokoił, powiedziałem mu, że ty mi je dałaś do przechowania, że u mnie są bezpieczne, ale on dalej swoje. Tak mnie ucapił paluchami, że aż mam siniaka na nadgarstku. No więc poszedłem do doktora, mówię mu co i jak. Że bez rodziny, że jestem najbliższy przyjaciel, a ten doktorek do mnie, czy ja wiem o jakich torbach Mariusz tak mówi. Dodaje jeszcze doktorek, że jak ta sprawa tych toreb się nie wyjaśni, to z Mariuszem będzie kiepsko, bo on z lekarzami nie chce współpracować, i nie mogą mu pomóc.


  - O kurde, i co? Powiedziałeś?


  - No, jasne, mówię doktorkowi, że te torby to jego cały dobytek. Że on z nimi cały czas chodził, i że ty masz te torby.


  - Ja?! Przecież ty je schowałeś! – krzyknęła z wypiekami na twarzy Grażyna.


  - Jasne, uspokój się. Po co doktorkowi sprawę komplikować. Ja Mariuszowi powiedziałem jak się sprawa ma, a doktorkowi to, co ludzie widzieli i pogotowie. I ten doktorek poradził, aby dla świętego spokoju te torby mu przynieść.


  - Acha. No a co mu w końcu jest?


  - Zawał, i to rozległy.


  - Taak? A od czego? A w ogóle, to co to jest ten zawał?


  - To męska choroba, serce mu pękło. Czegoś widocznie chłopisko nie wytrzymało.


  - Chyba się ciągle o tę gotówkę martwił – skwitowała Grażyna.


  - To ja mu te torby dzisiaj zaniosę.


  - A co, no wiesz z czym? – konspiracyjnie spytała Grażyna.


  - No wiesz jak jest Grażyna, przecież mu tego szmalcu tam nie zostawię. Pokażę mu, że wszystko jest co do papierka. Zaproponuję może konto w banku, albo, że przechowam. Spróbuję pogadać, do rozsądku przemówić.


  - Tylko o mnie nie zapominaj! – upomniała się Grażyna.


  - O tobie nie da się zapomnieć – powiedział z szelmowską miną Rysiu. – Wieczorem do niego pójdę.


  - Może iść z tobą? – wpadła mu w słowo Grażyna.


  - Po co? Jak za dużo ludzi będzie się kręciło koło takiego bidaka to i trochę dziwne, no nie? A poza tym, muszę z nim pogadać jak chłop z chłopem.


  - O babach?


  - Nie, gorzej – westchnął Rysiu. – Ty wiesz, że ten jego krawiec u którego Mariusz wynajmuje pokój to pedzio?


  - No niby wiem, wszyscy przecież wiedzą. To krawiec męski – tu Grażyna zachichotała złośliwie.


  - Właśnie. I wynajmował pokoje tylko chłopom –Rysiu zawiesił efektownie głos.


  - No i co z tego? A, myślisz, że Mariusz to też pedał? – zadawała to pytanie i badawczo wpatrywała się w oczy Rycha. Nagle zasłoniła sobie usta dłonią i pokręciła przecząco głową.


  - Nie, Rycho, niemożliwe.


  - A co? Przeleciał cię?


  Grażyna obruszyła się na to obcesowe pytanie i zrobiła minę obrażonej dziewicy.


  - No wiesz! Mnie? Ja bym z takim nie poszła… – tu urwała nagle, bo zorientowała się z kim mówi i o czym mówi. Przecież Rychu dobrze wiedział z kim to ona nie chodziła i gdzie.


  - No i sama widzisz. Nie przeleciał cię, a może gdyby się postarał? Ale się nie starał – pokiwał głową na swój wywód.


  Grażyna zaperzyła się i złośliwie odpowiedziała – ty też mogłeś, ale nie skorzystałeś, i co?


  - Ja to co innego! – warknął Rysiu.


  - Taa? A innych mierzysz jaką miarką, swoją? Niby taki kogut z ciebie, a jakoś sam jesteś. I różnych okazji nie wykorzystujesz! To co Rysio, też kochasz inaczej? – coraz bardziej złośliwie dogryzała mu Grażyna biorąc odwet za upokorzenie jakie ją dzisiaj od niego spotkało.


  - Cicho! Dobra, powiem ci, co mi jest. Tylko przysięgnij, że nikomu nie zdradzisz - wyszeptał Rychu. – No przysięgaj!


  - Przysięgam – szeptem odpowiedziała Grażyna, wyczuwając, że teraz wreszcie pozna całą tajemnicę o nim.


  - No więc – zająknął się mężczyzna – ja mam problemy, no wiesz z czym – wydusił z siebie nie patrząc na kobietę. - No bo ja się leczę na prostatę. Na wrzesień mam wyznaczoną operację. Wiesz, to jest bardzo irytujące dla mężczyzny…


  - Kurwa, utną ci? – z przerażeniem i niedowierzaniem w oczach spytała Grażyna.


  - Nie utną tylko wytną! Wytną kawał gruczołu który mi tam uciska, że nic nie mogę. A po tej operacji to będę jak 20-latek! – scenicznym szeptem zakończył Rysiu.


  - Taa? – Grażyna aż brwi uniosła do góry, bo w dalszym ciągu nie mogła zatrzeć przed oczami Rysia bez przyrodzenia. – Nigdy nic o czymś takim nie słyszałam!


  - A który chłop takimi sprawami się chwali? Ale Grażyna, obiecuję ci, że się pierwsza przekonasz jaki ze mnie kogut. Tylko teraz morda w kubeł i nikomu nawet pół słóweczka o tym moim dramacie. Rozumiesz?


  - Jasne, trochę mogę poczekać – z uwodzicielskim uśmiechem odparła Grażyna – to ja przyjdę jutro dowiedzieć się co z Mariuszem i resztą sprawy.


  - Tylko pamiętaj co mi obiecałaś!


  - Jasne, jasne. Nasza tajemnica. Do września. – Grażyna mówiąc to chciała wyglądać na zmysłową i tajemniczą, robiła więc jakieś dziwne miny do Rysia, a ten patrzył na nią jak zahipnotyzowany. Oczywiście nie powiedział jej, że być może jakieś jeszcze naświetlania go mogą czekać czy inne nie do końca określone przez lekarzy dodatkowe komplikacje.


   


  - O rany! To on nic nie może?! Jak Tamarze opowiem, to ze stołka spadnie. Ale będzie śmiechu. Nie, nic jej nie powiem. Niech myśli, że jej nie chciał. Ale to znaczy, że jakby mógł, to by ją miał. Cholera! Ale mi obiecał, że będę… pierwsza. O nie, ja pierwsza! Na mnie się nauczy, a później będą następne. A miał się bydlak ożenić. Ze mną! Hm, a może lepiej, aby po tej operacji dalej mu nic nie wychodziło? Ja już bym tę tajemnicę znała, może by się złamał? Do września jeszcze czas.


   


  - I co? Zaniosłeś? –Grażyna już w biegu pytała, a Rychu ze stoickim spokojem najpierw dokładnie zamknął drzwi od kantorka, wcześniej pouczając młodego szczawika co ma robić i dopiero kiwnął Grażynie głową – zaniosłem.


  - No gadaj, co z forsą? Chyba mu nie zostawiłeś?


  - No jasne, że nie! Tylko, że nie dał się przekonać, że mu przechowam. Kazał sobie te torby i tę forsę upchać do szafki.


  - Jezu! Zgłupiał?


  - Chyba tak. Bo widzisz, jego ta forsa to przy życiu trzyma. Mówię ci Grażyna, jak on źle wygląda. Ledwo gada. Męczy się po każdym słowie. Palcem kiwnąć nie może. Ale jak te pieniąchy zobaczył, to aż ta aparatura zaczęła tak pikać, że wpadli zaraz pielęgniarka z lekarzem. Udało mi się tylko upchać te reklamówki do szafki, aby był spokojny i musiałem wyjść.


  - O Jezu! – jęknęła Grażyna.


  - Ale forsy nie włożyłem do toreb, głupi to ja nie jestem.


  - A jak odkryje? – wystraszyła się Grażyna.


  Coś ty! Przecież mówię ci, że mu palcem od nogi kiwnąć nie wolno. A takim majątkiem, to się nie będzie chwalił. Będę do niego chodził, to jak będzie chciał, to mu tę forsę będę pokazywał.


  - Tylko, żeby ci tego nikt nie zwinął.


  - Nie martw się. Nie taką gotówką ja już obracałem w palcach. Ale wiesz co kobieto? Powiem ci, że przyjemnie tak czuć przy tyłku trochę grosza. Zaraz człowiek inaczej na innych patrzy. Przyznam ci się, że tak nawet trochę z góry. Pieniądze jednak ustawiają w hierarchii i to tak od człowieka się odbija.


  - Ej, ty! Ty się za szybko tak nie przyzwyczajaj do nich! – warknęła Grażyna. Rysiu się zaśmiał, poklepał ją po ramieniu i wypychając z kantorka i garażu powiedział na pożegnanie - wpadnij w poniedziałek.


  - A może w weekend? – z nutką nadziei spytała Grażyna.


  - W weekend nie mogę, mam jeszcze inne sprawy, niż tylko latanie po szpitalach.


  - To przecież ja bym mogła tam pójść za ciebie.


  - Ty Grażyna nigdzie sama nie chodź, bo jeszcze gnoju narobisz, Złomiarza zdenerwujesz i nam kipnie przez ciebie. Już lepiej niech go chłop ogląda przy takiej niemocy.


  - Skoro tak mówisz, to chyba lepiej wiesz.


  - No to do poniedziałku.


   


  Dzwonek do drzwi wyrwał Grażynę z zamyślenia. Siedziała u siebie w pokoju i bezmyślnie patrzyła w telewizor. Niedziela, 11 przed południem, kto to może być?


  - Jasiek, to chyba do ciebie, otwórz!


  Zaspany Jasiek który od kilku minut snuł się po kuchni tylko w gatkach otworzył drzwi. W progu stało dwóch mężczyzn. Zmierzyli gołego chłopaka wzrokiem, następnie zapytali, czy tu mieszka Grażyna Ociepka? Jasiek kiwną głową.


  - Chcielibyśmy z tą panią porozmawiać.


  - Chwila, mamaaa! Do ciebieee!


  Grażyna ukazała się za plecami Jaśka.


  - Grażyna Ociepka?


  - Taa – odparła zdezorientowana kobieta.


  - Policja – tu wyciągnęli jednocześnie swoje identyfikatory i chwilę potrzymali w powietrzu. – Chcieliśmy z panią porozmawiać. Sami – i ten, co mówił, wymownie spojrzał na Jaśka.


  - Ale ja dalej nie wiem, po co do mnie panowie przyszli?


  - Hm, - mruknął młodszy z policjantów – wczoraj po południu, koło garaży na ulicy Lawendowej, znaleziono ciało Ryszarda Kalinki. Podejrzewamy zabójstwo. Wskazano na panią, jako na osobę mającą ostatnio częsty kontakt z nieboszczykiem…


  Grażyna wstała, sapnęła, następnie usiadła z powrotem.


  - To on umarł?


  - Nie żyje. Zgon nastąpił koło 10 rano wczoraj w sobotę. Został uderzony tępym narzędziem w głowę i to prawdopodobnie jest bezpośrednia przyczyna zgonu. Najprawdopodobniej morderstwo….


  - Aha, o Jezu! – i tu Grażyna rozpłakała się – a moje pieniądze?


  - Jakie pieniądze? – zainteresował się rozmowniejszy policjant.


  O Boże! Czy przy nim były pieniądze? Moje pieniądze! O rany! To ja opowiem jak było - chlipiąc i smarkając w papier toaletowy, wycierając załzawione oczy, Grażyna opowiedziała policjantom jak to z pieniędzmi było. Co ją łączyło z panem Rysiem i jakie plany z na przyszłość z nim wiązała. Dziwnie przyglądali się jej ci dwaj policjanci, a czasami wymownie zerkali na siebie, ale nie przerywali opowieści zdruzgotanej Grażyny.


  - Hm, to bardzo nam pani pomogła. Mamy w takim razie być może motyw. Będziemy w kontakcie. Gdyby się coś jeszcze przypomniało, co pani uważa za istotne, to prosimy dzwonić. Tu ma pani numer telefonu do mnie – powiedział starszy.


  - Tylko z czego ja mam dzwonić? Telefon mam zepsuty.


  - No tak, to jest problem – powiedział młodszy patrząc na Grażynę z góry - jakby miała pani jeszcze coś do powiedzenia, to pofatyguje się pani do nas, do komendy. Blisko ma pani. Dzielnicowy też panią przecież zna.


  - No niby tak – spuściła głowę Grażyna.


  Po wyjściu policji, Grażyna nie wiedziała co się dzieje. Godzinę siedziała na kanapie i tępo patrzyła w sufit. Chciało jej się ryczeć, ale nie mogła. Dopytujący się Jasiek denerwował ją. A zresztą, co miała mu powiedzieć? Na szczęście Jasiek obraził się na nią i stwierdził, że i tak się dowie, o co chodzi. I poszedł sobie.


  - Co ja mam robić? Iść do Złomiarza? I co mu powiem? Może do Tamary? A jak mnie obserwują, to co? Lepiej siedzieć na dupie i czekać. A jak ten, co załatwił Rycha, myśli, że ja mam resztę forsy? Kurwa, zabije mnie! A kto mi pogrzeb wyprawi? A za co? Pomnika na cmentarzu to chyba nigdy nie doczekam. Ci wyjadą, Jachu ma wszystko w dupie. Mogiła z piachu szybko się rozpadnie. Nic po mnie nie zostanie. – I tak siedziała Grażyna i dumała. Czarne myśli co chwila ją dopadały. Myślała o tym, co mogło być, a czego na pewno już nie będzie. Chciała gdzieś pójść, ale nie mogła zdobyć się na wstanie z kanapy. To siedziała.


  Po południu ocknął ją dzwonek do drzwi.


  - Kurde, znowu policja? Och, to ty Tamara! Jak to dobrze, że jesteś! –Grażyna rozryczała się na widok koleżanki jak małe dziecko i rzuciła się jej w ramiona.


  - To już Grażyna wiesz? Byli u ciebie? U mnie byli rano. Ty wiesz, ja u Rycha nie byłam ze dwa tygodnie, a oni mnie tak szybko namierzyli. Grażyna, mówię ci, jak ich zobaczyłam, mimo że nie w mundurach, to aż nogi się pode mną ugięły. Ale w chacie miałam tylko dwie butelczyny spirytusiku i to mocno zakamuflowanego. Ale wiesz, ja już pod recydywę podpadam – na moment umilkła, jakby za dużo powiedziała, ale że Grażyna nie reagowała, to zaczęła na inną modłę. – No to nie ma już naszego Rysiunia wśród nas – teatralnie westchnęła i zaczęła wyciągać ze swojej maleńkiej czarnej torebki ćwiartuchnę. – Masz coś pod to? Trzeba opić, aby duch nieboszczyka nas nie straszył.


  - Ale to chyba na stypie się pije, po pogrzebie? – spytała Grażyna i zamrugała obrzękniętymi od płaczu powiekami.


  - A ty chociaż wiesz, kiedy go pochowają? Jak zabójstwo, to prokurator kładzie łapy na nieboszczyku i tak długo trzyma w lodówce, aż coś będzie wiedział. Lepiej się odkazić już teraz. A na stypę to niby kto cię zaprosi?


  - A właśnie, on miał jakąś rodzinę?


  - Bo ja wiem? Miał, nie miał, na pewno się znajdzie. Przecież wszelakiego dobra posiadał trochę, no nie?


  - No – chlipnęła Grażyna.


  - Dawaj szkło, pokaż co masz na zakąskę. O, smalczyk jest, chlebuś jest. O, nawet grzybki marynowane! – rządziła się Tamara w kuchni u Grażyny – pieczareczki, super! I koreczki ze śledzików, mmmniam…


  - Nie, nie, tego nie ruszaj, to córy. Jak zobaczy że nie ma to się wścieknie.


  - No wiesz, żeby się własnej córki bać! Jej obowiązkiem jest dbanie o ciebie. Powiesz, że miałaś taką potrzebę i koniec. Niech nie zostawia na widoku. Korniszonków jakich to ona nie ma? Wiesz, bardzo lubię korniszonki.


  - Nie, nie ma. Siadaj, nastawię wodę na herbatę, będzie popitka.


  - Nie chlip już tak Grażyna. I tak by się przecież z tobą nie ożenił.


  - A ty niby skąd to możesz wiedzieć?– zaperzyła się Grażyna.


  - Mam swoje dojścia. Myślisz, że dlaczego ci go odstąpiłam? Dowiedziałam się czegoś, i stwierdziłam, że nie warto się starać.


  - A co się dowiedziałaś? – chlipnęła Grażyna.


  - Nic takiego. O zmarłym przecież się źle nie mówi – odparła Tamara.


  - To ja ci powiem, dlaczego on taki był – pisnęła Grażyna – on nic nie mógł, ale miał iść na operację we wrześniu i później miał się ze mną ochajtnąć!


  Oczy Tamary zrobiły się okrągłe i wielkie z niedowierzania. – Nie pierdol, powiedział ci? Sam? I, że się ożeni? Z tobą? Nie zmyślasz? Wiesz, on już zaprzeczyć nie może…


  - Nooo…


  - Hm, to mnie zaskoczyłaś Grażyna. No to za jego duszę – i jednym haustem wypiły po kieliszku wódki i zagryzły śledzikiem i chlebkiem ze smalcem. – Uch – aż wstrząsnęło kobietami, a iskierki zadowolenia z ognistego płynu który zaraz zaczął rozchodzić się najpierw po gardle a później po ciele, widać było już w oczach.


  - Słuchaj, Grażyna. Może byłam i wredna, ale wiesz jak to jest. Wzgardzona kobieta, to gorzej niż wojna. No i ja się taka wzgardzona poczułam. Nie chciał mnie. Wiesz, tu pomacał, tam uszczypnął, ale nic więcej. Podałam mu się prawie na talerzu, a on nic. Aż tu nagle, kiedyś widzę, jak wychodzi z naszej przychodni. Pomyślałam sobie – tu cię mam kutasie. Wiesz, ja znam te babeczki z rejestracji. Nie raz wódeczkę czy spirytusik im nagrywałam. No to po południu, kiedy ludzi tak nie ma, wyfilowałam taką panią Janeczkę. Trochę jej tam o babskich kłopotach naopowiadałam, no i ona mi wyszukała gdzie Rychu chodzi. Wprawdzie miała skrupuły i zasłaniała się tajemnicą lekarską, ale powiedziała, że leczy się u urologa. - Wiesz, kto to urolog?


  Grażyna tylko pokręciła przecząco głową.


  - Lekarz od siuśki i sikania. To mi wystarczyło. Już wszystko wiedziałam. Mój stary też rozchlał się na amen, jak zaczął leczyć się u urologa.


  - A twój stary nie zachlał się wtedy, wiesz, co ten zlot mieliśmy? – wtrąciła się Grażyna.


  - On? Jego nic nie weźmie. Wody w butelki ponalewał, a spirytus gdzieś wyniósł. Później się z Pięknym Waldkiem po całej dzielnicy odprowadzali. Na niego to chyba nie ma nic… no to za duszę Rycha, aby jej tam dobrze było i do nieba trafiła. Może nas później tam po znajomości ściągnie…


  - Tak więc – kontynuowała dalej Tamara – jak się dowiedziałam, że z niego nic nie będzie, to ci go łaskawie odstąpiłam, ale to ci powiem, że ty mnie teraz bardzo zaskoczyłaś. To jednak musiał coś do ciebie czuć, no wiesz jakąś miętę skoro ci prawdę wyznał.


  - Prawda? – znowu chlipnęła Grażyna – tylko powiedz mi, tu pociągnęła Grażyna nosem – skoro i tak byś się za niego nie mogła chajtnąć, to po co ci on?


  Tamara pokręciła głową. – Oj, Grażyna. Stara jesteś, a głupia jak but. Jakby on był normalny chłop, to by wolał mnie, bo ze mną to mógłby bez zobowiązań. A z tobą to strach, bo jeszcze byś do ołtarza chciała potem zaciągnąć. A mnie by wystarczyło, aby od czasu do czasu mnie wspomógł. Taki sponsor, no wiesz. O dobrego sponsora, to kurwa, mówię ci, tak trudno, wręcz beznadziejnie. Powiem ci, że ja już jedynie na takie dziadki mogę liczyć. Wiesz, ostro po siedemdziesiątce. A jak to ciężko takiego znaleźć? A jak już jakiś jest na widoku i zaczyna się ślinić, to na horyzoncie pojawia się rodzina. Jak oni takiego dziadka pilnują! Jejku! Jak to na starość wszystkiego żałują takiemu. A najgorsze są wnuki. Z drugiej strony, trochę racji, no wiesz, mają. Kto na starucha poleci? Co to za przyjemność! Nic za darmo. Taki starzec to zdaje sobie sprawę i płaci za macanki, ale wnuki! Nie daj Boże wnuków na starość. Przecież to zabronią wszystkiego! No ale nic, no to zdrowie jego!


   - Zdrowie – odpowiedziała Grażyna i wypiła następny kieliszeczek wódeczki.


  - Jejku - jęknęła odstawiając pusty kieliszek. Za czyje my zdrowie pijemy?


  - Za zdrowie tej duszy, Grażynka, duszy…


  - A widziałaś Grażyna tych dwóch kutasów z policji?


  - No – kiwnęła potakująco głową.


  - Który ci się podobał? – spytała Tamara.


  Bo ja wiem? Nie wiem – niezdecydowanie odparła.


  - Ten młodszy przystojniejszy, ale to takie wykształcone gówno, co na człowieka patrzy jak na paproch. Chyba bym wolała tego starszego. Stateczniejszy, milszy. Tak, chyba starszego bym wolała… - ze znawstwem zadecydowała Tamara.


  - A ja bym chciała, aby tak Jasiek do policji poszedł. Patrz, robota czysta, ludzie się ich boją, posłuch mają. Ładnie ubrani, no, mógłby pójść – rozmarzyła się Grażyna po kolejnym kieliszku wódki.   


  Grażyna szerokim łukiem omijała ścieżki koło garaży. W kilka dni później gruchnęła wiadomość, że Rycha załatwił piękny Waldek. Forsę znalazł przypadkowo, ale się nią zaopiekował, i to tak skutecznie, że policję zaalarmowała właścicielka monopolowego. Dziwne się jej wydało, że Piękny Waldemar – do tej pory postrach okolicznych sklepików i sprzedawczyń, nagle zaczął szastać stówkami, kupować czekoladki i obdarowywać nimi co ładniejsze dziewczęta. Złośliwi mówili, że właścicielka monopolowego, doniosła na niego pod pretekstem fałszywek. Bo podobno te pieniądze, którymi płacił Waldek były fałszywe. I w tak głupi sposób, Piękny Waldemar wpadł.


  Tamara rwała włosy z głowy, wspominając, że tyle razy w jej domu był morderca. Wprawdzie w pudle siedziała razem z taką, co zaciukała nożem chłopa i jego dupę, ale ona na jej miejscu zrobiła by to samo, więc tamto się nie liczyło. Ciarki jej przechodziły po plecach, jak sobie przypominała, jak bardzo się temu Waldkowi stawiała.


  Grażynie natomiast ulżyło. Zawsze się bała tego pijaka. Na dodatek wiedziała, że się mu nie podoba i on jej nie lubił. Gorzej było z Pryncypałem. Policja też go przesłuchiwała i na kilka dni wstrzymał dziewczyny z wysyłką w miasto. Sam chodził. Później powoli zaczął im dawać po jednej, dwie rzeczy, aby się tak zbytnio nie rzucały w oczy. Następnie stwierdził, że są za mało wydajne i podśrubował im wyniki na bonusy, bo sam osiągnął niezłe rezultaty w tej sprzedaży bezpośredniej.


   


  Grażyna!- usłyszała głos z tyłu za sobą. – A, Tamara…


  - No, wołam cię, drę się, wszyscy się oglądają, tylko nie ty! I co, doszłaś już do siebie? Jakby nie było, prawie znowu wdową zostałaś, co nie?


  - No, jakoś doszłam.


  - Wiesz już kiedy pogrzeb? Nie? W piątek. Klepsydra przed Rycha chatą wisi. Podpisane „żona z córkami”.


  - …. – Grażynę zamurowało.


  - Długo go w tej lodówce trzymali, co nie? O Jezu, Grażyna! Nie martw się, podobno nie miał z nią ślubu. Ale córki jego. Ubierz się jakoś na pogrzeb po ludzku, to obejrzysz swoją poprzedniczkę. Podobno już siedzą w jego mieszkaniu. Przyjechały, bo w jakiejś pipidówce mieszkały, ale sąsiedzi je pamiętają z dawnych lat. Kurwa, Grażyna! Dasz wiarę, że oni się dobrze o tej pseudo rodzinie wyrażają? I o tym młodym z policji też, że taki miły, mądry i tak szybko złapali mordercę! A według mnie, to on w ogóle nie ma predyspozycji na glinę – pewnie zawyrokowała Tamara.


  - Czego?- jęknęła Grażyna kiwając się pod ciężarem torby.


  - Pre - dys- po- zy-cji – rozumiesz?


  - Nie za bardzo. A co to jest?- spytała znudzona Grażyna.


  - To jest to, no wiesz… no…, no więc ja ci dam przykład na tę predyspozycję. Masz dwie fryzjerki, tak na niby, żebyś zrozumiała. Siadasz u jednej, ona na ciebie patrzy, pyta się tylko czy długie czy krótkie i robi ci taki fryz, że mucha nie siada. I to sama, bez niczego wie w czym ci dobrze. Nawet kolorek ci dobierze. A siądziesz u drugiej, tłumaczysz jej co chcesz. Tu tak, tu siak – Tamara niby podkręca niewidoczną lokówką włosy – a ona tłumok i tak po swojemu każdej na głowie to samo robi. No, i to jest predyspozycja.


  - Aha – pokręciła głową pani Grażyna, machnęła ręką – i tak nie zapamiętam. No dobra, to o której ten pogrzeb?


  - O 12-tej. W samo południe go chowają. Oj, już to widzę. Będą mdlały – z satysfakcją w głosie stwierdziła Tamara.


  - No, jak będzie taka żarówa, i jak jeszcze postoją na słońcu, to i mogą paść – zgodziła się Grażyna.


  - Oj nie! Chyba aż tak długo to nie będzie. Teraz pogrzeb za pogrzebem. Pół godzinki i następny. No co ty! Za mała szyszka był, żeby pogrzeb przewlekać. One muszą teraz mdleć, aby udowodnić, że tak go kochały. Aby im cała scheda po nieboszczyku nie przepadła. Bo podobno –Tamara ściszyła głos i nachyliła się ku Grażynie – jakaś jego daleka krewna podważa, że to niby nie są jego dzieci. Ale sąsiadka Rycha mi mówiła, że małe ma szanse, bo on te dzieci chyba uznał, ale to nie jest pewne, bo one się inaczej nazywają. Podobno. – tu umilkła na chwilę, ale właśnie sobie coś przypomniała, bo nagle krzyknęła – Grażyna! A ty nie wiesz chyba najważniejszego! Przy Pięknym Waldku znaleźli kupę forsy! Nawet dolary i euro! To on obrobił Ryśka i go zaciukał! I teraz ta pseudo rodzinka domaga się tych pieniędzy też!


  - Jezus Maria! – krzyknęła Grażyna i aż zasłoniła twarz rękoma.


  - No, mówię ci! Mówią, że Rychu był takim bankierem, i wiesz, trzymał ludziom forsę, inwestował na giełdzie i te bajery. I podobno znaleźli się właściciele tych dolców. Jak udowodnią, że to ich, to jest takie prawo, ze im muszą zwrócić.


  - Och! – Grażyna aż oparła się o pobliskie drzewo.


  - No och, moja droga – mówiła dalej Tamara - i tu się cała sprawa sypie. Bo taka policja, to zanim odda, to najpierw się spyta, po co oni Rychowi dawali te pieniądze. Prawda? – tu spojrzała na Grażynę, a ta tylko kiwnęła głową. – To by było po pierwsze. Po drugie, skoro przechowywał, to też coś musiał z tego mieć, no nie? To logiczne – sama sobie odpowiedziała, nie patrząc już na Grażynę. – A musiał mieć sporo, bo patrz jak banki kapią marmurem.


  - Ale Rycha garaż rdzewiał – jęknęła Grażyna.


  - To dla niepoznaki – machnęła ręką Tamara. – No i ci, co te pieniądze dawali Rychowi, a nie do banku, tzn. że mieli je jakieś trefne, prawda? A nawet jak udowodnią, że wszystko było OK., to i tak podatki ich zeżrą. Od dochodu! Tak powiedział jeden taki, co się na tym zna! – triumfalnie poparzyła na Grażynę, która blada z oczami pełnymi łez schylała głowę coraz niżej.


  - A wiesz kogo dzisiaj widziałam? Mariusza Złomiarza. Wiesz, że w szpitalu był? Serce. Jedną rurkę niósł! Pomyśl, tylko jedną, cienką rurkę. A jaki bladziutki, wymizerowany. Sam mi powiedział, że jest strasznie słaby. Pomogłam mu nawet. Tabletki pod język jakieś brał, bo aż zzieleniał. Powiedział, że będzie na pogrzebie. Pytał o ciebie.


  - O kurwa! I co ja mu powiem!? – wyrwało się pani Grażynie.


  - Jak co powiesz? – zdziwiła się Tamara. – Normalnie, że dobrze wygląda. Przecież sinemu nie powiesz prawdy, bo będą dwa pogrzeby na jednym. Chociaż – głośno zastanawiała się dalej Tamara – dla niego to by może było i lepiej, żeby tak kipnął na tym pogrzebie. Toby go zaraz pochowali z Rysiem. A i ludzi by miał na pogrzebie, bo tak, to kto go przyjdzie pożegnać jak odejdzie? No bo popatrz. Teraz był w szpitalu, prawie się przekręcił, i co? I nikt nie wiedział! Opieka społeczna by go w worku pochowała, słupek postawiła, a ludzie nic by nawet nie wiedzieli –umilkła i zamyśliła się, ale już po chwili, mówiła dalej.


  - Aha, bym zapomniała! Mariola pytała o ciebie. Mówiła, żebyś wpadła. Buty będzie reklamować.


  - Buty? – zdziwiła się Grażyna.


  - Ty jej jakieś buty opylała? – spytała z niedowierzaniem Tamara.


  - Nie, bluzeczki tylko…


  - To może te bluzeczki, chociaż pewna jestem, że o butach mówiła, ale to wszystko jedno. Wpadnij do niej.


  - E tam. Ona myśli, że ja na kiwnięcie palca już jestem? A poza tym reklamacji nie przyjmuję. Widziały gały co brały.


  - No coś ty, Grażyna! Ona tylko tak to sobie mówiła. Ona wcale nie jest taka zła. A że u niej nie ma nic za darmo, to już inna sprawa. Na tę forsę, co dziewczyna ma, to się nie umie ustawić. Idź do niej.


  - Ja tam wolę po tej jej okolicy się nie kręcić. Znowu mnie dorwie ta durna Wanda.


  - A ta… . Kawał z niej bladzi. Ale mnie naciągnęła. Ale mnie można naciągnąć tylko raz. Jeszcze jej pokarzę. Ciebie też już na coś naciągnęła?


  - Jeszcze nie, ale nie lubię jej.


  - A kto ją lubi! Mariola podobno to się tych jej dzieci boi. Że jej pieski pozarażają jakimś liszajem. Ona jej nawet do domu nie wpuszcza. Ale trzeba przyznać, że ta Wanda to cwana jest. Ma metodę na życie i ludzi, a to się dzisiaj liczy - znowu głęboko zamyśliła się Tamara.


   


  Grażyna poobchodziła swoje pewniaki, ale z marnym skutkiem. Gorąco było. Wszystko działo się jakby w zwolnionym tempie. Nawet bardzo miłe panie z jej ulubionego sklepu jakieś takie ospałe były. Tylko o urlopach, o wczasach, o opaleniźnie. Jakby z innej planety. Na ciuchy nawet patrzeć nie chciały, bo przed wakacjami, to każdy grosz szkoda wydać. I tak prawie wszędzie. I oto przechodząc koło sklepu z bielizną, zauważyła, że ta od staników przyjaźnie na nią kiwa ręką przez szybę. Zdziwiło ją to bardzo, bo zazwyczaj traktowała Grażynę wyniośle i rzadko cokolwiek od niej kupowała. Najczęściej wypraszała ze sklepu. A tu masz, kiwała na nią sama, z własnej woli! W momencie kiedy Grażyna wchodziła do środka, wiedziała już o co chodzi. Obok lady stała Jechówka, znana w okolicy agitatorka tego wyznania. – O nie! – jęknęła w duszy. W lot zrozumiała, że była potrzebna tylko, aby pozbyć się intruza. Szybko została wciągnięta w dyskusję na temat pogody, później pięknych klapeczek tej od staników, i nawet zaczęły oglądać, co Grażyna ma w torbie. A jak na złość, nikt do sklepu nie wchodził.


  Wreszcie po dłuższym czasie weszły dwie znudzone dziewczyny. Ta od staników rzuciła się na nie jak na wybawienie, a Grażyna szybko spakowała co miała do torby i chciała się ulotnić. Nie było jednak tak łatwo. Jechówka nie wypuszczała łatwo ze swoich rąk, co jej samo prawie wpadło. Dreptała więc obok Grażyny równo, chociaż co pewien czas obrywała w rękę twardą i ciężką torbą, bowiem Grażyną wyjątkowo mocno rzucało na wszystkie strony. Jechówka pomyślała nawet, że ta obok robi to specjalnie, ale była twarda, nie takie grubiaństwa przychodziło jej znosić. Teraz szły wąską dosyć ścieżką i co chwilę ocierała się o płot albo drzewo, ale wytrwale zagadywała Grażynę.


  - A może pomoc jaką potrzeba? Musimy sobie pomagać w potrzebie. Jak bardzo źle, my pomożemy. Gdyby pani trochę zwolniła, to ja zaraz tu w biblii odszukam fragment o pani…


  - O jeszcze czego, niedoczekanie. Pomocy mi nie trzeba.


  - Na stare lata zawsze się przyda.


  - Na jakie stare! – żachnęła się Grażyna, stanęła i zmierzyła Jechówkę wrogim wzrokiem.


  - No przecież taka młoda pani nie jest. Problemy z przekwitaniem na pewno jakieś są zawsze, a niehigieniczny tryb życia daje szybko o sobie znać. Trzeba się po ludzku odżywiać…


  - A za co? – wpadła jej Grażyna w słowo.


  - Tu nie chodzi o jakieś frykasy, ale dużo owoców, warzyw…


  - Co mi tu pani pierdoli! Słuchać tego nie mogę. A tak w ogóle, to ile kobieto masz lat? – spytała Grażyna.


  - 55 – padła odpowiedź.


  - No, wiedziałam żeś stara. Nie wyglądasz tak źle, ale takie pierdoły gadasz, jakby cię skleroza rąbała na całego. To chyba od tego dobrego odżywiania – stwierdziła z przekąsem Grażyna. Ale o dziwo, na Jechówce te słowa nie zrobiły wrażenia bo odparła: - My pomagamy, ale wiemy, że i tak żadnej wdzięczności nie będzie. Ale wszelkie znaki wskazują, że koniec nadejdzie niedługo i musimy być na niego przygotowani…


  - Dobra, dobra. Koniec to ja już mam. Idę dalej sama. Ja nie żyję z gadania pierdół, tylko z ciężkiej pracy, a jeszcze nic dzisiaj nie zarobiłam.


  - A czy to nie skłania do zastanowienia się dlaczego?


  - Dobra, nie chcę być chamka, ale żegnam.


  - To chociaż proszę wziąć nasze pisemka, o - Jechówka wyciągnęła plik pisemek z obrazkami jak dla dzieci – o alkoholizmie, o odczytywaniu znaków, o raku skóry. Bardzo ciekawy ten numer. Niech pani to poczyta – i wcisnęła Grażynie plik gazetek w rękę. Grażyna je wzięła dla świętego spokoju i zmarnowana poszła dalej, gdy po kilkunastu metrach jej oczom ukazała się wysoka postać Wandy, która już z daleka promiennie uśmiechała się do niej i kiwała ręką.


  - O nie! To zemsta tej Jechówki! – jęknęła Grażyna. Na ucieczkę było już za późno. Okazało się, że Wanda szuka Grażynę już drugi dzień. Nawet chciała wpaść do niej, ale adresu nie znała. A szuka jej Mariola. I ona z polecenia Marioli lata po całej okolicy.


  - A ty tak na posyłki u tej Marioli jesteś? – spytała Grażyna.


  - Ty myślisz, że ja się obrażę na ciebie za to co mówisz? Coś ty! Ja na posyłki u wielu jestem. Ja wiem, że oni mnie często wykorzystują, że na mnie żerują, ale ja uczynna jestem. Ze szczerego serca pomagam, a że czasem coś z tego mam? Mariola łatwo obskubać się nie da, a nawet ci powiem, że dla niej to niezbyt opłaca się cokolwiek robić. Ona wydusi z ciebie wszystko, co się jej niby należy. Tak myślę, że do tej współpracy między nami, to ja dokładam. Ale ona w okolicy wszystkich zna. I ją znają. I z jej zdaniem się liczą. Więc i ja z nią grzecznie. A poza tym kumpele jesteśmy z dawnych lat, no nie?


  - Noo…


  - A bluzki dla mnie masz?


  - Nie, już się skończyły – skłamała Grażyna.


  - To pokaż co masz, może znajdzie się co fajnego.


  - Nie, nic nie mam. Same męskie. Nic przez to dzisiaj nie sprzedałam – z żalem stęknęła Grażyna.


  - O, to pokazuj! Staremu coś kupię!


  - A pieniądze masz? Bo u mnie najtańsze rzeczy po 45 zeta idą. Za mniej nie mogę.


  - Będę miała jakieś 12 złotych. A resztę gdyby mi się coś spodobało to ci w ratach spłacę, jak zasiłki dostanę. No, pokazuj!


  Zeźloną na cały świat Grażynę, aż zatrzęsło. – Wiesz co, Wanda? Spadaj! Dobrze wiesz, że mam mniej forsy od ciebie, a w kanał chcesz mnie wpuścić. Idź ty lepiej się powieś…


  - O rety! Grażyna, aleś wnerwiona. Wiesz, mówili, że z ciebie dno, ale żeby aż takie?


  - Spierdalaj, bo dzisiaj nie ręczę za siebie – warknęła groźnie Grażyna.


  - Chamka, żeby cię tak pokręciło na wszystkie strony – odwarknęła Wanda.


  - Poszła ty! – Grażyna tupnęła nogą.


  - Ty! Jak ci kto w pierdol w ciemnym rogu spuści, to żebyś wiedziała, że to ode mnie! – krzyczała na odchodnym Wanda.


  - Ciebie i tych twoich boję się najwięcej- odkrzyknęła jej Grażyna, i pomyślała – kurwa mać, co te słońce robi z ludźmi…


  Snuła się jeszcze po okolicy bez przekonania. Pot spływał z niej ciurkiem. Jakoś tak nie najlepiej się czuła. Na jednym zlokalnych skrzyżowań aż stanęła z wrażenia, tak zaintrygował ją widok który zobaczyła. Jeden z opustoszałych lokali, który stał od jakiegoś czasu z kartką, że jest na sprzedaż, był remontowany. I to całą parą. Przed lokalem stała grupka mniej lub bardziej znanych z widzenia Grażynie ludzi. Wśród nich spostrzegła Grubą Kaśkę i pana Marka, a obok nich chudą młodą dziewczynę z głębokim wózkiem z niemowlakiem i z około 2 letnim dzieckiem trzymanym za rękę. Podeszła do nich, ale i w tej chwili Gruba Kaśka ją zauważyła.


  - O, Garbata jest! Może od niej się czegoś nowego dowiemy? Cześć, będziesz u Rycha na pogrzebie?


  - Będę - kiwnęła głową Grażyna.


  - No to po pogrzebie spotykamy się przed garażem. Na stypę. Każdy przynosi co może. Podobno lubił ciebie?


  - Dobra, może przyjdę – burknęła Grażyna.


  - I jak kogoś z jego znajomków spotkasz, to przekaż.


  - Dobra, powiem, ale co tu się dzieje?


  - No właśnie, zbytnio nie wiemy. Ktoś powiedział plotkę, że tu pub będzie.


  - O rany, tu? – zdziwiła się Grażyna – przecież tu zawsze księgarnia była, a teraz knajpa?


  - Oj Garbata, nie knajpa tylko pub. Wreszcie coś dla ludzi! – stwierdziła podniecona taką możliwością Gruba Kaśka. – Teraz w pubie się przesiaduje, piwko kulturalnie pije i tak dalej. Tylko żeby no, tych gwiazdek za dużo nie miał, bo drogo będzie – zmarkotniała kobieta.


  - Jakie tu gwiazdki, co wam baby po głowie chodzi. A kto tu wtedy przyjdzie. Przecież to musi się szybko zwrócić – wtrącił się pan Mareczek. – Zresztą to jest nieduży metraż, i jeszcze kupę kasy władować w ten interes muszą – arbitralnie skwitował.


  - Ciekawe kto to kupił? – spytała Grażyna.


  - To ty też nic nie wiesz? – spytała zawiedziona Gruba Kaśka


  - No a niby skąd mam wiedzieć. Dopiero co zobaczyłam, że coś się dzieje – odpowiedziała Grażyna.


  - To wiesz co? To ty przekaż te wiadomości o stypie, dobrze? - Gruba Kaśka strzepnęła jakiś pyłek z obcisłej, wydekoltowanej bluzeczki bez rękawów i zaborczo ujęła pod ramię pana Marka, dając jednoznacznie znać Grażynie, że zainteresowanie jej osobą się już skończyło.


  - Cholera, jednak jutro skoczę do tej Mariolki, może jej co upchnę? – pomyślała Grażyna i poczłapała dalej.


  - No, jesteś nareszcie! Tyle się ciebie naganiałam, naszukałam, a ty gdzieś znikła! – żaliła się Mariola do Grażyny. Przechodziły właśnie przez garaż do pomieszczeń z psami.


  - O, coś mało masz tych psiaków? – zauważyła Grażyna.


  - Posprzedawałam. Teraz muszę dać odpocząć sukom i poszukać nowego ojca, bo tamten się skundlił. – Grażyna zrobiła zdziwioną minę, ale nie spytała co to znaczy.


  - Zresztą – ciągnęła Mariola dalej – już mam jednego namierzonego, tylko te moje muszą go zaakceptować. No i zostawiłam sobie jedną sunię Muszkę, bo Ara już starawa. Jeszcze jeden, dwa mioty i po niej. Mówię ci Grażyna, te psy to ciężki kawałek chleba, idzie czasem jak po grudzie. – Tu westchnęła Mariola, a Grażyna prawie zaczęła jej współczuć.


  - Ale, ale – podniosła głos nagle Mariola. – Urządziłaś mnie na całego z tymi butami, wiesz? Skąd ty mi je przyniosłaś?! Grzyba dostałam, ale wstyd! Moja manikiurzystka jak to zobaczyła, to aż na 10 metrów ode mnie odskoczyła i wszystkie narzędzia pochowała. Wprawdzie nie wiem dlaczego, bo ja ze swoimi przychodzę. Jednak był cyrk, wstydu się najadłam jak nigdy – Mariola głową z niedowierzaniem pokręciła.


  - A skąd wiesz, że to od moich butów grzyba masz, ja chodzę i nic mi nie jest – odparła obrażona Grażyna.


  - No a od kogo mogłabym dostać, tylko od ciebie!


  - Ja żadnego grzyba nie mam. Jakbym miała to bym chyba wiedziała, ślepa nie jestem – nie dawała z wygraną Grażyna.


  - Pokazuj giry! – stanowczo nakazała Mariola. – Ściągaj te buty! Jezuniu! Taki upał a ty w całych butach? – załamała ręce Mariola.


  - Ja kilometry z ciężarem robię. Na obcasiku klapek nie wezmę – odgryzła się Grażyna, i posłusznie zsunęła rozchodzone adidasy, a ze stóp poprzecierane skarpetki. Obie kobiety owionął serowo - kwaśny smród potu i rozkładanego białka.


  - O fuj! – skrzywiła nos Mariola i aż odrzuciło jej głowę do tyłu – No to jestem w domu – z daleka i z obrzydzeniem wskazała na zielone paznokcie Grażyny.


  - Sam grzyb! Wiedziałam!


  - Gdzie? – z rozbrajająco niewinną miną spytała się Grażyna – ani jednego grzyba nie widzę.


  - Grażyna! Czy ty do cholery nie wiesz co to jest grzybica? Ty masz grzybicę i to trzeba natychmiast leczyć! – krzyczała w amoku Mariola.


  - Najpierw wyrzucisz te buty, potem przyszykujesz sobie nowe, a ja się podzielę z tobą moimi lekami, chyba że sama pójdziesz do lekarza. Ale jakoś w to nie wierzę, więc sama to popilotuję. A może jednak pójdziesz? – z nadzieją spytała Mariola.


  - Coś ty, nie mam czasu! Z takim gównem będę gdzieś chodzić, jeszcze czego. Zawsze takie pazury miałam i było dobrze.


  - Niedobrze, straszne!- jęknęła Mariola. – Czyli Grażyna tak robisz: buty won, tu masz do łykania, a to do smarowania. Tak jak na opakowaniu. Codziennie. A za tydzień, nie, za tydzień jadę do Paryża. Za trzy tygodnie przyjdź do mnie do kontroli. Tylko zjedz wszystko i wysmaruj wszystko.


  - A ty? Ty już tych leków nie potrzebujesz?


  - O mnie to ty się nie martw. Dostałam podwójne opakowania. Mam znajomą farmaceutkę. A jak konieczna jest recepta i mój domowy lekarz mi nie chce dać, chociaż to raczej się nie zdarza, bo ja ze swoim lekarzem nie mam najmniejszego problemu. Wypisuje mi wszystko co chcę. No ale jak nie chce, albo nie może to idę z tym samym do takiego jednego, tu na osiedlu prywatnie. Ten wszystko wypisze. Ale tu się nie martw, tu aptekarka tyko zadziałała. Mój Boże, Grażyna, ale się przez ciebie zdenerwowałam. – I faktycznie, Mariola stała cała czerwona ze stróżką potu spływającego spod natapirowanej fryzury. Aż jęknęła gdy siadała na taboret.


  - A obejrzysz co mam? – cicho spytała Grażyna.


  - Szczerze, to mi się odechciało od ciebie cokolwiek brać, ale chodzić po sklepach to ja już zdrowia nie mam. No więc pokazuj. Przecież jadę do Paryża, do dzieci. Czy ty wiesz, że moja córka poznała w Paryżu Szweda i chyba zamieszkają w Holandii, bo on tam firmę swoją ma. Ucieka od podatków w Szwecji. Jadę go poznać. Ale wiesz, przez telefon to ja u niej jakoś entuzjazmu nie słyszę. Dlatego jadę. Sama muszę zobaczyć co i jak. Już ja się na ludziach trochę znam. Już ja tego Szweda prześwietlę. Za byle kogo córki na zatracenie nie dam. Że on Szwed z Holandii, to wcale jeszcze nie znaczy, że go na moją córkę stać. Prawda? – tu jeszcze bardziej poczerwieniała Mariola i z jakąś zaciętością przebierała w bluzkach Grażyny.


  - Masz rację – przytaknęła Grażyna. – A moja jedzie do Norwegii. Będzie tam mieszkać.


  - Ooo! To za Norwega wyszła? Nic nie wiedziałam!


  - Nie, to Kazik, zięć za robotą tam pojechał, a teraz córę z wnukiem tam ściąga.


  - Aha, też fajnie. No tam też można się całkiem nieźle ustawić, tylko w tej Norwegii strasznie drogo. A żywność to ceny ma kosmiczne i jest jeszcze nie dobra. Można nieźle zarobić, tylko wszystko potracą na żarcie. Jakieś paczki żywnościowe ślij im ślij, to się wtedy dorobią. Bo tam kochana, to życia towarzyskiego nie ma, wóda droga, że w gardle największemu opijusowi stanie. Więc jak ich podkarmisz, to się dorobią.


  - Ty do Paryża a ja jutro na pogrzeb – szybko zmieniła temat Grażyna.


  - Ooo, do kogo! Znam?- zainteresowała się żywo Mariola.


  - E, chyba nie, ale to dla mnie nieszczęście – podparła się ręką o stół i spuściła głowę.- Narzeczonego chowam…


  - Ooo! To jednak prawda. To ten z domem i warsztatem samochodowym?


  - No…


  - To cię jednym słowem urządził. Zabezpieczył cię chociaż jakoś?


  - Niby jak? Nie musiał się zabezpieczać, bo ja w ciążę nie zachodzę.


  - Grażyna, na głowę upadłaś? Ja się pytam, czy cię finansowo zabezpieczył? Gotówkę jakąś dał, konto założył, warsztat zapisał… Ale jak patrzę na ciebie to chyba nie, prawda?


  - No, tak to nie. Ale miał dla mnie szmal i to gruby. Pokazywał mi. Dolary też, ale jak go mordowali, to mu wszyściutko ukradli.


  - Uch, to ci prawnik jest potrzebny. Hm, znam jednego. Zaraz ci namiary na niego poszukam – i Mariola zaczęła się już zbierać, aby poszperać w swoich szpargałach, ale Grażyna ją uprzedziła.


  - Nie! Nie chcę żadnych prawników i pieniędzy. Grosza nigdy nie miałam to i mi nie żal. Ja i tak żadnych pieniędzy od niego bym nie przyjęła.


  - Ooo, to ty go naprawdę kochałaś. Dobra, biorę ten sweterek i tę bluzeczkę. Za to ci zapłacę. A ten biorę za lekarstwa –Mariola wskazała na letni sweterek w biało-żółtą łączkę.


  - Mariola! To ja nie chcę tych leków, daj mi pieniądze. Ja się muszę rozliczyć z pryncypałem.


  - Oj, Grażyna! Ty chyba nie zdajesz sobie sprawy z sytuacji. Ty się musisz leczyć! Gdyby tego twojego Pryncypała Sanepid odwiedził, i ci nogi obejrzał, a mógłby, bo to jakby twoje narzędzie pracy, to mu szybciutko ten biznes by zamknęli. Ty mu się nawet nie przyznawaj, że się leczysz. Dziękuj, że ja leki mam, że podzieliłam się nimi z tobą. Że się w ogóle tobą przejęłam. Przecież i tak dokładam do tego, ale to po starej znajomości. No to idź już, bo muszę do podróży się przygotować, a jeszcze kosmetyczka ma do mnie wpaść. A, może głodna jesteś? Nie wstydź się. To jak będziesz wracała, to wstąp do mojego Kebab House’u i poproś pana Mariusza. Powiedz, że szefowa cię przysłała. Ja zaraz do niego dryndnę i potwierdzę, że go nie naciągasz. Ty nie masz pojęcia, ile ludzie naciągają, a jak żebrzą?! Już od dziecka się uczą. Wszystko tylko im daj, ale to takie pokolenie jakieś, bo to najwięcej młodych ten proceder uprawia. Napisze sobie taka kartkę z dykty, że ma AIDS i klęczy na tym betonie. A ja się pytam, Grażyna, czy ty, albo ja, albo nasze dzieci mogłyby tak klęczeć? A przecież zdrowi jesteśmy. 15 minut byśmy nie wytrzymały!


  Grażyna wyszła zła od Marioli. Trochę udobruchał ją ten kebab. – Znowu wyszłam na zero - myślała. Teraz będzie musiała chyba te leki zjeść, skoro tak drogo ją kosztowały. I jeszcze to smarowidło! I nowe buty musi poszukać! Tylko kto w lecie teraz wyrzuca jakieś porządne, całe buty?           


   


   


  - Mama! Mam robotę! – krzyczał już od drzwi Jasiek.


  - Kurwa, nie żartuj – z wrażenia aż przysiadła na krześle Grażyna i ręce złożyła jak do modlitwy.


  - Serio! W warsztacie samochodowym. Kumpel mnie tam ściągnął. Będę takim pomocnikiem do wszystkiego, aż się fachu nie nauczę.


  - A to warsztat tego kumpla?


  - Nie, to warsztat takich dwóch łebków u których kumpel pracuje. On im tam objeżdża samochody i je naprawia. Jednym słowem ważny gościu. No i mnie tam ściągnął.


  - I to już pewne?


  - Już przyklepane. Jutro startuję. Na początku będę patrzył i się uczył, no i o prawku myślał. A później będę ważny gość.


  - A kiedy ty to prawko zrobisz? Myślisz, że tyle zarobisz?


  - Jeszcze dokładnie to nie wiem, ale tak myślę, że jak pójdę teraz na tę komisję WKU to powiem, że prawko chcę u nich zrobić. Jeden kumpel tak właśnie wykombinował i teraz podobno na tirach jeździ. Wykorzystam wojsko na zawód od samochodów, a później mogę robić wszystko. W warsztatach np. takiego Citroena, albo na taksówce jeździć. To już jak będę chciał.


  To świetnie synek, świetnie. Tak się cieszę! - tu Grażyna z miłością zaczęła czochrać jasną czuprynę Jaśka.


   


   


  W kaplicy było chłodno, ale jednocześnie duszno od mdlącego zapachu kwiatów. Grażyna siedziała z tyłu. Sporo ludzi było. Niektórych znała z widzenia, innych trochę lepiej ale część gości to zupełnie nowe twarze. Trzy obce kobiety w ciężkiej żałobie, ciemnych okularach jak na filmach, gdzie jedna miała maleńki kapelusik, siedziały z przodu na miejscach zarezerwowanych dla najbliższej rodziny. Obok zamkniętej trumny na stojakach leżały wieńce. Grażyna naliczyła z siedem. Na jednej z szarf doczytała się: DROGIEMU MĘŻOWI – JOANNA, a na drugim: KOCHANEMU TATUSIOWI – AGATKA I BEATKA. Później samochód z trumną i kondukt ruszył w stronę nowych grobów. Ksiądz poprosił rodzinę i bliskich przyjaciół na konsolację do restauracji w jednym z hoteli.


  - O rety, to chyba mnie jednak nie mieli na myśli – zastanowiła się Grażyna, gdy nagle usłyszała za sobą szept Tamary. – Te, to chyba za wysokie progi dla nas. Idziemy pod garaż?


  - Ale ja nic nie mam – odszepnęła Grażyna. – Ostatnie trzy złote to wydałam na te dwa znicze.


  - A po chuj je kupowałaś! Czy one mu teraz już co pomogą?


  - Podobno pomagają – z namysłem cicho odszepnęła Grażyna.


  - No dobra, to zapalaj. Daj, pomogę ci, niech wie, że też mu świeczkę zapalę. Już nie będę taka. A pod garaż idziemy. Też nic nie mam. Najwyżej żreć nie będziemy. Wielkie mi co. Tu o pamięć chodzi. Patrz, ile kwiatów. Tyle kasy! A to i tak zwiędnie zaraz. Te ludzie nic nie myślą.


  - No to chodźmy – westchnęła Grażyna. – Szczerze mówiąc to musieli go tak pod płotem pochować?


  - Ty też to zauważyłaś? – ściszyła głos Tamara. – Już nic nie chciałam mówić, ale to tak jakoś dziwnie, no nie? Pod płotem! I kto by to pomyślał?


  - A Mariusz Złomiarz był?– od niechcenia spytała Grażyna – bo go nie widziałam?


  - Nie, chyba nie był. Też go nie widziałam. Może się bał, że nie da rady. Ale za to Zbychu był, widziałaś go?


  - Nie – na ogorzałych policzkach Grażyny wykwitł nerwowy rumieniec w postaci czerwonych plam .


  Stał za tobą z jakieś 3 metry dalej, ale tak trochę to krył się. Ale za to wiązankę jaką miał. Z pięć dych musiała kosztować. A jaki gładki, wypasiony, mówię ci!


  - Gadałaś z nim?


  - Nie, bo udawał, że mnie nie zna, a ja na pogrzebie to swoją kulturę mam. Ale kiedy indziej to bym mu coś nagadała. Ale co mi tam. Acha, Grażyna, pożycz ze dwa złote?


  - No coś ty, przecież wiesz, że nie mam.


  - No wiem, ale pożycz. Dwa dni do gęby nic nie włożyłam – i tu Marioli z zaczerwienionych oczu zaczęły kapać łzy jak grochy.


  - Przestań, nie mam ani zeta. Jak jesteś głodna to chodź do mnie. Mam chleb, smalec.


  - Nie chcę chleba! Potrzebuję forsy, i to już. Nikt w okolicy nie chce mi już pożyczyć, bo u wszystkich wiszę. Spirytus przestał iść. Każdy się boi, że to ruski, rozlewany.


  - Nie mam, naprawdę – bezradnie rozłożyła ręce Grażyna.


  - Wiesz, nie wiedziałam, że taka jesteś! Nigdy nic nie masz, niby taka bidula, ale ta twoja córeczka okularki za osiem stów kupowała. A ty ani zeta nie masz?


  - Do kurwy jasnej, jak mówię, że nie mam, to nie mam – odszczeknęła się zła Grażyna, niemile dotknięta tym, że Marzena tak szasta pieniędzmi.


  - Wiesz, zawiodłam się na tobie. Idę pod garaż. Jednak prawdziwych przyjaciół to faktycznie poznaje się w biedzie – i poszła zostawiając zbulwersowaną Grażynę na środku cmentarnej alejki.


  - O kurde! Ale ten pogrzeb kobiecie na umysł padł! To ona się chyba też w tym Rychu kochała, skoro tak jej nerwy puściły – pomyślała Grażyna i poczłapała w stronę domu. Pod garaż odechciało się jej zupełnie iść.


  Już blisko jej bloku, w cieniu na ławeczce, siedział Mariusz Złomiarz. Gdy Grażyna go zauważyła, w pierwszym odruchu paniki chciała uciekać, ale było jej wstyd. Zresztą, już ją zauważył. Bez słowa usiadła koło niego. Chwilę milczeli.


  - I jak było? Źle się dzisiaj czuję. Ściska mnie nad żebrami – pierwszy zagadnął Mariusz.


  - Dobrze, że nie byłeś. Długo było, i duszno. Ładny miał pogrzeb. Dużo ludzi i kwiatów. Dwie stypy. Jedna w hotelu, druga pod garażem.


  - Nie poszłaś?


  - Nie.


  - Grażyna? – zaczął Mariusz swoim niewyraźnym, świszczącym głosem.


  - Chciałbym, abyś poszła na policję i powiedziała jako mój świadek, jak to z tymi pieniędzmi naprawdę było.


  - To niby jak? – niepewnie spytała Grażyna.


  No, że jak karetka przyjechała, to ja ci dałem mój dobytek, a ty się bałaś go trzymać sama, to dałaś na przechowanie Ryśkowi. Krawiec już zeznał policji na moją korzyść, że mi podpylał czasem, ale, że to moje pieniądze. Bo wiesz, jak mi zaczął podbierać, to ja spisywałem numery banknotów. I te numery teraz pokazałem komisarzowi. Tylko ty musisz jeszcze swoje powiedzieć i odzyskam tę forsę.


  - Serio? Ale ja już o tej forsie tym z kryminalnego mówiłam. To co, jeszcze raz mam to gadać?


  - Wygląda na to, że jeszcze raz trzeba, ale to już koniec będzie. A ty wiesz, że po nią to się kupę wiary zgłosiło? Z fakturami, z takimi opowiastkami, że komisarz mi powiedział, że to aż pod wyłudzenie podchodzi.


  - Nie miałeś problemów? Uwierzyli ci?


  Na początku miałem, ale jak podobno ukazał się w telewizji taki program o facecie, co ze śmieci przez 20 lat majątek wygrzebał, to zaczęto na mnie inaczej patrzeć. Nawet mi raz kawę chcieli postawić, ale ja nie mogę, bo mi serducho zaraz tak pika. To co, pójdziesz jutro ze mną?


  - Pójdę, pewnie że pójdę. Ale mi z serca kamień spadł. Nie masz do mnie żalu, że z tą forsą tak wyszło?


  - Coś ty, Grażyna. Jest dobrze. Pójdziesz, jeszcze raz wyjaśnisz i będziemy kwita.


  - Słuchaj, a ty dalej u tego Krawca mieszkasz?


  - No, dalej, bo co? – zadziornie spytał Mariusz.


  - Ale przecież mówią, że on pedał?


  - No i co z tego? A jak ci powiem, że Krawiec mówi, że mnie kocha? To co? A to miłe być kochanym.


  - Kocha, kocha – przedrzeźniała Grażyna – a do szpitala nie zajrzał!


  - Nie zajrzał, bo się bał mnie zdenerwować. Ale codziennie do szpitala dzwonił. Lekarza się wypytywał. No i pokój mi odnowił. I poszedł zeznawać w sprawie forsy, abym tylko się nie wyprowadził.


  - A tobie nie przeszkadza, że to facet?


  - Nie, ani trochę – ale takim jakby zdziwionym tonem. Jakby dopiero to odkrył. I wiesz co? – tu nachylił się nad uchem Grażyny – jak mnie pierdoli od tyłu, to nie muszę gęby oglądać, wiesz?


  Grażyna aż odskoczyła od niego z niesmakiem na twarzy, a Mariusz rechotał się obleśnie.


  - Ale z ciebie świnia! Wszyscy ci współczują, litują się nad tobą, żeś niby taki chory, a tobie dziadu pieprzenie po głowie chodzi. Tfu! – i Grażyna splunęła z obrzydzeniem przed siebie.


  - To jutro o 9-tej rano przed komisariatem, dobrze?


  - Dobrze, dobrze, tylko mi takich świństw już nie opowiadaj – ostrzegła Grażyna.


   


  - Gdzie by tu dzisiaj iść? – zastanawiała się Grażyna. Rano sporo czasu zmitrężyła na komisariacie, zanim przyjęto jej zeznania. Popatrzyła sobie za to na życie toczące się na komendzie. Panie policjantki i panowie policjanci, oraz jacyś inni policjanci bo bez mundurów, wchodzili i wychodzili z różnych pokoi, ciągle je zamykając na klucz. To szli do toalety, to z kubkiem kawy w ręce do pokoju, otwierając go znowu kluczem. A ona siedziała tak na korytarzu sama, bo kazali jej podejść pod inny pokój. Co robili z Mariuszem Złomiarzem, nie wie. Nie widziała go później, zresztą śpieszyła się do roboty, bo była spóźniona. Oczywiście Pryncypał opieprzył ją za wczoraj – bo pogrzeb, za dzisiaj – bo kryminał. Nawrzeszczał i zagroził, że jak tak będą pracowały, to stawki poucina, bo inaczej zbankrutuje. Zorientowała się z tej gadki, że dziewczyny sobie wakacje porobiły. No cóż, ciepło, pogoda piękna… Spłynęło to po niej. Miała co innego w głowie. Zamarzyło się jej, aby Jasiek dostał się do policji. Zobaczyła już syna oczami wyobraźni w mundurze, dumnie przechadzającego się korytarzem komisariatu z kubkiem parującej kawy w dłoni a obok mizdrzącej się do niego ładniutkiej policjantki w dopasowanym mundurze. – Taak, to by była robota dla niego. Trochę z ludźmi, trochę przy biurku. Słuchano by go, bano się trochę. Miałby szacunek. No i na nią coś z tego splendoru też by spłynęło.


  - Ej, ty! Garbata! – usłyszała gdzieś z boku głos Grubej Kaśki.


  - Czego?


  - Nie było ciebie wczoraj pod garażem! – odezwała się Gruba Kaśka z pretensją w głosie.


  - Nie mów, że na stypę do knajpy cię wzięli, bo nie uwierzę?


  - Nie musisz, a pod garaż nie chciało mi się przyłazić – odparła butnie Grażyna.


  - Ty? A może to ty wczoraj gliny na nas napuściłaś? – w głosie Grubej Kaśki zadźwięczała nuta podejrzliwości.


  - Jakie gliny? – wystraszyła się Grażyna.


  - No bo przecież ktoś im musiał donieść, że my pod Ryśka garażem będziemy, no nie?


  - To sąsiedzi – pewnie ucięła spekulacje Grażyna, chociaż gdzieś jej mignęła twarz Mariusza Złomiarza.


  - Taak, a skąd wiesz? – niedowierzająco spytała Gruba Kaśka.


  - Bo mnie już stamtąd taki jeden przegonił. Był zresztą na pogrzebie.


  - Wiesz – zaczęła Gruba Kaśka bardziej pojednawczym tonem – a myśmy się zastanawiali, czemu ciebie nie ma. Ktoś powiedział, że ty prawie Ryśka rodzina i chyba poszłaś na stypę do tej ekstra knajpy w hotelu.


  - Ja? – z przerażeniem w oczach Grażyna zaczęła się odżegnywać – no też, ja i do hotelu?!


  - Ta twoja kumpela, no ta tleniona, to co innego gadała.


  - Tamara?


  - No, ale dziewucha pecha miała.


  - ?


  - Sprytna chciała być, ale jej nie wyszło. Kiedy gliny przyjechały, to akurat butelczyna od tej pindy w kółeczku chodziła. A ona jeszcze w torebce butelki bez akcyzy miała. Zamiast głupia od razu je wyjąć i otworzyć, to na później trzymała. Liczyła chyba, że te durne chłopy kupią od niej, jak ich poszczuje. A że chłopaki z komisariatu ją już znali, to i wpadła.


  - A dlaczego, przecież mogła mieć dla własnego użytku?


  - Załatwiłam lafiryndę jednym ciosem. Powiedziałam, że chciała mi sprzedać to gówno – tu Gruba Kaśka złym okiem popatrzyła na Grażynę.


  - Wsypałaś ją? – z niedowierzania Grażyna aż zająknęła się.


  - Ma kurwa to, na co zasłużyła. Pindrzyła się tak, że aż wstyd, a przecież to stypa była. O Ryśku mieliśmy gadać, powspominać, a nie o jej życiowych problemach. A te palanty chłopy, tylko się oblizywały, jak ona z nimi w kulki sobie zalatywała. I wiesz – tu zniżyła głos Gruba Kaśka – oni by za ten spirytus jeszcze trochę i jej zapłacili. I to za ten, co już wychlali! – Gruba Kaśka była wyraźnie zbulwersowana.


  - No to co, że by kupili…


  - Jak to co! Czy ty wiesz, co ona sprzedaje? Od Ruskich! A wiesz, że to może być trucizna?


  - Taak? – z niedowierzaniem spytała Grażyna. – Przecież piłam nieraz od niej i jakoś żyję.


  - Ty Garbata to naiwna byłaś i naiwna umrzesz. Czy wiesz dlaczego ona w tych swoich torebusiach po dwie połówki nosiła? No?


  - Bo tyle się jej mieściło? – niepewnie odparła Grażyna.


  - Yyy, tam! – lekceważąco machnęła ręką Gruba Kaśka. – Bo jedna butelka była dla swoich, a druga trefna. Przynajmniej tak mówią. Widocznie za swoją cię miała. Ale na stypie to wiesz, nie wszystkich lubiła… – tu teatralnie zawiesiła głos. Grażynie oczy z orbit prawie wyszły.


  - O cholera – pomyślała – byłoby po mnie gdybym pod garaż przylazła. – I wyrwało się jej tylko głośne jęknięcie.


  - No widzisz sama! Wszystkich uratowałam. Tylko oni teraz nie chcą ze mną gadać – poskarżyła się Gruba Kaśka.


  - A, to dlatego ona taka wylewna – pomyślała Grażyna, i nagle coś ją podkusiło żeby zapytać - a może Zbyszka widziałaś?


  Na twarzy Grubej Kaśki pojawił się obleśny uśmiech. – Był na stypie. Ale nie pytał o ciebie. No, no. Kawał mięcha z niego. Przytył, no i szczękę sztuczną ma. Tylko coś tak te zęby dziwnie szczerzył. Chyba mu ich za dużo zrobili, bo ciągle tą szczęką ruszał. I tak zgrzytał nimi. Fuj! – tu splunęła i skrzywiła się. – Ale się nie martw. Będzie pub, to będzie przychodził. Wiesz, jego stara lada chwila rodzi. Nie ma silnych. Będzie przychodził. Znam życie. A ty Garbata, tak zasuwasz z tą torbą. Nie możesz sobie czegoś lżejszego znaleźć?


  - Jakoś nie za bardzo….


  - Jak byś chciała, to mogę ci pomóc. Jest fucha w sklepie z farbami. Koleżanka odchodzi i musi na swoje miejsce zastępczynię znaleźć.


  - Z farbami do włosów? – z niedowierzaniem spytała Grażyna.


  - Nie, z farbami do malowania wszystkiego. To co, chcesz? Legalna robota, tylko decyzja już, bo robota od zaraz.


  Zaskoczona Grażyna jąkała się i przestępowała z nogi na nogę.


  - Nad czym się zastanawiać. Praca w cieple, lekka, tylko trzeba się uśmiechać. Reszty to się nauczysz. To co? Mam dzwonić?


  - O Jezu, już?


  - Tak czy nie? – przypierała do muru Gruba Kaśka.


  - Yyy, no chyba tak…


  - Dobra, zaczekaj – Gruba Kaśka wyjęła komórkę i gdzieś zadzwoniła, pełna entuzjazmu wykrzykiwała do słuchawki, że ma kogoś i umówiła Grażynę na 9-tą rano do sklepu z farbami na rozmowę.


  - Nie denerwuj się, to tylko formalność. Koleżanka pokaże ci co, gdzie i jak, i za dwa dni pani na włościach jesteś.


   


  Grażyna nie spała całą noc.. Przeżywała zmianę pracy. Nie miała dzisiaj odwagi powiedzieć Pryncypałowi, że rezygnuje. Pomyślała, że po prostu nie pójdzie już do niego, a po paru dniach, jak się zakorzeni w nowym miejscu, to wpadnie na chwilę i wygarnie mu. Wszystko od samego początku. Ale sobie ulży! Tylko co mu powie? Że kawę jej robił? Że czasem przymykał oko na jej chachmętstwa? Wygarnie mu może, że mało płacił, że ciągle jej jakieś długi potrącał z zarobków. Ale z drugiej strony, gdyby sobie nie odbierał tych pieniędzy, to narosło by tego tyle, że wstyd by było w robocie pokazać się już dawno. A i tak naciągała ceny na klientach, jak tylko mogła. Że czasem opierniczył i nakrzyczał? Ale był też czasem miły i pogadać jak z człowiekiem umiał. A może lepiej nic mu na razie nie wygarniać. Nowa robota nową, ale starych mostów lepiej nie palić.


   


  Do sklepu z farbami stawiła się punktualnie. Młoda, pulchna dziewczyna była w skowronkach. Zachwalała Grażynie posadę, wszystko pokazywała i mówiła, co ją może spotkać ze strony klientów. Czekały tylko już obie na szefa.


  - Ale to morowy człowiek – paplała dziewczyna. Znalazła pracę asystentki w jakimś biurze, a chciała przejść za porozumieniem stron. Musiała tylko znaleźć zastępczynię, żeby szefunia nie zostawić na lodzie.


  W drzwiach pojawił się szpakowaty, elegancki mężczyzna i Grażyna od razu domyśliła się, że to szef. Przywitał się z kobietami i bez mrugnięcia okiem wysłuchał trajkotu dziewczyny. Następnie przeprosił na moment obie kobiety i gdzieś wyszedł. Gdy wrócił, stwierdził, że propozycja pracy niestety, ale jest już nieaktualna, bo właśnie jakaś jego daleka krewna jest nią zainteresowana. I w tej sytuacji jak się Grażyna powinna domyślić, rodzina ma zawsze pierwszeństwo.


  - Ale ta pana kuzynka wczoraj jeszcze tej pracy nie chciała! – wybuchła dziewczyna.


  - Ale się przespała z propozycją i już chce – uciął dyskusję szef.


  Grażyna podziękowała i wyszła. Przed drzwiami sklepu trzęsącymi rękoma zapalała papierosa, kiedy zza uchylonych drzwi doleciały do niej strzępy rozmowy. Nic z niej nie zrozumiała.


  - Czyś ty Gosiu zgłupiała? Chcesz, żebym zbankrutował?


  - Ja? Szefuniu, nigdy! Myślałam, że jak na zastępstwo, to każda dobra.


  - Gosiu, ale miała być młoda i taka wiesz, jak ciasteczko, jak eklerka…, taka jak ty, a nie jak skórka zeschniętego razowca do wąchania po denaturacie.


  Skórka zeschniętego razowca? – powtórzyła w myślach Grażyna. – Od tych farb, to im się mózg lasuje. Eee, idę do Pryncypała. Znowu się zdrzaźni, że się spóźniłam.


  I tak mijały dni letnie, upalne i dni deszczowe jak to lato u nas. Rysia nie było, Tamary nie było. Gruba Kaśka gdzieś zniknęła, Złomiarza też nie widziała, chyba jej unikał. O Zbyszku tylko mogła pomarzyć. Nawet Wanda ze swoimi dzieciakami gdzieś się zaszyła. Jedyną intrygującą sprawą był wyłaniający się pub. Któregoś sennego dnia, mignął jej jednak jak duch Piękny Waldemar. Okazało się, że go wypuszczono, bo to nie on zadźgał Rycha. Postraszył okolicę, postraszył, ale znowu zniknął. Tyle, że już nikt nie wiedział gdzie. Jedyną sensacją lata było pojawienie się „Partyzanta”. Poznała go bliżej jako młoda mężatka. Gdy się wprowadzała do Heńka i teściowej, Partyzant cieszył się złą sławą. Był po wyrokach. Pamiętała go zresztą z podstawówki, ale i tam cieszył się swoistą sławą bandyty. Fizjonomią przypominał rozczochranego Rumcajsa. Jego pojawienie się po tylu latach (podobno dostał 25 lat za jakieś morderstwo) lokalnym wydarzeniem. Grażyna rozpoznała go od razu, chociaż był szpakowaty, z siwą szczeciną w miejsce bujnej brody i tatuażami na każdym wolnym skrawku chudego ciała. Był zaskakująco drobny. Grażyna była wręcz rozczarowana jego wyglądem. Pamiętała go jako silnego młodego mężczyznę.


  Pewnego popołudnia, gdy wracała do Pryncypała, aby się rozliczyć, zobaczyła go, w towarzystwie jakiś dwóch jego koleżków. Akurat szła ścieżką pomiędzy garażami, więc trochę się wystraszyła. Gdy ich mijała, usłyszała - cześć, co to starych znajomych nie poznajesz?


  - Cześć – odparła, siląc się na miły uśmiech.


  - Co tam u siostry słychać? – zagadnął Partyzant.


  - U siostry? U jakiej? – zdziwiła się głośno Grażyna.


  - No u tej najmłodszej, co z nią do budy chodziłem.


  - …. u jakiej siostry? Ja nie mam żadnej siostry, to ze mną do budy chodziłeś!


  Trzej mężczyźni popatrzyli na siebie i odeszli od Grażyny. Dwóch pękało ze śmiechu. Partyzant był skonsternowany. Z dala usłyszała rubaszny śmiech i głosy – o rany, to kiedy ty do tej budy chodziłeś? Z babciami?


  Grażynie nagle przykro się zrobiło. A co to ona taka stara? A czy ten Partyzant siebie widział? Stary, niechlujny, z krzywymi nogami. Ale jemu tego nikt w oczy nie powie, bo się go boją. A jej coś ostatnio wszyscy dokuczają. „Skórka starego razowca” ubodła ją bardziej niż chciała się do tego przyznać. - A co, to razowiec zły? Skórka też może być smaczna, chrupiąca… tylko nie stara. - Nagle Grażyna rozryczała się. Płakała przez całą drogę do Pryncypała.


  - Bój się Boga, kobieto! Co się stało? – wykrzyknął Pryncypał. Różnie widział Grażynę, ale nigdy płaczącą.


  - Bo widzi pan, zrobiono mi dzisiaj straszną przykrość – chlipała Grażyna. – Ten Partyzant, co go wypuścili z pudła, nie poznał mnie. Myślał, że jestem swoją starszą siostrą, matką, babką!? – ryczała dalej Grażyna – a później się z niego śmiali, że z takimi skórkami od starego razowca chodził do budy!


  - O rany, nie przejmuj się Grażyna tak starym dziadem.


  - Oo, właśnie, starym dziadem. On stary dziad, ja stara baba. Tyle, że ja go poznałam, a on mnie nie – i znowu spazmatyczne załkała.


  - Nie płacz już. Przecież całkiem niezła z ciebie kobitka jest jeszcze. Słyszę, co inni gadają. A plotki do mnie dochodzą, że i młodsi od ciebie za tobą ganiają. Ciągle, jak nie jeden, to drugi. Może to jakaś wredna baba go napuściła. Z którą to jakiś zatarg ostatnio miałaś, co?


  Grażyna pomyślała trochę, pomrugała przekrwionymi i opuchniętymi od płaczu powiekami.


  - Ale ja ostatnio nikogo nie widzę, jakby się zapadli gdzieś wszyscy.


  - Właśnie, ich nie ma, a ty jesteś. To i robią co mogą, aby uprzykrzyć ci życie. Nie przejmuj się nimi. Im bardziej dokuczają, tym lepiej.


  - Taak? –wytarła Grażyna oczy rękawem.


  - No pewnie, przecież chłop jestem – i po przyjacielsku Pryncypał poklepał Grażynę w kolano. – Z babami pracuję całe życie, to wiem jak jest. Jeszcze sobie znajdziesz jakiegoś i ułożysz życie, tylko coś z tym synalkiem zrób.


  - Ma już robotę – odpowiedziała zadowolona z tego faktu i palcami obcierała zaczerwienione oczy.


  - Taak, a gdzie? – szczerze zainteresował się mężczyzna.


  - W warsztacie samochodowym - z dumą wyjąkała Grażyna.


  - O, to on już na samochodach się zna? A prawko też już ma?


  - Będzie miał. Do wojska idzie, to tam zrobi.


  - A gdzie do tego woja idzie? I na kogo? – żywo zareagował Pryncypał – gdzieś daleko? Ja byłem saperem, mój brat też, a kuzyn załapał się na okręt. Strasznie nie chciał, bo to były 3 lata wyrwane z życiorysu. A od tych czekolad, co je tam dostawali to wrzody ma do dziś. Niech nie idzie do marynarki. Teraz to lekko już mają - machnął lekceważąco ręką.


  - Jeszcze nie wiadomo, bo pojutrze dopiero na komisję ma się zgłosić. Ale do samochodów chce iść. Na kierowcę.


  - Hm, to mnie zaskoczyłaś Grażynka. Hm, to będą z niego jeszcze ludzie. Po wojsku człowiek jest inny – tu podrapał się po nieogolonej brodzie i głośno śmiejąc się dodał – no to nie rycz mi tu już, tylko zmiataj do domu, bo się spieszę.


   


  Grażyna bardzo przeżywała komisję Jaśka. Wiedziała, że to może być dla niego szansa. Wojskowy teraz to gość – myślała – może mu się spodoba? I o jedną gębę mniej do garnka. Może to jakoś wszystko się ułoży.


  Nawet Marzena, która pakowała się powoli, wszystko prasując co jej w ręce wpadło, przygotowała mu czysty podkoszulek. Grażyna wykombinowała jakoś nowe slipki, aby się chłopak nie wstydził. Rano obie kobiety wyekspediowały Jaśka mało co ze sobą rozmawiając.


  - To już jesteś prawie wyszykowana do wyjazdu? – zagadnęła Grażyna , gdy Jasiek wyszedł z domu.


  - Prawie – mruknęła córka.


  - Nudno tak jakoś będzie bez was i bez Jaśka – starała się podtrzymać rozmowę Grażyna.


  - Ano nudno, sama chciałaś…


  Grażyna tylko prychnęła, ale w dyskusję się nie wdawała. Wiedziała, że córka ją prowokuje.


  Czas wlókł się niemiłosiernie. Grażyna chciała rzucić w diabły dzisiaj tę torbę i lecieć do domu. Jednak z drugiej strony musiała dzisiaj zarobić, aby mieć za co opić awans Jaśka. Niestety, ludzie przebierali, oglądali, ale na kupno mało kto się decydował. Na koniec dnia zrobiła byle jakie zakupy, ale na jedno piwko starczyło. Gdy otworzyła drzwi do mieszkania, wyczuła dziwnie ciężką atmosferę. Marzena tylko ironicznie się uśmiechnęła i zamknęła się w swoim pokoju. Jasiek siedział w kuchni podparty na ręce i palił papierosa. Twarz miał czerwoną i opuchniętą. Nie mógł opanować na twarzy nerwowego tiku. Nawet papieros mu w tym nie pomagał, bo ledwo podnosił go do ust trzęsącą się ręką.


  - I co, nie wzięli cię do samochodów? – ze współczuciem spytała Grażyna.


  - Nie – tylko tyle wydukał Jasiek.


  - A gdzie idziesz?


  - Nigdzie! –twarz Jaśka zaczęła drgać i nagle jego ciałem wstrząsnęły spazmy. Jasiek płakał jak małe dziecko.


  - Rety, Jasiek, co z tobą? – jęknęła Grażyna – dlaczego nigdzie cię nie biorą?


  - Dali mi kategorię D. Nawet zbytnio rozmawiać ze mną nie chcieli – chlipał. – Pytał się tam ichni konował, czy ja się leczyłem na kręgosłup, bo podobno bardzo krzywy jestem i platfusa mam. I wiesz co mi jeszcze powiedzieli? Że na jedno oko tylko dobrze widzę i jeszcze się pytali - tu Jasiek aż się zaciął – pytali się czy u psychiatry się leczę?!


  - U psychiatry, ale dlaczego? – Grażyna aż przysiadła na taborecie.


  - Nerwowy niby taki jestem, czy coś takiego. Wiesz mama, to chyba ten tik u mnie. Tak mnie tam wzięło, że kurwa nie mogłem się opanować. Wpierw myśleli, że symuluję, bo tylko tak z pobłażaniem na mnie patrzyli. Ale po rozmowie, jak im mówię co i jak, co bym chciał robić to mi tam jeden taki w mundurze mówi, że ja do armii się nie nadaję. O, i jeszcze ten w mundurze mi mówi, że praktycznie to ja szkoły żadnej nie mam, ani zawodu. A bez zawodu, to oni takich nie chcą. Słyszała mama o tym? Bo ja nie.


  Grażyna z przejęcia też tylko pokręciła zdziwiona głową – myślałam, że wojsko uczy zawodu.


  - I jeszcze dali mi skierowania do okulisty, ortopedy. Kazali iść do rodzinnego i o tym tiku porozmawiać. A takiego łebka obok, takiego szczuna jednego, to od razu do marynarki wzięli. A mnie nie chcieli – tu chlipał Jasiek znowu jak małe dziecko.


  - No to się trochę gnój narobił – mruknęła do siebie Grażyna – masz browarek synek, na ten smutek. I co my teraz zrobimy? A może ten kręgosłup dziedziczny? Ja też przecież trochę krzywa jestem.


  - Ty to masz garb, a nie krzywy kręgosłup – warknął Jasiek i otworzył butelkę piwa by z udaną już obojętnością pociągnąć dużego łyka, a później następnego. – Wiesz mama, że ten konował zapytał się mnie, czy jakiej renty nie pobieram. I teraz tak myślę, może by tak na jaką rentę iść, skoro taki schorowany jestem. To by było życie.


  - Może to i dobry pomysł, tylko jak się za to zabrać. Jak chcesz dostać rentę, to trzeba mieć i znajomości, i kasę na danie w łapę komu trzeba – skwitowała Grażyna.


  - I co ja teraz w warsztacie powiem? – skrzywił się Jasiek.


  - Nic nie mów, dopóki się nie spytają sami. A wtedy coś wymyślisz.


  - Noo, chyba tak.


  - To mówisz synek, że nie widzisz, a co tu jest napisane? – Grażyna wskazała na butelkę piwa.


  - Piwo jasne, pełne. Bosman – wydukał Jasiek.


  - Widzisz! Coś się im porąbało.


  - No właśnie mamie mówię, że to oni powiedzieli, że ja nie widzę – i dopił resztę piwa z butelki.


  - A może to i lepiej, że oni sami tak od siebie zawyrokowali, że nie widzisz. Przecież ty wcześniej nie chciałeś w ogóle iść do woja.


  - Ale teraz kumple gadają, że to najlepsza meta. I za granicę do tych Arabów się jeździ, jak zostajesz na zawodowego.


  - Synku! – wystraszyła się Grażyna – ale tam strasznie niebezpiecznie jest!


  - Wszędzie jest niebezpiecznie – skwitował to Jasiek. – Jak wyjdę przed bloki, to też w dziób mogę dostać, że się nie poznam, prawda? A tam jakby mnie tak tylko drasnęli np. w nogę, to zaraz renta do końca życia i to wojskowa, ubezpieczenie ogromne. Tak mówili przed komisją chłopaki.


  - A jakby cię nie drasnęli? – spytała Grażyna zła na głupie mrzonki.


  - No to forsa na konto w dolarach, a może w euro. Zresztą nieważne, opłaca się.


  - Och, to faktycznie nie dali ci szansy. Wiesz, ja tak myślę, że to może było trochę ukartowane. Skoro tak wszyscy chcą iść do tego wojska, to oni tylko wybierali swoich, po znajomości.


  - A wiesz mama, że to może być? No bo ten szczun obok, co go do marynarki wzięli. Ja bym takiego do wojska nie wziął – zawyrokował Jasiek.- Liliputek taki.


  - Tak synek, tak – westchnęła Grażyna – nie ma sprawiedliwości na tym świecie. Ale powiedz mi, to znaczy, że jak do wojska nie, to do policji też nie?


  - Chyba też nie. A co, może z jednym ślepym okiem do bandziorów strzelać będę?


  - No niby masz synek rację – westchnęła Grażyna.


  - Wiesz mama – mówił Jasiek głosem przez zatkany nos – poznałem taką jedną. Chcę ci ją pokazać.


  - Och - wydusiła z siebie zaskoczona takim obrotem sprawy Grażyna – ładna?


  - Bardzo, i świata poza mną nie widzi, nawet zazdrosna o mnie jest – i błogi uśmiech ukazał się na jego obrzękniętej twarzy. A już się widziałem, jak w mundurze czekam na nią pod kwiaciarnią. Bo widzisz, ona pracuje w kwiaciarni, na bazarze.


  - O! No to super synek, przyprowadź ją koniecznie. Obejrzymy to cudo. To mówisz, że ładna. A jej starzy to kto? Jacyś tacy normalni, jak my? – żywo zainteresowała się Grażyna.


  - O starych to jeszcze mało wiem, ale chyba normalka.


  - A rodzeństwo ma? – dalej drążyła temat Grażyna, widząc już siebie w roli teściowej.


  - Chyba ma, ale wiesz mama, jak przyjdzie, to sama sobie z nią pogadaj. Jak ja jej się co pytam, to ona udaje jakby nie rozumiała o co mi chodzi.


  - A co, wstydzi się? – ze zrozumieniem spytała Grażyna.


  - Nie wiem. Najlepiej będzie jak wy sobie pogadacie, bo mówię, że ja jej czasem nie rozumiem. Zresztą muszę już iść bo się umówiłem pod bazarem.


  - Tylko gębę opłucz, boś zaśpikany – zdążyła krzyknąć za Jaśkiem Grażyna, a gdy usłyszała, że wyszedł, zawołała -  Marzena!


  - Co się mama tak drze?! Michasia uspokajam, a mama mi go stresuje.


  - Słyszałaś? Jasiek kogoś ma! Wiedziałaś?


  - Mama, aby sprawa była jasna. Bo znowu będzie, że się czepiam. Może wiedziałam, a może nie. Jak mama ją sobie obejrzy, to mama sama zrozumie. Ja na szczęście za niecały tydzień się stąd ulatniam – i na znak, że ją to mało już obchodzi, wydęła nonszalancko usta.


  - Więc widziałaś ją? I co? Jasiek mówi, że ładna… – trochę niepewnie spytała Grażyna.


  - Mama się nie martwi, bardzo ładna. Tylko ta jej uroda, to wam jeszcze kością stanie w gardle. Ale ja nic nie wiem.


  - A więc ładna – trochę uspokoiła się Grażyna – to i dobrze. Należy się Jaśkowi.


  - Tylko, żeby mi nie przyłaziła, kiedy ja tu jeszcze jestem! Ostatnio z szafki zniknęły mi słone paluszki dla dzieciaka! – warknęła Marzena.


  - Idź, idź do siebie, bo ci już faktycznie odbija. Ty siebie uspokajaj, a nie Michasia – odpowiedziała jej Grażyna. Marzena wzdrygnęła tylko ramionami i zniknęła w swoim pokoju, a zadowolona Grażyna rozparła się na rozlatującej kozetce. – No, może nie wszystko takie złe – pomyślała.– Wojsko nie wyszło, ale dziewczyna jest. I to ładna! No chociaż jedna się na Jaśku poznała. I pracuje. Nie darmozjad. Byleby tylko chłopak był szczęśliwy. Młody może jeszcze, ale to nie ma co czekać. Musi mieć nad sobą bata, bo inaczej nic z niego nie będzie. Wpływowy taki jest – i Grażyna zapadła w błogą drzemkę.


  - Jestem zarejestrowana do dentysty na 10. Do dr Tarnowskiej.


  - Dokument ubezpieczenia poproszę - wyćwierkała młoda kobieta w białym fartuchu zza szybki oddzielającej ją od pacjentów. Grażyna podała swoją legitymację z Urzędu Pracy, że należy jej się opieka zdrowotna.


  - Nazwisko? - spytała rejestratorka, mimo, że w ręku trzymała dokument Grażyny.


  - Ociepka. Grażyna.


  - Pani pierwszy raz?- spytała tamta.


  - No jak pierwszy raz. Pani, ja tu chodzę od lat. I moje dzieci też. Przecież się już dwa tygodnie temu na dzisiaj rejestrowałam.


  Młoda kobieta podniosła bezmyślnie oczy na Grażynę i znowu zaćwierkała - kartę swoją ma pani u nas?


  - No przecież, że mam. A to w tych komputerach tego nie widać?


  Rejestratorka westchnęła, bez słowa wstała z miejsca i podeszła do segregatora z literką o. Po chwili trzymała w ręku sfatygowaną brązową kopertę Grażyny.


  - Adres bez zmian?


  - Nic się nie zmieniło. Pani kochana, ja na 17., to zaraz mi tam ktoś wlezie - grzecznie, ale niecierpliwie ponagliła rejestratorkę Grażyna.


  - Pokój 11, pierwsze piętro.


  - Uuuu, tu panią koronka czeka. Ja teraz bolec dam, żeby tego zęba wzmocnić, ale jak to nie wytrzyma, to koronę zrobimy. Ta wstawka to też się trzyma na słowo honoru. To trzeba by było razem zrobić. Pani Ociepka, pani się tam zarejestruje na kiedyś, i to trzeba jednak porządnie zrobić. Teraz to podłatam, ale gwarancji nie daję. Paradontoza jest też duża. Stosuje pani moje zalecenia? Nie, no to widać. Ja zapiszę taką pastę, ale to trzeba wykupić i stosować. Pogubi pani te zęby. O, ta czwórka jak już wystaje. Podpiłuję ją.


   


   


  Dni mijały teraz trochę szybciej. Każdego coś się działo. A to otwarcie pubu i tłumek wyfiokowanych gości. Niedaleko stała oparta o murek Gruba Kaśka, która bacznie i z zazdrością się im przyglądała. - No cóż, za wysokie progi dla Grubej- uśmiechnęła sie w duchu Grażyna, i miała cały dzień wesoły. Później wyjechała Marzena. Odprowadziła córkę z wnukiem do busa, który jechał na przeprawę promową. Nawet Jasiek pomógł zanieść walizki. Pobeczały się obydwie. Michasia nafaszerowanego środkami uspokajającymi, aby nie rozrabiał i nie rzygał w samochodzie, trzeba było prawie nieść. No i tak się rozstali. W domu zostały tylko pudła z zostawionymi rzeczami przez Marzenkę i zabawkami Michasia.


  Wieczorem Jasiek ma przyprowadzić tę swoją. – Chyba zapomniał już o Magdzie –pocieszała się Grażyna. Na to konto kupiła grubych parówek, wcześniej ugotowała krupnik. W razie czego miała jeszcze wyłożyć na stół krakersy i jakieś ciasteczka zostawione w szafce przez córkę.


  I faktycznie, Jasiek przyszedł do domu z dziewczyną. Niską, drobną, smagłą, o ciemnych oczach, nerwowych ruchach, dużej pupie i głośnym śmiechu. Zjadła zupę i nie odmówiła dolewki. Parówki też jej bardzo smakowały. Bezceremonialnie wyjadała resztę ciasteczek z talerzyka, bo krakersów jakoś Grażyna nie mogła znaleźć. Okazało się, że Wiki, czyli Wiktoria już tu była pod nieobecność Grażyny, że wszystko jej się podoba i smakuje. Że ona nawet tak w domu nie ma! W pewnej chwili Grażyna wywołała Jaśka z pokoju do kuchni i szeptem zaczęła mu mówić: ty, to chyba jaka cyganicha, bo taka czarna?! I te ślepia takie brudne.


  - Cicho mama, jej starzy to Rumuni – odpowiedział również szeptem Jasiek.


  - O Jezu! – wyrwał się jęk Grażynie.


  - To co, nie podoba ci się? – scenicznym szeptem zapytał rozeźlony chłopak.


  - Oj nie, wszystko mi się podoba, tylko ciekawa byłam, bo taką jakąś brudną urodę ma…


  - Wiesz co? Ty to wszystko potrafisz zepsuć! – głośno warknął już Jasiek.


  - Oj, Jasiek, cicho bądź, bo usłyszy!


  - Wiki! Idziemy! – wrzasnął chłopak.


  - A dokąd, bo wiesz, że do mnie to nie za bardzo – zdziwiła się dziewczyna, która nawet się nie ruszyła z kozetki.


  - Ależ siedźcie sobie, siedźcie dzieci, mi nie przeszkadzacie – ratowała sytuację Grażyna.


  - No widzisz? Nie przeszkadzamy, to chodźmy do twojego pokoju – zadecydowała Wiki i biorąc Jaśka za rękę pociągnęła go w stronę jego pokoju.


  Grażyna została ze stertą naczyń do mycia. Trochę była zdegustowana zachowaniem dziewczyny, bo sama pamiętała jak za młodych lat starała się przed przyszłą teściową dobrze wypaść. Na dodatek bała się coś źle pomyśleć o dziewczynie, żeby nie było, że jest do niej uprzedzona. Gdy minęła 12 w nocy zaniepokoił ją to, że dziewczyna nie idzie sobie do domu. Dochodziły do Grażyny różne odgłosy z pokoju Jaśka. Domyślała się co robią, ale na nocowanie kogokolwiek nie chciała pozwolić. Pomyślała jednak, że porozmawia o tym z synem jednak jutro. Kiedy tak zapadała w płytką drzemkę, ocknęły ją głośne głosy awantury dochodzące z pokoju obok. Wyzwiska i stukoty, a później otwarcie i trzaśnięcie drzwi wejściowych.


  - Jasiek, ona już poszła?


  - Poszła! – warknął chłopak.


  - Słuchaj, ja nie chcę, aby ona tu tak długo przesiadywała, bo to prawie nocowanie.


  - Przez mamę, to ona pokłóciła się ze mną. Chciała właśnie nocować, bo nie mogła wracać do domu. A ja musiałem ją wygnać. – Jasiek tak jakoś dziwnie skrzywił się i łzy ukazały mu się w oczach.


  - Ale synek, tak nie można…, a jak jej dziecko zrobisz? Rumuńskie dziecko chcesz mieć? – w głosie Grażyny słychać było szczere niedowierzanie. – A tak w ogóle, to ile ona ma lat? I co to znaczy, że ona do domu nie może wrócić?


  - Ma 19 lat, tylko kilka miesięcy ode mnie jest starsza. A jej starzy zabierają jej całą forsę jaką zarobi w kwiaciarni – grobowym głosem szepnął Jasiek. – Nie wiem mama, ale może ja polecę po nią i ją przeproszę? – tu chłopak zrobił proszącą minę.


  - Zgłupiałeś synku! – oburzyła się natychmiast Grażyna – Ty za nią tak nie lataj! Ona i tak ci już nie odpuści.


  - Mama jak zwykle nic nie rozumie. Ja ją kocham…


  - O rany, chłopaku – tu Grażyna ręce podniosła do ust z przerażenia, ale zaraz opanowała się i zimno powiedziała – Jak ci daje dupy, to sobie ciupciaj, ale żeby od razu kochać?! Do kochania to poszukaj sobie naszą! Magdę też kochałeś i już ci przeszło, tu też ci może przejdzie. Młody jesteś, to co chwilę człowiek zakochany…


  - Ale ona jest nasza – jęknął Jasiek.


  - Cyganicha, jak nic! A ja się na ludziach znam!- zapadło milczenie, wreszcie Grażyna westchnęła i powiedziała – idź spać, ja rano do roboty idę.


  - Ja chyba też pójdę – wysapał Jasiek.


   


  Nazajutrz, gdy Grażyna wróciła po pracy do domu, nie zastała syna, ale za to po dwa brudne talerze od zupy, kubki po herbacie, brudny blat od okruchów chleba ze smalcem, oraz puściutki garnek po krupniku. Grażyną aż zatrzęsło, bo była głodna. - No tak, to ta Wikusia nawpierdalała się obiadku, a matka to może z głodu zdechnąć – wyzywała na głos.


   


  Lato powoli mijało, jesień czuło się w powietrzu. Było jeszcze ciepło, ale chłód gdzieś tam się wkradał. Grażyna czuła zbliżającą się zmianę pogody w kościach. Zawsze na deszcz „łupało” ją w krzyżu i pod łopatką. Często kłuło ją w żebrach, ale w dzieciństwie jakiś lekarz stwierdził u niej zapalenie nerwu żebrowego i zganiała ten ból na tę diagnozę. Jeszcze nie tak dawno, jak rano rozchodziła mięśnie, to te wszelkie dolegliwości mijały. Teraz już nie. Dźwigając torbę z ciuchami miała wrażenie, że jest ona coraz cięższa. Na dodatek była Grażyna rozstrojona nerwowo, bo w domu działo się coraz gorzej. Jasiek zakochał się na całego, a Wiki wodziła go za nos. Domyślała się jak to matka, że syn jest zazdrosny o tę dziewuchę do tego stopnia, że podejrzewa ją nawet o skoki w bok. Po jakimś czasie sama zaczęła mieć takie podejrzenia co do nowej „narzeczonej” syna. Na dodatek stało się dla niej jasne, że Wiki trzyma z Jaśkiem tylko dlatego, że ten ma metę, i chętnie by się tu zamelinowała na stałe. Ale gdy chciała to naświetlić chłopakowi, on posądzał ją o nastawienie do jego ukochanej. Awanturowali się więc często. Na dodatek Jasiek kłócił się też z Wiki o byle co. Dochodziło wręcz do rękoczynów, z których to Grażyny syn wychodził najczęściej podrapany, ale zawsze się godzili. Dziewczyna zresztą przychodziła jak do siebie i nie krępowała się zjadać co jej dano. Do żadnej pomocy się nie kwapiła. Gdy Grażyna zwróciła jej uwagę, że im się nie przelewa i ona nie pracuje po to, by utrzymywać jeszcze jedną gębę, ta niezrażona, bezczelnie odpowiedziała, że je tylko to, co jej Jasiek da, nic więcej. A że zakochany Jasiek oddałby jej wszystko, więc sam często chodził głodny no i Grażyna też. Doszło do tego, że czekała z utęsknieniem na tydzień, w którym Wiki pracowała po południu. Wtedy zdążyła się najeść. Ale Jasiek i tak zostawiał część swojej porcji „dla Wikusi”. Nagle Grażyna spostrzegła, że jest bezradna. Chłopak chodził jak obłąkany. Wprawdzie pracował trochę, a nawet dał na rachunki, ale to nie rozwiązywało problemu, bo zabrano mu rentę po ojcu. Grażyna była już tak skołowana, że raz zdarzyło się jej zostawić bluzkę na sprzedaż w portierni, w jednej z instytucji które odwiedziła podczas pracy. Gdy się spostrzegła i wróciła, bluzka wsiąkła, a portierka posądzona o kradzież obraziła się śmiertelnie.


  - Same straty, nie dość, że bluzka za 30 złotych, to jeszcze zablokowane wejście do tego biura – myślała rozżalona Grażyna. Pryncypał był oczywiście wściekły, ale pozwolił jej spłacać dług po 5 złotych dziennie. Miała wrażenie, że jej nie uwierzył, że autentycznie zostawiła tę bluzkę. Każdy tylko nie ona. Czasami już się jej wydawało, że ta Wiki jest nawet fajna. Rozmawiała z nią tak życiowo. Dowiedziała się, że dziewczyna ma trójkę młodszego rodzeństwa. Że jak tu do Polski przyjechali, to musiała z matką żebrać dla ojca. Że o mały włos, a by ich deportowano, ale jakoś się udało im się zostać. Matka urodziła tu dzieci. Mają polskie obywatelstwo, a ona też prawie rumuńskiego nie pamięta. Jako jedni z nielicznych nie dostali się do Niemiec, bo ojciec zaczął pić i przegrał w karty pierwszeństwo wyjazdu wśród swoich. Teraz jest jeszcze gorzej, bo ojciec ma delirkę. Podobno to z tęsknoty za starymi śmieciami. Ale żeby wrócić do Rumuni jeszcze biedniejszym niż tu przyjechał, to wstyd. I tak zapija robaka. Ona musi wtedy uciekać z domu, bo ojciec dobiera się do niej. Grażyna wtedy na moment zmieniła zdanie o dziewczynie, ale po kolejnej awanturze, problem znowu się pojawił.


   


  - O rany, ale jestem głodna – pomyślała Grażyna. A że trochę okantowała klientkę, więc parę złotych była do przodu. Sprzedała mało, ale za to drogie rzeczy. Zastanawiała się, czy iść się rozliczać, czy jeszcze gdzieś zahaczyć. Trochę było wcześnie, by schodzić z trasy, ale bardzo ssało ją w dołku. Kupiła 4 bułki i odrywając kawałki, jadła. Nieśpiesznie szła, gdy nagle ktoś przykuł jej uwagę. Z 50 metrów przed nią, na ławeczce małego skwerku siedziała ze spuszczoną głową kobieta.


  - Kurwa, Tamara! Iść, czy zmienić drogę? – intensywnie rozważała w głowie Grażyna. Ale Tamara wyczuwając czyjś wzrok na sobie, nagle podniosła głowę. Spojrzenia obydwu kobiet się skrzyżowały. Ale jakie to były spojrzenia. Oczy Grażyny w pierwszej chwili wyrażały strach i niepewność, później wzrok jej zhardział. Za to oczy Tamary były przekrwione, załzawione i spuchnięte, a cała twarz nabrzmiała.


  - Wygląda jak mops – przeleciało Grażynie przez myśl.


  - Cześć, coś taka zdezelowana? Zniknęłaś tak nagle. Mówili, że podobno cię przymknęli? – pierwsza odezwała się Grażyna.


  - Siadaj – Tamara wskazała głową miejsce obok siebie na ławce.


  - Marnie wyglądasz, bardzo mizernie.


  - Wiem, ale jestem taka nieszczęśliwa – Tamarze zadrgały mięśnie podbródka i oczy wypełnił się łzami.


  - Wiesz, po pogrzebie Ryśka – zachlipała Tamara – miałam problemy finansowe i musiałam zniknąć. i jeszcze ta glina się przyczepiła do mnie. Ale tak się złożyło, że spotkałam wtedy mężczyznę. Przyjaciela. Gotowałam mu, sprzątałam, na wczasy mieliśmy jechać, ale mu firma zbankrutowała. I zaczął się denerwować, że go zwolnią. No i okazało się, że straszny nerwus. Zaczął się ze wszystkim ograniczać, wszystko liczył. Na koniec stwierdził, że jak był sam, to go wszystko taniej kosztowało. No i kazał mi się wyprowadzić. To wróciłam do swojego starego. No to teraz mam za te kilka chwil szczęścia. Mówię ci Grażyna – tu zapłakane oczy Tamary zrobiły się zimne – zrobię chyba coś strasznego, normalnie takie mnie myśli nachodzą, że nie wiem – łzy na nowo pociekły po twarzy Tamary, która pociągając nosem mówiła dalej. – Starego nie mogę udobruchać bo wódy ani spirtu nie mam. Jak jest w transie, to boję się, że mnie zabije. Na szczęście nocuje on często z kumplami w kotłowni. Nie mam z czego żyć! Patrz, do czego to doszło, zbieram spleśniały, stary chleb – i pokazała reklamówkę z ćwiartką czerstwego chleba. – Patrz Grażyna, do czego to doszło. A ja już myślałam, że szczęśliwa będę. Ale nie mam do niego pretensji. To był przyjaciel. Ale jak jest wybór, to chyba lepiej, że to tylko ja zbieram ten chleb po śmietnikach, prawda? Może się kiedyś jeszcze zejdziemy –Tamara westchnęła i spuściła jeszcze niżej głowę.


  - Masz, świeża kajzerka – Grażyna włożyła bułkę w dłoń Tamary.


  - Wiesz, dobra z ciebie kobita – chlipnęła Tamara – kończysz już robotę?


  - Chyba tak. Nie chce mi się łazić. Poukładam sobie tylko w torbie, bo Pryncypał później tak się drze jak mam w niej bałagan…. – Grażyna zaczęła wyjmować i poprawiać ubrania w opakowaniach foliowych, a Tamara coraz pożądliwszym wzrokiem spoglądała na zapakowane ciuchy.


  Nieopodal stanęło trzech młodych mężczyzn, co raz spoglądających na kobiety i wybuchających głośnym śmiechem.


  - Chyba trzeba stąd spływać – odezwała się Grażyna i z zawziętością spieszącego się człowieka upychała rzeczy w torbie. Nie dotarło do niej, że Tamara nagle porywa dwie męskie bluzy jednocześnie popychając ją z ławki na ziemie, wyciąga z torby portmonetkę Grażyny i ucieka. Gdy się zreflektowała co się dzieje, chciała gonić Tamarę, ale bała się zostawić ciężką torbę z towarem, bo obok przecież byli obserwujący je mężczyźni. Stała więc zdezorientowana i zaskoczona, a gdy w pełni dotarło do niej co się stało, w parczku było już cicho.


  - O Boże – jęczała – co teraz? Bluzy po 40 zeta i cały mój utarg 190 złotych. O Jezu! Na bluzach miało być do zarobienia po 15 złotych, czyli w plecy 50 złotych. Z utargu dycha za szwindel, plus 30 zarobione moje. Czyli jeszcze 150 do tyłu. O Boże! 200 złotych! I co ja teraz zrobię?! - aż usiadła z powrotem na ławce.


   - I kto to mi zrobił? Tamara! Rany, chyba ją zabiję. I co ja mam teraz zrobić? Nie wrócić? Hm, i tak mnie kiedyś Pryncypał dorwie. Zresztą takie rzeczy się rozchodzą. Jak mu z tym towarem wsiąknę, to jestem spalona w tej branży. Chyba prawdę powiem – i powlokła się Grażyna do swojej firmy. Przed wejściem zrobiła swoją najbardziej żałosną minę i weszła do środka.


   


  - Nie wierzę ci po prostu już Grażyna! Po prostu nie wierzę. Ciągle ci się coś przytrafia. I nagle 200 złotych ci kradną! Jak nie masz obrotu, to nie masz, i nagle dwie stówy! – krzyczał Pryncypał.


  - Wszystko odpracuję. Przecież nic pan na tym nie straci – mówiła cicho Grażyna.


  - Nie, nie i nie! Jutro nie widzę cię już w robocie. Mam już ciebie dosyć. Rozliczaj się z czego możesz i ja ci dziękuję. Ja mam tyle problemów na głowie, a ty tylko coś odpracowujesz. Nie kradnij, to nie będziesz miała kłopotów. Jesteś spalona u wszystkich w tej branży, już ja się o to postaram!


  Grażyna zostawiła wszystko co należało do Pryncypała i cicho wyszła.


  - I ciekawe, kto tu tak naprawdę kradnie? – myślała rozżalona – przecież nie ja. To on zdziera ile można. Nawet złotóweczki nie przepuścił. To on ma willę, nie ja. To jego stać na restaurację z żoną, kawkę i ciasto, mnie nie. No, to kto tu kogo okrada? Nawet mi ZUS-ów nie płaci, bo wysoka marża – przedrzeźniała Pryncypała. – Co mnie marża jakaś obchodzi, na pewno prawdy o tej marży nie gada! Bydle! Rude bydle! A niech go szlag! Kurwa! – klęła Grażyna.


  - Grażyna!- kobieta odwróciła się na dźwięk swojego imienia. To z budynku firmy leciała zziajana Jolka.


  - Stój Grażyna, poczekaj – wydyszała. – Pryncypał kazał ci jutro przyjść do pracy. Będziesz spłacać te dwie stówy jakoś. Tylko teraz nie chodź do niego, bo wnerwiony. na razie nie może na ciebie patrzeć.


  - Niech się wypcha!- odparła urażona Grażyna.


  - Nie bądź taka honorna. Wnerwił się, ale mu przejdzie. U innych jest gorzej.


  - Wcale nie tak gorzej, i zachachmęcić można więcej.


  - Może i można, ale co, od początku chcesz zaczynać? Przecież wszyscy wiedzą, że nie dla twoich nędznych utargów cię trzyma, tylko dlatego, że od początku u niego robisz. Inny by cię dawno wypieprzył. Przemyśl to kobieto – wygarnęła na jednym wdechu Jolka.


  - Dobra, pomyślę. Może przyjdę.


  Grażyna zła na siebie i Jolkę za „prawdę” poczłapała dalej.


  - I żeby Tamara tak mnie załatwiła? – z głodu już jej nie burczało w brzuchu. Czuła tylko, że wnętrzności już nie ma. Wygrzebała z kieszeni 1,20 i kupiła drożdżówkę z serem. Pić też się jej chciało, ale nie miała więcej forsy. Drożdżówka trochę ją zatkała. Przed nowym pubem stała oparta o ścianę Gruba Kaśka.


  - Garbata, chodź na piwo – usłyszała Grażyna głos Kaśki skierowany wyraźnie do niej. – Sama jakoś nie mam śmiałości, a te chłopy jakieś takie nie domyślne, że jestem spragniona.


  - Nie mogę, nie mam forsy – odburknęła Grażyna.


  - No to trudno, chodź ja stawiam. Zresztą mam u ciebie dług – i wciągnęła Grażynę do mrocznego pomieszczenia z plastikowymi stołami i krzesłami z aluminiowymi, jeszcze błyszczącymi oparciami. W pomieszczeniu było kilka osób sączących piwo z butelki albo z kufla. Na ścianie, wysoko, zawieszony był telewizor. Coś w nim leciało. Przy ścianie obok wejścia stały automaty do gry, które nieźle hałasowały. Od strony baru sączyła się muzyka. Kaśka posadziła zdezorientowaną Grażynę przy pustym stoliku, i za chwilę zjawiła się z dwoma kuflami piwa.


  - Ładnie tu – stwierdziła Grażyna rozglądając się po bokach.


  - Prawda? Wreszcie trochę kultury dla normalnego człowieka – przytaknęła Kaśka.


  - Ty wiesz, Garbata, jaka heca wyszła z tą robotą w tym sklepie z farbami? Pamiętasz? Co ci ją nagrywałam?


  - No.


  - Właśnie dlatego stawiam ci piwo. W podzięce.


  Grażyna tylko wytrzeszczyła oczy ze zdziwienia, nie odrywając ust od kufla.


  - Wiesz Garbata, bo ja roboty nie potrzebuję. Mam rentę, mama pomoże, mieszkanie mam. Co ja mogę chcieć więcej, no sama powiedz…


  - Rentę masz? – szczerze zdziwiła się Grażyna.


  - To ty nie wiesz?- wydęła usta Gruba Kaśka – od zawsze. Żółte papiery mam. Wszyscy przecież o tym wiedzą. Ale nieszkodliwa jestem. Bo tak naprawdę - tu Kaśka ściszyła głos i nachyliła się do Grażyny – to ja na stawy chora jestem. Dlatego tak kołyszę biodrami jak chodzę. Marilyn Monroe też tak miała.


  - Aha- kiwnęła głową Grażyna, na znak zrozumienia.


  - I ta dziewczyna, na której miejsce miałaś iść, tak mi ryczała przez ten telefon, że sama poszłam do tego sklepu pomóc jej na zastępstwo, choćby na kilka dni. I mówię ci Garbata, jak ten jej szefunio mnie zobaczył, to mi mówi – ja pani nigdzie nie puszczę. Pani u mnie zostaje. Takiego bezika się nie wypuszcza. – Bezikiem mnie nazwał! No to zostałam. Przyjemny gość. Tylko ma wymagania. Każe mi w dekoltach chodzić i w takich, jakby to powiedzieć, zdecydowanych kolorach. No wiesz, jak Doda. No i w mini, ale nie za krótkich. A wiesz jakie mi dziwne rzeczy opowiada? – tu Kaśka przysunęła się jeszcze do Grażyny – że jestem jego bezą, a bezy są puszyste. Jak on tak mówi, to mi się tak słabo robi. Mówię ci Garbata, normalnie wariat. Wszystkie baby do ciastek porównuje! – i Kaśka z pałającymi z wypieków policzkami napiła się.


  - Tak? Nie zauważyłam – beznamiętnie skwitowała uwagę Grażyna, dobrze pamiętając, jak przyrównał ją do skórki starego chleba. I to razowca!


  - Muszę już iść, za piwo dziękuję. Ja w tamtej robocie bym się źle czuła. Przeszkadzał mi ten smród farb – dumnie podziękowała Grażyna.


  - Coś ty, tam przecież nic nie czuć, wentylacja działa!


  - Czuć, czuć, a ja jestem wrażliwa na takie smrody.


   


  W skrzynce pocztowej czekał na Grażynę list od Marzenki. W liście na początku córka skarżyła się, że nie mogła się nadal dodzwonić do domu (bo chyba cały czas telefon wyłączony). Później zachwycała się mieszkaniem, ogródkiem, sklepami, synem w nowych ubraniach, mężem, którego i tak nie widzi, bo ciągle bardzo ciężko pracuje. Na koniec znowu się żaliła, że jej język norweski nie wchodzi do głowy, że nie zrobiła prawa jazdy, a tam bez samochodu to jak kaleka, bo odległości są niesamowite. Prawka natomiast nie może zrobić, dopóki języka trochę nie opanuje i nie zaliczy. Michasia w przedszkolu gdzieś skierowano do jakiegoś lekarza. Ma podobno, jak jej wytłumaczył pewien Polak, który czasem robi za tłumacza, zaburzenia osobowości. Na dodatek bardzo przeżywa zmianę otoczenia. Marzena napisała też, że muszą się w tej przychodni stawić razem z Kazikiem, ale ona mu tego jeszcze nie powiedziała. Przecież musi pracować, aby się szybko dorobili. A tam ceny z kosmosu!


  Grażyna najpierw bardzo ucieszyła się z listu od córy, ale później zmarkotniała. Gdzieś tam głęboko czuła, że Marzence chyba nie jest w nowym otoczeniu najlepiej.


  - A może się przyzwyczai? – pomyślała z nadzieją.


  W domu było pusto. Bałagan na stole w kuchni i na ławie w jej pokoju wskazywał, że Jasiek urzędował i to oczywiście nie sam. Grażyna głęboko westchnęła i zabrała się za sprzątanie talerzy. Płynu do mycia naczyń już od jakiegoś czasu nie było, to umyła je pod bieżącą wodą. Myśli jej przelatywały jak szalone. Czuła, że jest w jakiejś sytuacji bez wyjścia. Z jednej strony wiedziała z doświadczenia, że jakoś się to samo ułoży, poukłada, z drugiej czuła, że będzie musiała z czegoś ustąpić. Najbardziej realne zagrożenie było ze strony dziewczyny Jaśka. Miała niesamowity wpływ na chłopaka. Grażyna czuła przez skórę, że dziewczyna chce zajść w ciążę, aby się tu sprowadzić. I to jak najszybciej. Zdawała sobie też sprawę, że ona i jej dzieci stoją w hierarchii społecznej dość nisko i chciała aby jej dzieci wspięły się w życiu wyżej. Taką szansę na lepsze miał Kazik z Marzeną. A Jasiek co? Tę poprzednią dziewczynę, fryzjerkę oddał za darmo, bez walki, a teraz sam się degradował, spikając się z jakąś rumuńską przybłędą.


  - O rany- jęknęła na wizję rumuńskich dzieci latających po bloku i żebrzących po mieszkańcach, aby przynieś Jaśkowi forsę.


  - Teaz, to już nas na pewno eksmitują - zapiszczała.


  Przy parówkach i herbacie oglądała telewizję. Czekała na swój ulubiony program o operacjach plastycznych, przeprowadzanych na zwykłych kobietach. Lubiła oglądać efekt końcowy, kiedy przemieniały się w piękności. Miała nadzieję, że kiedyś w programie pojawi się kobieta chuda, z garbem, albo mocno krzywa, o podobnej do Grażyny urodzie, a ci lekarze coś z nią zrobią, a Grażyna podpatrzy co. Może mogłaby zmienić wtedy coś u siebie, aby było lepiej. Ale ci producenci tylko odchudzali te kobiety, wysysali im tłuszcz, bo one były tłuste. A najbardziej Grażynie podobała się naprawa zębów. Tak, to było jej marzenie. Piękne, białe zęby. Bo biustu to by chyba nie chciała mieć takiego plastikowego, no bo i po co? Utyć też raczej by nie chciała, bo skoro wszyscy się odchudzają, to po jaką cholerę miałaby tyć. Na jakieś masaże na kręgosłup to by się zgodziła, bo ją bolał. Podciągania skóry na twarzy to by się jednak bała. No chyba, że jakimiś kremami, bezboleśnie, to tak. To niech wygładzają. Czy z włosami coś by robiła? Styliści, bo jak fryzjer występuje w telewizji to zaraz nazywał się stylistą, takie jednakowe te fryzurki robili, że wcale aż tak się jej nie podobały. - Ale te baby głupie - pokiwała głową ze współczuciem. - Myślą, że jak chłop przestał jedną czy drugą kochać to dlatego, że jej cycki obwisły. I zaraz je sobie stawiają na sztorc. I po co? Pełna załamka później, bo on sobie poszuka i tak nową babę, z jeszcze bardziej wiszącymi. Grażyna stwierdziła, że dała by się przerobić, aby pójść do jakiejś fajnej pracy np. do tych farb. Codziennie by przechodziła koło domu Zbycha, żeby kutas zobaczył co stracił. A jakby bardziej się przystawiał i chciał znowu coś z nią próbować, jakiegoś seksu czy coś takiego, toby poprosiła tego od farb, aby przy Zbychu tak ładnie do niej mówił. Ciekawe, do jakiego ciastka by ją wtedy przyrównał, do, do…, cholera, tylko do jakiego? No wszystko zresztą jedno. I tak rozmarzona zapadła w szczęśliwą drzemkę.


   


  - O rany, Grażyna! – zawołała ją rozpromieniona kobieta.


  - Ee, Wanda, ładnie wyglądasz – powiedziała Grażyna, widząc mocny makijaż na twarzy koleżanki.


  - Prawda? Patrz, co dobre kosmetyki robią! Cuda! Dostałam trochę różnych, markowych próbek kremów i pudrów. Zobacz jaką mam skórę. No dotknij! Jak u niemowlaka, prawda? Ale to nie wszystko. Zgadnij co jeszcze!?


  - Nie chce mi się zgadywać – odburknęła Grażyna i zastanawiała się, czy ta Wanda już się nie gniewa na nią.


  - Och, psujesz niespodziankę. Ale ci powiem, bo już chyba widać. W ciąży jestem!


  - O cholera, wpadłaś? W twoim wieku? – jakaś nutka współczucia obudziła się w Grażynie.


  - Co w moim wieku! Ty, to może już i stara jesteś, boś zeschła, ale ja jeszcze nie. Jeszcze mogę mieć dzieci. A wpadka to przecież jest zawsze, no nie? – i Wanda filuternie szturchnęła Grażynę łokciem w bok.


  - Ale mówiłaś, że twój stary to trochę leń i do niczego, a teraz cieszysz się, że będziesz mieć dzieciaka?


  - Grażyna, kiedy ja tak uwielbiam dzieci. A stary dużo nie musiał robić, żeby cokolwiek zmajstrować. Zresztą to dzieciak z wanny.


  - Co? – Grażynę aż zamurowało.


  - Hi, hi, hi – zachichotała Wanda. No wiesz, najpierw kąpałam dzieciaki, później do wanny wlazł stary, ja też, no i jakoś tak. No i teraz brzuch rośnie – zaśmiała się.


  - A fajnie tak w wodzie?- zaciekawiła się nagle ożywiona Grażyna.


  - Bo ja wiem, tak trochę chlupie, ale nic szczególnego. A co w torbach taszczysz? Jakieś większe rozmiary? – nagle zmieniła temat Wanda.


  - Tylko męskie – odpowiedziała wystraszona Grażyna.


  - Męskie powiadasz? A dla mojego starego coś byś znalazła?


  - Nie, chyba nie. Wiesz, Wanda, bo mam tylko pozamawiane rzeczy, na rozmiar.


  - Wiesz co, Grażyna? Ty to mnie chyba nie lubisz. Za jakąś naciągaczkę mnie masz, czy złodziejkę? A czy ty nie wiesz, że kobiecie w ciąży się nie odmawia, bo cię myszy zeżrą? Dałabyś coś na raty. Jak mówisz, że masz tylko męskie, to daj coś dla mojego starego, co?


  - Nie mogę Wanda. Sama mam kłopoty. Okradli mnie, spłacam długi. Wierz mi, nie mogę. Sama bym coś pożyczyła, tylko nie ma od kogo – jęczała Grażyna.


  - Nie, to nie. W ciąży jestem, to się nie zdziw jak pożarte wszystko będziesz miała. Ale ja tam mściwa nie jestem. To na razie – i sprężystym krokiem odeszła, a Grażyna z kwaśną miną odburczała pod nosem – na razie, stara naciągaczko. Nie zdziwię się, jak ta ciąża to jakaś urojona będzie.


   


  Nadchodziła jesień. Szara, bura, czasem słoneczna. Ale jesień. Grażyna krążyła po swoim rewirze zaglądając niejednokrotnie do śmietników lub przeglądając rzeczy koło kubłów, zostawione przez innych. Znalazła więc discmana ze słuchawkami. I to chodzącego. Płyt do słuchania na śmietnikach było całkiem sporo, a najwięcej w gazetach odłożonych na makulaturę. Zauważyła też, że ma nową konkurencję w szukaniu butów w okolicy. Tylko, że Grażyna brała te buty, które były jej czy jej dzieciom potrzebne. Konkurencja natomiast sprzątała wszystko, a później sprzedawała na murku. Były to matka z córką. Takie dwie cwaniary, które do tej pory Grażyna znała z widzenia, ale nic poza tym. Wiedziała, że starsza popija, ale była zawsze ładnie, młodzieżowo ubrana. Zawsze ubrana w czerwone kolory, chodziła wyprostowana jak modelka, mimo, że była niska i grubawa. i tak dziwnie drobno stąpała. Ale teraz stara z córką wlazły jej w drogę. Zbierają buty, trochę je odpicowują, a później sprzedają. Jak Grażyna zobaczyła ostatnio taką jedną parę półbutów na obcasiku na tym murku, to aż nią zatrzęsło. A stara najpierw chciała 50 złotych, później spasowała do 20.


  - Takie buty to dla Marzenki byłyby jak ulał – myślała Grażyna. Jednak interes z butami chyba nie szedł zbyt dobrze, bo te półbuty na tym murku stały i stały. Na duchu podniósł też Grażynę widok straży miejskiej przeganiającej handlarki. Po jakimś niedługim czasie, na miejscu butów pojawiły się książki i Grażyna odetchnęła. Na śmietnikach znowu było więcej butów. Teraz poszukiwała jakiejś ładnej, ciepłej kurtki dla Jaśka, no i może coś dla siebie. Tylko, że Jasiek chciał skórzaną. A przecież ludzie na śmietnik skór nie wyrzucają tak często. Zaczął się więc dla Grażyny okres polowań na ciepłą odzież. Wprawdzie Caritas dawał całkiem przyzwoite rzeczy na zimę, ale Jasiek w takich obciachowych chodzić nie chciał.


  I nagle stało się najgorsze, co mogło stać. A przynajmniej tak się Grażynie zdawało. Poprzedniego dnia mówiła z synem o Wiki. Młodzi ze sobą też mało rozmawiali. Najczęściej się kłócili. Nie zwracała już na to uwagi. Czasem kłótnie przechodziły w burzę. Miała wtedy taką nadzieję, że ta kolejna kłótnia będzie ostatnią i oni się rozejdą. Ale próżne były jej nadzieje. Wracali zawsze razem, ze dwa dni było cicho i znowu kłótnie aż do następnej burzy. Tak więc po takiej jednej nawałnicy z piorunami weszła do domu. Przez myśl przeszło jej tylko, że się pogodzili. Młodzi siedzieli u niej w pokoju i komentowali jakiś program w telewizji. Grażyna podgrzała resztkę pomidorówki i zjadła z chlebem. Zrobiła sobie herbatę i poszła usiąść do nich w pokoju. W pewnym momencie Wiki wybiegła nagle do łazienki.


  - Co jej jest? – spytała Jaśka pokazując głową na drzwi łazienki.


  - Yyy, no tego – zająkał się chłopak – chyba zaciążyła….


  - O masz ci los – Grażynę aż wcisnęło w stary fotel – jesteś pewny?


  - Yyy, chyba tak.


  - Jak to chyba tak – wrzasnęła.


  - Jestem pewien, jestem! Nie słyszysz jak rzyga?!


  - Może jej co zaszkodziło? – spytała jeszcze z nadzieją matka.


  - Jej? Jej nic nigdy jeszcze nic nie zaszkodziło. No mówię, że zaciążyła i ja się bardzo cieszę. Będę ojcem.


  - Chyba zgłupieliście…


  W tym momencie do pokoju weszła blada Wiki. Przy jej śniadej cerze wyglądała dosłownie na zieloną.


  - No widzisz Wiki, mama już wie, to się nie martw.


  - Co wyście narobili?! – jęknęła Grażyna i zasłoniła sobie oczy – i jak to sobie dalej wyobrażacie? I kiedy ty urodzisz?


  - Chyba na początku czerwca. Jeszcze do doktora nie poszłam. Zresztą w robocie też nie chcę szybko mówić, żeby się mnie nie pozbyli – Wiki wyprostowała się, zhardziała i zaczęła dosyć pewnym siebie tonem. – My z Jaśkiem wszystko sobie przemyśleli. Ślub weźmiemy w grudniu na święta. Mieszkać możemy w tym pokoju po Marzenie. Dokładać się do rachunków będziemy. Jak urodzę, to później wrócę do roboty. A jak nie, to sama taką kwiaciarnię założę. Znam się na bukietach, podobno dryg mam do kwiatów. Musiałabym tylko taki kurs dla florystyk skończyć, a on 7 stów kosztuje. A i pani mogłaby trochę przy dziecku pomóc. Bo ja za bardzo na swoją rodzinę liczyć nie mogę.


  - Hm, ładnie to wymyśliliście, tylko czy wzięliście pod uwagę co ja na to wszystko? Przecież ja mogę się nie zgodzić na wasze plany, prawda?! – wysapała Grażyna.


  - Co mama! – wrzasnął Jasiek.- Ja tu mieszkam, jestem tu zameldowany! I to od urodzenia!


  - No i co z tego! To moje mieszkania, to i ja cię wymelduję! – warknęła Grażyna.


  Nagle obydwoje spojrzeli na spłakaną Wiki. – Czego płaczesz dziewczyno? - spytała Grażyna i dodała – nie trzeba było tak szybko sobie dzieciaka dawać robić. Bo to kłopot. Fajnie sobie wymyśliłaś – rozkręcała się już na dobre, dając upust gnębiącej ją frustracji. – Ten palant zakochany w tobie, zrobi wszystko, co sobie wymyślisz. Mieszkanie puste czeka, tylko szybki ślub trzeba wymyślić, aby się nie odkochał. Najpewniejsze to dziecko, prawda? – Grażyna rozkręcała się dalej, aż śliną zaczęła pryskać na wszystkie strony. – I co? Nie mam racji kochana?


  Na twarzy Grażyny widać było całe uprzedzenie do dziewczyny.


  - Co mama od niej chce! To ja jestem ojcem, to moja wina! – o dziwo Jasiek nie krzyczał, ale widać było, że jest zdenerwowany.


  - Może i ty jesteś ojcem, wina twoja też jest, boś głupi jak but. Ale ona wie, o czym ja mówię!


  Grażyna poszła do przedpokoju, założyła płaszcz i wyszła już bez słowa z domu. Musiała przejść się. Niby wszystko wiedziała i przeczuwała, że tak się to właśnie skończy, ale jednak ta wiadomość o ciąży Wiki ją przybiła. I jeszcze ten wczorajszy list od Marzenki. Tam u nich też niby wszystko dobrze. 50 euro w kopercie nawet było. Dobrze, że zaraz zapłaciła rachunki co pilniejsze, bo po tej dzisiejszej wiadomości, chyba by te pieniądze schowała na czarną godzinę. Wiedziała, że będzie, jak dziewczyna mówiła. Mieszkać będą i tak u niej, bo niby gdzie? Przecież nie wypędzi Jaśka, a może ta dziewczyna jakaś taka bardziej obrotna jest. Bądź co bądź, odkąd z nią jest to i pracuje, ona też. Widać, że dziewucha coś w życiu chce, tylko żeby się tak nie kłócili. Musi to chyba jako główny warunek postawić. Rachunki też 2/3 a nie na dokładkę. Gdyby tylko ta Wiki trochę jaśniejsza na gębie była. I żeby to dziecko jakieś blondynowate było, wtedy wiadomo, że nie cygan. I jak przeniosą się do pokoju Marzenki, to pokój Jaśka wolny będzie. Postanowiła, że zajmie go szybko, żeby nie mięli żadnych złudzeń. Ale spać będzie w dużym pokoju, bo sprzed telewizora, to się nigdy by nie wynieśli. – A co ze ślubem? – myślała dalej. – Chcą na święta. Na jakie święta! To ja sama nie wiem, czy chociaż jakiego śledzia na Wigilię będę miała, a oni ślub planują! Jachu chyba jakieś pozwolenie będzie musiał mieć, bo 21 lat nie ma.


  A kto im zrobi i za co ten ślub? Jej starzy może, co? Ja na pewno nie, bo i za co. A nawet gdybym miała, to i tak rodzice panny młodej wszystkie koszta pokrywają. Rany, a chłopak kupuje obrączki, kwiaty, wódkę! O kurde! Dobrze, że o weselu nie mówią jeszcze! Ale obrączki, kwiaty i popitka. O nie, tak być nie może – stwierdziła w duchu i zawróciła szybko do domu.


  Jednak w domu było pusto. Jasiek wrócił późno i to sam.


  - Jesteś już, to dobrze – zawołała Grażyna – chodź, nie śpię to pogadamy.


  - Ale mnie urządziłeś synek, że aż hej. Nie ma co. A tak cię uprzedzałam.


  - Mama to taka nerwowa jesteś na starość. Jak mieszkaliśmy z Marzeną, Kazikiem i ich bachorkiem to było dobrze. Jak teraz mama miałaby zamieszkać ze mną, z Wiki i naszym dzieckiem, to zaraz źle. Dlaczego?


  - Dlaczego? Kurwa, Jasiek, ja dla ciebie chciałam lepiej! Nie gołodupca, krzykacza, tylko dziewczyny z dobrego domu. Żebyś to ty przy niej zyskał!


  - Kiedy ja przy Wiki zyskuję! Bardzo dużo zyskuję!


  - Tak, kłótniami. Chłopie, jak ci zasłona zakochania opadnie i przyjdzie szara rzeczywistość, płaczące dziecko, brak pieniędzy, to wy się po prostu pozabijacie. Poza tym, jak ty to sobie wyobrażasz? Że ja jej będę usługiwać? Karmić ją? Przecież ona nawet szklanki po sobie nie umyje.


  - A jak by tak umyła, toby było, że się rządzi jak u siebie – wpadł w słowo Grażynie. – Ala ona gospodarna jest. Trochę ugotować umie, tylko po garach nie chciała zaglądać.


  - Nie chciała zaglądać, ale zaglądała, co? – przedrzeźniała go matka.


  - Nie, ja sam jej to wszystko nakładałem – naiwnie upierał się przy swoim Jasiek, co skwitowała Grażyna kwaśną miną.


  - A ślub? – zmieniła temat.


  - W święta, przecież mówiliśmy.


  - A koszty?


  Jasiek wywrócił oczami na znak znudzenia – robimy skromny ślub, nie wesele.


  - Ale przecież zawsze są koszty, opłaty, garnitur, obrączki – Grażyna prawie wpadła w histerię.


  - Wiki jest zaradna.


  - O tak, w to nie wątpię – z sarkazmem odpowiedziała Grażyna.


  - Och, mama jej naprawdę nie docenia. Teraz z tej pensji kupimy koszulę, krawat i opłaty ślubne załatwimy. Więc do rachunków się nie dołożymy, ale to tylko teraz – Grażyna zauważyła, że jej syn używa już liczby mnogiej. – Garnitur Wiki pożyczy od jej byłego, bo jest mojego wzrostu. Zresztą jest już zaklepany. Obrączki z tombaku na razie. Z gości będzie mama, mój kumpel z pracy na świadka i jej kumpela na świadkową. Jakby kto przyszedł do urzędu więcej, to się szampana otworzy. A tak na pięć osób w domu to też szampan, jakąś sałatkę Wiki zrobi. Zresztą, mama, to święta będą, to każdy najedzony będzie.


  - Szampana, szampana się otworzy – znowu zaczęła Grażyna przedrzeźniać syna.


  - A żebyś mama wiedziała, że szampana. Po 6 zeta przed świętami w tamtym roku można już było kupić. To chyba teraz też tak będzie. I jak ładnie będzie wyglądało. Czy my mamy kieliszki do szampana? – przejął się Jasiek.


  - Nie, do wódki mamy i to od sasa do lasa każdy.


  - Oj, to muszę powiedzieć Wiki.


  - Słuchaj Jasiek, ale co z jej rodziną?


  - Wiki im powie po ślubie. Lepiej, żeby jej stary zbyt dużo nie wiedział. Uchleje się z rozpaczy, albo ze szczęścia, jak to u pijaków i jeszcze w urzędzie zesra się. Wiki nie chce kłopotów.


  - No ale jej matka, rodzeństwo?


  - Eee – machnął ręką Jasiek – oni tylko chcą się jej z domu pozbyć, więc i tak będą zadowoleni.


  - Ja myślę – mruknęła Grażyna. – No a te wasze kłótnie? Synek, ja ich nie wytrzymam. Normalnie jak zaczynacie, to najchętniej bym wam obojgu nawpierdalała. Normalnie mnie trzęsie.


  - Nie chcę mamy martwić, ale to przez mamę są te kłótnie.. Wiki ciągle każe mi wybierać między nią a mamą. No to jak mamy się nie kłócić?


  - Wiesz co, Jasiek? Ty od razu wybieraj ją, i się nie kłóćcie, bo przecież i tak wychodzi na jej. A po co tyle nerwów szarpiecie. Swoich i moich – odpowiedziała pogodzona z losem Grażyna.


  - Jasne mama, chociaż raz coś z sensem powiedziałaś. A właśnie, to co mama, jak będzie z tym mieszkaniem razem?


  - Tu?


  - No a gdzie? W Marzeny pokoju.


  - Jeszcze sprawę przemyślę.


  - Oj, mama. Nie rób foch. Wiki mówi, że w tym moim pokoju, to można taką szafę zrobić, różne rzeczy tam chować, deskę do prasowania, ubrania. Taki wspólny pokój. Co ty na to?


  - Pomyślę, ale raczej wspólnego pokoju nie będzie. To jest i może być wyłącznie pokój do mojej dyspozycji. Poza tym, gdyby Marzenka kiedy przyjechała w odwiedziny, czy wróciła nawet, muszę ją gdzieś położyć, prawda?


  - A co, przyjeżdża? – zainteresował się nagle siostrą Jasiek.


  - Nie, ale gdyby, to dla niej miejsce muszę mieć. To też jej dom.


  - Ok, ok. To Wiki powoli ten pokój po Marzenie będzie już szykowała, dobrze?


  - Zobaczymy.


   


  - Dziewczyno, co ty robisz najlepszego! – krzyknęła Grażyna na Wiki wieszającą firany w oknie. – Nie podnoś rąk do góry, bo ci ciąża pójdzie.


  Weszła do pokoju, stanęła na środku, porozglądała się i stwierdziła – ładnie tu. Ładny kolor tych ścian. Co też dzisiaj nie wymyślą. Że też to baba sama może wymalować – pokiwała głową w podziwie Grażyna.


  - I to w ciąży – zaśmiała się Wiki. – Jutro mam na pierwszą zmianę, ale w poniedziałek mam na drugą. Więc jeżeli w niedzielę Jasiek poodsuwa meble od ścian w pani pokoju, to też go machnę. Bo czarny tamten pokój, że aż przykro patrzeć. Tylko dołoży pani trochę do farby.


  - Dziecko, ja bym i na całą farbę dała, tylko nie mam.


  - To da pani tyle, ile będzie mogła, a później resztę. Tylko jeszcze nie wiem jaki kolor, bo to zależy od tego jaką wyniosą.


  - A ile na tę farbę? – ostrożnie spytała Grażyna.


  - Tak na ćwiartkę potrzeba. Ale farba ekstra, sama pani widzi. Nie śmierdzi. Takie malowanko na parę lat starczy. Mówię pani, warto. Póki jest okazja. No i robocizna za darmo, no nie?


  - No zobaczę – pokiwała głową Grażyna.


  Niby Wiki była w porządku. Jakieś swoje stare swetry przyniosła. Wiła gniazdko w pokoju. Do niczego się zbytnio nie wtrącała. Pytała się o przepisy. Zapisywała je w zeszycie, lub wklejała znalezione w gazetach. Jednak Grażyna nie mogła się do niej przekonać. Przesiedziały obie do wieczora, bo coś Jaśka długo nie było. Zbytnio się nie martwiły, bo czasem Jachu siedział do oporu, jak trzeba było. Na drugi dzień z samego rana Wiki wpadła do Grażyny. Ta siedziała w kuchni i zbierała się do wyjścia w teren.


  - Proszę pani, Jasiek aresztowany! – krzyczała zdyszana od progu.


  - Jak aresztowany?! Dlaczego? – nic nie rozumiała kobieta.


  - Chyba go puszczą dzisiaj, bo był tylko zatrzymany, ale podobno jakaś śmierdząca sprawa!


  - O Jezu - załamała ręce Grażyna. - Jaka śmierdząca sprawa, co ty pieprzysz? – bełkotała w panice.


  - Kumpel Jaśka, ten co to …świadkiem ma być, był u mnie z rana w kwiaciarni. Podobno Jasiek objeżdżał jakiś samochód i miał kraksę. Dachował i w rowie się znalazł. A, że jakąś lepszą brykę obwoził, to i policja, i ubezpieczenie….


  - No ale on nie umie jeździć! – zdziwiła się przestraszona Grażyna.


  - No właśnie, gdyby umiał toby nie dachował. Ale pani się nie martwi. Zmartwienie to ma ten od warsztatu. Przecież nie może się przyznać, że Jaśka na lewo zatrudniał. I jeszcze mu kluczyki od takiej bryki dał? Przynajmniej tak mi ten kumpel powiedział.


  - Rany boskie, ale on chociaż żyje? – teraz dotarło dopiero do Grażyny, co mówiła Wiki.


  - Skoro go zamknęli, to przecież, że żyje. Zresztą ten kumpel mówił, że dachowanie to najbezpieczniejsza sprawa. Sęk w tym, aby pasy mieć zapięte.


  - Aha – kiwnęła głową Grażyna w szoku. Z tego wszystkiego nie poszła do pracy. Nie była w stanie. Czekała na Jaśka. Przyszedł o 15-tej.


  - O Boże, synku, co ja przeżyłam! – Grażyna jęczała na widok bladego chłopaka.


  - Nic się mama nie martw, kryty jestem. To nie ja jechałem beemką.


  - Nie ty? Och, to chwała Bogu. To po co cię zatrzymywali?


  - Do wyjaśnienia.


  - Czego? – zdziwiła się Grażyna.


  - Bo widzi mama, kumpel, ten co ma świadkować, to on objeżdżał i on dachował. Tylko, że miał wypite. Wylazł z samochodu cały, tylko, że auto postukane. Dał znać komórą do warsztatu co się stało, i jak jest, wie mama, promile. Wtedy Włodzio, mój szef kazał mi lecieć i podkładać się za kumpla do samochodu.


  - No chyba zgłupiał ten twój Włodzio. Chyba się nie zgodziłeś!


  - Oj, mama, on ma łeb na karku. Gdyby policja znalazła kumpla pijanego, to odszkodowania by nie było, i klienta, i czegoś tam jeszcze. Same straty. A że to ja prowadziłem, to wszystko w porząsiu, wypadek każdy mieć może. Nikomu nic się nie stało, nikt nie został przejechany.


  - Ale ty synek prawa jazdy nie masz!


  - Oj, mama! Zaraz nie mam. Mam, bo jakby mnie Włodzio do roboty przyjął, co? – tu Jasiek mrugnął do Grażyny.


  - Ale skąd masz, nie robiłeś przecież? – denerwowała się Grażyna.


  - Oj, nudna mama jesteś. Mam i to wystarczy. Trochę lewe, ale jest. Wyszło wprawdzie, że lewe i kolegium chyba za to będzie, i jakaś kara, ale to pokrywa Włodzio, bo mu tyłek ratuję.


  - To ty się podkładasz?!


  - Mama, czasem trzeba. Takie czasy – odparł zadowolony z siebie Jasiek i wyszedł po Wiki w kwiaciarni.


  - Kurwa, ale wszystko pojebane – dała upust przerażeniu Grażyna.


   


  Do Marioli wybrała się ot tak, bez zapowiedzi. – Może co kupi? – pomyślała.


  Długo stała przed pięknym domem, aż ją wpuszczono do środka przez garaż. Mariola była trochę zła, trochę roztrzepana. Ręce się jej trzęsły. Stwierdziła, że nie ma głowy do ciuchów bo ma straszne kłopoty. Otóż mąż jej, który miał odsiadkę, właśnie wychodzi, a ona nie może go przyjąć w domu po taki długiej rozłące! Ona sobie już życie jakoś bez niego ułożyła, a teraz on się zjawia. I to tak nagle! Będzie mu musiała któreś mieszkanie opróżnić z wynajmujących lokatorów, i w ogóle to obawia się teraz, że będzie bez środków do życia. Już któryś dzień ze swoim księgowym debatuje do późna w nocy. Po tej spowiedzi popłakała się, a Grażyna tylko kiwała głową nic z tego nie rozumiejąc. Nagle Mariola w jednej chwili uspokoiła się, zmieniła na twarzy i przybliżyła głowę do Grażyny. Szeptem powiedziała - czy ty wiesz, że on podobno ma Parkinsona?


  - Co ma? – Grażyna dalej nic nie kojarzyła.


  - Parkinsona ma! Jak to co ma? No łapy mu się telepią i głowa. Ciekawe, czy dalej tak za dziewuchami będzie latał?


  - Czyli chory wraca, tak?


  - Właśnie, chory! Najgorzej jak mu się zachce jakiej operacji, jakieś diody wszczepiać i leczyć te drgawki, to dopiero będzie. Ja od razu uprzedzam, niech to państwowo robi. Ja na prywatne kliniki grosza nie dam.


  - Ale to twój mąż, ojciec twoich dzieci. – Grażynę opanowało współczucie do nieznanego mężczyzny.


  - Eee, może to był i mąż, ale zostałam sama. Sama musiałam sobie radzić. A poza tym, ja na swoim zdrowiu oszczędzam. Już dawno kilka operacji na wszystko mogłam mieć, ale nie, ja się z groszem liczyłam. A taki się zjawi i już, operuj go!


  - Może nie będzie chciał się dać krajać – zasugerowała koleżanka.


  Mariola zapatrzyła się gdzieś wysoko w kąt ściany – może…, ale wiesz co? Pokaż ty mi, co masz na mnie w tej swojej torbie. Bo widzisz, najpierw chciałam pokazać mu się w swoich norkach. Wiesz, są bardzo eleganckie. I w toczku w komplecie do futra. Niech zobaczy jak dawałam sobie radę bez niego. No i, że jestem jeszcze atrakcyjna. Ale może lepiej nie kłuć go w oczy tymi norkami? Pokaż co masz.


   


  Gdy Grażyna przyszła się rozliczyć z Pryncypałem, jakby przypadkiem na stole leżała lokalna gazeta z niewyraźnym zdjęciem rozbitego samochodu, ale z dużym nagłówkiem: DACHOWAŁ BEZ PRAWA JAZDY. Gdy tak zerkała ukradkiem co tam jest napisane, Pryncypał odezwał się - jak ciebie to interesuje, to sobie weź. Jechał jakiś młody gówniarz, skasował taką brykę i jeszcze prawka nie miał. Ale głupi ma zawsze szczęście, bo cało wyszedł i innych nie zabił. Ale mu dołożą!


  Grażynie nogi się ugięły, ale gazetę szybko wzięła. W artykule napisano, że Janowi C. sporo grozi. Trochę to inaczej przedstawiono, niż Jasiek jej opowiadał.


   


  Zbliżał się grudzień. Niby ciepło jak na ten miesiąc, ale jednocześnie zimny wiatr powodował, że odczucie chłodu było większe. Grażyna targając swoją torbę uzmysłowiła sobie, że nie ma już „starej gwardii”, oprócz niej. Może jeszcze Piękny Waldemar gdzieś, tam, z daleka ukazywał się na moment, ale szybko znikał. Nie było już z nim kłopotów. podobno po tym incydencie z pieniędzmi zajęła się nim wreszcie jego rodzina. W jakimś zakładzie go umieścili, ale co pewien czas wychodził na przepustki. Rysiu odszedł, Tamara uciekła. Gruba Kaśka wpadła w wir pracy i przestała się towarzysko udzielać. Zbyszek ożeniony – raz czy dwa go widziała z tą jego żoną. Nic szczególnego. Po dziecku nie doszła chyba jeszcze do siebie, bo strasznie duża kobieta się przy nim zrobiła. Mariusz Złomiarz też praktycznie już się nie pokazywał, pielęgnowany był przez Krawca.


  - Tylko ja zostałam – myślała. – Teraz jest pub, a tam inne towarzystwo. Wystająca ciągle przed drzwiami tego pubu „Łysa”, tzn. młoda dziewczyna z dzieckiem, która ciągle wrzeszczała na swojego chłopa, przesiadującego w środku. Dalej taka starawa blondyna z szeroką, płaską miednicą i strasznie chudymi nogami, ubrana zawsze w wąskie spodnie lub legginsy. No i taki jeden, niewysoki 40-latek, który do nikogo się nie odzywał pijąc piwo. Siadał w kącie za drzwiami, i zza nich ukradkiem zerkał w telewizor. Tak, ten intrygował Grażynę. Był jeszcze pan Czesiek. Grażyna nie znała go, nie wiedziała kto to. Rano zamiatał, cały czas spędzał przed lub w pubie. Przypuszczała, że tam pracował. Bardzo grzeczny był. Zawsze się Grażynie kłaniał, a to się jej bardzo podobało. Niestety, aby przesiadywać w tym pubie, czy choćby przed nim, to trzeba było mieć trochę kasy na to piwo czy fajki. Jej niestety, nie było na to stać.


  Grażyna nie przypuszczała, że czas może tak szybko uciekać. Jeszcze ślubu nie było, a Wiki już do niej mówiła „mamo”, bo tak jej było prościej. Dziewczyna przygotowała dla niej gruby golf i fałdzistą spódnicę oraz kościane korale do całości. Ten skompletowany dla niej strój nawet się jej spodobał. Ładnie w nim jej było, gdy się przeglądała w lustrze. Kiedy pewnego razu Grażyna zagadnęła Wiki, dlaczego nie biorą ślubu kościelnego, czy tego konkordatowego, ta stwierdziła, że wprawdzie jest katoliczką, ale tak jak Jasiek niepraktykującą. A poza tym ona nie przystąpiła do I Komunii. Najważniejszą jednak przeszkodą było to, że Jasiek nie ma 21 lat. Więc ślub państwowy będzie w tym wypadku tańszy i łatwiejszy, bo nie potrzeba niczyjej zgody. Grażyna patrzyła na Wiki dość krytycznie, ale musiała przyznać szczerze, że dziewczyna była zaradna, pełna zapału do wszystkiego. Natomiast ciąża jej nie służyła. Cerę miała ziemistą. Wprawdzie brzucha nie było zbytnio widać, ale wszystko jej szło w biust i biodra, wcześniej i tak nieproporcjonalnie szerokie. Ale do ślubu znalazła sobie podobno na ciuchach kostiumik z wytłaczanego, czerwonego materiału i do tego koronkową, białą bluzeczkę. Musiała tylko popuścić trochę w pasie, ale to zakrywał żakiet. Jasiek natomiast mocno skapciał. Wystraszony był, mimo, że robił dobra minę. Grażyna początkowo myślała, że się rozprawą przejmował, której termin wyznaczono na styczeń, ale potem zwątpiła. Jasiek chyba jednak bał się Wiki i tych zmian, które go czekały. Wiki wysłała go też do okulisty, i się okazało, że bez operacji się nie obejdzie. Teraz czekał na konsultacje jakiegoś profesora, ale zapisany był dopiero na kwiecień przyszłego roku. Dobijające jednak dla Grażyny było to, że nie szła jej w ogóle sprzedaż. I to w grudniu. Często starzy klienci poodchodzili, firmy się pozmieniały, właściciele sklepów też nowi. I oni najczęściej Grażyny już nie wpuszczali. Zdarzało się, że wypraszali w dosyć ordynarny sposób. Kartki z napisem „akwizytorom dziękujemy”, czy „handel obnośny zakazany” były codziennością. A największym wrogiem stał się dla niej Internet. Teksty typu - pani, ja na aukcji na Allegro za taką bluzeczkę dałam 12 złotych, a pani chce 30? W życiu! – prześladowały ją coraz częściej.


   


  Wigilię przygotowały obydwie. Zrobiły zupę owocową i zupę rybną, bo w ostatniej chwili Wanda znalazła Grażynę i kazała zgłosić się Grażynie do Marioli po karpie. Wprawdzie śnięte, ale trzy dostała. Usmażyły, porobiły galarety i w occie. Makaron z makiem, bo Wiki farsz dostała od jednej kwiaciarki, i nawet zrobiły sałatkę jarzynową, bo składniki do niej jak zawsze Grażyna poszukała na zapleczach sklepów. Z tych wyrzuconych warzyw i owoców sporo można jeszcze było przebrać. Parę cytrusów też przyniosła. Wiki Jaśka ubrała, włosy na żel postawiła. Grażyna aż syna nie poznała. Był taki ładny, że gdyby nie jego nerwowy tik, stwierdziłaby, że to nie on. Do USC poszli pieszo w drugi dzień świąt. Nawet przyszło kilka osób od Wiki z pracy i okolic. Dostali sporo kwiatów, więc Grażyna odbierała je od świadkowej, bo nie miała sama co zrobić z rękoma. Na samym ślubie to się tak popłakała, że sąsiadka jakaś ratowała ją chusteczką. Jasiek z wrażenia nie mógł powtórzyć całej formułki, i urzędniczka musiała mu mówić słowo po słowie. Czy natomiast Wiki mówiła cokolwiek, Grażyna nie pamiętała.


  Wszyscy natomiast zwrócili uwagę, że Wiki to nie żadna Wiktoria, tylko Rodica Stoica. Po ceremonii wypili tam na miejscu szampana i razem ze świadkami ruszyli do domu.


  - Kurde, mogłem se chlapnąć wcześniej. Nie pomyślałem o tym, taki spięty byłem – powiedział już w domu Jasiek. Grażyna natomiast nie miała w co włożyć kwiatów, więc teraz szukała jakiegoś dużego słoja. Mały bukiecik panny młodej włożono do małego dzbanuszka na środek ławy. Skąd on się u niej wziął, Grażyna nie kojarzyła z wrażenia.


  - Wiki, to jak ty masz naprawdę na imię - spytała zaciekawiona Grażyna.


  - Rodica. Tak na mnie wołają w domu i tak mam w dokumentach. Ale tu w Polsce nikt nie mógł zapamiętać mojego imienia, nie mówiąc o nazwisku, i tak jakoś przez przypadek zostałam Wiktorią. Jeden nauczyciel ciągle mnie tak nazywał, a mnie się to nawet spodobało, to tak zaczęłam się przedstawiać. Jak mówię komuś Rodica to zaraz muszę się tłumaczyć skąd jestem.


  - To dobrze, że się tuż przed ślubem dowiedziałem jak się nazywasz, bo bym tam na miejscu zgłupiał - zaśmiał się Jasiek.


  - I tak nie miałeś mądrej miny - zaśmiał się świadek i pozostali w pokoju.


  Po szampanie i poczęstunku mężczyźni wyszli na papierosa omawiać ważne sprawy, natomiast Wiki musiała się położyć na kanapie, bo źle się poczuła. Znowu zwracała i była zielona. Stwierdziła, że stres jej puścił. Wieczorem świadkowie zabrali się do wyjścia. Ona, bo jeszcze była zaproszona do rodziny w święta, on, bo nie było już nic do picia. Na Sylwestra młodzi wzięli Grażynę na miasto, aby obchodzić wybicie północy na ulicy razem z innymi mieszkańcami. Mięli ze sobą sprawdzonego szampana za 6 złotych, i koniecznie chcieli go wypić na dworze. Ale szampana nie dało się pić jak wódkę czy piwo z gwinta. Zresztą Wiki chciała kulturalnie, więc razem jeszcze z trójką nieznanych im osób okupowano deskę, robiąca za stolik na płotku przy przystanku autobusowym i pito z jednorazowych kubeczków.


  - No tak, to ja jeszcze szampana nie piłam – pisnęła zachwycona Wiki.


  - Prawda?! – zawtórował jej Jasiek.


   


  Styczeń zrobił się bardzo zimny. Dobijały Grażynę fatalne wyniki w sprzedaży. Pryncypał wrzeszczał na nią i jej koleżanki, że nie mają utargów. Wiki do pracy chodziła dorywczo, jak się dobrze czuła. I to tylko układać wiązanki. Pracowała na czarno, więc i mniej zarobiła. Jasiek wprawdzie coś tam dostawał, ale przebąkiwał, że Włodzio zmusza go do zrobienia legalnie prawka. Inaczej, po procesie go wyleje. Przyszło upomnienie za prąd. Jak nie zapłacą w terminie do 14 dni, to znowu wyłączą.


  - A z czego ja mam zapłacić? – wzdychała Grażyna.


   


  Szła wolno w stronę domu. Głodna i zła. Wręcz wściekła. Dzisiaj dostała od Pryncypała dwie błyszczące bluzeczki, które od razu zeszły. Jak takiego towaru chce więcej, to dla niej nie ma.


  - Jak ja mam sprzedawać ciągle te same ciuchy? Musi mi dawać coś lepszego, a on tylko tym młódkom daje to co chcą, a mi? Też bym miała wyniki, ale mi upycha stary towar. A później są pretensje.


  Po drodze kupiła chleb, parówki, musztardę i margarynę. Dokupiła jeszcze dla Wiki pączka, bo dziewczyna apetyt na słodkie ciągle miała. – Będzie chłopak – stwierdziła sama do siebie. Weszła do domu i zauważyła, że chyba jacyś goście są, bo głośno i wszędzie światło się świeciło. Następnie zauważyła dużą walizę stojąca w przedpokoju i usłyszała głos Marzenki.


  - Przyjechali! – pomyślała uradowana, że zobaczy córkę, wnuczka i zięcia.


   


  Grażyna długo nie mogła zasnąć, bo ciężko myślała. – Dobrze, że łóżka z Jaśka pokoju się nie pozbyła jeszcze. Obok w tym pokoju spała Marzenka z Michasiem. Przyjechali, a raczej wrócili. I to tylko Marzena z synem. Bez męża. On został w tej Norwegii. Ona nie wytrzymała. Rzuciła wszystko, wzięła syna i jest. Kazik został tam chyba już na stałe. Przynajmniej tak to wyglądało w tej chwili. Jak mówiła Marzenka, on się tam nadaje, do tych Nordyków. Mało gada, dużo pracuje i jakoś się tam dogaduje. Wrócić nie chciał. Powiedział jej tylko, że jak wyjedzie od niego, to niech już nie liczy na nic, bo to będzie koniec z nimi. On jest jeszcze młody to sobie tam życie jeszcze ułoży. Wprawdzie Norwedzy bardzo się izolują od przybyszy, ale sama widziała jak taka jedna, co w kasie pracuje gapi się zawsze bez opamiętania na Kazika. I wcale jakoś tamtej nie przeszkadzało, że Kazik był z żoną. A święta ją dobiły. W Wigilię Kazik do pubu z kolegami poszedł, a ona z kolacją czekała. W Sylwestra to samo, ledwo zdążył wpaść po nich i jeszcze zły był, że ona nie jeździ samochodem, a tyle tu czasu już jest. Przez to nie mógł wypić ani łyka szampana, bo ci Norwedzy bardzo rygorystyczni są, jak takiego na drodze za kółkiem złapią. Tam się idzie od razu siedzieć. Przemyślała więc Marzena wszystko. Żeby jeszcze w ciążę zaszła, toby dał jej spokój, ale jak na złość nic nie wychodziło. Poza tym, ona tam wszystkiego się bała, a języka ni w ząb nie mogła się nauczyć. Jeszcze jej kazali z Michasiem i sobą po lekarzach chodzić. Kazik rzucał się, że za mało się uczą i chyba głupki jakieś są, skoro im łazić gdzieś każą. On nie ma czasu na wożenie ich. Musiała wszędzie telepać się autobusem. Nie powiedziała Marzena tyko mamie, że jak tu przyjechała, to najpierw poszła do teściów. Myślała, że oni ją zrozumieją, wpłyną na Kazika. Że się jakoś dogadają, on tam popracuje i wróci, a teście ją poprą. Wcześniej widziała to inaczej. Miała nadzieję, że  jakoś to będzie, przyzwyczają się, ludzi innych pozna. Niestety, tam inna kultura, ludzie tacy zamknięci w sobie. Na dodatek okazało się, że Kazik swoją mamusię non stop o wszystkim informował. Teściowa jej zarzuciła, że zniszczyła małżeństwo i jeszcze chce zniszczyć karierę syna. Że jest jak piąte koło u wozu. Że najpierw zmusiła go do wyjazdu, a teraz znowu się jej tam nie podoba. Na koniec jej wygarnęła, że dobrze to obmyśliła. On tam ciężko haruje a ona tu z alimentów będzie jak hrabianka może żyła?!


   


  Neony za oknem mrugają. Grażyna musi wstać i po omacku przejść do łazienki. Prąd wyłączony, a te parę euro co przywiozła Marzenka starczy jedynie na to, aby opłacić rachunek i opłatę za ponowne włączenie. Jasiek pobiegł do roboty, bo jak jest zimno, to więcej samochodów nawala. Specjalizuje się w wymianie akumulatorów, szczególnie kobietom, żeby się nie pobrudziły. Wiki źle znosi ciążę i całą noc pokutowała w kuchni, ale nad ranem chyba zasnęła. No, ale z Marzeną jest kłopot. Nie ma swojego kąta. Całymi dniami leży na wyrku, Michaś się pęta wszystkim pod nogami. Dobrze chociaż, że lubi swoją nowa ciocię i czeka na dzidziusia.


  - Rany, ale bym zajarała, a tu nic. Jak szybko polecę do roboty, to może od kogoś wycyganię. O kurde, żeby jakiś wczorajszy niedopałek. I żeby we własnym domu nie można było po ludzku zakurzyć.


   


  KONIEC I CZĘŚCI


      


    10 lat później….


   


  - Już jestem gotowa, możemy iść.


  - W porę i w czas. Tak się guzdrzesz, że mi się odechciewa wszystkiego - powiedziała Grażyna do córki, wzięła klucze od mieszkania i zaczekała, aż ta wyjdzie, aby zamknąć drzwi wejściowe. Wyszły przed blok, Marzena chwyciła matkę mocno pod ramię i powoli drepcząc po wyślizganym śniegu skierowały się w stronę poczty. Nie wiadomo która którą podtrzymała, asekurowały sie obydwie. Marzena od roku była już oficjalnie rozwódką i alimenty na Michała (nie pozwalał do siebie mówić już Michaś) odbierała na poczcie albo jak listonosz przyniósł. Wolała jednak podejść do okienka, przywołać listonosza, zanim w teren wychodził i nie czekać na niego w domu cały dzień. Zasądzone alimenty były mniejsze niż jak Kazik płacił sam z siebie. Wprawdzie tamte pieniądze były nieregularne, często wydarte mu z gardła, ale jak już zapłacił, to z gestem. Teraz przychodziły co miesiąc, ale mało.


  Gdyby nie matka, nie wiadomo co by się stało z Marzeną i Michasiem. Dziewczyna wpadła w jakąś apatię, siedziała całymi dniami na łóżku w małym pokoiku po Jaśku i trzymając się pod kolanami kiwała godzinami. Razem z Wiki, Grażyna chciała ją sprowokować do zwierzeń, do jakiegoś wybuchu płaczu, aby Marzena oczyściła się ze wspomnień i żalu do świata, a przede wszystkim, aby w jakiś sposób uzewnętrzniła złość do męża. A tu nic, tylko kiwanki - jak mówił Michaś. W pierwszych tygodniach po powrocie z Norwegii, to Wiki matkowała zostawionemu samopas Michasiowi. Czytała mu bajki, opowiadała jakieś swoje, rumuńskie, znane z dzieciństwa opowieści. Przy Wiki chłopiec uspokajał się, a co najważniejsze, słuchał ją. Przy innych oczywiście pokazywał na co go stać, albo złościł się, jak nikt go nie rozumiał. Wreszcie Grażyna za namową synowej zaprowadziła córkę do lekarza. Okazało się, że dziewczyna ma depresję i musi zażywać leki. Dość szybko Marzenie się poprawiło, ale choroba powtarzała się. Po lekach utyła i stała się powolna. Grażyna musiała pilnować ją na każdym kroku, bo po rozprawie rozwodowej Marzena podcięła sobie żyły. Na szczęście Michał dobijał się do łazienki i Grażyna zwróciła uwagę, że córka nie odpowiada na jego wołania.


  Od 6 lat Grażyna mieszkała tylko z córką i wnukiem. Jasiek z żoną i małym Kajtkiem wyprowadzili się do jej matki. Ojciec Wiki zmarł bowiem, a rodzeństwo zostało sprowadzone do Niemiec, do jakiegoś kuzyna. Matka miała pojechać za dziećmi, jak się tam urządzą. Wiki nie chciała nigdzie wyjeżdżać, tym bardziej, że otworzyła razem z koleżanką wreszcie własną kwiaciarnię. Nie mały wkład w tę firemkę miał ów kuzyn z Niemiec. To on przed laty wygrał od ojca Wiki pierwszeństwo wyjazdu i teraz spłacał dług, bo rodzina i dalecy krewni krzywo patrzyli na niego. Jasiek praktycznie nie widział na jedno oko i miał orzeczenie ze szpitala psychiatrycznego o zaawansowanej nerwicy. Niestety, renta którą mógłby dostać nie należała mu się, bo nie miał wypracowanych żadnych lat, ale załapał się na budowie jako stróż nocny. Powinien zdecydować się na operację, ale bał się. Wolał męczyć się w okularach. Teraz było już lepiej, bo na niewidzące oko zakładał soczewkę i słabsze szkło w okularze.


  Grażynie po powrocie Marzeny zawalił się świat. Cała czwórka i piąte w drodze, w tym wybuchowy Jasiek, głośna Wiki, kiwająca się córka, nieujarzmiony Michał mieszkali u niej. Na dodatek na wiosnę Pryncypał ogłosił, że zamyka firmę, i zostawia sobie tylko mały sklepik w mieście. Z dnia na dzień, Grażyna straciła jedyny dochód jaki miała. Najchętniej sama by się położyła i nie wstała z łóżka, ale miała innych na głowie. Na szczęście Mariola, koleżanka z podstawówki załatwiła jej sprzątanie w biurze. Praca na zlecenie, sprzątanie przed świtem, albo wieczorem, ale jakiś grosz z tego był. Teraz szanowała pracę. Tam poznała takiego inżynierka, który polecił ją do sprzątania u swojej mamusi, hrabiny z pochodzenia. I od tego momentu, Grażyna weszła w inny świat. Zakurzony, mówiący innym językiem, ale z podobnymi problemami. Pani hrabina, jak mówiła o niej Grażyna, była niezadbaną starszą panią, która zwracała jednak uwagę na konwenanse. Ze sprzątaczki w dość naturalny sposób przeistoczyła się w kobietę od wszystkiego. Chodziła więc z panią Marią (tak hrabina miała na imię) na spacery, po drobne zakupy, siedziała w fotelu i słuchała wywodów, historii rodzinnych itp. W tych fotelach spotykały się dwa światy, oba marginalne. Kiedy starsza pani zmarła, Grażyna bardzo boleśnie to odczuła. Syn hrabiny polecił ją wtedy znajomemu, do pracy w pralni. Była prasowaczką. Nie było tak źle, tylko cały czas na nogach, ale, że punkt przeniesiono do hipermarketu na peryferiach miasta, Grażynie nie opłacało się tak daleko dojeżdżać. Następnie z pomocą Marioli zahaczyła się na sprzątaczkę do szpitala. Ciężka praca od rana do wieczora, niewdzięczna, bo musiała sprzątać szybko, dokładnie, tak aby personel wchodząc do jakiejś sali, widział już tylko jej tył fartucha, ale na cały etat.


   


  Zadzwoniła komórka.


  - Skaranie z tym telefonem - poskarżyła się sama do siebie Grażyna, czekając pod okienkiem pocztowym z córką na listonosza.


   Odeszła trochę dalej, aby na mocno wyciągniętej ręce zobaczyć, kto dzwoni.


  - Od Marioli, trzeba odebrać.


  - No, co tam Mariolka? Mam przyjść? Dzisiaj? Dobrze, to za godzinę będę, tylko z córką zakupy zrobimy. Tak, do szpitala mam na 14. No to pa.


  Córka w tym czasie odebrała alimenty, podpisała się na liście i schowała głęboko do torebki pieniądze.


  - Dobrze schowałaś? - spytała się córki Grażyna. Podprowadzę cię do domu, wezmę te gazety, co już przeczytałyśmy, i pójdę z nimi do Marioli. Znowu ją noga boli.


  - Przecież jej nie ma, to jak może boleć - za każdym razem, gdy matka wspominała, że panią Mariolę boli noga, dziwiła się Marzena.


  - To się jakoś tak nazywa. Głowa pamięta tę nogę, i wysyła sygnały bólowe. Wiesz, że ją ta noga to nawet swędzi? A nie ma się jak podrapać. Biedna kobieta - pokiwała ze współczuciem głową Grażyna. Miała nieodparte wrażenie, że Marioli ucięli nogę przez nią. Zaczęło się przecież wszystko paprać z tymi girami, odkąd przyniosła jej te znoszone buty. Najpierw grzybica, potem stwierdzona cukrzyca, bo grzybica powracała. Następnie zaczęły się na stopie robić rany, które bardzo długo się nie goiły. Mimo leków, insuliny i diety, Marioli nie było lepiej. Na dokładkę, jej pedikiurzystka zacięła ją w palec i wtedy to już poszło. Amputację dużego palucha Mariola przeżyła strasznie. Syn, który przyjechał z Francji opiekować się przez jakiś czas matką, narobił wśród lekarzy takiego fermentu, że nikt tą Mariolą nie chciał się już zajmować. Oskarżył bowiem ordynatora o pochopną amputację i zbyt szybkie zaniechanie leczenia. Wobec tego, gdyż rana po uciętym palcu dalej się nie goiła, zamiast odciąć stopę, nikt nic nie ruszał. I trzeba było ratować życie Marioli, amputując jej nogę aż pod kolanem. Chodziła teraz o dwóch kulach, jednak protezy nie zakładała, bo strasznie ją obcierała. Z domu praktycznie nie wychodziła, wszystko załatwiała na telefon. Miała tylko jednego pieska z którym urzędowała na swoich salonach.


  - Dobrze Grażyna, że jesteś. Słabo się dzisiaj coś czuję. Siadaj, to ci coś pokarzę. Patrz, tu jest kopia mojego testamentu.


  - A po co mi twój testament - zdziwiła sie Grażyna.


  - Ja ci tylko mówię, że taki jest. Oryginał jest u notariusza i w rejestrze testamentów.


  - Aha…


  - Tak więc, słuchaj - wskazała na trzymaną w rękach zamkniętą, białą kopertę. - Może być różnie. Boję się, że ta moja ostatnia wola i tak nic nie znaczy. Czy ty wiesz, że u nas nie można napisać testamentu warunkowego?


  -? - zrobiła głupią minę Grażyna.


  - A ty napisałaś testament?


  - Ja, a po co? Przecież nie wybieram się na tamten świat. Poza tym, ja nic nie mam.


  - Mieszkanie masz, i wnuki. Dzieci to i tak żreć sie będą. Też masz głupio…., no dobra, ale to nie o ciebie teraz chodzi. Nie jest tajemnicą, że Tomasz się mną opiekuje, ale z nim formalnie ślubu nie mam. Dobrze, że chociaż rozwód ze swoim eks przeprowadziłam. Stratna na tym byłam, ale niech mu tam, przecież brudów prać nie mogłam.


  - Masz dzieci, w czym problem?


  - One do Polski nie wrócą. Grzesiek nie chce, zresztą mu się nie dziwię, ma tam pracę, jest już kimś. Mieszka razem z ładną dziewczyną, może się kiedyś pobiorą. A Haneczka wrócić nie może. Też ma życie już poukładane - Mariola tylko zacisnęła usta i po twarzy przebiegł jej skurcz.


  - Ale wnuki masz! - ochoczo podjęła temat Grażyna.


  - Eee, co to za wnuki - machnęła ręką Mariola, ale widząc osłupienie w oczach koleżanki szybko dodała.- Po polsku nie potrafią nic, to wiadomo, że tu nie przyjadą. Tak więc, jeżeli zapiszę wszystko na dzieci, to spieniężą mój dobytek, może za bezcen, bo będą chciały szybko. I po co ja całe życie harowałam?


  - To co postanowiłaś - zaciekawiła się Grażyna.


  - Ten dom i wszystkie moje nieruchomości zapisałam dzieciom po równo. Wiadomo, sprzedadzą, trudno. Natomiast dwa sklepy i dwa Kebab House’y zostawiłam Tomaszowi. On ma do tego serce, będzie dbał jakby co - łzy pokazały się pod spuchniętych powiek Marioli. Musiała płakać już wcześniej.


  - To ładnie z twojej strony…


  - O jedno mam tylko żal, że w obce ręce to pójdzie.


  - To się z nim hajtnij.


  - Och, Grażyna - westchnęła Mariola. - Ja bym mu i wszystko zapisała, bo to kryształ, nie człowiek. Tylko on ma dorosłe dzieci i żonę, z którą nie żyje co prawda, ale zawsze żonę. To wszystko pójdzie dla niej i jego dzieci. Bo on nie może się rozwieść. Ale nie mogę ci powiedzieć dlaczego.


  - Mariola, wnerwiasz mnie. Przecież jeszcze żyjesz, a może to on pierwszy kipnie, to co wtedy zrobisz?


  - Zapiszę to wszystko tobie i Wandzie - roześmiała się w głos Mariola, a po chwili zawtórowała jej Grażyna. - Monopolowe prowadziłby ten Wandy pijaczynka, a te Kebab House’y dostałyby się tobie.


  - Oj, Mariola, Mariola, przecież w ciągu tygodnia moje dzieci i wnuki by to przeżarły - i dalej śmiały się z tej niedorzecznej perspektywy.


  - A co tam u Wandy słychać, dawno jej nie widziałam - spytała się Grażyna.


  - Nie wiesz, kłopoty ma i się chowa przed światem.


  - Ona kłopoty? Jakie?


  - Dzieci ją odszukały. Mówię ci, porobiło się jej!


  - Jakie dzieci? No powiedz coś więcej, przecież nikomu nie powiem - z ciekawości Grażyna aż poczerwieniała.


  - Tylko ja ci to, Grażyna w tajemnicy mówię. Bo wyobraź sobie, ona miała już trójkę dzieci wcześniej, tylko jej je zabrali. Była pozbawiona praw rodzicielskich. I podobno, każde dziecko było z kim innym. I o tych dzieciach jej stary, ani nikt inny nie wiedział. To jakoś wyszło niedawno. Te dzieciaki najpierw się odszukały na wzajem, a później odnalazły Wandę.


  - Patrz, a mi zawsze chodziło po głowie, że starawa już była na te swoje maluchy. Zawsze mnie dziwiło, że tak późno zaczęła rodzić, ale co mnie tam, nie mój interes. Może wcześniej nie mogła, albo nie miała z kim. To mnie zastrzeliłaś - Grażyna aż podrapała się po głowie.


   


  - Do mieszkania Grażyny wpadła rano zdyszana Wiki z torbą bułek.


  - Odbierze mama dzisiaj Kajtka ze szkoły?


  - Idę do roboty na 14. - Nie uśmiechała się Grażynie perspektywa spaceru po wnuka. Coś jej wlazło w plecy, i nie mogła schylać się. Nawet jakąś tabletkę przeciwbólową wzięła, ale nic nie pomagało.


  - To go mama by podprowadziła do mnie do kwiaciarni. Odrobi u mnie lekcje. Nie mogę się wyrwać, bo jutro Walentynki. Robota! - i aż pokręciła głową, na znak nawału pracy. Nie chcę aby sam wracał, bo takie dwa wyrostki go ciągle zaczepiają.


  - Dobrze, odbiorę go - bez entuzjazmu odpowiedziała Grażyna.


  - A mamie co?


  - Wlazło mi coś. Rozejdzie się.


  Kajtek był bardzo drobnym dzieckiem o śniadej cerze i burzy ciemnych kędziorków. W klasie był jednym z najniższych. Takie chucherko. Był bystrym chłopcem, w przedszkolu świetnie sobie radził z pracami plastycznymi, ze śpiewem. Raz nawet wychowawczyni zasugerowała, aby Kajtka posłać do szkoły muzycznej, ale Grażyna powiedziała, że grajek w życiu nie będzie miał nigdzie poważania. Najlepiej, skoro taki zdolny, na inżyniera w przyszłości niech idzie, w biurze niech później pracuje. Robota czysta, dobrze płatna.


   W szkole podstawowej już tak słodko nie było. Od pierwszych dni przylgnęła do niego łatka Cygana. Na drugi dzień, wychowawczyni zaczęła skarżyć się na zachowanie chłopca, że agresywny, że gryzie, kopie, pluje, że jest ordynarny. Wiki chodziła struta przez jakiś czas, ale na pierwszą wywiadówkę zmusiła Jaśka, aby poszli razem. Tam wystąpiła na środek sali, przedstawiła się, wytłumaczyła, że ani ona, ani jej syn nie są Cyganami, że jest z pochodzenia Rumunką i jak jej syn jeszcze raz usłyszy od kogoś przezwisko Cygan, to poda tę osobę do sądu. Nauczycielka nawet poparła Wiki. Od tej pory na małego Kajtka zaczęto wołać Rumun, ale to przezwisko już lepiej znosił. Również wśród nauczycieli była pewna nieświadoma dyskryminacja. Wychowawczyni skarżyła podczas każdego spotkania, że Kajtek nie nadąża za klasą, że brzydko pisze. Na szczęście Wiki trzymała rękę na pulsie, przychodziła na lekcje otwarte do szkoły, kiedy to rodzice mogli być w sali podczas zajęć swoich pociech. Praktycznie, to ona jedna tylko korzystała z tej możliwości. I nie zauważyła, aby jej Kajtuś odstawał od klasy. Dyskutowała do znudzenia z nauczycielką, nachodziła ją co przerwę, aż tamta zaczęła odpuszczać, tak miała już dosyć pani Ociepki. Dopilnowany do granic możliwości chłopiec, nie miał zaległości, wyprzedzał materiał i naturalnie wspinał się po szczeblach klasowej hierarchii. Do tej samej klasy chodziła córka Wandy. Śliczna blondyneczka o delikatnej, wręcz anielskiej urodzie, blond włoskach upiętych w dwie kiteczki i charakterku diabełka.


  Kiedy Grażyna weszła do szkoły i skierowała się po schodach do świetlicy, mignęła jej sylwetka Wandy, ale, że plecy tak ją nawalały, nie chciało się jej już zatrzymywać i obracać. Odebrała Kajtka ze świetlicy i poszli powoli oboje w stronę kwiaciarni synowej.


  - I co tam Kajtuś słychać w szkole?


  - Dobrze - odpowiedział chłopiec.


  - A czego się dzisiaj nauczyłeś? - zadała pytanie wnukowi, bo w jakiejś swojej gazecie przeczytała, że właśnie tak powinno się codziennie zagadywać dziecko, jak wraca ze szkoły. Chłopak, znając przyzwyczajenie babci, pomyślał i odrzekł - dzisiaj chyba tylko to, że można przy puszce pogadać. Wie babcia, tak jak chłopak z chłopakiem.


  - Przy jakiej puszce? Chyba nie przy piwie, co? - No co ty, babcia - zaśmiał się Kajtek. Za tę dwójkę, co dostałem od ciebie, kupiłem sobie puszkę coli, Stefan też, w stołówce usiedliśmy sobie sami przy stoliku, popijaliśmy z tych puszek i gadaliśmy. Nawet pani nas pochwaliła, że tacy grzeczni jesteśmy. Bo babcia nie wie, że Stefan to wędkarz jest. Obiecał, że przyniesie mi pudełko z larwami much. jak będę je trzymał w lodówce, to muchy tak szybko sie nie wylęgną, bo zimno powoduje, że one są ospałe. Inne larwy też mi pokaże. Czy ty babcia wiesz, że z takich robaczków, to czasem piękne motylki się wylęgają? Albo inne owady? Nie tylko muchy!


  - To ładnie z waszej strony, że byliście grzeczni, ale tych robali to nie radzę ci do lodówki matce wkładać - uśmiechnęła się do wnuka Grażyna, ale miała jakieś niejasne odczucie, że te zachowanie chłopców chyba nie jest w porządku, coś jej to przypominało. Nie wiedziała tylko, co.


   


  - No ładnie macie - zachwyciła się Grażyna wnętrzem sklepu synowej. - Bardzo ładnie - dodała jeszcze raz na podkreślenie prawdziwości swoich słów. Wspólniczka Ewa, drobna blondynka, przeciwieństwo Wiki, trochę starsza od niej, uśmiechnęła się promiennie - prawda?


  - W tej jednak chwili Grażynę złapał taki promieniujący ból w krzyżu, że nie mogła złapać tchu.


  - Co pani jest?! - wystraszyła się Ewa.


  - Nic, nic. Trochę mnie krzyż boli. Macie coś od bólu?


  - Wiki, twoją mamę coś boli.


  Z zaplecza z bukietem w dłoni wyjrzała synowa - dalej mamę bolą te plecy?


  - Dalej, chyba tabletka przestała działać. Nie macie jakiejś?


  - Mam taką forte, to jak mnie brzuch boli to zaraz pomaga. Mogę pani dać jedną- ochoczo poszperała w swojej torebce Ewa i wyciągnęła listek napoczętych tabletek przeciwbólowych.


  - O, daj kochana, i coś jeszcze do popicia - spanikowana Grażyna w tej chwili była skłonna zjeść wszystko. Musiała przecież lecieć do roboty zaraz. Posiedziała chwilę, tabletka trochę zaczęła działać, bo mogła już się ruszyć.


  - To idę, zadzwoń później do Marzenki, i pozdrów Jaśka.


  - Mama się nie martwi, dzięki za Kajtka.


  - Do widzenia pani Ewo, pa wnusiu! - krzyknęła głośno i wyszła wyprostowana, by po chwili zgiąć się z bólu. Ledwo doczołgała się do szpitala, tam jednak współpracownicy powiedziała z płaczem, że nie jest w stanie nic robić. Nie mogła stać a nawet siedzieć. Zaradna koleżanka, której imienia Grażyna nawet nie pamiętała, położyła ją na kozetce i pobiegła po znajomą pielęgniarkę. Ta fachowo ją obejrzała i zadzwoniła na oddział neurologiczny, z pytaniem, czy nie przyjmą tam Grażyny. I tak wylądowała na oddziale, na którym nikogo nie znała. Przez dłuższy czas leżała sobie na kozetce na korytarzu i patrzyła w sufit, kiedy zaczęło coś dziwnego się z nią dziać. Skóra głowy ją swędziała, ale podrapać się już nie mogła, gdyż za dużo bólu ją to kosztowało. Później zaczęła ją swędzieć broda i poczuła jak bardzo ma napięta skórę na twarzy. Za chwilę zaczęło jej piszczeć w płucach i chciała się podnieść, aby lepiej się jej oddychało. Na szczęście podszedł do niej lekarz.


  - Mamy już pani wyniki i prześwietlenie. Pani Grażyno, pani się dobrze czuje? Na reanimację! - jeszcze to gdzieś w zaświatach usłyszała Grażyna, a później była ciemność.


  Dziwnie się czuła, gdy nie mogła skojarzyć gdzie jest. Najpierw zobaczyła pielęgniarkę, chyba to była pielęgniarka, a za moment lekarza, który coś do niej mówił. Po chwili skupienia, dotarło do niej, że pytają się, jak się nazywa.


  - Grażyna Ociepka - powiedziała słabo. - Czy ja jestem w szpitalu?


  - Tak, jest pani w szpitalu. Już jest wszystko dobrze. Ale nam pani strachu napędziła - odezwał sie lekarz.


  - Tak? A co się stało?


  - Odleciała nam pani. Teraz zadam pytanie. Proszę się zastanowić, bo to ważne. Czy pani coś jadła albo piła przed wizytą u nas? Albo jakieś leki brała?


  - Ja? - nie mogła skupić myśli Grażyna nad pytaniem. - Nie pamiętam, ale chyba nie. To znaczy w domu zjadłam trochę pomidorówki z makaronem - przypominała sobie. - I nic więcej. Do roboty przygotowałam sobie pajdę z serem żółtym, to plasterek zjadłam. Herbatę piłam. A, no i popiłam nią tabletki od bólu. Bo mnie krzyż panie doktorze bolał.


  - To wiemy, ale jakie to były tabletki. Proszę sobie przypomnieć.


  - No takie, co córka dzieciakowi daje, jak ma gorączkę. No, ten, para…, paracet…


  - Paracetamol? A brała go już pani wcześniej?


  - Zawsze go biorę, jak jest w domu. Tak, to proszków nie łykam. Kiedyś brałam te z krzyżykiem, najlepsze były…


  - Ale oprócz obiadu, i paracetamolu, coś jeszcze pani zażywała?


  Grażyna zamyśliła się, aż nagle ją olśniło. - Częstowałam się taką tabletką od bólu. Od jednej znajomej, co bierze je na ból brzucha.


  - A co to było? - spytał zadowolony lekarz.


  - Taka biała, mała. Z listka sobie wzięłam. Trochę po niej ulżyło, ale zaraz mnie zgięło.


  - A kiedy ją pani wzięła?


  - No przed pracą, jakieś 15 minut przed 2.


  - Jak będzie pani w stanie, to proszę dowiedzieć się, co to był za lek. To ważne. Na razie panią zatrzymamy na oddziale. Proszę odpoczywać i na razie nie wstawać.


   


  - Mama? A gdzie mama jest? W szpitalu? Nie w robocie? To gdzie? - Wiki odebrała jakiś dziwny telefon z nieznajomego numeru. - O Chryste, mama! Nic ci nie jest!? - dotarło po chwili do dziewczyny, co mówiła jej teściowa. - Leży mama, wszystko ma. Aha, ale to co się stało?… No jasne, przecież tam rodziłam. Nie przychodzić, jutro dopiero. Dobrze zadzwonię, do Marzeny też. Mama się nie martwi i tam leży. Jutro będziemy. No to pa, pa.


  - Jasiek! Matka w szpitalu! Prawie umarła!


  - Blady Jasiek podniósł się z kanapy. Słyszał rozmowę, ale nie za bardzo rozumiał o czym mówi jego żona.


  - A dlaczego jest w szpitalu?


  - Kręgosłup ją bolał. - Przetłumaczyła to też łamanym rumuńskim swojej matce, która nic więcej nie mówiąc, założyła chustkę na głowę i wyszła z mieszkania.


  - A ta gdzie polazła? - spytał Jasiek.


  - Pomodlić się, do kościoła.


  - Nie przesadza z tą modlitwą? Trzy razy dziennie do kościoła? Tam u was, też taka święta była? - obruszył się Jasiek.


  - Daj jej spokój, za twoją matkę poszła się modlić. Jasiek! Twoja mama jest w szpitalu! Co ty taki spokojny!


  - To co mojej matce jest?


  - No właśnie nie zrozumiałam. Kręgosłup i coś jeszcze od leków. Mam się zapytać Ewki, co jej za proszek od bólu dała, bo od niego prawie umarła.


  - To Ewka nam matkę struła, tak? To bladź jedna - mężczyzna z powrotem położył się na kanapie i oparł swoje kościste nogi na zagłówku.


  - Jasiek, zamknij się i nie klnij tyle, bo później Kajtek w szkole ciebie naśladuje. Teraz muszę do Marzeny zadzwonić i jakoś jej to powiedzieć.


   


  Grażyna wyszła ze szpitala piątego dnia. Po zastrzykach i kroplówkach jakie tam dostała, przestało ją boleć, opuchlizna z twarzy znikła, odespała trochę. Jedzenie jej smakowało, podane pod nos, to co tu wybrzydzać. Umiała to docenić. Ubranie szpitalne też dostała, ciepło było. Słowem, nawet się jej podobało. - A ten jej lekarz prowadzący, jaki był przystojny - zachwycała się w myślach. Trochę jej nawet chwilami Jaśka przypominał, jak się uśmiechał. Też tak krzywo. Okazało się, że Grażyna ma zmiany w kręgosłupie i stawach nadające się tylko do operacji, lekarze nie mogli jednak zdecydować, od czego lepiej zacząć, od stawów, czy któregoś odcinka kręgosłupa. Wymuszono również od niej deklaracje, że rzuci palenie i to natychmiast, ze względu na planowaną operację. No i to uczulenie na lek, które było gwoździem do trumny u każdego z lekarzy, który z nią rozmawiał, nie mówiąc już o przebytej żółtaczce. Na razie dostała zwolnienie z roboty na cztery tygodnie i miała się zgłosić do przychodni przyszpitalnej. Koleżanka, ta co to jej pierwsza pomogła, poradziła, aby w rejestracji powiedzieć, że w tym szpitalu pracuje, i powołać się na jakąś Kowalczyk. Inaczej to tak szybko się nie dostanie. I tak Grażyna zrobiła. Zaraz po wyjściu poszła do przychodni, tam ją zbyli, kazali za miesiąc się dowiadywać czy są miejsca. Nachyliła się więc Grażyna do rejestratorki, powiedziała, że pracuje tutaj i jest od pani Kowalczyk.


  Rejestratorka zamrugała, popatrzyła zdziwiona na Grażynę i odburknęła - tak trzeba było od razu mówić.


   


  Zbliżały się 15 urodziny Michała. Nigdy nie celebrowano ich, ale odkąd Marzena rozstała sie z Kazikiem, był pretekst do spotkania się ojca i syna, tym bardziej, że Kazika często w kraju nie było. Teraz zaprosił chłopaka z okazji jego święta na pizzę. Okazało się, że chciał mu jednocześnie przedstawić swoją nową panią, z którą już od jakiegoś czasu był razem. Kazik stwierdził, że Michał jest duży, i takie sprawy powinien zrozumieć i zaakceptować. Nowa babka ojca nawet Michałowi się spodobała. Opalona w solarium, o ciemnych włosach ciasno spiętych w kitkę. Miała długie paznokcie w krwistoczerwonym kolorze i duże pierścionki na kościstych palcach. Najlepsze miała według chłopaka nogi. Długie, szczupłe w kozaczkach na niebotycznej szpilce. Te nogi to śniły się mu potem co noc. Miała na imię Ala i pozwoliła do siebie mówić po imieniu. Kiedy tak siedzieli sącząc colę, okazało się, że czekają jeszcze na kogoś. Miała to być dla Michała niespodzianka. I była! Po krótkim czasie przyszedł do nich koleś, w wieku jak się okazało mniej więcej Michała. To był syn tej Ali. A za parę minut dołączyli do towarzystwa rodzice Kazika, czyli dziadkowie. Adam, bo tak miał na imię chłopak, był wymuskanym, wygadanym młodym człowiekiem, o wyrobionym zdaniu na każdy temat. Świetnie się uczył, miał zamiar iść do najlepszego liceum, a wszyscy byli nim oczarowani. Oczywiście oprócz Michała. Na koniec imprezki, ojciec z Alą zakomunikowali termin swojego ślubu. Tak wyglądały urodziny Michała.


   


  W dawnym pokoju Jaśka mieszkał teraz Michał. Nie było z chłopakiem jakiś większych problemów w domu, bo grał całymi dniami i nocami na komputerze. W szkole było już gorzej, bo Michał miał problemy praktycznie z każdym przedmiotem. Nawet z wuefem. Ze sporą nadwagą, bał się piłki, miał nieskoordynowane ruchy. Nie umiał się skupić nad niczym, poza grą przed monitorem komputera. Na początku w szkole nie było tak źle. Nadpobudliwy Michaś nie odstawał od grupy, ale z biegiem czasu coś się zaczęło z chłopakiem dziać. Zrobił się ospały, zaczął tyć, stronił od innych dzieci. Marzena była wzywana do szkoły nagminnie, a to przez wychowawczynię, a to przez pedagoga szkolnego, ale Michał miał coraz większe braki. Marzena nie przyznała się nikomu, że aby mieć spokój z synem, zaczęła mu podawać te same lekarstwa, które brała na depresję. O mały włos nie wpadła przed matką, zaczęła więc te lekarstwa przekładać do opakowania po tabletkach na uczulenie. One też powodowały senność, więc nikt się nie zorientował, co robiła. Odkąd Kazik kupił synowi komputer i go zainstalował, lekarstw nie musiała już tak często podawać. Miała spokój.


  - Mama jesteś? - zawołał Jasiek głośno, wchodząc do mieszkania w którym się wychował.


  - Jestem synek, jestem - odezwała się z kuchni Grażyna.


  - Kupiłem zakupy, to co Wiki kazała. Masz tu paragon. 33zł.


  - Już ci dziecko oddaję, chociaż nie wiem z czego ci zapłacę za następne - jak zwykle zamartwiała sie Grażyna. Finansowo było jej ciężko, ale na pewno lepiej, niż kiedy chodziła z torbą po ludziach. Pilnować tylko musiała Marzenę, bo ta lubiła wydawać pieniądze na głupstwa. Najlepiej jej jednak było, kiedy dorabiała u pani hrabiny. Podjadła też zawsze coś, dowiedziała się czegoś, nowych ludzi poznała. Czuła się pożyteczna. A ile nowego zobaczyła! Jednak najbardziej podobało się jej u hrabiny picie herbaty z filiżanki. Teraz miała taką własną, w kwiatki.


  - Jak się czujesz?- spytał syn i ciężko usiadł na taboret przy stole kuchennym. Nitka z guzika przy kołnierzyku pola mu wisiała, więc bezmyślnie zaczął ją ciągnąć, aż guzik się odpruł i odpadł. W ostatniej chwili go złapał i włożył do kieszeni bluzki. Grażyna udawała, że tego nie widzi. Nie lubiła szyć.


  - No dobrze. Jak tak nic nie robię, to nawet dobrze.


  - A gdzie siostrunia i ten mały truteń?


  - Marzena do fryzjerki poszła, a Michał w szkole przecież, ale zaraz wróci, bo mają rekolekcje.


  - To co mama, zapalimy? - konspiracyjnie zapytał się Jasiek i poklepał się po kieszeni spodni, na znak, że ma paczkę papierosów.


  - Nie, nie. Nie kuś. Nie mogę i kropka. I tak jest mi cholernie ciężko, więc nie podpuszczaj mnie.


  Grażyna nie pochowała jeszcze zakupów, kiedy zgrzytnął zamek u drzwi i wszedł do mieszkania Michał.


  - Cześć - burknął ledwo co głowę w kuchni pokazując, i zaraz rozległ się łomot rzucanego plecaka na łóżko.


  - Ej, młody, chodź tu! - ryknął Jasiek na całe gardło.


  Zniecierpliwiony chłopak znowu ukazał się w wejściu do kuchni - wujek coś chciał?


  - Siadaj tu z nami i opowiadaj. Przecież z ojcem się widziałeś. Co u niego?


  Grażyna też się dosiadła, podsuwając Michałowi drobne krakersiki. Chłopak tylko ramionami wzdrygnął, głową pokręcił, lekko ją spuścił, a przydługie, kręcone, jasne włosy zasłoniły mu oczy. W tej chwili był bardzo podobny do Grażyny, tylko ona miała zapadnięte policzki i trochę posiwiała.


  - Ojciec przylazł z taką pindą. Odwalona, że mucha nie siada. Szpony takie - i pokazał niewiarygodną długość paznokci na swojej dłoni - cyc wydmuchany, buty na takich obcasach, że zastanawiałem się, jak ona jest w stanie chodzić - z jadem w głosie wycedził słowa Michał.


  - A babka i dziadek byli? - spytała Grażyna.


  - Przecież wiesz, że byli. Ale wcale nie przyszli do mnie. Adasia podziwiali, nowego synalka ojca. Ta pinda ma dzieciaka. Wypindrzony jak ona - nie umiał ukryć zawiści i gniewu Michał. Ale najważniejsze to sobie zostawiłem, jak matka przyjdzie. Chyba sie powiesi… - Michał brzydko się skrzywił, sięgnął po krakersa i znowu włosami zasłonił twarz.


  - Jasiek! No powiedz mu co! Straszy mnie tą wiadomością od wczoraj. Normalnie mu łeb zaraz ukręcę - z nerwów Grażyna ponownie wstała i ścierką zaczęła ścierać czysty blat stołu, aby za chwilę znowu usiąść.


  - Gadaj Michał, jak człowiek z człowiekiem. Wiesz, że matce to wszystkiego powiedzieć nie można. Co chcesz, kurwa, sierotą zostać? Tak, o to ci chodzi? Myślisz, że cię wtedy ojciec weźmie do siebie? Może babka jedna czy druga będą chować? Ja może? Nie wiem co kombinujesz, ale to ci się nie opłaca. Gadaj co wiesz!


  Michał zastanowił się trochę, jeszcze bardziej zasłonił oczy włosami i powiedział - Stary się żeni. W czerwcu. Termin ogłosili. Jakoś 22, chyba. - Zapadła cisza w kuchni. Słychać tylko było kapiącą raz po raz wodę z kranu. Grażyna znowu wstała, dolała wody do czajnika i powiedziała - Jasiek, zerknij na ten kran, bo chyba uszczelka poszła.


  Mężczyzna nieśpiesznie się ruszył, pokręcił kranem, kurkami - jutro przyniosę uszczelki i klucz to naprawię. Hm, to mówisz Michał, że będziesz miał brata przyrodniego.


  - Chuja, nie brata - burknął pod nosem chłopak i podparł się obiema rękoma pod tłustą już brodą.


  - Macochę też będziesz miał - dolała oliwy do ognia Grażyna, wypowiadając na głos to, co ją zaczęło męczyć.


  - Ją, to jeszcze bym zdzierżył, ale tego jej kutasika? Jak pomyślę, to mnie normalnie trzęsie - wycedził przez zęby chłopak. - A babka z dziadkiem też dobrzy. Jakby mnie tam normalnie nie było! Tylko z nim rozmawiali! A tamten gadał i gadał.


  - To trzeba mu było przerwać, też coś powiedzieć - zaperzyła się Grażyna.


  - Niby co? Że kibluję, że nie wiem o czy oni mówią? A jak się już odezwałem, to babka machała tylko ręką i znowu pytała tego gada. Będzie wreszcie stara miała prawdziwego wnuka - płaczliwie skrzywił się Michał i ledwo ukrył łzy pod powiekami.


  - Ty za to jesteś mój wnusio najukochańszy. To wystarczy - Grażyna podeszła i z czułością objęła głowę chłopca.


  - Mama pamięta jeszcze o Kajtku - żachnął sie Jasiek - to też mamy wnuk.


  - Jasne, synek. Kajtuś to też mój najukochańszy wnuk. Ale Michaś jest moim pierwszym wnusiem, i tak już zostanie – i dalej z czułością tarmosiła chłopaka za głowę i włosy, a on o dziwo nie oponował.


   


  Grażyna będąc na zwolnieniu lekarskim, siłą rzeczy przebywała prawie cały czas w domu. Czuła się już lepiej, więc perspektywa jakiejkolwiek operacji powodowała u niej poczucie paniki. Starała się o tym nie myśleć i zajmowała się domem. Doceniła zaradność synowej, która jak nie sama, to przysyłała Jaśka, a to z zakupami, a to tylko na pogaduszki. Dopiero teraz spostrzegła, że jej córka jest mało zaradna, leniwa, nieusłuchana i chodzi swoimi ścieżkami, że Michał z nikim nie rozmawia i całymi godzinami ślęczy przed komputerem, na którym obie się nie znały, aby go skontrolować. Że w stosunku o swoich rówieśników, jest dużo grubszy. Zauważyła również, że córka znika pod byle pretekstem z domu i nie ma jej po parę godzin. Za to jak wychodzi to stroi się, maluje, a ostatnio ma nowe ciuchy. - Przecież nie z tego zasiłku na syna - pomyślała Grażyna. - Na dodatek przestała jęczeć tak o pieniądze - olśniło ją. Weszła więc do pokoju Marzeny, która leżała na łóżku i czytała starego harlequina. Przysiadła na skraju, wygładziła pościel zniszczoną dłonią i spytała - masz kogoś?


  Zaskoczona Marzena usiadła szybko, nie wiedząc co powiedzieć, pomyślała i spytała - a jeżeli, to coś złego robię? Młoda jeszcze jestem. Przecież wiem, że Kazik ma tę cała Alę. Niepotrzebnie się boicie mi to powiedzieć. Teściowa nie miała tych skrupułów. Przy pierwszej okazji mi to powiedziała. Wstrętna baba, a ja ją tak lubiłam - złapała się za głowę dziewczyna.


  - I dobrze, dziecko, że kogoś masz. Korzystaj z życia. Tylko dlaczego nic nie mówiłaś? - poklepała córkę po dłoni.- Musisz żyć normalnie, tak jak powiedział ci lekarz. To powiedz matce, co to za jeden?


  - Hm, trochę młodszy ode mnie, tak ze dwa lata…


  - Mnie też woleli młodsi - wpadła w słowo córce Grażyna. - A kim on jest, pokażesz go kiedyś?


  - Ma hurtownię… pościeli i ręczników.


  - Jezu kochany, to ci się pofarciło, dlaczego dziecko nie mówiłaś! Kiedy ty go poznałaś?


  - Już jakiś czas temu. Raz to mnie podwiózł z przychodni, opowiadałam przecież, że jakiś facio sam z siebie zaproponował, że mnie podwiezie…


  - Ale wtedy mówiłaś, że nienormalny był … - zdziwiła się Grażyna.


  - E, tam. Dzika byłam, to mi się tak wydawało. Drugi raz spotkałam go na poczcie, i on mnie poznał. Wtedy poszliśmy na kawę. No i byłam z nim jeszcze parę razy na kawie.


  - Ale podoba ci się? - zaniepokoiła się nerwowym głosem córki Grażyna.


  - No jasne, mama, on jest bardzo, jakby to powiedzieć,… przystojny. Może niższy niż Kazik, ale za to ładnie zbudowany. I jaki umięśniony - puściła porozumiewawcze oczko w stronę matki i się uśmiechnęła.


  - To wy już, tego, tego? - spytała ze śmiechem zaskoczona Grażyna.


  - A co? Nie mogę? Mam też swoje potrzeby - zaatakowała Marzena.


  - Córciu, ja cię rozumiem. Przyprowadź go kiedyś do nas, nie wstydź się nas. Jak kocha to zaakceptuje.


  - Mama, nie w tym rzecz, czy ja się wstydzę, czy nie. On teraz raczej nie przyjdzie, bo nie może. Na razie jest dobrze, jak jest.


  - To gdzie się spotykacie, u niego?


  - U niego też nie można. W hotelu. On płaci. Dobrze, powiem ci od razu, bo i tak to ode mnie wyciągniesz. On jest żonaty. Ma też trójkę dzieci. Ale będzie się rozwodził. Już od dłuższego czasu planuje rozwód, jeszcze zanim mnie poznał.


  - Tak ci powiedział? - niepewnie spytała Grażyna.


  - Tak, i nie mam zamiaru więcej na ten temat z tobą dyskutować. Nie przeszkadza mi, że jest żonaty. Ma się niedługo rozwieść.


   


  Grażynie to siedzenie w domu zaczynało doskwierać. Bała się wyjść z domu, bo ją nastraszono, że przy długich zwolnieniach ZUS chodzi i sprawdza, czy pacjent nie symuluje. A ona miała zalecone leżenie. Bardzo chciała już wyjść z tych czterech ścian, więc nie mogła doczekać się wizyty u lekarza. Tam stwierdzono, że zmiany w kręgosłupie są zbyt duże, by dała sobie z nimi radę sama i dostała skierowanie na operację. Dołożono jej znowu miesiąc zwolnienia, z tym, że mogła już chodzić. Niestety, operacja została wyznaczona dopiero na wrzesień, przyszłego roku. Lekarz zasugerował jej na dodatek, że z takimi zmianami to spokojnie może starać się o rentę inwalidzką, tylko musi posiedzieć na zwolnieniu jakiś czas. Na zakończenie wizyty, Grażyna podziękowała i powiedziała zwyczajowe - do zobaczenia za miesiąc, na co lekarz od niechcenia odpowiedział - nie sądzę, żebyśmy się jeszcze zobaczyli.


  Zdezorientowana kobieta z powrotem przysiadła na krześle i przestraszona spojrzała na lekarza?


  - A to doktor idzie na wakacje? To do kogo mam się zgłosić?


  - Nie zrozumieliśmy się. Powiedziałem, że się najprawdopodobniej już nie spotkamy, bo być może pani już wśród nas nie będzie… . Umrze pani.


  Cisza zaległa w gabinecie. Pisząca coś pielęgniarka podniosła głowę znad papierów.


  - Jak to? - wyjąkała Grażyna i ciemno zrobiło się jej przed oczyma.


  - Mnie się nie oszuka. Palimy dalej, co? A jak palimy, to nie ma co się rejestrować na następną wizytę. Naprawdę nie ma po co. 30 lat tu pracuję, i na tym się znam. Wiem jak to będzie.


  - To ja już nie zapalę, tylko czy to pomorze? - błagalnie wydukała Grażyna blada jak płótno.


  - Jak od dzisiaj, to jeszcze może pani zdąży uciec kostusze - wymamrotał obojętnie lekarz i zajął się intensywnie pisaniem w komputerze. Gdy wyszła z gabinetu, pielęgniarka odezwała się do lekarza - a doktor jak zwykle po swojemu straszy tych ludzi. Przecież ta kobiecina prawie nam tu zeszła.


  - Z takimi to inaczej nie można. To palaczka od zawsze, jej nic nie przekona. Daję jej 50% szans na rzucenie palenia. Jak to, co jej powiedziałem nie zadziała, to będzie palić do śmierci.


  Grażynie szkoda było tego sprzątania w szpitalu. Kalkulowała, że jak tak długo będzie na zwolnieniu, to przecież ją wywalą. I co wtedy zrobi? Bądź co bądź czuła się dobrze tylko dlatego, że wciąż brała jakieś pigułki od bólu. - Może ta renta, to nie głupi pomysł? - pomyślała i poszła w odwiedziny do Marioli.


  - A ile ty masz, kochana w sumie lat pracy?


  - Nie wiem - wzdrygnęła ramionami Grażyna. - W drukarni miałam etat, trochę w sprzątaniu kiedyś, ale to mało było. No i teraz w biurze, w pralni i w szpitalu.


  - Pięć lat nazbierasz?


  Grażyna zamyśliła się, policzyła coś w myślach - chyba z pięć to już będzie.


  - Przynieś, kochana te wszystkie papiery z roboty w czwartek, o 10. Przychodzi wtedy mój księgowy, to go podpytamy. On się zna, bo kadrowym też przecież był. Aha, napisałaś testament?


  Wystraszona Grażyna przecząco pokręciła głową. - Kurwa, co jest? Wszyscy mi o tej śmierci pieprzą. A ja jej nie czuję - panikowała w myślach, ale na zewnątrz nic po sobie nie pokazała. A już tego, że lekarz ją tak nastraszył, nie miała zamiaru nikomu powiedzieć.


  - Głupia jesteś , to ci powiem. Góra ci znak dała, ledwo się wykaraskałaś, na ciężką operację czekasz i testamentu jeszcze nie masz? Przecież sama widziałaś, jak to szybko może pójść, raz i po człowieku. Głupia tabletka, a o mały włos się nie przekręciłaś.


  - Mariola, ty masz majątek, ty masz prawników, ma ci kto doradzić. Ja nie mam nic, tylko to liche mieszkanie. Nawet nie wiem jak się do tego zabrać. Na prawnika też mnie nie stać - Grażyna skuliła się w fotelu i nerwowo rozejrzała po pokoju, który doskonale znała. chciała tym gestem pokazać, że wszystko co się tu znajduje jest cenne, ale ona żyje w innych realiach.


  - Ręcznie napisz. Weź z półki taką szarą książeczkę, o widzisz, tę u góry. Tam wszystko masz, i przykłady, i jak napisać. Oddaj mi ją w czwartek. I napisany testament też przynieś, to ci z moim księgowym też sprawdzimy.


  - Ale po co ja mam pisać testament. Mieszkanie i tak dzieciaków będzie.


  - Grażyna, zrobisz jak zechcesz, ale jak nie daj Boże się przekręcisz, i to mieszkanie Jasiek z tą twoją córką dostaną, to nikt go nie będzie miał. Wierz mi na słowo. Ja znam życie.


  - Dlaczego? - zdziwiona spytała koleżankę.


  - Popatrz, Marzena tam mieszka i nie ma dokąd pójść, prawda? Ale połowę jest Jaśka. To będzie musiała go spłacić. No ile takie mieszkanie jest warte? Z 200 tysięcy? No strzelam, niech będzie 200 tysięcy. To 100 tysięcy musi zapłacić Jaśkowi, prawda?


  - Jezus, Maria - wyrwało się Grażynie z gardła.


  - A dajmy na to, odwrotna sytuacja. Jasiek chce mieszkać u ciebie, i chce spłacić siostrę. Dajmy na to, że nawet ma te 100 tysięcy, i jej daje. To co ona z nimi zrobi? Myślisz, że na kawalerkę starczy? A jak to będzie mniej pieniędzy? A opłaty dla notariuszy itp. O tym się nie mówi, ale one są i to wysokie. A jak jej będzie spłacał w ratach, to co ona zrobi? Pod most pójdzie z dzieciakiem? Co nie zrobisz, będzie źle… - kobieta energicznie pokręciła głową, a jej utapirowana fryzura nawet nie drgnęła. Jedynie podgardle leniwie się poruszyło.


  - Mariola, kurwa mać, ja na to tak nie patrzyłam. To co mam zrobić? Przecież oni o te pieniądze to się pozabijają! Marzena nie ma gdzie iść, nie pracuje. Michaś też nie zapowiada się za dobrze. Jasiek z Wiki tych pieniędzy nie popuszczą, znam synową. Dobra dziewucha, ale zadziorna jest i swego nie popuści. A ten pajac ją słucha we wszystkim. Zresztą im te pieniądze to by się przydały. Wiki chce iść na prawo jazdy, i jakiś samochód będą musieli wtedy kupić. Ona potrzebuje jeździć, bo w tej kwiaciarni od koleżanki jest uzależniona. Mieszkanie jej matki chcą też wykupić, ale na firmę kredyt musi wziąć, a ta wspólniczka za bardzo nie chce się zgodzić.


  - To sobie sama odpowiedziałaś, co zrobią z chałupą po twojej śmierci. I jeszcze gadać ze sobą nie będą. Musisz znaleźć inne wyjście. Też masz trudną sytuację, bo i zapis na któregoś wnuka sprawy nie rozwiązuje. Pamiętaj, zawsze taki zapis możesz zmienić. Jak ci tam będzie wygodnie.


  Grażyna struta wróciła do domu. Jak zaczęła czytać tę broszurę o spadkach, o tych zachowkach, to jej sie płakać zachciało. Oczami wyobraźni widziała już, jak Wiki z Marzeną szarpią się o każdy stołek z kuchni. Teraz dopiero doceniła, jak spokojnie dostała mieszkanie od teściowej. Nawet reakcja rodziny Heńka była w porządku. Bądź co bądź nikt nic od niej nie chciał. Musiała pomyśleć. Przyszło jej do głowy, że powinna zapis zrobić na Michała. Marzena może się ustatkuje, z chałupy wybędzie, a chłopak miałby swój kąt zapewniony. Jeszcze z 5 lat, i różnie to może być. Jakieś zachowki wprawdzie ją straszyły, ale może dałoby się z Jaśkiem dogadać. Myślała, myślała, i postanowiła, że tak zrobi, z tym, że nie będzie nic nikomu mówiła. Przecież nie wybiera się na tamten świat. A inni niech sobie pierdolą co chcą.


  Grażyna wyszła z domu, aby tylko wyjść, bo się jej nudziło, a przy okazji zapalić po kryjomu swojego krótkiego papierosa. Dzieliła bowiem każdego na trzy części i starała się wypalić tylko jednego dziennie, no może góra dwa. Robić nic nie mogła, czytanie ją męczyło.- Ile można w ten telewizor się gapić? - pomyślała. Szła ze spuszczoną głową, patrząc pod nogi. Stara gwardia się wykruszyła - stwierdziła. - Mariusz Złomiarz kipnął na zawał jakieś 6 lat temu. Zaraz po nim ten jego Krawiec. Pięknego Waldka widzi od czasu do czasu, ale on po płotach się posnuje, na murkach posiedzi, na chodniku poleży i znowu znika na dłuższy czas. O Tamarze nic nie wiedziała. Kiedyś wydawało się Grażynie, że ją widzi w jakimś supermarkecie, ale jej uciekła. I to było wszystko. Za to ten jej mąż, ten pijaczyna, sprowadził sobie podstarzałą kurewkę, jak to wszyscy mówili, i z nią mieszkał. Babsko owe, panoszyło się w chałupie Tamary jak u siebie. Ale dbała o pijaka i o mieszkanie. Karmiła go i opierała. Podobno bardzo głośno się zachowywali. Wprawdzie to były grube mury starej kamienicy, ale sąsiedzi narzekali. Największa chryja jednak była z Grubą Kaśką. Zakochała się w swoim szefuniu. Później zaczęła go nachodzić w domu. Jak ją zwolnił, to stała mu pod oknami i krzyczała, że go kocha. Wypisywała sprośne teksty na murkach i płotach. Żona szefunia nie wytrzymała, i zgłosiła to na policję. Nic jednak nie mogli zrobić, bo Gruba Kaśka miała żółte papiery i się psychicznie leczyła. Jednak kiedy zaatakowała farbą w spreju żonę z dzieckiem szefunia, i ta żona oślepła na parę dni od tej farby, wzięto się wreszcie za Kaśkę. Jej rodzice ubezwłasnowolnili ją i była leczona w zamknięciu. Po dłuższym czasie wyszła ze szpitala, odmieniona, z dłuższymi włosami, blada i nalana na twarzy. Ale spokojna była. Wszystkim opowiadała o swoim narzeczonym, jak bardzo go kocha. Jednak kiedy zaczęła do tego dodawać, że nazywa ją swoim ciasteczkiem, swoją eklerką, bezą, rureczką, pączusiem, całą cukiernią, to znowu znikła. I od tej pory Grażyna jej nie widziała. Szła sobie tak powoli, kiedy nagle zza rogu wybiegło trzech chłopców. Od razu poznała kolegów Kajtka, nawet się uśmiechnęła na ich widok. Ci jednak biegli na oślep, a mijając ją zaczęli się drzeć - stara pijaczka, stara pijaczka! Za chwilę już ich nie było. Słyszała jeszcze tylko ich gardłowy śmiech. Nagle stanęła, wyciągnęła upchaną głęboko paczkę papierosów i wysunęła całego papierosa. - A co, kto jej kurwa zabroni! - pomyślała z jakąś taką zaciętością.


   


  - Znowu się pokłóciliście? - spytała Grażyna Jaśka, nalewając mu w kubek wody do fusów od herbaty.


  - Nie wytrzymam z tymi babami. Moja drze się tylko. Jazgotu narobi. Do tego się przyzwyczaiłem. Podrze tę japę, podrze i jest spokój na krótko, ale jest. Tylko ta jej stara! Mama, ja przez nią do reszty osiwieję. Mama patrzy, no siwe już są.


  - Pokaż synek. - Grażyna przeczesała włosy Jaśka dłonią.- No faktycznie już masz. Ale to nie po mnie. Ja zaczęłam siwieć po pięćdziesiątce. Musi to być po Ociepkach.


  - Nie ważne po kim - machnął ręką zniecierpliwiony Jasiek i podparł czoło dłonią. - Ja tej starej, mama, to nie mogę już znieść. Nic nie mówi, taka wystraszona. Snuje się po cichu jak duch po chałupie. Gadam dajmy na to z Wiki, a ona stoi pod drzwiami i słucha. Widzę ją, to mówię, żeby weszła, usiadła. Tajemnic przecież nie mamy. A ona znika, to znaczy, za chwilę jej nie ma. Świetnie rozumie po polsku, tylko trochę kaleczy język. Nie raz widziałem jak gada po naszemu z sąsiadkami, czy w sklepie. Ale w domu mruk taki. Albo kłócimy się z Wiki, jak to my, mama wie…


  - Ano wiem - westchnęła Grażyna.


  - A stara wchodzi do pokoju na środek i zaczyna do mnie z japą też się drzeć, tylko po afrykańsku. I łapami tak wymachuje - Jasiek szeroko rękoma zaczął gestykulować.


  - A dlaczego po afrykańsku?


  - Po rumuńsku, tylko ja tak to nazywam, bo nic nie rozumiem. I tak wtedy we dwie na mnie ujadają. Cholery normalnie dostanę. Wypił bym coś z tej rozpaczy, tylko się boję, że z tymi lekami na oko pomieszam i wątroba mi pójdzie w drobny mak. I Wiki wyczuje zaraz. Taki ma ten węch od tych kwiatków delikatny, że jeszcze bąka nie puściłem, a ona już czuje.


  - Dałabym ci synek jakieś piwko, ale nie mam. Ci lekarze to tylko straszą. Korzystaj z życia, bo nie wiadomo kiedy się skończy. Muszą tak gadać, bo by nikt sobie nic nie robił z ich leczenia. Bo co to za sztuka. Wypisze taki receptę, trafi z lekiem, albo nie. Na opakowaniu wszystko i tak jest opisane, na co, jak brać, w mądrej książce sprawdzi jak nie pamięta a puszy się, a stęka. Wielki doktór.


  - A coś ty, mama, taka przeciwna lekarzom się zrobiłaś? Przecież cię wyratowali?


  - Chodzę synek teraz do nich, to widzę. Ostatnio to nawet myślałam, że na ludzkiego trafiłam. O rencie gadał, jak operacja będzie wyglądała opowiedział. Aż nagle szydło z wora wyszło. Nie mów tego nikomu, ani tej swojej, ani Marzenie. - Grażyna ściszyła głos, aby Michał, który grał w swoim pokoju, bo były ferie zimowe, nie usłyszał.


  - On mi wprost powiedział, że ja do tej operacji to nie dociągnę. Do renty też.


  - Mama, porąbało cię? - nerwowy tik u Jaśka na twarzy pogłębił się.


  - Z ręką na sercu mi tak powiedział. Może, zdążę do operacji, ale to musi być już jaki cud.


  - Oczywiście Grażyna nie dodała, że chodziło o rzucenie papierosów. Nie dodała, że ciągle z nałogiem walczy, ale mało skutecznie, że naczytała się ulotek od tych swoich leków, które brała stale i nic prawie z tego nie zrozumiała. Na dodatek, doczytała, że te jej pigułki podaje się również przy chorobach nowotworowych i to w terminalnych stanach. Miała z tym słowem kłopot, ale jej Michał w Internecie znalazł definicję. No to już wiedziała, że lekarze kłamią.


  - I co teraz, mama? - wystraszył się na dobre Jasiek. Jasne oczy zrobiły mu się okrągłe jak spodki.


  - Nic, będę żyła normalnie, aż mnie coś nie trafi. Przecież mi ten doktór nie powiedział daty. To mogą być dni, albo godziny, synek…


  - Nie, no jaja sobie ze mnie teraz robisz. Muszę zapalić - sięgnął Jasiek do kieszeni spodni, jednak Grażyna chwyciła go kościstą ręką za nadgarstek i popatrzyła w oczy.


  - Gdybym ja, Jasiek żartowała, to bym testamentu nie spisała. Nie pal, bo mi dymu nawet wąchać nie wolno. - Wyszła powoli z kuchni do swojego pokoju, a po chwili wróciła z białą kopertą przyciśniętą do serca. - Miałam nikomu nie pokazywać, ale tobie dziecko powiem. Tu jest moja ostatnia wola. Gdyby mi się co stało, zapisałam całe mieszkanie na Michała.


  - Co zrobiłaś?! - podniósł głos Jasiek i lekko uniósł się na krześle, ale Grażyna spokojnie położyła mu dłoń na ramieniu zmusiła do ponownego zajęcia miejsca.


  - Synek, to jest moja ostatnia wola. To święte. Ty mi tu lepiej przyrzeknij, że z Marzeną się nie pobijesz.


  - Nic nie będę przyrzekał, tylko nie pomyślałem, że w jakieś testamenty będziesz się bawiła.


  - Uważaj Jasiek, co mówisz. Ja się denerwować nie mogę. Nie znam dnia ani godziny, a ty już Marzenę z Michałem wyganiasz.


  - Jezu, mama! Ja nikogo nie wyganiam. Tylko nie wiem, co ty kombinujesz. Jeszcze nie umarłaś, a już rozporządzasz tym, co miało być nasze.


  - Ale jest jeszcze moje, to mogę chyba rozporządzić za życia. Czy już nie mogę?


  - Nie wiem, mama, nie wiem. Muszę pomyśleć i Jasiek przeczesał krótkie włosy palcami - powiedz mi tylko, mama, dlaczego akurat Michał? A Kajtek gorszy?


  - Widzisz, Jasiek. Matkę serce boli, gdy dziecku dzieje się krzywda, lub jest mu gorzej. Kajtuś wyjdzie na ludzi. To widać, a Wiki dopilnuje. Dorabiacie się powoli. Ja w was wierzę. Jeszcze, żebyście się tak o jedno dziecko postarali, to będzie pełnia szczęścia.


  - Ale co się stanie z Marzeną i Michałem, jak ja bym wam to mieszkanie zapisała? Nie odpowiadaj mi, sam pomyśl, co byście z Wiki zrobili. Marzeny nigdy nie będzie stać ciebie spłacić. I Michała też. Niech ma chociaż to mieszkanie. Przecież on całe życie będzie się musiał chorą matką opiekować. To, na co cierpi Marzenka, przecież jest nieuleczalne i się powtarza. No co, chorą siostrę pod most wyrzucisz?


  - Ale mi mama zakręciłaś w głowie. Idę pomyśleć.


  - Nie mów o tym nikomu, Jasiek. Jak pożyję, to może zmienię zdanie - puściła perskie oko w stronę syna, czym wprawiła go w osłupienie.


  Grażyna odebrała wnuka ze szkoły i odprowadziła do kwiaciarni Wiki. Jasiek dzisiaj pracował w dzień. Synowa była oschła w stosunku do niej, przez co Grażyna wywnioskowała, że syn wszystko wygadał. Ale Wiki nic nie powiedziała, nawet herbatką z sokiem poczęstowała. Okazało się, że zapisała się na kurs prawa jazdy. Jasiek bardzo to przeżywał, bo on z tym ślepym okiem nie miał na nie szans. Wiki zauważyła również, że jej mąż całkiem nieźle radzi sobie przy kwiatach i bukietach, a nawet kilka razy obsługiwał już klientów, bo tak jakoś wyszło. Wyżaliła się również, że z Ewą mają inną wizję sklepu. Na razie da się to pogodzić, ale musi szybko zrobić prawko, aby sama mogła jeździć po hurtowniach i dobierać asortyment. Wiki miała niezwykłą łatwość tworzenia i układania bukietów. Po dwóch kursach florystycznych upewniła się, że to co robi, robi świetnie. Zaczęła się specjalizować w wiązankach ślubnych. Na razie polecano ją sobie na zasadzie jedna pani drugiej pani, ale Wiki marzyła o profesjonalnej reklamie w gazetach i na bilbordach. Nawet w niedzielę pracowała. Jak ich oboje nie było w domu, Kajtek zostawał z którąś babcią. Jasiek wolał odprowadzać małego do Grażyny, bo tamta babcia ciągała go ze sobą po kościołach. Na dodatek mówiła do niego po rumuńsku, a chłopak jej w tym języku odpowiadał. Jasiek bardzo się wtedy denerwował, bo nie wiedział, o czym mówią. Miał wrażenie, że się z niego naśmiewają, albo babka buntuje wnuka przeciwko niemu.


  - Mamo, ja wiem, że jeszcze czas, ale o świętach już by trzeba było powoli zacząć myśleć - Wiki siedziała u Grażyny w kuchni przy stole i rysowała ołówkiem od niechcenia jakiś bukiet kwiatów na skrawku papieru.


  - Skoro się pytasz, to chyba masz już coś na myśli? - odbiła piłeczkę Grażyna do synowej.


  - Tak się tylko zastanawiałam. Śniadanie w pierwszy dzień u mamy, drugi u nas?


  - Wiesz córciu, tak szczerze to mi się już nic nie chce. Nie mam siły tyle robić. Nie ustoję. Jak sobie pomyślę, że się naschylam tyle, a później będę dogorywać tak jak w tamtym roku, to mówię, że nie. Wiki, ja cały czas prochy biorę.


  - Ja z Marzeną już gadałam. We dwie coś tam na śniadanie przygotujemy, ona jakieś mięso na obiad, a ja na drugi dzień zapraszam do nas. Z moją mamą coś upichcimy.


  - No nie wiem. Pamiętasz jak było w tamtym roku. Nas trójka, was czwórka. Miejsca tyle nie ma.


  - Przecież dobrze było, wszyscy wygodnie siedzieli. Mama się nie martwi. Marzena jest za. Skromnie zrobimy, ale rodzinnie. A mama sobie będzie leżeć.


  - Oj dziecko, przecież wiesz, że to nie chodzi o leżenie. Tak jakoś powietrze ze mnie uszło. Ale jak chcecie, to róbcie te święta. Ale żadnych prezentów, no może jakieś jajko z niespodzianką dla chłopaków.


  - To idę, zajrzę jeszcze do sklepu. - Jutro nie wiem, czy ktoś do mamy wpadnie, bo z Kajtkiem do przychodni muszę polecieć .


  - A co, chory? Nic nie mówił, że się źle czuje.


  Wiki obejrzała się w stronę drzwi, czy aby gdzieś jej syna w pobliżu nie ma, nachyliła do Grażyny i konspiracyjnie ściszyła głos. - Do poradni z nim idę w sprawie tego, że taki niski i drobny jest. Lekarka zasugerowała, że może hormony wzrostu będzie musiał brać, chociaż jej tłumaczyłam, że w mojej rodzinie wszyscy drobni i niewysocy byli. A tak przy okazji, to ile wzrostu miał mamy mąż? No bo Jasiek ma 172cm, ja mam 156, mama ile ma?


  - A bo ja wiem? W dowodzie mam 160. Choć zmalałam teraz. A mój Heniek ile miał? Wydawał mi się wysoki, ale tak teraz myślę, że taki jak Jasiek był. Wyższy to nie. Teściowa była wysoka, to znaczy jak na kobietę. Taka koścista była. A swoich rodziców to nie pamiętam dobrze. Mówiłam ci przecież, że mnie ciotka chowała. Ale nie była wysoka.


  - To daj mama, ja cię tu przy framudze szybko zmierzę. Bo to mi jest potrzebne na jutro. - Wiki ustawiła Grażynę przy framudze drzwi, i długopisem zaznaczyła kreskę na farbie. Centymetrem dokładnie odmierzyła wysokość - 155 zawyrokowała.


  - Tak mało? To aż tyle skurczyłam się?


   


  Słońce świeciło mocno, ale mroźno jeszcze było. Grażyna szła chodnikiem, i przeglądała się w szybach wystaw sklepowych. Widziała drobną kobietę w dużej czapce, lekko przygarbioną, ale do takiego swojego obrazu była przyzwyczajona. Kupiła makaron oraz sos w proszku do niego. Musiała trochę lepsze obiady robić teraz, gdyż Michał był w domu i nie jadł posiłku w szkole. Opieka społeczna mu te obiady fundowała, bo Marzena nie miała przychodów. Stanęła w długiej kolejce do kasy za jakimś mężczyzna z dwójką dzieci, coś tak w wieku Kajtka. I nagle gorący pot ją oblał, ciśnienie podskoczyło tak, że aż czerwono się jej w oczach zrobiło. Jak w zwolnionym tempie Grażyna widziała, jak on odwraca się w jej stronę, jak ją poznaje, mruga ze zdziwienia, łapie powietrze w płuca i je wypuszcza. Wreszcie słyszy - cześć Grażyna, to ty?


  - No ja, starych znajomych nie poznajesz? Jezu, nic się nie zmieniłeś, Zbyszek. Dawno cię nie widziałam, nic się nie zmieniłeś - powtórzyła jak mantrę.


  - Nie poznałbym cię, Grażyna.


  - Chorowałam - wpadła mu w słowo.


  - A, chyba, że tak - popatrzył gdzieś przed siebie. Jego synek ciągnął go za rękaw a córeczka deptała bratu buta.


  - To twoje? Ładne - wskazała broda dzieci.


  - No, udały mi się. Właśnie wróciliśmy na stare śmieci. Teść dostał wylewu i muszę być na miejscu, żeby firmę doglądać. - Mężczyzna doszedł właśnie do kasy, wyłożył w milczeniu zakupy pod wzrokiem wpatrzonej w niego Grażyny, uwolnił się wreszcie od szarpiącego go chłopca i zapłacił kasjerce. Rzucił tylko jeszcze do Grażyny szybkie - no to cześć - i odjechał sklepowym wózkiem. Ale Grażyna usłyszała skrzeczące trajkotanie dziewczynki - tata, a co to za babcia była? No ta, z którą rozmawiałeś?


  Zbyszek w oczach Grażyny wyglądał pięknie. Przytył, zrobiły mu się na czole mocniejsze zakola. Był teraz szpakowatym, przystojnym mężczyzną koło pięćdziesiątki. Jeszcze z dobrych parę lat temu, dochodziły do niej wiadomości o nim, a to że drugie dziecko ma, a to, że zdradza żonę na potęgę. Nawet takie słuchy dochodziły, że ją leje, bo policję na niego wołała. Później wieści o nim były coraz rzadsze, aż praktycznie o nim ucichło. Ze trzy lata jak nie więcej, nikt nic jej o nim nie wspomniał.


  - Pani Grażynko, pani Grażynko! - usłyszała z oddali swoje imię. Przechodziła zamyślona akurat koło pubu, który w naturalny sposób przeistoczył się w piwiarnię, i to niskich lotów. To wołała ją Łysa, drobna trzydziestolatka w peruce. Stała przed wejściem do lokalu i kołysała na słoneczku dziecko w dużym wózku. Grażyna podeszła do niej, zatrzymała się i zajrzała do wózka.


  - To twoje, czy komuś bawisz?


  - Moje, fajne prawda? - uśmiechnęła się do śpiącego oseska.


  - To które to już? Pogubiłam się w rachubie.


  - Piąte. Ale robimy dalej ze starym, żeby drużyna jakaś była. Ale, ale, pani Grażynko, ploty chodziły, że pani kipnęła? Myślałam, że ducha widzę, to zawołałam - Łysa pobujała mocniej wózeczkiem, bo dziecko zaczęło sie przeciągać. - Ma pani coś do zajarania? Od rana na głodzie nikotynowym jestem, a tu matki z dzieckiem nie chcą wspomóc - pożaliła się.


  - Nie mam, kochana. Zresztą mi nie wolno, bo od fajek to się faktycznie przekręcę.


  - Ale ty tu kochana marzniesz, i to małe też - popatrzyła ze zdziwieniem na Łysą i na dziecko w wózku Grażyna.


  - Nic nie marznę. Starego pilnuję. Jak wie, że tu jestem, to fason trzyma. Z wózkiem przecież do środka nie wlezę, co nie? Pogadam przy tym, o tak jak teraz z panią, to czas szybciej leci. Zaraz i tak do chałupy lecę, małego nakarmię, przewinę i teściówce podrzucę. Uwinę się szybciutko i zaraz tu będę. Ja mojego Pandy nie mogę w ogóle spuścić z oka. Zaraz jaka by się do niego przykleiła. A tak, to wydrze oczy wydrapię. Tylko pilnować muszę. Ale pani wejdzie do nich, do środka. Tam stary Kamiński pępkowe stawia. Pradziadkiem został - Łysa uchyliła drzwi do środka piwiarni i krzyknęła głośno - eee, Kamiński, gościa macie następnego. - Pani wchodzi - i popchnęła Grażynę w środek pomieszczenia.


  - Co za gość! - rozłożył ręce suchy i bezzębny siedemdziesięciolatek Kamiński. Pani dosiądzie się do nas, ja stawiam pierwszą kolejkę. Kierowniku, daj coś dla pani - mówiąc to wychylił się mocno na krześle do tyłu i pomachał do grubasa za ladą.


  W pomieszczeniu było ciepło, śmierdziało kwaśnym piwem, a w powietrzu unosiły sie chmurki dymu papierosowego. Tu wolno palić. Z takim napisem wisiały liczne tabliczki. Dwa okrągłe stoliki na aluminiowych nóżkach przysunięte były do siebie, a wokół nich siedziało parę osób. Oprócz starego Kamińskiego, Grażyna od razu rozpoznała jego syna, Głupiego Jasia, starawo wyglądającego niedojdę, który kiwał się, a ślina ciekła mu ciągle z jednego kącika ust. Co chwilę rżał w śmiechu, nie wiadomo z czego. Obok siedział mąż Łysej. Jeszcze młody, ale zniszczony na twarzy i rękach drobny mężczyzna. Przyjął nonszalancką pozę rozpostartego na krzesełku i popijał piwo prosto z butelki. - Ta moja jeszcze tam sterczy? - spytał się od razu Grażyny.


  - Zaraz idzie małego nakarmić, ale wróci.


  - To w wózku to dziewczynka -powiedział głosem wypranym z emocji i pociągnął znowu z butelki.


  - Tak? Wydawało mi się, że Łysa mówiła o chłopcu. - Wszyscy wokół ryknęli śmiechem, jakby to było normalne.


  - Dziewucha, i to czwarta. Pierwszy to chłopak - z dumą w głosie dodał mężczyzna.


  - A Łysa ma na imię Sara, nie lubię jak mówicie o mojej żonie Łysa. Perukę nosi, to łysa nie jest, co nie? - warknął i ponownie upił łyk piwa, ale dodatkowo zaciągnął się papierosem, którego trzymał w żółtych palcach, a popiół sam spadł mu na podłogę. Dopiero teraz Grażyna przyjrzała się uważniej kobiecie, która siedziała razem z nimi. Poznała “dupę” męża Tamary. Musiała się jej intensywnie przyglądać, skoro tamta nachyliła się w jej stronę, wyciągnęła dłoń z długimi palcami i powiedziała - Beata jestem.


  - Grażyna - i podała jej również rękę. - Solarka - przemknęło Grażynie przez myśl patrząc z bliska na kobietę. I pomarszczona. Z daleka lepiej wygląda. Wypindrzona, ale stara - myślała. Obok Beaty siedział jeszcze mężczyzna, którego Grażyna w ogóle nie znała, ale on już zasypiał na krześle i nikt za bardzo się nim nie przejmował. Ten mężczyzna był porządnie ubrany, miał obrączkę i ładne oczy, kiedy je otwierał w pijackim półśnie. Grażyna dostała swoje piwo w kuflu i wszyscy wypili zdrowie prawnuka starego Kamińskiego przy głośnym rechocie Głupiego Jaśka.


   - A pani, Grażynko to jakoś tu za często nie zagląda. Co, za niskie progi? Ja słyszałem, słyszałem, u kogo pani pracowała….


  - U kogo? - spytał zaciekawiony mąż Łysej, a Beata nadstawiła ucho.


  - Na pokojach, u tej księżnej Monako, czy jak jej tam.


  - Nie, u hrabiny, autentycznej hrabiny. A jej syn to hrabia. Tylko hrabinie się zmarło - sprostowała Grażyna.


  - I jak u takich książąt w domu jest? - spytał młodszy mężczyzna .


  - Normalnie, nic szczególnego. Może kurzu dużo, bo to antyki stare. Ale wyglądu to to nie ma. Wolę nasze nowe meble, takie teraz ładne robią.


  - A taka hrabina, czy ten jej syn, czymś się od normalnych ludzi różnią? - spytała Beata. - Jasne. Tylko o książkach gadają, o muzyce. Strasznie dużo się o tej muzyce dowiedziałam. I taka delikatniejsza się zrobiłam, tak jak oni. Bo tacy państwo, to ciągle chorują. I ja od nich chyba to przejęłam, bo też nagle zaczęłam, że prawie się przekręciłam. - Grażyna była w centrum uwagi i bardzo się jej to podobało. Dawno nie czuła się w towarzystwie tak ważna i doceniona. Wreszcie poczuła się dobrze. Nie zapaliła papierosa, chociaż ją częstowano. W pewnej chwili zaczęło jej coś pikać w kieszeni płaszcza, przewieszonego przez puste krzesło. - Oj, to mój telefon. Lekarstwo muszę połknąć - wyjęła więc ostentacyjnie małą fioleczkę z białymi tabletkami, wysypała dwie, włożyła do ust i popiła piwem. Nie potrzebowała już dwóch tabletek na ból, ale chciała zaintrygować towarzystwo.


  - A co pani wie, Grażynko, na temat tej swojej koleżanki, tej od spirytusu. Jak kamień w wodę. Bo nie wiem, czy pani się orientuje, ale ta oto kobitka - Kamiński wskazał na Beatę - strasznie się martwi. Siedzi z chłopem już jakiś czas i nie wie, co bidula ma robić. Hajtnąć by się chciała, ale tamta co roku kartkę świąteczną przysyła na znak, że żyje. Tylko za każdym razem z innego miejsca.


  Grażyna wybałuszyła oczy, bo nie spodziewała się takiej wiadomości. Często myślała o Tamarze, ale wcale nie chciała, by tamta wróciła. - Jezu, od prawie 10 lat jej nie widziałam, ani nic o niej nie słyszałam. Naprawdę - i również pociągnęła spory łyk z kufla. Nie upiła nawet połowy, gdy zaczęło się jej kręcić w głowie, a twarze znajomych siedzących koło niej stały się mało wyraźne. Głowy biesiadników oddalały się od niej, potem wracały na miejsce. Aż potrząsnęła swoją. - Co, mocne, prawda? - zaśmiał się gdzieś z oddali stary Kamiński.


  - Chyba dawno nie piłam , bo ma kopyto. - W tym momencie Grażynie urwał się film i nie zakodowała już, że zsunęła się bezwładnie z krzesła na podłogę. Panowie siedzący przy stoliku najpierw głośno śmiali się z Grażyny, później jednak zaczęli ją cucić. Gdy zaczęła coś bełkotać wynieśli wlokąc nogami po podłodze do malutkiego pomieszczenia na zapleczu i rzucili na leżankę. Tłusty barman, widocznie przyzwyczajony do takich scen bez słowa zamknął drzwi.


  Do Grażyny powoli dochodziły jakieś urywane odgłosy z daleka. Bolała ją pochwa i dół brzucha, coś ją gniotło boleśnie w żebra, ale to wszystko było jeszcze w mózgu, jeszcze daleko. Niewyraźnie ale cały czas dochodziło do niej jakieś sapanie i jęki. Po chwili uzmysłowiła sobie, że to ona jęczy, a sapanie jest tuż nad jej uchem. W tej samej chwili poczuła chłód na gołych nogach. Swoich nogach! Otworzyła oczy i ujrzała nad sobą powykręcaną w spazmatycznym uśmiechu twarz Głupiego Jasia. Nagle dotarło do niej, co jest grane. Chciała się poruszyć i zrzucić leżącego na niej mężczyznę, ale ten trzymał jej nogę i nadgarstek ręki w kleszczowym uścisku. No i był bardzo ciężki.


  - Spierdalaj ze mnie, ale szybko - warknęła Grażyna, ale Głupi Jasiu już finiszował i w swoich pierwotnych ruchach był w innym świecie, nie do zatrzymania. Grażyna doczekała do końca, a kiedy jego ciało sflaczało, udało się jej wysunąć spod niego. Okazało się, że sweter miała podciągnięty wysoko pod brodę. Zrolowany z podkoszulką dusił ją w piersi. Stanik na małych, obwisłych piersiach miała, ale już nic poza tym. Czerwone plamy na udach od rąk Głupiego Jasia robiły się fioletowe. Wzrokiem odszukała rzucone w kąt spodnie, które musiał jej ściągnąć razem z rajstopami i majtkami, oraz buty. Szybko obciągnęła sweter i naciągnęła na raz spodnie z bielizną i rajstopy. Jak już zakładała buty, chory mężczyzna bardzo szybko usiadł koło niej i objął ją ramieniem. Strzepnęła tę jego rękę i warknęła - dawno mnie ktoś tak nie upokorzył, kurwa mać - ale Głupi Jasiu brał się do całowania Grażyny po twarzy. Odepchnęła go już z całej siły i krzyknęła - wara ode mnie, idioto. Zachciało mu się kurwa, kochania. Pierdolony gnój! Kto ci pozwolił! - W tej chwili uchyliły się z piskiem drzwi i ukazała się uśmiechnięta szeroko twarz starego Kamińskiego. - Nie drzyjcie tak pap, bo gości mam.


  - Kurwa, co tu się działo?! - krzyknęła oszołomiona Grażyna.


  - No jak to co? - zdziwił się stary. Co, film, ci się urwał? Chętna taka byłaś, to korzystał kto mógł. - I jak synek , fajnie było? - konspiracyjnym szeptem zapytał się.


  - Yyy, yyyy- wydał z siebie aprobujące dźwięki Głupi Jasiu i znowu chciał objąć Grażynę, ale ta już wstała strzepując z siebie jego ręce.


  - Kurwa, co tu się działo, bo że mi się film urwał, to zdaję sobie sprawę, ale rżnąć się z nikim nie chciałam.


  - Oj chciałaś, chciałaś kochana. Zresztą, możemy chyba już sobie mówić po imieniu, po tym, jaką przyjemność mieliśmy ze sobą, co? Włodek mam na imię. I stary Kamiński przeciągle patrzył Grażynie w oczy.


  - ? - to kto jeszcze?


  - No, nie chwaląc się ja, dwa razy. Mogę jeszcze, a co? Siedemdziesiątka na karku, a mi wychodzi. Zaspokoję jeszcze nie jedną.- Mężczyzna objął Grażynę w pasie, ale ta wysunęła się z objęcia. - Kierownik, ale ten to rucha wszystko co się rusza. Spasiony taki, to trzeba cię było przełożyć od tyłu, bo inaczej nie mógł, no a później to zabawiał się z tobą mój synalek. Dobry jest w te klocki, prawda? Głupi popatrz taki, a wie gdzie kutasa włożyć. Patrz, i aż cię do przytomności doprowadził. Zuch chłopak!


  - Kurwa, zawsze miałam głowę mocną, przecież nawet pół kufla nie wypiłam. Dodałeś mi co? - głos Grażyny drżał z przejęcia. Zdarzało się jej w życiu różnie, ale dawno nie uprawiała już seksu i wcale go nie chciała. A tu na raz z trzema i najgorsze, że nic z tego nie pamiętała. Musiało być ostro, ba pochwa piekła ją niemiłosiernie i całe majtki miała mokre.


  - Ja, a po co? Niby co ci miałem dosypać? Sama przecież jakieś prochy łykała. Szybko cię wzięło. - Kurwa, jeszcze mi się kręci w głowie - jęknęła Grażyna.


  - Po tym, co odwaliłaś, to każdemu by się kręciło. Wiesz, ja tak myślę, ty idź teraz do domu, bo ja nowych gości mam. A jak będziesz miała chęć, to zaglądaj. Piwko postawię zawsze. Może się jeszcze przyjemność zdarzy - i wyszczerzył żółte przerzedzone zęby w zadowolonym uśmiechu. - No, no, nie przypuszczałem, że taka dupcia z ciebie. Bo kiedyś to ja różne rzeczy o tobie słyszałem, ale w innym rewirze się obracałem.


  - Grażyna trzy dni nie wychodziła z domu lecząc obolałe miejsca i zdartą pochwę. Robiła sobie nad miednicą nasiadówki z rumianku, który podebrała Marzenie. Mało co jej jednak pomagało. Okolice intymne bardzo ją piekły i swędziały. Urażało ją wszystko, a najgorzej było przy chodzeniu i siadaniu. Nie mogła przecież nikogo się poradzić, aby się nie zdradzić, jaka to z niej głupia puszczalska . - A tak dawno nikogo nie miałam - westchnęła, i zaraz przypomniał się jej Zbyszek. - Gryzło ją to, że nie pamiętała, co robiła. Ani nawet z kim. - I ten Głupi Jasiu, okropny był! Barmana na oczy nigdy nie widziałam, a stary Kamiński? To staruch wstrętny! A jak się chwalił, ile to mógł! Akurat jemu to nie wierzę. Może nawet i mu nic nie wyszło. Młody, kurwa mnie tylko tak zaorał. Sucha już tam jestem, a te debile na siłę chyba pchali, to mnie pokaleczyli. Ja pierdolę, ale jak nie przejdzie do poniedziałku, to do jakiegoś lekarza znowu trzeba iść. I co powiem, że z trzema na raz się grzmociłam, że mi się film urwał? Ale wstyd będzie.


  W poniedziałek do ginekologa w przychodni jej nie przyjęto, ale dostała się w piątek. Ledwo tam okrakiem doszła. Lekarka ją skrzyczała, że o siebie nie dba, że jakieś świństwo załapała, że musi zrobić koniecznie krew na HIV, WR, a do tego jeszcze mammografię i inne badania. Była nieprzyjemna i mało delikatna podczas badania, ale leki wypisała. Skierowania na badania też. No i zabroniła pić. Nawet piwa. Grażyna obiecała sobie, że do tej suki, to już więcej nie pójdzie, jak nie będzie musiała.


   


  Święta zbliżały się coraz szybciej. Ojciec Michała, Kazik zaprosił syna na śniadanie wielkanocne do siebie, ale Michał kategorycznie odmówił. Łaskawie zgodził się przyjść do ojca w drugi dzień świąt, na obiad. Wcześniej wywnioskował z luźnej rozmowy, że Adam, syn Ali wtedy będzie u swojego tatusia.


  - Patrz babcia, jakie to popierdolone wszystko. Ja to bym tak chciał, aby przy stole była mama, ojciec, ty, wujek z ciocią, ten mały Kajtek. I żeby było normalnie, a nie, ja do ojca muszę w ten dzień, co on chce, z matką spotkać się nie może, bo ta jego nie pozwoli. Jeszcze tam kiedy indziej spotkać się nie może, bo ADASIOWI nie pasuje. Kurwa, babcia, to z kim ja się spotykam, z ojcem, czy z tą jego nową rodziną. Ja ich nawet nie lubię! A dziadkowie też są wredni.


  - Nie miej do nich żalu, może więcej nie mięli – Grażyna usprawiedliwiała swoich byłych świekrów. - Wiedziała, że Michałowi chodziło o 20 złotych, które dostał od nich na urodziny.


  - Babcia, ale po co ten cyrk. Wszyscy widzieli, jak mi kopertę dają. Kurwa, lepiej by jakieś pierdolone czekoladki kupili, i nie byłoby tematu. Ale nie! Kopertę dali. Pustą też mogli dać. Przecież mi nikt nie uwierzy, że tam tylko dwie dychy były!


  - Może się pomylili?


  - To, co? Mam do babki iść, i powiedzieć, że co? Wiecie, w kopercie były tylko 2 dychy, a ja liczyłem na dwie stówy….


  - A z matką o tym gadałeś?


  -Taa, powiedziała, że pogada z ojcem jak będzie miała okazję. Słuchaj babcia - Michał zawiesił głos, jakby nad czymś się zastanawiał. - Czy ona kogoś ma? Wiesz, tak się ostatnio pindrzy, a jak się maluje. Widziałaś?


  - Ym – wydała z siebie potakujący pomruk Grażyna. Też zauważyła zmiany w córce, i to nie tylko w mocnym makijażu który zaczęła stosować, ale i w nowych ciuchach które ubierała. Marzena trochę schudła, ale młoda jeszcze była, więc wyglądała atrakcyjnie. Nawet zrezygnowała z okularów na rzecz soczewek kontaktowych. Grażynie podobała się ta zmiana w córce.


  - Wiesz Michał, mama też ma swoje potrzeby. Co, tylko twój ojciec może sobie życie ułożyć na nowo? Pamiętaj, że to on zostawił twoją matkę i o rozwód wystąpił. Młoda jest, też coś się jej z życia należy….


  - Przecież nic nie mówię. Niech sobie układa to życie, jak chce. Tylko niech mi nowego tatusia nie szuka. Jak facio będzie spoko, to ja tam nic nie mam do tego. Babcia, ale on tu z nami nie zamieszka, co?


  - Myślę, Michał, że nie. Z tego co wiem, to raczej nadziany jakiś gość. Patrz na ciuchy matki. Z alimentów i zasiłku, to ona tego nie ma.


  - Ciekawe co to za jeden? - głośno zastanowił się chłopak - otworzył pudełeczko z jogurtem, które podsunęła wnukowi Grażyna i powoli siorbał białą, płynną masę.


  Mimo, że Grażyna nie czuła się jeszcze najlepiej, święta przebiegły spokojnie. Zapracowana Wiki jakimś sposobem przygotowała ciasto i obiad w drugi dzień świąt. Marzena też się postarała i stół był całkiem nieźle zastawiony pysznymi potrawami podczas wspólnego śniadania. Grażynie aż płakać się chciało na wspomnienie tylko białej kiełbasy w poprzednich latach. W drugi dzień świąt Marzena jednak była nerwowa i ciągle sprawdzała telefon. Nie chciała nawet za bardzo iść do Jaśka i Wiki na ten proszony obiad. W końcu poszła z matką, ale była tam roztargniona. Wieczorem, kiedy wracały do domu, Marzena była wręcz zła, ale po drodze odebrała wiadomość sms i natychmiast pobiegła na randkę. Matka  pokiwała tylko głową ze zrozumieniem. Michał też już wrócił od ojca i był w swoim pokoju, gdzie zapamiętale grał.


   


  Słoneczko ładnie świeciło, Grażyna dostała kolejne miesięczne zwolnienie, więc wybrała się na spacer. Postanowiła odwiedzić Mariolę, bo ta coś długo nie dzwoniła. Szła drogą, którą kiedyś przemierzała z ciężką torbą wypchaną ciuchami na sprzedaż. Znała tutaj wszystkie zakamarki. Jednak stwierdziła, że wszystko się zmienia. Tu elewację zrobiono nową i ładną, tam ścięto stare drzewo i posadzono magnolię która pięknie kwitła, a jeszcze kawałek dalej wybudowano okazałą willę, która nie mieściła się na posesji.


  - Grażyna, to ty?


  - O, Wanda, że też ty zawsze dziwisz się na mój widok. No ja, a bo co?


  - No nic, trochę tak skapcaniałaś, bebech ci wywaliło, a zmarniałaś na gębie. Słyszałam, że przejścia miałaś?


  Grażyna aż zesztywniała, zaraz przyszło jej do głowy, że ta cała Wanda już wie, jak ona się kurwi z kim popadnie, ale dyplomatycznie spytała tylko -taak?


  - Mariola mi opowiedziała, moja najmłodsza, ta co chodzi razem z twoim wnukiem też tak ma. Puchnie nie wiadomo od czego. Zresztą wszystkie moje dzieci jakieś takie chorowite.


  - Grażyna odetchnęła spokojnie i z uśmiechem ulgi powiedziała – a co u ciebie?


  - E, jakoś tak się popieprzyło. Mówię ci Grażyna, prędzej czy później za stare grzechy trzeba będzie zapłacić. Zawsze cię przeszłość dopadnie – i ku zdziwieniu Grażyny, zobaczyła jak Wanda płacze i wyciera pełne od łez oczy trzęsącymi się rękoma. Doszły właśnie do domu Marioli i Grażyna z jednej strony chciała się dowiedzieć coś więcej, domyślając się, że to może chodzić o te jakieś poprzednie dzieci, o których Mariola kiedyś wspominała, z drugiej nie chciała razem z Wandą wchodzić do koleżanki. Przy bramce zaczęła przestępować z nogi na nogę, ale dzwonka nie naciskała. Wanda postała, posiorbała nosem, powycierała rękawem nos z gili, które niechcący roztarła po twarzy, aż doszła do wniosku, że już pójdzie. Dopiero wtedy Grażyna nacisnęła dzwonek.


  - Bój się boga, Grażyna, jak ty wyglądasz!?


  - Co, tak źle? -zdziwiła się i popatrzyła na siebie, okręcając się.


  - Lustra nie masz? Jak ty możesz na takie chude nogi czarne rurki wkładać? Normalnie wóz drabiniasty przejedzie i jeszcze szpara zostanie. Dziewczyno, no tak to się ubierać nie możesz! Schudłaś jeszcze, na gębie sczerniałaś, tylko ci ten brzuch tak do przodu wywaliło. W ogóle jakaś taka zasuszona jesteś, co jest? - spytała Mariola trzymając nogę która jej została wysoko w górze.


  - Przecież palenie rzuciłam, landrynki cuckam i po nich tak mi chyba ten wącioł wywaliło. Ja to po moich tak mam. Chude nóżki, brzuch jak piłka, a poza tym, wiesz jak jest, chorowałam trochę, ciągle antybiotyki łykam, słabo się czuję, to i może trochę gorzej wyglądam. Ja się wyliżę, ale co z tobą. Widzę, drugą nogę zabandażowaną masz, coś się dzieje?


  - Popatrz Grażyna, drugą chyba mi też utną. Taka mała ranka mi się zrobiła, nie wiadomo od czego. Ale zamiast mi ją wyleczyć, to się taki wrzód zrobił. Mówią, że od żylaków i cukrzycy, ale jakie ja tam żylaki miałam, praktycznie żadnych. Te konowały nie wiedzą od czego, i wymyślają. Mówię ci, jak mi utną tę drugą, to się powieszę. Na wózku nie będę. Kto koło mnie będzie chodził? Teraz to Tomasz trochę pomoże, pielęgniarka prywatnie czasem przyjdzie, i jakoś leci, a jak usiądę na ten wózek to już po mnie. Przecież Tomasz się nie zesra, prawda?


  - Ale dlaczego? Nie rozumiem…


  - Zarządza moim majątkiem, dogląda sklepy, Kebab House’y, pilnuje ogrodnika, panią co sprząta i gotuje, pilnuje mi domu, no i jeszcze się mną zajmuje. Za dużo ma tego wszystkiego na głowie, za dużo – pokręciła głową Mariola. - Zresztą powiem ci szczerze, idę do szpitala. Ale jak zaproponują ucięcie, to z góry mówię, że odmawiam. To wolę umrzeć.


  - No coś ty, Mariola! Nawet tak nie mów! - przeraziła się Grażyna i aby zmienić temat zagadnęła: - Wandę spotkałam. Strasznie płakała, o przeszłości mówiła. Ale o co chodziło, nie powiedziała.


  - To ja ci powiem, bo to już żadna tajemnica. Wszyscy o tym w okolicy wiedzą. Widocznie cię sprawdzała, co wiesz. Otóż jak miała tam z 15 czy 16 lat to urodziła pierwsze dziecko, córeczkę. Ale oddała ją do adopcji. Wiesz, młoda była, nie miał kto pomóc, ojciec ją z brzuchem wywalił z domu, to co miała zrobić? Ale zaraz potem, znowu zaciążyła, i znowu dziewucha była. I jak myślisz, co zrobiła? Też oddała i na jakiś czas spokój miała. Lepiej, po jakimś czasie szczęście się do niej uśmiechnęło, ładna była to i jakiegoś pływającego dorwała. Z tym marynarzem żyła, nie wiem czy ślub miała, ale chyba nie. Ale marynarz wypłynął w długi rejs, a ta zaciążyła. Jak wrócił, to tego jej brzucha jeszcze tak mocno nie było widać. Posiedział trochę w domu i znowu wypłynął. Ale brzuch rósł. Umówiła się więc z taką jedną co to dzieci nie miała, że urodzi i w szpitalu jej tego noworodka odda. I tak zrobiła. Trzeciego dzieciaka się pozbyła. Też dziewuchy.


  - A co? Marynarz nie chciał dzieci?


  - Naiwna jesteś, Grażyna. O to chodzi, że ten dzieciak to nie marynarza był.


  - Och…


  - Zresztą tę małą to ja znałam, tylko nie wiedziałam, że ona od Wandy. Dziewuszka, bardzo fajna, tu niedaleko mieszka, tylko teraz do Londynu wyjechała, bo tam pracuje. Bardzo fajna, a ci jej rodzice to bardzo porządni ludzie. Wszyscy wiedzieli, że dzieciaka adoptowali. A jak oni się nią zajmowali! - Mariola zachłysnęła się własna śliną, i musiała odkaszleć, ale po chwili zaczęła na nowo. - No i słuchaj dalej.


  - Któraś z tych córek, chyba ta średnia, zaczęła szukać starszej siostry, bo się dowiedziała, że taką ma. Przy okazji wyszło na jaw, ze jest jeszcze jedna, młodsza siostra. I tak po paru latach dziewczyny się odnalazły, ale matki nie chciały poznawać, bo swoje miały i uważały za prawdziwe. Dziewczynkom się poszczęściło, ładne były i do dobrych ludzi trafiły. To po co im nowa matka. Ale którejś odbiło, i po kryjomu przed innymi zaczęła tej Wandy szukać na własną rękę. I znalazła. Zaczęła ją nachodzić, z dzieciakami się zaprzyjaźniła, ale Wanda chciała ją przegonić. Bo ten jej mąż, za przeproszeniem leń pieprzony, nic o przeszłości swojej żoneczki nie wiedział.


  - To dlatego dziwiłam się, że Wanda w naszym wieku, a takie drobiazgi ma dopiero.


  - To teraz widzisz, ile ona tego narodziła. A później państwo musi się martwić, co z tym owocem jej pierdolenia zrobić. Normalnie jak kotka. Bo te dziewuszki to każda z innym. Teraz ojca naturalnego ta jedna szuka. A Wanda truchleje. Ma teraz za swoje.


  - A co tu państwo ma do tego? Przecież ludziom bez dzieci przysłużyła się.


  - Bo dzieciaki ładne były, i od razu w szpitalu papiery podpisywała o zrzeczeniu się, więc nie było tak źle. Ale nie daj Boże jakie chore by były, albo brzydkie, bo przecież noworodki potrafią być brzydkie, to już tak szybko nie poszły by do ludzi, o nie. I państwo, my podatnicy musielibyśmy pomagać. A co, mało tak jest? A te apele w telewizji, na litość ludzi biorą. Dobrze, że chociaż zagraniczni te chore chcą. Ale Grażyna, po co oni takie niepełnosprawne dzieciaki do siebie biorą? Powiedz, wzięłabyś?


  - Nie, no coś ty – Grażyna zmarszczyła aż nos ze zgorszenia i zamaszyście zaprzeczyła głową.


  - Widzisz, zdrowy odruch masz. Słyszałam, że ci zagraniczni to na części zapasowe te dzieciaki biorą.


  - Chrzanisz, na jakie części?


  - Nie mówię, że wszyscy, ale tak robią. Nawet słyszałam o takim przypadku. Dzieciak oddał swoją nerkę przyszywanemu bratu, w dowód wdzięczności.


  - To dobrze, że pasowała ta nerka…


  - Prawda? A co, myślisz, że to przypadek? Nie, oni sobie wyszukali dzieciaka, który by im pasował na części, i się przydał.


  Grażyna wolno wracała do domu. Bardzo bolało ją biodro i marzyła, aby wziąć coś od bólu i w cieple wygrzać swoje gnaty. Pogoda była paskudna, zimno i mokro. Wiosna jakaś smutna była tego roku. Grażynę z bólu aż zarzucało w jedną stronę, ale stawiała ostrożnie kroki aby nie urazić stawu. W pewnym momencie, z daleka zobaczyła Głupiego Jasia, który kiwając się z prawa na lewo szedł przed siebie, w jej stronę. Jeszcze jej nie widział, jeszcze miała czas, aby się gdzieś usunąć z drogi, ale, nie. Już ją zobaczył, już się debilnie głośno śmiał. Grażynie zrobiło się niedobrze i chciała uciekać, ale Głupi Jasiu przyśpieszył i ją dopadł. Objął całym sobą i podniósł do góry.


  - Moja duuupa, hi, hi - cmokał ją gdzie popadnie, a potem zaczął obwąchiwać.


  - Puszczaj debilu, puszczaj bo zacznę krzyczeć.


  - Dobre zraziki tam niedaleko dają, hi, hi. Tam, koło policji. Byłaś już w tamtym barze? - spytał Głupi Jasiu i nie puszczał ręki Grażyny, aż mu kowbojski kapelusz w którym chodził zsunął się na bakier.


  - Puszczaj -wyrwała się z uścisku dłoni Grażyna. Musiał być mocny bo aż sobie rozcierała rękę. - Nigdzie debilu nie byłam, i odczep ty się ode mnie, dobrze? - Chciała go wyminąć, ale jej zastawił drogę.


  - Idziesz do mojego taty? Hę?


  - A po co? Do domu idę, a ty mi przeszkadzasz! - Grażyna była już zła na tego głupka i na siebie, że jest bezsilna, aby pójść dalej.


  - Do tatusia mojego choć. - Ponownie złapał ją za rękę, ale Grażyna już się nie dała chwycić tak mocno. Wyrwała się wiec mu szybko.


  - Spierdalaj mi z drogi debilu. Ja twojego tatusia to wiesz gdzie mam?!


  - Gdzie? - oczy Głupiego Jasia się zaśmiały.


  - W dupie! - krzyknęła Grażyna, nie zważając na to, że nieliczni przechodnie dziwnie się na nich patrzą.


  - Tata powiedział, że jak cię spotkam, to, to ci, ci zapłaci, tylko masz ze mną do niego pójść - wyjąkał mężczyzna.


  - A za co ma mi zapłacić? - zdziwiła się Grażyna i zaczęła intensywnie myśleć.


  - A bo ja wiem, hi, hi. Jak pójdziesz ze mną, to ja dostanę cukierki. Tata trzyma je w woreczku i nie chce mi ich dać. A ja je bardzo lubię. A może najpierw pójdziemy do apteki?


  - Jezuniu, po co? - jęknęła Grażyna, ale nie wiedziała czy ma wracać do domu, czy jednak iść do piwiarni i spotkać się ze starym Kamińskim. Była pewna na 100%, że facet siedzi w tej budzie i popija tam piwko.


  - Posiedzieć. Lubię siedzieć w aptece. Tam tak ładnie pachnie. I jest tak jasno. A ludzie takie pudełeczka kupują, które się tak dziwnie nazywają. Najbardziej lubię te na a, bo stoją na półce na przeciwko mojego krzesła.


  - Bredzisz, koleś. Powiedz swojemu staremu, że jak coś do mnie ma, to niech mnie osobiście zahaczy, a nie przez syna debilka. Zrozumiałeś? Zejdź mi z drogi, bo nie ręczę za siebie. - Grażynę zmęczyła już rozmowa z przygłupem. Jeszcze jak sobie pomyślała, co z nim robiła, to rzygać się jej chciało. Wyminęła więc zdecydowanie Głupiego Jasia, który akurat zapatrzył się gdzieś w dal, nie wiadomo na co.


  - Dupo moja, dziękuję za rozmowę! - usłyszała jeszcze za sobą męski głos, ale się już nie odwróciła. Mimo bólu w biodrze szybko wracała do domu, powłócząc nogą. Nie dane jej jednak było spokojnie dojść do mieszkania, bowiem przed blokiem zaczepiła ją znana z widzenia sąsiadka z dolnego piętra.


  - Pani, pani kochana, pani zaczeka - dopadła Grażynę starsza kobieta. Ta się zatrzymała i ze zbolałą miną popatrzyła na sąsiadkę.


  -?


  - Pani, ja do pani nic kochana nie mam. Ja tylko chciałam powiedzieć, żeby pani na wnuka bardziej uważała….


  - Na jakiego wnuka? -zapytała nic nie rozumiejąc Grażyna i poprawiła szalik pod brodą, dając mimowolnie znać, że jest jej zimno.


  - No na tego pani wnuka, no tego grubasa. Mieszka pani z córką i wnukiem, no nie?


  - No tak…


  - Pani się tak nie jeży na mnie. Ja się tam do niczego nie wtrącam. Pani, ja też mam wnuki. Wyszły na ludzi, ale też łatwo nie było.


  - Ja bardzo przepraszam, ale ja się źle czuję. Mój Michaś jest grzeczny, żadnych skarg na niego nie ma, nie wiem o czym pani mówi. Przepraszam - i Grażyna chciała minąć kobietę, ale ta złapała ją za rękaw i przytrzymała.


  - Bo widzisz sąsiadko, ten grubasek, to znaczy pani wnuk po dachach naszych garaży lata z taką bandą jeszcze kilku wyrostków. A najgorsze jest to, że te chłopaki to nie z naszego osiedla są. Tylko ten pani tutejszy. Reszty my nie znamy. Już są dziury w dachach. Pani, możecie mieć nieprzyjemności, bo tego waszego rozpoznano. Ktoś będzie musiał zapłacić za poniszczone dachy.


  Grażyna aż oniemiała w pierwszej chwili, nie wiedząc co powiedzieć, wreszcie się odezwała - przecież on cały czas w domu siedzi, na komputerze gra, to jak ma po tych dachach latać? On nawet za ciężki jest i na dach by nie wlazł. Pani, on nawet na drzewo czy drabinę nie wejdzie. Oj, coś mi się widzi, że jak człowiek biedny, to go zaraz chcą w coś wrobić. Ja tylko jedno powiem - tu Grażyna wystawiła aż wskazujący palec i zaczęła nim grozić sąsiadce - może i biedna jestem, niekształcona, ale co nieco o prawie wiem. Papugę znajomka też mam! W nic mojego Michała nie wrobicie! Sami sobie za własne pieniądze dachy naprawiajcie! A jak jeszcze raz coś takiego kurwa usłyszę, to nie ręczę pani za siebie! Normalnie wnerwiona jestem! - Grażyna już drugi raz tego samego dnia wyrwała energicznie rękaw trzymany ciągle przez sąsiadkę i poszła do budynku trzaskając głośno za sobą drzwi wejściowe.


  W mieszkaniu, Michała jeszcze nie było, ale przecież był w szkole. Grażyna zdenerwowana chodziła w kółko z kuchni do pokoju i z powrotem. Chciała zapalić, wreszcie wzięła kolejna landrynkę do cyckania. Marzeny też nie było, ale ta potrafiła już i na noc nie przychodzić. Wreszcie przypomniała sobie, że miała wziąć tabletki od bólu, bo przez niego nie mogła się na niczym skupić.


  Obudził ją zgrzyt klucza w zamku. Za oknem było już ciemno. Po odgłosie poznała, że to Michał.


  - Babcia? Jesteś?


  - Ano jestem - słabym głosem odpowiedziała Grażyna i lekko uniosła się na łokciach ciągle leżąc na starej kanapie, okryta pledem.


  - A co ty, już śpisz? Co tak cicho w domu? Coś bym babcia zjadł…- odgłos otwieranych szafek i lodówki w kuchni zmusił Grażynę do zwleczenia się z kanapy.


  - Mamy jeszcze nie ma? Wezmę tę kiełbasę, dobrze? - mówił Michał do nie wiadomo kogo.


  - Daj, zagrzeję ci ją. Nie pij zimnej wody, bo ci się kiszki skręcą. Michał, ja nie będę owijać w bawełnę, bo się znowu wnerwię, ale dorwała mnie ta z dołu, ta stara mocherówa, wiesz która?


  - Wiem…


  - I ona coś pieprzyła trzy po trzy o jakichś dachach, garażach, bandzie i tobie. Co masz z tym wspólnego? Tylko mi nie pierdol jakiś tam bajek Michał, powiedz tylko prawdę. Muszę znać prawdę! Co to za jedni i o co chodzi z tymi garażami?


  Grażyna postawiła talerz z kiełbasą na stół koło Michała, dołożyła sztućce i musztardę.


  Michał siedział i jadł w milczeniu. Myślał, aż nagle się odezwał - co ona babci nagadała?


  - To nie jest ważne, co! Ty mi powiedz, co jest grane.


  - Nic. - wzdrygnął ramionami. - Poznałem paru kumpli. Nie są z naszej budy. Musieli zmienić rewir, to ich trochę oprowadzam. To wszystko. Nie piję, nie palę, jeśli cię to interesuje, ale tylko dlatego, że nie mam kasy, a głupio żebrać tak od innych. Lepiej powiedzieć, że nie piję i nie palę dla zasady. Najpierw sie śmieją, a później szanują. Coś jeszcze chcesz babcia wiedzieć?


  - Ale podobno po dachach biegacie!


  - A, to! Nie, gdzie tam. Kumple musieli tylko teren z góry spenetrować, zobaczyć co gdzie jest. Nie, babcia się nie martwi. Po żadnych dachach skakać nie będziemy.


  - Ale co to za jedni, dlaczego musieli zmienić rewir? Tu nikt ich nie zna, wszyscy się ich boją, no i jeszcze ciebie z nimi widziano. A ja myślałam, że ty w domu ciągle jesteś.


  - Nie mogę babci wszystkiego powiedzieć, ale może przyprowadzę tutaj niedługo kumpla, to sama zobaczysz, że fajny koleś.


  - Tylko, żeby nie jaki złodziej, albo co gorsza narkoman jaki - sceptycznie podeszła do sprawy Grażyna.


  - A babcia! I kumpelę czasem też mogę przyprowadzić. To obciachu mi przy niej nie narób i Michaś do mnie nie powiedz przypadkiem.


  - Dziewczynę? - oczy Grażyny się zaświeciły. Gdzieś podświadomie poczuła ulgę, że z jej wnukiem wszystko jest w porządku. - Jakaś fajna?


  - Jeszcze nie wiem, ale w naszej paczce jest. Taka żyleta ostra, aż mnie ciarki przechodzą jak na nią patrzę. Nie mogę ci powiedzieć, bo to tajemnica, ale tylko ci zdradzę, że to przez nią musieli się przenieść na nasz teren. Babcia, ja muszę nowe spodnie mieć, i jeszcze jakaś bluza by mi się przydała. Nie mogę ciągle w tym samym swetrze chodzić!


  - No masz rację, nie możesz. Pogadamy, jak mama wróci. Ta to się szlaja - Grażyna aż pokręciła głową i westchnęła. Owinęła się szczelniej bluzą od dresu, bo ciągle czuła chłód w kościach. Na szczęście tabletki od bólu już działały.


   


  Dni mijały szybko. Grażyna obijała się od ściany do ściany. Najgorzej było w zimne, deszczowe dni. Lekarz zmienił jej tabletki przeciwbólowe, ale po nowych czuła się ospała i otumaniona. Wróciła do poprzednich, wściekła na siebie, że tyle pieniędzy na to g… wydała. Michał nadal grał, ale po nocach. W dzień najczęściej nie było go w domu. Grażyna ciągle czekała, aż wnuk przyprowadzi wreszcie jakiegoś swojego kolegę lub tę nową koleżankę do domu, ale nadaremnie. Na jej zagabywania o to, odpowiadał zdawkowo, że jeszcze za wcześnie. Marzena natomiast była zadowolona, że syn integruje się wreszcie ze swoimi rówieśnikami i nie siedzi tyle w domu. Na wzmianki matki o dachach, nowym, dziwnym towarzystwie, Marzena machała ręką i odpowiadała, że to chłopak. Musi się wreszcie zacząć nie bać życia i brać je we własne ręce. Sama natomiast z zamglonymi z zakochania oczami pędziła na spotkania z ukochanym. Raz tylko Grażynę ukuło żądło niepewności, gdy córka nie mogła z nią pójść na zaplanowane wcześniej przez obydwie zakupy, gdyż musiała koniecznie spotkać się z Arkiem, tym jej kochankiem. Nie mogła nic przełożyć, gdyż musi robić co on chce, jest bowiem od niego uzależniona. Również finansowo i mama powinna przecież być tego świadoma. I Grażyna coraz bardziej była świadoma tego, że jej córka jest utrzymanką jakiegoś żonatego facia. - Całe szczęście, że jeszcze go kocha, bo inaczej to po prostu dziwka sprzedająca się za pieniądze. No cóż, takie czasy. Ma po prostu sponsora - pomyślała. - Może to nie głupie? I tak żadnej roboty nie miała, a chociaż w te klocki jest dobra? Tylko gdyby się tak jeszcze z nią ożenił, męska ręka Michasiowi by się przydała. Ona wie, jak trudno wychowuje się dzieci bez chłopa.


  Telefon od Marioli, tak w połowie maja wyrwał nagle Grażynę z letargu jeszcze zimowego. Koleżanka krzyczała jej do słuchawki, że ma natychmiast, biegiem się u niej zjawić. Panika w głosie Marioli, postawiła Grażynę do pionu. Nagle zauważyła, że na dworze jest piękna pogoda, że trzeba sie jakoś szybko przebrać z tego dresu w letnie ciuchy, że chyba jest komuś potrzebna. Marioli!


  W dużym salonie, z wysokim tapirem na włosach, w fotelu, siedziała Mariola. Grażyna zobaczyła tylko, że koleżanka była w przewiewnej, luźnej sukience, na którą miała zarzucone coś w jaśniejszym odcieniu. Ciężki makijaż powodował efekt opadniętych powiek, ale Mariola miała dwie nogi! Na drugim fotelu, rozpostarty, w niedbałej pozycji siedział księgowy Kowalczyk, którego Grażyna już kilkakrotnie widziała. Na kanapie, sącząc coś ze szklaneczki siedział pan Tomasz.


  - No jesteś nareszcie! Siadaj obok Tomasza i słuchaj. Jest afera. Powiem krótko co masz zrobić. Tutaj niedaleko, zupełnie przy moim Kebab House’ie, taki Turek otworzył budę z kebabami. Pójdziesz tam do niego i kupisz na wynos to, co ci napisałam na tej karteczce. Tylko się nie przyznaj, żeś ode mnie. Kupujesz dla rodziny. Na obiad. Możesz sobie do tego dokupić na mój koszt takiego w bułce, nie na wynos. Tylko z tymi zawiniętymi pędź zaraz do nas. Zrozumiałaś?


  - Acha - Grażyna kiwnęła głową.


  - No to na co czekasz, leć już! - ponagliła Mariola.


  - Pieniądze…


  - Aaaa, no tak. Tomasz, daj jej, ile to będzie? Daj jej stówę, a resztę odda.


  Trochę zaskoczona Grażyna poszła najszybciej jak mogła w stronę kebabhauzu Marioli. Ze 20 metrów obok, faktycznie stała buda z drewna i metalu, z jedną drewnianą ławą przed wejściem i z dużym napisem KEBAB ORGINAL. A pod spodem namalowana ciemna głowa z czerwonym garnkiem na niej i podpis “U Turka”. Grażyna weszła do małego pomieszczenia w którym o dziwo zmieszczono jeszcze dwa stoliki z krzesełkami i parę wysokich taboretów wokół dwóch ścian, do których przymocowane były wąskie półki robiące za stoły. Okna dookoła ścian optycznie powiększały pomieszczenie. Nikogo nie było w środku. Za ladą stał młody mężczyzna o śniadej cerze, przerzedzonych, czarnych włosach i sennych oczach, A nad nim duża reklama tego, co sprzedają. Po namyśle Grażyna zamówiła 4 różne kebaby na wynos i jeden w bułce dla siebie. Mężczyzna nabił na kasę zamówienie, krzyknął coś głośno, i z zaplecza pojawiła się ciemnooka, drobna kobieta, która z wprawą ponakładała i pozawijała kebaby. Grażyna przez ten czas zakodowała, że trochę brudnawo było dookoła, ale jakiś chłystek zaczął zamiatać dość byle jak podłogę. Nie za bardzo mogła jeść swojego kebaba, bo miała zajęte obie ręce, ale już po pierwszym kęsie stwierdziła, że jest dobry. Zresztą jej smakowało prawie wszystko. U Marioli wszystkie kebaby Tomasz rozłożył na talerze, Grażynie też dał talerz i widelec, bo zobaczył, jak się kobieta męczyła z bułką, i wszyscy zaczęli jeść. Grażyna pomyślała nawet, że jakieś przyjęcie sobie zrobili, bo tak oglądają to żarcie na tej porcelanie i dziubią widelcami to tu, to tam. Mariola pięknymi palcami o paznokciach pomalowanych na śliwkowy kolor podnosiła wierzch bułki i go zamykała. Nawet poprosiła o Grażyny talerz i też oglądała, wąchała.


  - Turek nie wiedział, żeś ode mnie!? - spytała nagle, oddając jej talerz.


  - Nie, no skąd. Pierwszy raz mnie przecie widział.


  - A co mówił, dokładnie powiedz. Weszłaś, rozejrzałaś się i co? - niecierpliwie spytała Mariola oglądając teraz dokładnie pudełko na wynos.


  - No to weszłam, przeczytałam to menu co wisi. Za ladą stał taki młody, łysawy, chyba , no Turek, bo ciemny taki na gębie. I on się mnie spytał “cio chce”?


  - Młody był? - Mariola porozumiewawczo spojrzała na mężczyzn - a zęby miał wszystkie?


  - Nie, to nie stary Turek był. To jego jeden z pracowników. Może to i dobrze. Co jeszcze mówił.


  - Prosie bardzo, na zdrowie.


  - A ludzi dużo?


  - A gdzie tam. Puściutko. Jak wychodziłam, to jacyś dopiero samochodem podjechali. Ale nikogo nie było - Grażyna zaczęła oblizywać sos z palców, mimo, że pomagała sobie widelcem. Na szczęście na stole leżały serwetki, które podał jej Tomasz.


  - Kurwa, kurwa, kurwa. I co ja mam teraz zrobić! No mówcie, doradzajcie. Będzie trzeba budę zamknąć! Albo jeszcze obydwie! - Mariola ze złości zaczęła mocno gestykulować i głośno odstawiła talerz z nadjedzonym kebabem. - W życiu tyle mięsa nie dam przecież do moich. Drobno krojone, ale tego jest ze trzy razy więcej. Te sosy są dobre, też trzeba przyznać. Cena ciutkę niższa od moich, ale to nie problem. Mało warzyw.


  - Ale jest mięso - dodał Kowalczyk - i to całkiem niezłe. Może trochę za słone, ale to chyba przypadek. Wcześniej tego nie wyczułem.


  - Masz Dzitek rację, ale z tego wynika, że to co nam ten Turek cały sprzedawał, to nie podpucha. On tak robi dla wszystkich, kurwa mać - Mariola aż zasapała z bezsilności.


  - Jeśli mogę się wtrącić, to znaczy, że ten Turek ci Mariola pod nosem konkurencję ustawił?


  Wszyscy nagle spojrzeli na Grażynę zdziwieni. - No bystra jesteś! A o czym my tu cały czas dyskutujemy? Nie wiadomo jakim cudem, ten zawszony czarnuch dostał pozwolenie na postawienie budy pod moim nosem z tym samym, załatwił sanepid, kontrole. Nie wiem jak! Nie zdziwię się, jeżeli jeszcze dostanie koncesje na wódę! - Marioli ciśnienie musiało podskoczyć, bo dostała wypieków i czerwonych plam na dekolcie. Sięgnęła po szklankę i z dzbanka nalała sobie wody. Grażyna zaraz po niej zrobiła to samo, bo po tym kebabie strasznie pić się jej zachciało, ale nie była pewna czy ten dzban na stole jest z wodą do picia, czy może jednak pięknym wazonem na kwiaty. - U takich ludzi jak Mariola, to nigdy nic nie wiadomo - pomyślała, ale szybko skorzystała z napoju, gdy się upewniła, że można.


  - I ty nic nie wiedziałaś, że on chce sklep stawiać? - Grażynie wyrwało się pytanie, między głośnymi łykami wody.


  - No a skąd? Wprawdzie Dzitek w urzędzie wcześniej wiedział, że jakiś smoluch chce obok budę otwierać, ale miał to być interes piekarniczy. Przemyśleliśmy wszystko, stwierdziliśmy, że wypieki lokalne nam nie zagrożą, to i zbytnio nie przeszkadzaliśmy. Ja szłam do szpitala, on tę budę miał otwierać dopiero w lipcu czy sierpniu, to co tam. A tu trach! Otworzył nam pod nosem jak byłam hospitalizowana. Nawet słowem mi te dranie nie pisnęli! - Mariola krzywo się uśmiechnęła do mężczyzn - bo bym chyba na własne życzenie wylazła. Przywieźli mnie do domu, i myślisz, że powiedzieli? A gdzie tam, jeszcze ze trzy dni siedzieli jak trusie! A Turek się rozpasał. Z każdym dniem fama o nim rośnie. Ale, nie! Cicho ci moi siedzieli, bo co tam! Obroty, kurwa mać z dnia na dzień spadły więcej niż o połowę. Teraz jest jeszcze gorzej! A oni teraz siedzą i milczą! No radźcie panowie! Od tego i wasz byt zależy! - krzyczała już prawie rozjuszona Mariola. Utapirowane włosy stanęły jej dęba, pot na bladym czole wystąpił, a czerwone poliki tryskały gorącem. - A może ty Grażyna, coś doradzisz?! Nie krępuj się! Nie obraź się, ale ty taka z ludu jesteś, to może na to innym okiem spojrzysz. Powiedz, szczerze, smakowało ci? - Mariola wymanicurowanym palcem wskazała resztki po kebabach.


  - Szczerze? Bardzo! Sos jakiś dziwny, ale dobry.


  - A co ci tak w tym kebabie smakowało? - delikatnie już spytała Mariola i nachyliła się z ciekawością do koleżanki. Grażyna głupio sie uśmiechnęła, wzdrygnęła ramionami i odpowiedziała niepewnie - mięsko. Bardzo dobre to mięsko. I dużo go było. Nie żałowali. Ale wiesz, Mariola, twoje kebaby też są super, tylko oni więcej tego mięsa dają od ciebie. Czy ty widziałaś to mięcho co się u nich kręciło? Tam warto było pójść, aby coś takiego tylko zobaczyć. Przecież to mięso co się u ciebie Mariola kręci, to malutkie jest. A ten Turek miał aż trzy takie olbrzymy. W życiu czegoś takiego nie widziałam.


  Mariola tylko machnęła delikatnie dłonią i spytała kpiącym głosem - a warzywka ci smakowały? A nie za mało ich było?


  - A co to ja królik jestem, żeby cebulę z marchewką wpieprzać? Wolę mięso. I to ci Mariola powiem, że każdy prawdziwy chłop jak ma wybrać suróweczkę albo mięcho, wybierze… sama sobie odpowiedz. - Grażyna wyczuła sarkazm w głosie Marioli, więc trochę sie nabzdyczyła, ale równocześnie myślała, czy nie głupio będzie, jak zaproponuje przy tych faciach, że chętnie weźmie do domu tego kebaba w pudełku. Tam samo mięso było, a nikt tego prawie nie jadł. Mariola tylko dziobnęła jeden kawałeczek. Miała by już na obiad dla Michała, bo sama najedzona była do oporu.


  - Ale, tak mi się wydaje, bo ja nieobrzydliwa jestem, że on w tej budzie bardzo brudno miał. I na zewnątrz też. Jeśli chodzi o czystość, to Mariola, u ciebie nie ma porównania z tym Turkiem.


   


  - Jasiek, co z tobą synku? Jakiś taki bladziutki jesteś. Chory może? - Grażyna przysiadła na fotelu krzywiąc się lekko z bólu. Znowu ja biodro zabolało, ale zachowanie syna było niepokojące. Przyszedł z zakupami, postawił siatkę w kuchni i poszedł usiąść do pokoju. Włączył telewizor, popstrykał pilotem i zostawił na programie przyrodniczym. nie znosił ich, więc już to zdziwiło Grażynę, ale kiedy postawiła przed Jaśkiem kubek z herbatą, i przyszła z powrotem do pokoju po kilkunastu minutach, a herbata stała nieruszona, a syn siedział w tej samej pozycji, załamała ręce, odłożyła ścierkę i usiadła na końcu fotela.


  - Co jest? Z roboty cię wywalili! Wiedziałam, ile można za ciecia robić w tak młodym wieku!


  - Nigdzie mnie nie wywalili. Osobisty mam problem…


  - Jezu! Załapałeś co! ty gnoju, jak się szwendać, to z głową! Dziecko masz, żonę! Ją też poczęstowałeś?! Mów! - Grażynie aż pociemniało w oczach. Już widziała oczami wyobraźni, jak Wiki wygania Jaśka, a ten sprowadza się do nich, do domu. Była przerażona. Na szczęście Jasiek tylko przecząco kiwnął ręką.


  - Jak mam coś powie, to wszystkiego się odechciewa, ale mi i tak już jest wszystko jedno. Chyba na dziwki pójdę, albo co? Normalnie mama nie wyrabiam. Nie wychodzi mi z Wiki. Od jakiegoś czasu nic mi mama nie wychodzi. Nie wiem co mam robić - tu Jasiek zakrył twarz obiema dłońmi i trwał tak przez chwilę.


  - Co ci dziecko nie wychodzi? Kłócicie się? Kryzys macie? to się przecież zdarza w każdym małżeństwie - pocieszająco powiedziała Grażyna.


  - Mama nic nie rozumie. Ja przestaję być mężczyzną. Przestało mi z Wiki wychodzić!


  - Aaaa, teraz rozumiem, nie staje ci! Co? Wiki ci się przestała podobać?


  - Nie, nie przestała - Jasiek zwiesił głowę. Chodzi o to, że jak się, no, napalę, i Wiki też, i już jest blisko, abym, skończył, to mi wtedy wszystko flaczeje, i już nic nie mogę.


  - O kurwa, a co Wiki na to?


  - No nic, pociesza mnie, że to przejściowe, że pomyślimy co z tym zrobić. Tylko, że początkowo, to tak się działo tylko czasem, teraz już ciągle.


  - Nie wiem synek, co ci powiedzieć. Nie spotkałam, chociaż nie, spotkałam w życiu mężczyznę, co nic nie mógł. Ale chory był. No i umarł…


  - Ale mama pociesza! To co, do lekarza mam z fiutem iść? Ale wstyd! - Jasiek znowu zakrył twarz rękoma.


  - A kiedy ci synek, ostatnio wyszło?


  - Bo ja wiem? A, tak, u Wiki w sklepie. Bo jak przestało mi wychodzić w domu, to zaczęliśmy się kochać w sklepie, po zamknięciu. Nawet fajnie było, coś innego. Ale raz, jak tak na golasa latamy po tym sklepie, w te kwiatki Wiki cipkę wkłada, ja też tam, tego, no.. - no wiem, synek, dalej, to co się stało - wtrąciła zażenowana matka.


  - To w drzwiach zgrzytnął klucz. Ewka, wspólniczka Wiki, po coś się wróciła. - Jasiek aż przymknął oczy na to wspomnienie.  - Mama, jaki wstyd. My nawet gaci nie zdążyliśmy poszukać. Jak sobie przypomnę, to mnie wtrzącha. A ona, ta Ewka najpierw zaczęła wrzeszczeć ze strachu, a później śmiać. Ale tak się śmiała i palem wskazywała na mnie, że aż się zataczała. Później mnie przeprosiła, ale co z tego? Już mi w kwiaciarni nie wyszło następnym razem.


  - A w domu, jak myślisz, dlaczego jest problem?


  - To przez tą kurwę teściową. Mama, ona wchodzi bez pytania wszędzie. Ale do kibla i jak spaliśmy, to się nie pchała. Aż się starej coś poprzestawiało, i nam wlazła podczas seksu. I to nie raz. I wrzeszczy na nas.


  - To się zamknąć nie umiecie?


  - A mama, gada, jakby nie wiedziała, że drzwi nie ma. A futryn stara nie pozwala wstawić. Za szmatę co wisi łatwo przecież wleźć. Nawet w łazience nie możemy nic zrobić, bo się okazuje, że ona stoi pod drzwiami i słucha. Gorzej, gada tam po swojemu, wymachuje rękoma i się śmieje na całe gardło!


  - A twoja żona, co na to? Przecież to jej matka. Rozumie chyba, co stara gada?


  - Nie wiem, niby jest za mną, ale się starej boi. Nie wiem, co jest grane…


  - To czasem przyjdźcie do mnie. Marzeny teraz nie ma całymi dniami, Michał też zaczął wychodzić z kolegami, a ja sobie pójdę na spacer, wystawy pooglądam.


  - Nie wiem, zobaczę. Pogadam z Wiki, ale nie wiem co mam robić. To chyba jakaś jest już choroba!


  - Wiesz, synek. Może to i jest jaka choroba, nerwowa na przykład. Nerwus jesteś, prawda? Psychiatrą cię straszono, co nie? Tiki nerwowe masz, może teraz trochę mniej, ale masz. To co się dziwisz, żeś taki delikatny? Może po mnie tak wydelikatniłeś? Ja rodziców swoich ledwie co pamiętam, nienaturalną śmiercią zeszli z tego świata. Ciotka, ta co mnie do siebie wzięła, była twardą kobietą, i trudno mi coś powiedzieć o niej. Za mała byłam i za głupia, żeby się jej przypatrywać. Ale tak myślę, że po mnie delikatny jesteś. A jak tam Kajetanek? Dawno go nie pilnowałam? Obraziliście się, czy co?


  - Wszystko w porządku. Wiki zarządziła, że sam wychodzi i przychodzi ze szkoły. Melduje się matce na telefon. Jak jestem w domu, to go przypilnuję, jak nie ma mnie, to ma siadać do lekcji. Teściówka jeść mu da. Jak to wypali, to nam łatwiej będzie, bo Wiki trochę już bokami robi. Jeszcze na dodatek oblała pierwszy egzamin na prawko. Tylko mama się nie zdradzi, że powiedziałem. Jak zda, to zaprosi mamę na małe oblewanko. Ale to ma być niespodzianka.


  - Wiesz co? Ty i tak synek, jesteś w czepku urodzony. Ja tej Wiki to tak na początku niezbyt lubiłam, teraz ci się przyznam. Ale dobrze trafiłeś. Jaka ona jest, taka jest, ale o swoje dba i pazurami drze. A to mi się u niej podoba. Jeszcze będzie się wam wiodło. Normalnie, jakbym Mariolkę widziała.


  - Co za Mariolkę? - Jasiek żywo się zainteresował. Grażyna wstała i poprawiła firankę w oknie. - A taką moją koleżankę z podstawówki. Tę co jej nogę ucięli niedawno.


  - A, tę bogatą?


  - No właśnie ją. Też podobno zaczynała od sprzedawania pęczków rzodkiewek z działki na murku, żeby na kieszonkowe mieć. Później stragan założyła, jeszcze później drugi. W sklepy to pozamieniała i teraz ma. Tak przynajmniej opowiada, jak ktoś jej zazdrości i posądza, że musiała chyba kraść, aby się tak dorobić. A sama widziałam, jak się po tylu latach spotkałyśmy, jak własnymi rękoma psy doglądała na sprzedaż. I nie była skąpa dla znajomych. Dała niektórych zarobić parę złotych.


  - Ale nogi nie ma. Zdrowia nie kupiła - filozoficznie skwitował Jasiek.


  - Tego towaru synek nie kupisz, ale pieniądze są potrzebne z nogą, czy bez, wież mi.


  - Tego akurat to mi mama nie musi opowiadać - żachnął się Jasiek i znowu posmutniał. - A, właśnie, bym zapomniał. Mamy nowego domownika!


  - ? - Grażyna przestała poprawiać firankę, bo cały czas układała równe fałdy od góry.


  - Papużkę dostałem od znajomego. Wyjeżdża, i chciał oddać w dobre ręce. Taka wytresowana. Fruwa po całej chałupie, siada na regale. Do starej się od razu przyzwyczaiła, i siada jej na ramieniu, a ta robi co chce. Do nas jeszcze jest nieufna. Sama wchodzi do klatki i na noc trzeba ją zasłaniać szmatą, to ma ciemno, i myśli że noc. Bardzo towarzyska jest.


  - Jasiek, po co wam papuga? Przecież to sra gdzie popadnie, pióra latają. Dajcie sobie spokój. Przecież to sprzątać trzeba…


  - Nie jest tak źle. Stara normalnie tę papugę adoptowała. Nawija do niej cały czas. Trochę Kajtek jest zazdrosny, ale stara się nią z nim dzieli. Jak przyjdziesz do nas, to zobaczysz, jaka ta papuga ma rozumne spojrzenie, a jaka ciekawska jest. Wszędzie zagląda. Tylko trzeba mieć okna pozamykane, żeby nie wyfrunęła. Dalej nie jarasz? - zmienił nagle temat Jasiek.


  - Dalej, i nie mam zamiaru się złamać. Coraz lepiej mi to idzie.


  - No właśnie widzę. Wącioł taki dostałaś - Jasiek brzydko się zaśmiał.


  - Też byś rzucił! Dobrze by ci zrobiło. Może kuśka by ci stawała częściej - odparowała złośliwie matka.


  - Oj, mama jak coś powie, to normalnie rzygać się chce. Może idź i napierdol wszystkim sąsiadom, żem impotent - wrzasnął Jasiek.


  - Rany, synek! Już, uspokój się. Ty do mnie brzydko, to ja też odszczeknąć się umiem. Dobra, jesteśmy kwita.


  - Ale brzuch dostałaś - dalej brnął w temat Jasiek.


  - Dostałam, bo wszyscy co rzucają palenie tyją. Ty wiesz, ile ja się tych landrynek nacyckam! Ale nie palę. Doktor mnie pochwalił. Mówi, że jak się tak odtruję, to zupełnie inaczej rany pooperacyjne będą mi się goić, no i jest mniejsze prawdopodobieństwo, że będą powikłania.


  - Oni tak wszystkim gadają mama, a prawda jest taka, że co jakiś mój znajomy, albo jego starzy rzucili palenie, to na raka zaraz umierali. Więc ty się zastanów co robisz. Idę już, muszę zajarać - Jasiek wstał, z kołka w przedpokoju wziął kurtkę, pieniądze, które podała mu Grażyna za zakupy schował do tylnej kieszeni spodni i podszedł do drzwi wyjściowych.


  - Może i masz rację, ale komuś wierzyć muszę. A tak mi się zdaje, że ci twoi znajomi to tego raka podostawali, bo za późno rzucili te papierosy. Ale rób co chcesz, ja podjęłam decyzję. Mnie czeka bardzo poważna, Jasiek operacja. Ja mogę nawet do niej nie dociągnąć, to ty mnie nie strasz.


  - Dobra, mama, no to pa! Aha, bym zapomniał. Jutro nikt do mamy nie przyjdzie. Wiki idzie z małym do lekarza, a ja będę ją w sklepie zastępował.


  - To jednak Kajtuś chory! A pytałam się, co u niego!


  - Nie, gdzie tam chory. Do laryngologa z nim idzie, prywatnie, bo jakieś kluchy ma jak mówi. I nosem tak świszczy, i w nocy buzią strasznie oddycha. Ale, tak to zdrowy jest. Wiki podejrzewa, że jakieś polipy, czy coś takiego w nosie ma. Prywatnie, to od ręki się dostanie. Jak coś będzie wiadomo, to dam znać.


  - Daj, synek, daj znać koniecznie, bo będę się denerwować.


   Na drugi dzień, od rana Grażyna była niespokojna. Miała złe przeczucia. Pokłóciła się z Marzeną, że za mało czasu poświęca synowi, że nie wie, co się u chłopaka w życiu dzieje, że wygląda coraz bardziej jak latawica z agresywnym makijażem i wysokich butach. Zwymyślała też Michała, że nie dba o nic w domu, co nie weźmie do ręki, to zepsuje! Że wszystko ma w dupie i na niczym mu nie zależy. Młody popił wodą z kranu chleb, który akurat kończył na śniadanie, i krzyknął tylko - no to cześć, babcia - zostawiając rozdygotaną Grażynę na środku kuchni. Nie mając co robić zaczęła bezmyślnie klikać pilotem, potem poprzeglądała kilka starych, kolorowych gazet, i znowu popatrzyła na jakieś seriale w telewizji. Po południu zrobiła sobie jajecznicę. O dziwo przyszedł wcześniej Michał, to mu też ją dorobiła. Ale wnuk mrukliwy był, nie chciał rozmawiać z babcią i po zjedzeniu wszystkiego, co mu pod nos podetknęła, bez słowa poszedł do siebie. Grażyna westchnęła, i zaczęła patrzeć przez okno na ludzi. Odkąd była na zwolnieniu, często patrzyła przez okno. Z czwartego piętra jej bloku widziała wszystko wyraźnie, ale pomniejszone. Rozpoznawała sąsiadów, zauważyła jakie kto ma zwyczaje. Nawet parę razy przyuważyła Michała z grupką chłopaków, jak snuli się po osiedlu. Ale grzeczni byli. Często też przesiadywali pod jedną z klatek sąsiedniego bloku. Wyglądało na to, że ci obcy asymilowali się z tubylczą młodzieżą. Czasem nawet jakieś dziewczyny do nich podchodziły. Teraz Grażyna zaczęła się znowu martwić, czy aby Michał nie jest za młody na dziewuchy. - Rany, a jak co zmajstruje? - pomyślała w panice, ale z tych myśli wyrwał ją dzwonek komórki w telefonie. Rzuciła sie na nią jak na jakiś skarb i zobaczyła, że dzwoni Wiki.


  - Mama? Już wróciliśmy od lekarza!


  - I co jest?! Wszystko dobrze?


  - Och, mama! Ile ja się wstydu najadłam! Wie mama co on miał w nosie?


  - Polipy…?


  - Jakie polipy! Fasolę! Ten dzieciak nakładł sobie do nosa fasolki. Później wyjął, tylko, że nie wszystkie, bo jedną włożył za głęboko! I wykiełkowała! Mama słyszy? W nosie mu zaczęła kiełkować!


  - O rany, ale jaja! - odpowiedziała nie mogąc opanować śmiechu Grażyna. - Z czego mama się śmieje! Taki obciach! Przecież Kajetan ma już prawie 10 lat! Koraliki, to wkładają sobie i owszem, ale maluchy, a nie taki stary koń jak Kajtek! Taki wstyd! Jak ten lekarz patrzył na nas, i na tę fasolkę! A ona już puściła kiełek!


  - Wiki, córeczko, ty się ciesz, że to tylko tak się skończyło. A jakby jaka operacja była potrzebna? To by było zmartwienie dopiero. Dobra jest. A małemu nagadaj i daj później spokój. Też się chyba strachu najadł, co nie?


  - A żeby mama wiedziała. Nie chciał się gnojek przyznać do samego końca, że coś przy nosie majstrował. Dopiero lekarzowi prawdę powiedział. W klasie zrobili sobie zawody na najgłupszą zabawę. Jedni pierdzieli, inni wyjmowali gile z nosa, albo woskowinę z ucha. Ktoś podobno połknął nawet 2 grosze i chciał to później przez beknięcie zwrócić, ale mu się nie udało. Jeszcze tych groszy w kupie nie znalazł, a boi się powiedzieć rodzicom. Cała klasa mu kibicuje. Niektórzy idą z nim podobno, i szukają w kiblu. Lekarz jak to usłyszał, to aż się zachłysnął. A z Kajtka to się śmiali, że mały, i słabo pierdzi, ma małe gile w nosie. To im pokazał ile fasolek włoży do nosa, bo akurat na przyrodę mięli przynieść. Mama pamięta, jak każdy te fasolki sadził.


  - Tak, pamiętam - śmiała się dalej Grażyna. - Może wyhoduj tę fasole na pamiątkę, co?


  - Nie da rady. Lekarz mi ją wziął, bo powiedział, że będzie to namacalny dowód, co dzieci wkładają do nosa i co może sie zdarzyć. Podobno rodzice nie wierzą, że w nosie można upchać wiele, a dzieci się niczego nie boją. Więc jak pokaże taką już wykiełkowaną, to podziała na niektórych. Muszę już mama kończyć, bo mi się wszystko wali, no to pa.


  - Pa - odłożyła Grażyna telefon na ławę i usiadła już spokojna w fotelu. Teraz z lekką głową mogła pooglądać telewizję.


   


  Michał powoli wracał ze szkoły. Powtarzał pierwszą klasę w gimnazjum, przez co, zamiast je teraz kończyć, był dopiero w drugiej. Nie lubił swojej klasy, a ona jego. Dziewczyny może i niektóre były całkiem do rzeczy, ale jakieś takie głupie. Chichrały się, a jak którą już musiał zagadać, to ledwo gębę otworzyła, już uciekała. Michał w tym roku sporo urósł, ale też i przytył. Zrobił się taki zwalisty. Był nerwowy ale jednocześnie ślamazarny. Nowi koledzy, którzy pojawili się na blokowisku przyjęli go natomiast bez żadnego ale. Nikogo nie interesował fakt, że kiblował. Okazało się, że innym też się to zdarza. Wprawdzie zwracali się do niego per Micha, ale to dlatego, gdyż w grupie był już jeden Michał. Ale nawet jako Micha, czuł się wśród nich dobrze. Nikt do niczego go nie zmuszał. Niektórzy piwkowali, ale skoro nie chciał, nic na siłę. Większość paliła, ale skoro on nie palił, to też nie było problemu. Jak chciał pogadać to przysiadał się do dyskutantów, jak chciał posłuchać muzy, to też mu ktoś słuchawki pożyczył, aby mógł trochę się zrelaksować na przyblokowym murku. Teraz szedł i czuł, że przekroczył pewną niedostępną dla niego do tej pory granicę. Został bowiem zaproszony na imprezę do chaty jednego z kolegów. Starych nie będzie, więc ma być luz i dziewczyny. Bardzo chciał pójść. Tyle słyszał o takich balangach. Wprawdzie zapowiedziano, że będzie ostre grzanie, ale co mu tam, skoro nie pije, bo forsy nie ma, a to składkowe jest. Ma się tylko do pizzy dorzucić po 5 zeta. - Może babcia mu da?


  Grażyna niechętnie, ale wyskrobała te złocisze dla wnuka i wieczorem Michał wręcz wyfrunął na skrzydłach szczęścia do kolegi. Jak przyszedł, mało kto jeszcze był. Już od wejścia jakaś wysoka blondyneczka przyczepiła się do niego, i chodziła krok w krok za nim ciągle coś szczebiocząc. Najgorsze, że nie zapamiętał jak ma na imię, a głupio mu było się jej zapytać. Miała jasne, długie włosy, bladą cerę, parę piegów na nosie i bardzo podkreślone oczy czarna kredką. Tak prawie na okrętkę. Powoli dochodzili koledzy, jedni sami, inni z dziewczynami. Michał w asyście Blondi obejrzał piętrowe mieszkanko. Nie wiedział, że w bloku, i to niedaleko niego, można z dwóch mieszkań, urządzić jedno. Bardzo mu się podobało. W kuchni siedziały przeważnie dziewczyny, ale Blondi go tam zaciągnęła i usiadła mu na kolanach. Siedział biedny sztywno, ale dziewczyny wciągnęły go w ogólną rozmowę. Nagle w pokoju zrobił się lekki harmider, bo ktoś nowy przyszedł. Kątem oka Michał zauważył swoją, bo tak ją w myślach nazywał Żyletę. Naprawdę miała na imię Żaneta, ale jej drapieżny strój pankówy, wystylizowany na wulgarno-sexi robił wrażenie na wszystkich chłopakach. Na inne dziewczyny raczej nie zwracał uwagi, chyba, że któraś zalecała się do jej chłopaka. Pito wino, piwo. Przyszły zamówione pizze, trochę palono, ale z papierosami wychodzono na balkon, aby aż tak nie zasmrodzić mieszkania. Kolega, u którego była impreza zapowiedział, że nie ma nocowania, bo wtedy jest rzyganko, a on musi jakoś chałupę po wszystkim doprowadzić do ładu, a ścian przecież malował nie będzie, jak ostatnim razem. Wszyscy grzecznie się zgodzili i zaczęli wspominać, jak to uchlali się poprzednio. Muzyka grała w innym pokoju, aby zbytnio po ścianach się nie rozchodziła, bo później sąsiedzi skarżą rodzicom, albo straż miejską wzywają, jak to było ostatnim razem. Cztery osoby w przyciemnionym pomieszczeniu kiwało się w takt muzyki, bardziej obmacując się, niż tańcząc. Blondi już dwa razy zahaczyła Michała, czy chce z nią zatańczyć, ale ten odmówił. Nie chciał się tłumaczyć przed dziewczyną, że nigdy w życiu nie tańczył. Zawsze robił uniki na szkolnych balach. Wreszcie podszedł do niego gospodarz, i postawił przed nim szklankę z jakimś pomarańczowym napojem. - Wypij to Michał, bo inaczej popuścisz od spięcia. To cię rozluźni.


  - Nie, dzięki stary. Nie piję.


  - To nic nie jest. Kieliszek wódki i sok grejpfrutowy. Radzę ci jednak trzymać to w ręku, bo Żaneta i inni kolesie coś się namawiają. Nie prowokuj ich. Po tym, nic ci nie będzie. Ale po ich napojach, to różnie bywa - mrugnął do niego porozumiewawczo i odszedł. Blondi nadal siedząc na kolanach Michała, przytuliła się jeszcze bardziej do niego. - Chodź zatańczymy, co? - szepnęła uwodzicielsko.


  - Nie umiem tańczyć - speszył się nagle chłopak, i szybko pociągnął łyk ze szklanki, którą wręczył mu kolega.


  - Oj, mój niezdaro, to nic. Wystarczy jak będziesz mnie obejmował, albo robił to co ja. Nie martw się, ja się bardzo ładnie prezentuję w tańcu. No chodź, bo mi ta czarna jędza ciebie ukradnie - rozkapryszonym głosem powiedziała Blondi, wstała z Michała kolan i pociągnęła go za rękę w stronę pokoju z muzyką. Michał jeszcze tylko zrobił dwa duże łyki drinka i dał się pociągnąć na tzw. parkiet. Nadal leciała muzyka do obściskiwania się, więc Blondi założyła niezdarne ręce Michała sobie wokół talii, a sama powiesiła się na jego torsie, tuląc swoje drobne ciało do jego masywnej sylwetki. Michał co chwilę odsuwał dziewczynę od siebie, bo ta ocierając się, powodowała u niego ciągły wzwód, aż do bólu. Po dłuższej chwili cierpienia, energicznie wziął ją za rękę i powiedział - muszę się jeszcze napić. - Jego szklanka leżała na tym samym miejscu, więc dwoma haustami dopił ją do dna, i pociągnął dziewczynę w stronę zaimprowizowanego baru. Gospodarz kiwał się w takt muzyki dochodzącej z sąsiedniego pokoju. - Nalej mi jeszcze coś do picia, bo chyba nie wyrobię - oparł się o bufet Michał, a na nim uwiesiła się Blondi.


  - Chcesz to samo, czy coś innego?


  - Nie chcę stary mieszać - mruknął Michał.


  - Masz rację, tylko nie pij tak szybko. Dobra rada gratis. A ty maleńka moja, co będziesz piła? Dalej tę swoją lemoniadkę z bąbelkami czy może piwko? - zwrócił się do dziewczyny jak do słodkiego kociaka. Blondi zamrugała ładnie rzęsami -bąbelki poroszę. - Chłopak tylko uniósł czoło i uśmiechnął się.


  - Do usług - odpowiedział i na blacie bufetu postawił dwie szklanki z napojami. Michał dopiero teraz zorientował się, że blondyna ma już nieźle wypite, i trochę nieskoordynowane ruchy. Posadził ją na kanapę i usiadł obok niej, sącząc swojego drinka. Impreza się rozkręciła, wszyscy jedli, ale większość piła. W pewnym momencie jedna z dziewczyn zdjęła spodnie z majtkami i chodziła sobie tylko w szarożółtej koszulce ledwo przykrywającej jej cipkę. Podpity chłopak, czkając wyciągną ku niej rękę z palcem wskazującym i głośno ryknął - Renata! Ale ty masz dużą dupę! Chciałem dzisiaj ciebie dmuchnąć, ale masz taki tyłek szeroki, że mi opadnie z wrażenia. Hej, chłopaki! może który by chciał Renatkę, bo ja z niej rezygnuję. Niech trochę schudnie!


  - To może zagramy o Renatkę, co chłopaki?! Ej, Renata, co ty na to? - odezwał się bełkotliwie któryś z imprezowiczów.


  - Ja tam nie mam nic przeciwko, ani nic do ukrycia. Możecie grać - zachrypiała Renatka.


  - Ruletka? - Gospodarz pytając się, jednocześnie kładł na podłodze (bo dywan był zwinięty) pustą butelkę. Zakręcił nią i wskazało na jakąś dziewczynę. Ta się tylko obruszyła, i butelka poszła znowu w ruch. Padło na kolesia, którego Michał nawet nie znał, ale entuzjazm gości był autentyczny i para zniknęła w pokoju na piętrze. Do Michała dopiero teraz dotarło, że przecież mogło paść na niego. No i jeszcze na górę powędrowała Żaneta z tym pieprzonym Kubą, co to paczkę trzymał całą w ryzach. Zrobiło mu się przykro, więc resztę napoju wypił już duszkiem. Blondi drobnymi paluszkami głaskała jego kolano przez spodnie.


  - To o co teraz gramy? - spytał właściciel lokalu, kręcąc w palcach niecierpliwie butelką.


  - Te, koleś, no do ciebie mówię, jak cie zwą?


  - Michał przerażony popatrzył na wszystkich, nerwowo zamrugał, przełknął ślinę i cicho szepnął - Micho.


  - No to, Micho, nowy jesteś, pierwszy raz cię tu widzę, to tak na przywitanie, zagramy dla ciebie.


  - E, taak? - Michał podrapał się niepewnie za uchem. Parę osób parsknęło śmiechem, ale gospodarz już puścił w ruch butelkę. Padło na zaćpaną panienkę, która skulona siedziała pod ścianą i mamrotała pod nosem, żeby jej nie dotykać, bo jest gównem i śmierdzi.


  Jęk zawodu wszystkich obecnych uświadomił Michałowi, że coś nie wyszło. - Masz koleś pecha, z nią to nic nie zrobisz. A my mamy zasady. Powtórnie nie losujemy tego samego, no chyba, że będzie jakaś ochotniczka - mówiący chłopak ze śmiechem rozejrzał się po sali.


  - Ja, ja się zgłaszam - znienacka odezwała się Blondi i kaprawymi od alkoholu oczkami w grubej oprawie tuszu zaczęła po dziecinnemu mrugać. Michał już odetchnął z ulgą, a tu masz, ta blondyna zaświrowała. W pierwszej chwili, myślał, że to żart z jej strony, ale tylko przez moment. W myślach panikował. Nigdy tego jeszcze nie robił. Ta Blondi jakaś taka nie w jego typie była, chociaż nie było aż tak źle. Ale jak im tu wszystkim powiedzieć, że on się boi? Odetchnął kilka razy, wstał z kanapy, pociągnął za rękę chętną dziewczynę i wzrokiem pokazał schody. To tam mamy iść?


  - No co ty, stary. Tam już pokoje zajęte dla starszyzny. Zresztą dziewczyny na górze hurtowo przyjmują, więc może później, jak będziesz miał siły, pójdziesz do nich - poinformował go gospodarz z pobłażliwym uśmiechem na twarzy, a ogólny śmiech zagęścił atmosferę oczekiwania. - Idźcie tu, obok do pokoju.


  - Ale tam nie ma drzwi! - skrzywił się Michał.


  - A po co ci drzwi, my już wszystko widzieliśmy. Idźcie, tam też przecież jest kanapa - odezwał się jakiś koleś, a reszta już zapomniała o nich, bo butelka została puszczona ponownie w ruch. Michał nic nie słyszał, wszedł do pokoju obok, skąd widział wszystkich i stanął nie wiedząc co robić. Blondi popatrzyła dziwnie na niego i pogoniła go, mówiąc - no na co czekasz, rozbieraj się. - Sama również zaczęła ściągać przez głowę sukienkę, później rajstopy i stanik. Miała małe piersi, długie nogi i była bardzo szczupła. Miała też czerwone, skąpe majtki, ale ich nie zdjęła. Stała tylko tak nad Michałem, który mocował się z każdą częścią swojej garderoby. - Gatki też ściągaj - dodała.


  - A ty? Nie ściągasz swoich?


  - Nie. Nie mogę dzisiaj. Ale się nie martw.


  Michał bardzo przeżył tę swoją inicjację seksualną. Musiał to zrobić prawie na oczach wszystkich. Całe szczęście, że dziewczyna była aktywna i wprawnie zabawiała się jego członkiem rękoma i ustami. Gdyby musiał sam pokazać co umie, chyba by się ze wstydu spalił. - Dobrze, że mu wyszło - pomyślał, bowiem podczas tego aktu był moment, że mu doznania uciekały. Ale skupił się na nich, zamknął oczy, wyobraził sobie, że zabawia się z nim Żyleta i poszło jakoś. Był dla siebie bohaterem. Chłopaki też go po plecach klepali, że się wykazał. Ale na górę już nie chciał iść. Miał tylko nadzieję, że ci co wchodzili po schodach, to szli jednak do tej drugiej, a nie do Żanety, tym bardziej, że Kuba, jej chłopak cały wieczór nie zszedł już na dół.


   


  Grażyna została zaproszona na obiad przez synową. Domyśliła się, że Wiki zdała wreszcie to prawko, chociaż właśnie zakończył się rok szkolny no i były imieniny Jaśka. Kupiła więc na wszelki wypadek trzy mleczne czekolady i poszła, chociaż wcale się jej zbytnio nie chciało. Musiała się po ludzku ubrać, umyć głowę. Pożyczyła na tę okazję od Marzeny bez jej wiedzy, drobne koraliki i prysnęła się odrobinę jej perfumami. Córka z synem nie przyjęli zaproszenia, bowiem szli na jakiś festyn. Marzena zdradziła matce, że chce wreszcie poznać Michała z Arkiem. Oczywiście Michał nie palił się do zawierania nowych znajomości z przyjaciółmi matki, ale fakt, że w poprzednim tygodniu jego ojciec się na nowo ożenił, a on nie został zaproszony na poczęstunek po ceremonii w USC wstrząsnął nim chyba bardziej niż przypuszczał. Zabolało go to do tego stopnia, że nie wiedział czy ma płakać, czy iść i narobić ojcu przy wszystkich obciachu. Marzena, mimo, że sama nie miała zamiaru pójść na ten ślub, załatwiła u Wiki ładnego storczyka, wymusiła na Michale białą koszulę i wysłała chłopaka, aby widział, jak ojciec wchodzi na nową drogę życia. Przypuszczała, że potem wszyscy pójdą gdzieś do knajpy na obiad. Ludzi na ślubie nie było dużo. Oprócz dziadków i tego chłoptasia od Ali nie znał prawie nikogo. Ojciec poklepał go po plecach, oddał kwiat żonie z pobłażliwym uśmiechem i kazał zmykać do domu. Nawet się nie krył, że z resztą osób gdzieś idzie. Kiedy Michał wychodził jak niepyszny z sali USC, za drzwiami stał jej syn Ali, Adam.


  - No co stary, będziemy mieć wspólną siostrzyczkę lub braciszka….


  Michał popatrzył zbolałym wzrokiem na chłopaka w bardzo wąskich spodniach i dopasowanej koszuli w prążki.


  - Nie widzisz, jak przytyła? Jaki cyc dostała? O, kurde, ty nic nie wiedziałeś?!


  - Teraz już wiem, cześć. - I Michał chciał trzasnąć ciężkimi drzwiami, ale one miały zamontowane urządzenie samo zamykające, więc nic z tego nie wyszło.


  Kiedy Grażyna przestąpiła próg mieszkania Jaśka i Wiki, wiedziała już, że coś się stało. Zbolałe miny i przeciągłe biadolenie wydostające się z pokoju naprzeciwko kuchni wprawiło Grażynę w stan niepewności.


  - Coś się stało? - spytała na wstępie, ale zobaczyła Kajtka całego i raczej zdrowego, wiec trochę ją to uspokoiło.


  - Ech - machnął ręką Jasiek - mama wejdzie dalej.


  - Synek, tu dla ciebie mała czekoladka z okazji imienin. Żeby ci się wiodło - i Grażyna ucałowała syna w dwa policzki.


  - Ech - znowu Jasiek machnął ręką - że też mama pamiętała?


  - No przecież zawsze pamiętam! - żachnęła się Grażyna.


  - Mama wchodzi dalej, a nie w tym korytarzu tak stoi. Wiki zaraz przyjdzie, tylko uciszy swoją matkę. Mama wchodzi! Kajtek, pokaż babci świadectwo i te nagrody! No szybko! - ponaglił chłopaka Jasiek. Grażyna siedem razy odczytywała stopnie na cenzurce, taka dumna była z wnuka. Głaskała okładki trzech książek, które przytaszczył Kajtek, a w nagrodę dała mu dwie czekolady, zapominając z tego wszystkiego, że jedna może być potrzebna jeszcze dla Wiki. Dawno nie była tak szczęśliwa. Uzmysłowiła sobie, że praktycznie, to nie widziała świadectwa Michała. Marzena stwierdziła tylko, że jakoś zdał do tej trzeciej klasy, i teraz to będzie z nim problem, bo on ani do nauki, ani do roboty się nie nadaje. Ale Grażyna odgoniła te myśli, popieściła wnuka, jeszcze raz pooglądała książki i rozparła się wygodnie na krześle. Zaczęło jej burczeć w brzuchu. Zapachy obiadu unosiły się w domu, ale nie było tego gwaru przedobiedniego w kuchni. Chciała więc już wstać, aby zajrzeć co tam robi takiego Wiki, gdy synowa weszła do pokoju.


  - Mama się nie obrazi, ale chyba z obiadu na razie nici. Nieszczęście mamy.


  - Rany boskie - Grażyna aż zasłoniła twarz rękoma - co sie stało?! - Była przygotowana prawie na wszystko. Przypuszczała, że chodzi o matkę Wiki.


  Synowa przysiadła na kanapie - mama wie, że mięliśmy papugę?


  - Coś tam wiem…


  - I ta papuga latała po całej chałupie. Zresztą mama widzi, meble jeszcze gdzieniegdzie obsrane, no bo bym musiała tylko za tym ptakiem ze ścierą latać, albo meble co chwila pucować. To mama widzi w jakim są stanie.


  - Nie przesadzaj, ja tam nic nie widzę - rozejrzała się po pokoju Grażyna.


  - Mniejsza z tym. Ta papuga do mojej mamy się bardzo przyzwyczaiła. Cały czas jej siedziała na ramieniu, z nią gadała, tzn. skrzeczała, tylko jej się słuchała. Nie powiem, fajna czasem była, taka pocieszna, a jaka wścibska! Wszędzie zaglądała. Dzisiaj też. Mama rosół robiła, i jak się już gotował to obie zajrzały do garnka, tylko, że papuga za bardzo się wychyliła, i wpadła do tego rosołu…


  - I co?! - przerażona Grażyna nie mogła z wrażenia nic z siebie wydusić.


  - Co? Nic! Ugotowała się! Matka siedzi na łóżku i się kiwa z rozpaczy, a ja przecież nie podam tego rosołu jak tam padlina była. Na dodatek całe mięso z kuraka w tej zupie zostało.


  - No też? - oburzyła się Grażyna. Daj, ja ci pomogę. Oni nie muszą wszystkiego wiedzieć.


  - Ale oni wiedzą!


  - Iii, tam, wiedzą. Zupy jak nie chcą, niech nie jedzą. Mi tam nie przeszkadza, że w niej ptaszek się podgotował. Kura też ptak. Aby tylko piórek nie było. A zupa przecież gotowała się. Kuraka zaraz przysmażymy, będzie dobrze. Ziemniaki nastawiaj - zadysponowała Grażyna i Wiki szybko zaczęła się uwijać z robotą.


  - A swojej matce to dasz ziemniaków tylko, żeby większego szoku nie doznała. Co do tych pyr będzie? Mizeria? No, to z mizerią ziemniaczki podasz i jakoś będzie. Nie zmarnujemy przecież takiego obiadu.


   


  Marzena usiadła na kanapie w pokoju matki, chwilę popatrzyła w telewizor, westchnęła i odezwała się - mam propozycję nie do odrzucenia.


  - Oświadczył ci się! - nagle zaskoczyła Grażyna.


  - Mamo! Jak on ma się oświadczyć, kiedy jeszcze rozwodu nie ma! Jak odejdzie od żony, to na pewno coś z tego będzie.


  - A odejdzie? Ile cię już mami? - prychnęła Grażyna.


  - To nie jest tak, jak mama myśli. Ja nie rozbijam mu małżeństwa. Ma jeszcze małe dzieci i dlatego z nią jest. Ale tak naprawdę, to chce być z ze mną. I będzie. Ja poczekam.


  - Czekaj tatka latka - Grażyna znów zapatrzyła sie w telewizor.


  - Ja przyszłam z propozycją wakacji. Chcę wyjechać nad morze. Mogę zabrać ze sobą Michała.


  - O, to jedzcie! Michał nigdzie na wakacje nigdy nie jeździł, to może mu się spodoba. Jedź w takim razie, a mnie się nie pytaj o zgodę. Jak masz za co, to jedźcie.


  - Chciałabym, żeby mama też pojechała z nami…


  - Ja? Co ty! Jak ja? Ja jestem na zwolnieniu lekarskim. Poza tym, mnie nie stać na żaden wyjazd, i to jeszcze nad morze! Coś ci się pokiełbasiło córeczko.


  - Arek wszystko opłaca. Chodzi tylko o to, żebyś ty mieszkała z Michałem w jednym pokoju, a ja będę z Arkiem mieszkać w innym. Mama rozumie. Arek będzie dojeżdżał do nas wieczorami, wtedy będę z nim. Ale do południa będę z wami na plaży, czy gdzie tam będzie nam się chciało. Chodzi o to, żeby chłopak nie był sam.


  Grażyna z wrażenia aż się wyprostowała na swoim starym fotelu.


  - Gdyby się mama zgodziła, to możemy pojechać nawet na dwa tygodnie. Jest jeszcze wersja taka, że może z nami pojechać Kajtek, tylko za niego zapłaci już Wiki. Wtedy miałabyś dwóch do pilnowania. Arek mi pokazywał folder z tym ośrodkiem, jest tam stołówka, pełne wyżywienie. O nic byś się nie musiała martwić. Tak jak mówię, do południa bym była z wami.


  - Nie wiem co powiedzieć. Zastrzeliłaś mnie tą propozycją. Ja nawet nie wiem, czy mogłabym jechać. Przecież wiesz, że na zwolnieniu jestem. A którego to miało by być, bo nie wiem jak z moim lekarzem. Mam wizytę dopiero za tydzień, to nie rzucę przecież wszystkiego.


  - Od 16 lipca, dwa tygodnie. Ale muszę mieć odpowiedź jak najszybciej, bo Arek to wprawdzie już zaklepał, ale sprawa musi być potwierdzona jak najszybciej. Wiki ma dać znać dziś wieczorem. A ty z lekarzem to akurat byś zdążyła.


  - A co ja mu powiem, że nad morze chcę jechać?


  - A musisz mu o tym gadać? Da zwolnienie, chodzić możesz, to gówno go interesuje, gdzie będziesz!


  - A jak sie opalę?


  - A co? Na działce to się nie możesz opalać? Chore stawy wygrzewasz!


  - No niby też prawda - odpowiedziała Grażyna. - Marzena! Ale ja nad morzem to byłam chyba z trzydzieści lat temu. Jeszcze z twoim ojcem, jak malutka byłaś, a Jaśka na świecie nie było. Tam go zresztą chyba zmajstrowaliśmy. Ja nawet kostiumu do opalania nie mam, nie licząc tego starego. Bo on gdzieś leży upchany.


  - To sobie kup!


  - Ciekawa jestem za co? Nie sram pieniędzmi, nikt mi nie kupi jak tobie, więc się nie wymądrzaj.


  - Poradzisz sobie mama, poradzisz. Zawsze sobie radziłaś, więc teraz to na pewno nie będzie dla ciebie problem. To co? Odpowiadam Arkowi, że się zgodziłaś?


  - A mam inne wyjście?


  - Fakt, nie masz - zaśmiała się zadowolona Marzena, poskubała pomalowany paznokieć, coś jakby chciała jeszcze powiedzieć, ale się z tego wycofała. Posiedziała chwilkę, wstała i poszła do łazienki.


   


  Grażyna poszła odwiedzić Mariolę. Długo u niej nie była. Zdawała sobie sprawę, że teraz koleżanka ma kłopoty na głowie. Nawet przypuszczała, że może się obraziła na nią, bo nie dawała znaku życia, ale jeden telefon od Marioli rozwiał wszelkie wątpliwości. W ogródku przed domem Grażyna ujrzała skuloną Wandę, pielącą rabatki pod krzewami.


  - Cześć Wanda, kopę lat.


  Kobieta obróciła się w stronę Grażyny. Była ładnie obcięta na boba, miała brązowy kasztanowy kolor położony na włosach, a pieliła w rękawiczkach przez które przebijały na czerwono pomalowane paznokcie.


  - Ładnie wyglądasz - wyrwało się Grażynie.


  Kobieta wstała, przeciągnęła się. Lejące, długie spodnie ładnie opinały wysoką i zgrabną sylwetkę. Jedynie opalony i pomarszczony dekolt zdradzał starą i zaniedbaną skórę ciała, bowiem twarz zasłaniały rozsypujące się włosy. Jednak kiedy Wanda odezwała się, czar prysł, bowiem popsute, czarne zęby oraz ich braki rzucały się mocno w oczy.


  - Pomagasz Marioli?


  - Ktoś to musi zrobić, co nie? Ona tego już nie wypieli, to się zlitowałam nad starą kumpelą. Nigdy nie wiadomo, kto będzie musiał komu pomagać. A słyszałaś - Wanda nachyliła się nad Grażyną - ktoś pod nią ostro ryje. Podobno chce przejąć jej Kebab House’y i alkohole.


  - Coś słyszałam…


  - To pomagam, póki jest jeszcze wypłacalna. Ty też, jak coś jej tam robisz, to niech najpierw gotówkę ci wyłoży na stół. Bo to ci tak między nami mówię, chyba nadciąga jej bliski koniec.


  - Eee, tam - żachnęła się Grażyna.


  - Nie e, tam, tylko poczekaj trochę, to zobaczysz.


  - Nie będę cię słuchać, idę - i Grażyna weszła w otwarte drzwi domu.


  Już nie wchodziła przez garaż do piwnicy, gdzie Mariola miała kiedyś hodowlę psów. Teraz wchodziła głównym wejściem od razu na salony, jak to się obie śmiały. Mariola siedziała w fotelu, na kolanach trzymała swojego pieska i znowu miała obie nogi. Grażyna uzmysłowiła sobie, że to przecież proteza, tylko w rajstopie. Tak ładnie imitowała ciało, że jak ktoś nie wiedział, że koleżanka jest kaleką, nawet by nie zwrócił uwagi.


  - Część Mariola! Co u ciebie? Muszę ci powiedzieć, że ta noga jest super. Ale się nabrałam.


  - Ładna, prawda? Teraz już się nie wstydzę w spódnicach i sukienkach chodzić. Ale powiedz, co ci ta Wanda przed domem nawijała, co?


  - A, tam. Pierdoliła trzy po trzy. Nie lubię jej. Zresztą mówiła, że masz dalej kłopoty z tymi swoimi budami.


  - Niestety, faktycznie dalej mam. Na tego Turka nic nie działa. Ma taki syf, a sanepid nic! Musiał by się ktoś porządnie struć, żeby można go było zamknąć. A tak, jest nie do ruszenia. Powiem ci w tajemnicy, że ktoś ryje pode mną, aby przejąć moje Kebab House’y. I ja się domyślam kto! Nie powiem ci, ale razem z Tomaszem zarzuciliśmy już na niego sidła. Ale się gnój zdziwi!


  - No, ale mów, co tam u ciebie? - zmieniła nagle temat Mariola.


  - Na wczasy jadę. Nad morze.


  - Nad jakie? - spytał Mariola.


  - Jak nad jakie? Nad nasze! A jakie możesz mieć inne morze? - zdziwiła się Grażyna.


  - Sorry, głupio się zapytałam. Jasne, że nad nasze. To super! Z kim jedziesz, jeśli można spytać?


  - Z dzieciakami i Marzeną. To znaczy ja będę pilnowała Michasia i Kajtka wieczorami. A tak będziemy razem z Marzeną w czwórkę. Dwa pokoje, wyżywienie. Wiesz, nawet się cieszę. Ostatni raz gdzieś wyjeżdżałam jeszcze jak Heniek żył.


  Mariola zrobiła dziwna minę, ale więcej się nie dopytywała o sprawy bytowe.


  - Kostium masz?


  Wyciągnęłam z szafy ten stary. Nawet go przymierzyłam. Bo ja wiem, kostium jak kostium. Czarny, dwuczęściowy. Marzenka mówi, że taki to nigdy z mody nie wychodzi.


  - Wiesz co? - zamyśliła się na moment Mariola i dotknęła palcem ust. - Ja mam coś dla ciebie! Kostium po mojej córci, jak jeszcze pływała wyczynowo w szkole. Chuda jesteś, to powinien na ciebie pasować. Tylko, gdzie on może być? Na pewno go nie wyrzucałam, bo dobrej jakości. Jeszcze z NRD. Wiem, chodź! Pójdę z tobą na górę, do starego pokoju córki. Tam u niej w szafie, w takim woreczku powinien leżeć. Chodź - zrzuciła psa na podłogę i całkiem nieźle na protezie poszła na górę schodami, a za nią powlokła się z bolącym biodrem Grażyna.


  - Wygląda, jakby tu cały czas mieszkała - szepnęła Grażyna, rozglądając się po jasnym, w pastelowych kolorach brudnego różu pokoju. Bardzo tu ładnie.


  - Bo Haneczka ma przyjechać razem z dzieciakami, to trochę go przewietrzyłam. Tylko nie wiem, gdzie tych brudasów umieszczę. To takie rozwydrzone bachory, że aż trudno mi mówić. To są niby moje wnuki, ale jakoś serca do nich nie mam. Zresztą, co ci będę opowiadała. Przyjedziesz z wczasów, wpadniesz, to sama zobaczysz. O, jest - i wyjęła z foliowego woreczka małą rozciągliwą szmatkę. W dłoniach powyciągała na wszystkie strony - elastik - stwierdziła z jakąś nostalgią i wręczyła to Grażynie.


  - Myślisz, że to będzie dobre na mnie?


  - Na 100%. Mam oko. Ten granatowy strój będzie leżał na tobie jak ulał. Ale chodźmy już stąd, bo zaraz Tomasz powinien wrócić z obchodu. Zjesz coś z nami?


  - Kebab? - bez zastanowienia wypaliła Grażyna. Mariola tylko z politowaniem popatrzyła na koleżankę i trzymając się oburącz poręczy przy schodach zaczęła z nich schodzić.


  - Szkoda - pomyślała Grażyna. - Gdyby był jeszcze od Turka, to by było ekstra. A tak, znowu będą te jej sałatki.


   


  Nad morzem było całkiem, całkiem. Grażyna mieszkała z chłopcami w domku kempingowym z łazienką. Domek miał trzy łóżka, szafę, stolik z krzesłami i zadaszony tarasik, na którym można było posiedzieć. Nawet były sznurki na pranie. Marzena natomiast mieszkała w apartamencie w głównym budynku ośrodka. Oczywiście przebywała z nimi prawie cały dzień, jadła z nimi posiłki, i to wszystkie trzy. Natomiast pod wieczór znikała w swoim budynku. Arek tylko raz im się pokazał i to na krótko. O tym, że jest świadczyło tylko granatowe BMW na parkingu ośrodka. Pogoda też dopisała. Byli już trzy dni i zawsze świeciło słońce. Za parawanem było piekielnie gorąco, ale wiał północny wiatr i bez niego strasznie wiało piaskiem. Marzena smarowała się różnymi miksturami i była już opalona prawie na heban. Na jej dużym ciele mikroskopijne bikini nie wyglądało tak źle, ale Grażyna nie wiedząc o tym, wyglądała groteskowo. Z wiszącym biustem w starym, niemodnym staniku, który go w ogóle nie podtrzymywał, w majtkach do pasa, koścista z pomarszczoną skórą na brzuchu zbierała muszelki nieświadoma, że ludzie pokazują ją sobie palcami. Dopiero Kajtek zapytał się babci, czy nie ma innego opalacza? Na czwarty dzień, Grażyna ubrała się więc w pływacki, obcisły strój z wyciętym kołem na plecach. Wiszące skórki od biustu były teraz spłaszczone aż do pępka, a niewydepilowane włosy koło krocza wychodziły mocno spod wyciętego stroju. Nawet Marzena złapała się za głowę, owinęła matkę ręcznikiem i zaprowadziła z powrotem do domku. Po jakimś czasie obie wróciły na plażę, z tym, że Grażyna miała czerwona skórę w pachwinach. Kajtuś bawił się najczęściej w piasku, budując zamki. Jego śniada skóra nie potrzebowała dużo, aby być mocno opalonym. Biała Grażyna i Michał poparzyli się natomiast do tego stopnia, że oboje mięli wieczorem temperaturę i ich trzęsło. Michał ubierał więc na siebie podkoszulek i w nim przebywał na plaży. Zimny Bałtyk wyciągał z nich energię, więc byli ciągle głodni. Jedynie Marzena się nie kąpała a jedynie smażyła w słońcu. Kajtek był grzecznym dziesięciolatkiem, który nad morzem znalazł swojego idola. Został nim Michał. Drobny chłopiec widział w kuzynie uosobienie tego, czego mu brakowało, czyli wzrostu, masy i umiejętności oceniania dziewczyn. W tajemnicy przed wszystkimi zdradził Michałowi, że przez to, że jest najniższy w klasie, nie ma szans na żadną dziewczynę. Bo ta najmniejsza ma za chłopaka wysokiego, a te wyższe, niższych od siebie nie chcą mieć, bo to obciach. Michał pocieszał kuzyna jak umiał, a nawet przedstawił mu parę przykładów aktorów i bogatych mężczyzn, którzy wcale nie byli wysocy, a mięli żony ze 20 cm wyższe od siebie. Mały Kajtek postanowił więc być bogaty, wtedy będzie miał dużo dziewczyn.


  Wypoczynek nad morzem zbliżał się do półmetku. Marzena była w szlafroku, bowiem wzięła prysznic po tym, jak ostro z Arkiem uprawiali seks. Piłowała paznokcie małym pilniczkiem. Arek natomiast przebierał się w świeżą koszulę z krótkim rękawem i jeansy.


  - Wychodzimy gdzieś? - spytała kobieta.


  - Nie, dzisiaj tylko ja wychodzę na spotkanie w interesach. Ty złotko odpoczywaj, a najlepiej idź spać.- Marzena wydęła usta jak dziecko i nic nie odpowiedziała.


  - Tylko interesy, kochanie.


  - Wczoraj też tylko omawiałeś interesy. Wiesz jak się wynudziłam w tym pubie? Znikłaś na tyle czasu! Nie lubię tego twojego szefa…


  - Dlatego dzisiaj idę sam. A jego tak szybko nie skreślaj. Zresztą i tak ci muszę coś powiedzieć, i radzę ci się zgodzić - Arek przejrzał się w dużym lustrze i ręką przeczesał włosy.


  - Co? - żywo zainteresowała się Marzena.


  - Widzisz, pojutrze przyjeżdża tu moja żona. Z dzieciakami…


  - Żartujesz?!


  - Nie. Ale mam wszystko obmyślone. Będziesz uchodzić za dziewczynę mojego szefa. On się zgodził. Nawet się do niego przeniesiesz jutro. W ten sposób będziemy się widywać, a moja żona nic nie będzie podejrzewać.


  - To jest chore co mówisz! Ty nie mówisz tego poważnie?! To jakieś zboczone jest! Arek, co ty?! Kurwę ze mnie robisz? Jezu, wyjeżdżam stąd, natychmiast!


  - Nie śpiesz się tak. Jak się nie zgodzisz, będziesz musiała za wszystko zapłacić, za mamuśkę też - beznamiętnie powiedział Arek.


  - Przecież mówiłeś, że wszystko opłacone! Ty skurwielu!- kobieta rzuciła się na Arka z pięściami.


  - No, no, no. Nie tak ostro Marzenko - odepchnął ją mocno, tak że upadła na łóżko. - Będzie opłacone, może i dostaniesz coś więcej, tylko musisz być grzeczna, i żadnych głupstw. Przecież będziemy się widywać, tylko nie możesz się zdradzić przed moją żoną i dziećmi.


  - Arek! Przecież mówiłeś, że ona wie, że kogoś masz?!


  - I wie, tylko nie ma pojęcia kto to. Ja ci mówiłem, że na razie nie mogę się z nią rozwieść. To skomplikowane. Ale ja z nią nie śpię. Tylko z tobą kochanie - podszedł do niej, wziął jej twarz w ręce i pocałował czule w usta. - Tylko ty się dla mnie liczysz. Ale mam dzieci. Kocham je. Będziesz grzeczna, prawda?


  - Ale jak ty sobie to wyobrażasz? Dlaczego ja mam z tym człowiekiem mieszkać w jednym pokoju? Ja przecież mogę przenieść się do mamy i chłopców.


  - Przecież mamy się widywać, prawda? Jeżeli ty będziesz mieszkać z mamą, to pod jakim pretekstem będziemy się spotykać?! No powiedz mi, proszę bardzo!


  - Ale jak ten twój szef coś będzie ode mnie chciał? Ja w ogóle nie wiem, jak mam się zachowywać?!


  - Naturalnie masz się zachowywać. Jakbyś była jego laską od lat. A jak coś będzie chciał, to mu dasz. Mi nie ubędzie, zrozumiałaś? Muszę już iść. A ty śpij! I nie dumaj za dużo, nie ma nad czym.


  - Jak mam spać?! Po tym, co mi powiedziałeś? Ja tak nie mogę!


  - Możesz, i więcej ci powiem. Zrobisz to. Bo mnie kochasz. Prawda?


  Grażyna o nic już nie pytała swojej córki, kiedy ze zdziwieniem zobaczyła ją przy boku jakiegoś niskiego 50 - latka. Na dodatek, Marzena teraz praktycznie już do nich nie przychodziła, nawet na plaży udawała, że ich nie widzi, a chłopaków wręcz od siebie odganiała. Sytuacja była kuriozalna, bowiem w pobliżu na kocach, opalał się Arek ze swoją żoną i dziećmi. Był bardzo przykładnym mężem i ojcem, gdyby ktoś z boku tak na nich patrzył. Normalnie sielanka. Ale tę sytuację bacznie obserwowała Marzena, a ją z kolei Grażyna. Zaczęła bać się o córkę, o jej stan psychiczny. Liczyła więc dni do powrotu, oraz choćby o gorszą pogodę, aby tak nie przebywać na tej plaży. Marzena opalała się więc na skwarkę dalej, tyle że z naburmuszoną miną, a jej nowy amant beztrosko podrywał wszystko co się ruszało koło niego, było trochę młodsze od niego i jako tako wyglądało.


  W holu wczasowego budynku siedział Arek i czekał aż szef coś załatwi z obsługą. Po chwili mężczyzna zjawił się i dosiadł do Arka.


  - Słuchaj chłopie, nie wiem jak ci to powiedzieć, ale dawno takiego g… nie miałem.


  - Chodzi o Marzenę? - domyślił się Arek.


  - O nią, szybko zajarzyłeś. Coś ty mi nagrał?! Leniwe beztalencie! Ja tu wszystko opłacam, a ty mi tłustego leniwca nagrałeś?


  - Szefie, to niemożliwe! Ja ją pół roku szkoliłem. Ona takie cuda umie, że się w pale nie mieści. Wiem, bo przecież u mnie egzamin zdawała. Połowa twórczości to jej własne pomysły! Ona potrafi być lepsza od tej małej Chineczki, pamięta szef?


  - To jakoś jej ze mną nie wychodzi. Kładzie się na łóżku na wznak, nogi rozkłada, gapi się gdzieś w sufit i tyle. O, albo wzdycha tylko, jak z niej zejdę. Mówię jej, żeby się czymś wykazała, bo monotonii nie lubię, to mi tyłek wypina, gacie spuści i jeszcze warczy na mnie, żebym się pospieszył. Sam widzisz chłopie, że coś tu jest nie tak. Słuchaj, mi tam nie przeszkadza, że ona tu dzieciaki swoje ma, i jeszcze pół rodziny, diabli zresztą wiedzą kogo. Gówno mnie to interesuje. Ale, przemów jej do rozsądku, jak ty to potrafisz. Inaczej nici z premii. A twoja żonka mówiła mi, że obiecałeś jej nowe autko po wakacjach? Dobrze mówię?


  - Dobra, pogadam z nią. Sam szef widzi, że z babami ciężko. Ta focha strzela, tamtej samochód się nowy marzy. Szef ma dobrze, bez zobowiązań.


  - Ja swoje zapłaciłem. Za to co zarobiłem moja była i syn w Stanach siedzą. Tak mnie oskubali, że od początku dorabiać się musiałem. Dlatego ostrożny teraz jestem. Ale co ci będę mówił, sam wiesz zresztą jak to jest.


  Kiedy i czym przekonał Arek Marzenę do uległości nie wiadomo. Kiedy wrócili z wakacji, Grażyna widziała przez moment na ciele córki olbrzymie siniaki i wybroczyny, które zresztą zręcznie maskowała pod opalenizną, makijażem i apaszkami. Znowu chłodno się zrobiło, więc nikt się nie dziwił chustkom na szyi zasłaniającym dekolt Marzeny. Jeszcze przez kilka dni po przyjeździe siedziała nabzdyczona w domu warcząc na wszystkich, ale po tygodniu już zaczęła na nowo wychodzić. Znowu była szczęśliwa.


   


  Kiedy Grażyna poprała wszystko po wakacjach, doszła trochę do siebie, postanowiła odwiedzić Mariolę. Ta wprawdzie bez entuzjazmu, ale zaprosiła ją do siebie.


  W drzwiach przywitała Grażynę wysoka, jeszcze młoda kobieta o przerzedzonych blond włosach, wysoka i bardzo chuda. Tak koścista, że jej szczęka zajmowała prawie całą twarz, a olbrzymie niebieskie oczy pływały w drobnej czaszce.


  - Anorektyczka jaka? - pomyślała przez chwilę Grażyna, ale dziewczyna sama przedstawiła się jako Hanna, córka Marioli.


  Po wylewnym przywitaniu usiadły na werandzie i czekały na Mariolę. W ogrodzie od tyłu domu słychać było głośne wrzaski dzieci.


  - To twoje tak brykają? - spytała Grażyna po chwili niezręcznej ciszy.


  - Moje. Dwójka. Mahmed i Julia.


  - Oj, ładne imiona. A one tam z kimś są?


  - Spokojnie proszę pani. Nic sobie nie zrobią. O, mama już idzie…


  - No jesteś Grażyna! Ale się opaliłaś! Jak ty się taka sczerniała lekarzowi pokażesz, co? - napadła na wstępie na koleżankę Mariola. - Haniu, herbaty byśmy się napiły, i zrób coś z tymi dzieciakami, bo mi głowa puchnie. Mówię ci Grażyna - zwróciła się teraz do koleżanki ignorując zupełnie córkę, dom mam już cały zdemolowany. Ja się do dzieci nie nadaję. Nie wiem, jak to się teraz chowa, bezstresowo, po jakiemu, nie wiem! Ale to przechodzi ludzkie pojęcie, jeżeli dzieciom się na wszystko pozwala! Skaczą w butach po fotelach, ściany łapskami wysmarowane! No horror, mówię ci.


  W tym samym czasie na werandę wpadło dwoje dzieci. Grażynę w pierwszej chwili aż zatkało. Obydwoje ciemnoskórzy. Chłopiec o jasnobrązowej karnacji, ciemnych oczach był żywym srebrem. Ciągle się śmiał i wyrywał. Tak jakby nic nie słyszał co się do niego mówi. Dziewczynka była młodsza, trochę ciemniejsza od brata z mocno poskręcanymi włosami, zaplecionymi w dwa warkoczyki. Patrzyła na wszystkich dużymi, czarnymi oczami i również z wszystkiego się śmiała, ale delikatniej, tak bardziej po dziecięcemu. Tak jak wpadły, tak za chwilę wypadły, zrzucając za sobą ze ściany obrazek, i przekrzywiając kwiatka w doniczce na stojaku.


  - To twoje wnuki? - odzyskała mowę Grażyna.


  - Ano, moje. Widzisz, jak to jest, jak się dzieciom za dużo wolności daje. Zobacz, co z moją córką zrobił ten jej mąż zakichany, za siedem groszy paskud jeden. Zobacz, co zrobił z ładnej dziewczyny! To się nadaje tylko do jakiegoś trybunału! A ta pieprzy, że go kocha! Dzieci! Patrz, jakie to dzieci! I nie chodzi, że czarne! Czarnych u nas coraz więcej, ale muzułmanie! Kochana, Hani nic nie wolno! Temu jej synowi, Mahmedowi wolno już więcej od matki! Julka jeszcze mała i głupia, nie wie co ją czeka! Mówię do Hani, zostań, coś się wymyśli. Dzieci się ułoży, ochrzci, do dobrej szkoły pośle. Stać mnie.


  - A Hania co? - weszła w słowo Grażyna.


  - A gdzie tam, nawet słyszeć o tym nie chce. Ona kocha tego swojego męża Mouhameda, czy jak go tam zwą, kocha jego rodzinę i nie zostanie w Polsce, bo tu zacofany Wschód. Zacofany! No tak głupia dziewczyna, że rozum gdzieś zgubiła. Nie mam siły z nią już rozmawiać. Do jakiejś sekty chyba należy, albo co? Ja nie poznaję swojego dziecka!


  - To tak jak ja.


  - Co, też Murzyna znalazła?


  - Nie, gorzej. Chyba dziwką jest.


  - ?


  - No tak! Na tych wczasach, to dwóch na raz ją obrabiało, albo ona ich. Sama już nie wiem. Do matki i syna się w ogóle nie przyznawała. Teraz liże rany. Ale już lata znowu do tego Arka, jak suka. Normalnie jak suka. Po kim ona to ma? Musi być po Ociepkach, bo z mojej strony to wszystko porządne było.


  - Widzisz, Grażyna. Człowiek haruje, wszystko dla dzieci by oddał, a tu guzik. Dzieci robią co chcą. Żeby chociaż mój Grzesiu się ożenił i dziecko miał, to bym już trochę spokojniejsza była. Ale on na kocią łapę żyje. Nie powiem, karierę robi, w garniturach biega, na dużo go już stać, ale człowiek chciałby dla nich czegoś więcej.


  - Patrz, Mariola. A jak mój Jasiek się z Rumunką żenił, to ja myślałam, że koniec świata. I ludzie będą mnie paluchami wytykać. A tu masz. Wiki to wzór synowej. A jak Kajtka pilnuje! Jak on się dobrze uczy, jaki grzeczny! Tylko trochę mały. Taki niewyrośnięty kurdupelek. Boję się, że chłop z niego będzie lichutki.


  - Wiesz? Nigdy nie przypuszczałam, Grażynka, że będę ci czegoś zazdrościć. Ale ty nie wiesz nawet, ile bym dała, żeby Haneczka tego Mouhameda zamieniła na choćby Greka, Rumuna, Bułgara czy Ruska. Byle nasz. - Słuchaj - ściszyła głos Mariola i nachyliła się konspiracyjnie do koleżanki - on ją bije. Dziewczyna o niczym sama nie decyduje. Ciotki tam żądzą. Nawet do pracy iść nie może, bo on się nie zgadza. I w Europie mieszkają! Na tyle jest tylko mądra, że nie daje się namówić na wyjazd w jego strony z dziećmi. Ale sama widziałaś, dzieciaki po polsku ani be, ani me. Nie wiem, jak ona mogła do tego dopuścić. Ten mały to jakieś ADHD ma, albo co, bo ja widzę u niego diabła w oczach. Julka trochę lepsza jest, bardziej taka przylepa, ale z bratem to dwa szatany! To teraz widzisz, jak Haneczka wygląda. Mówię jej, pilnuj ich, bo sobie co zrobią. A ona tylko ramionami wzdryga. Mam czasem wrażenie, że ona tych dzieci nie kocha, lepiej, boi się ich. Ale męża kocha na zabój. Poronione, no nie?


  Nagle kobiety usłyszały głośny rumor dobiegający z końca ogrodu a później głośny wrzask dziecka, który zamienił się w przeciągły krzyk. Zerwały się obie z foteli i najszybciej jak mogły pokuśtykały w stronę ogrodu. Mariola gibała się w protezie, a Grażyna ledwo szła, bo zastały się jej stawy podczas siedzenia. na szczęście Hania już była przy dzieciach. Okazało się, że trzeba wezwać pogotowie do Mahmeda, bo na niego spadły pocięte już kawałki drewna do kominka. Dzieciak miał mocno krwawiąca ranę na czole i był trochę przymulony. Mała Julka gestykulując i w spazmach opowiadała coś po francusku mamie. Okazało się, że dzieci wdrapywały się w drewutni na drewno poukładane do wyschnięcia.


  - Zabierzemy dziecko do szpitala na obserwację i trzeba będzie też zszyć ranę. Mama oczywiście jedzie z nami, prawda? - lekarz skierował pytanie do Hanki.


  - Tak, oczywiście, tylko wezmę telefon i torebkę. Mama popilnuje Julkę, dobrze?


  - Jedź, dziecko i niczym się nie martw. My tu sobie damy radę. Zaraz zadzwonię do Tomasza. Ty jedź, jak coś ci pomóc, to dzwoń. Tomasz zaraz na pewno będzie. Tylko daj znać, co i jak.


  - Dobrze mamo. Zaraz zadzwonię do Mouhameda.


  - A po co? Najpierw zobacz, co lekarze powiedzą. Co go będziesz straszyć?


  - Muszę, mamo - szepnęła wystraszona.


  - A, rób co chcesz - machnęła ręką Mariola.


  Zdezorientowana Julka stała koło babci i ssała zachłannie kciuk. Na ten widok, Grażyna delikatnie przysunęła dziewczynkę do siebie, posadziła na kolanach i podała jej talerzyk z orzeszkami. O dziwo, mała zajęła się powolnym jedzeniem pistacji.


  - Widziałaś co się stało? - oskarżycielsko spytała Mariola.


  - Zdarza się. Do wesela się wygoi. Nic mu nie będzie - odparła Grażyna i z namaszczeniem pogłaskała dziewczynkę po pięknych włosach.


  - Że mu nic nie będzie, to ja wiem. Ja mówię o Hance. Wystraszona taka. Przecież za chłopaka, to ona oberwie.


  Kiedy Grażyna zbierała się do wyjścia, Mariola przypomniała sobie coś nagle.


  - Słuchaj, ale bym zapomniała! Mam dla ciebie chłopa!


  - Porąbało cię?


  - Grażyna, ja nie od dzisiaj na tym świecie żyję. Tobie jakaś podpora by się przydała, a i jemu też. Porządny człowiek. Nie wszystko mu w życiu wyszło, ale przyzwoity jest. Szuka kobiety, ale tak od serca.


  - Przestań, ja swatki nie potrzebuję. Kłopotu na głowę też nie chcę. Już mi przeszło - machnęła ręką uśmiechnięta Grażyna.


  - Słuchaj kochana, to nic zobowiązującego nie jest. Nie chcesz, nie musisz, ale zobaczyć możesz. Biedak taki, ledwo spod kosy teraz uciekł i stwierdził, że bez kobity prawdziwego życia nie ma. To pomyślałam zaraz o tobie.


  - A co to za jeden… - przystanęła i obojętnie spytała już przy drzwiach wyjściowych Grażyna.


  - Ojciec mojego dostawcy. Porządny chłop. Żona mu parę lat temu zmarła, to żeby w domu nie siedzieć, bo na rencie był, to chłopakowi swojemu zaczął pomagać. Stąd go znam. Trochę się zapuścił, jak to samotny facet, ale jak mu syn się ożenił, to synowa go trochę odchuchała. Ale choróbsko się do niego przyczepiło. Teraz znowu było gorzej i miał operację, ale jest już w domu. To umówię was kiedyś, co?


  - Ani się waż! On chyba opiekunki potrzebuje. Ja się do tego nie nadaję. Już pochowałam dwóch, nie! Nic, z tego!


  - Grażyna, on jest na chodzie. Nowotwór ma, nie wiem dokładnie czego, nie będę się przecież wypytywała. Coś z gardłem, chrypi jak mówi. Jest całkiem na chodzie. Zresztą nie umówię cię dzisiaj czy jutro! Jak moi pojadą, to się tym zajmę. Przemyśl to sobie.


  - Nie Mariola. Mówię nie!


  - Ale uparta jesteś. A chłop się zmartwi, bo ja tyle o tobie naopowiadałam…


  - Taak? - zdziwiła się Grażyna. -Ale po co? Kto ci kazał?


  - Oj Grażyna, Grażyna. To tak jakoś naturalnie zeszło na ciebie. Mówił, że szuka, że chciałby taką z doświadczeniem życiowym, najchętniej wdowę, no to od razu pomyślałam o tobie.


  - Ale ja się nie wszystkim podobam … cicho szepnęła Grażyna.


  - A kto powiedział, że on się tobie spodoba! Tu tylko chodzi, żebyście się spotkali, gdzieś w parku, albo choćby u mnie w Kebab House’ie. Bez zobowiązań. Za parę tygodni, co?


  - Bo ja wiem? - miękła Grażyna. - Ale patrz jak ja wyglądam! - i popatrzyła na swoje spodnie i buty.


  - A co ty myślisz, że jak mówiłam o tobie to upiększałam? Prawdę powiedziałam! - żachnęła się Mariola.


  - To znaczy co? - zadziornie spytała Grażyna.


  - No, powiedziałam, że miss żadna z ciebie nie jest. Chuda, siwa blondynka, podstarzała i zniszczona. Że z nie jednego pieca chleb jadłaś, że dwoje dzieci wychowałaś sama, a teraz wnuki pomagasz niańczyć. Że chorujesz, że cię czeka operacja. Prawdę powiedziałam.


  - Wiesz, Mariola. Ja chyba powinnam się obrazić. Ja bym do obcego chłopa tak o tobie nie powiedziała!


  - A ja wyznaję zasadę, że lepiej niech będzie mile zaskoczony, niż rozczarowany! Ale jak nie, to nie! - w tej chwili mała Julia zaczęła boleśnie skubać Mariolę w zdrową nogę, więc ta oganiała się bezwiednie od dziecka jak od natarczywej muchy.


  - Dobra, pomyślę - odpuściła nagle Grażyna. - A jakieś wady ten facet ma? Bo ideałów nie ma, to wiemy obydwie.


  Nie mogąc się skupić na rozmowie, gdyż Julka mocno absorbowała babcię, Mariola tylko dodała - pali nałogowo.


  - E, to nie jest taka straszna wada - machnęła ręką Grażyna. Paliłam a już nie palę. Wszystko można rzucić w życiu, jak jest mus - bezwiednie zaczęła bronić nieznajomego mężczyznę Grażyna. Mariola tylko uśmiechnęła się nieznacznie pod nosem i tak się rozstały.


  - Z ojcem się widziałeś? - spytała syna Marzena siedząc przy kuchennym stole i piłując paznokieć.


  - Idź mi z tymi pazurami, bo w rosole będą - machnęła Grażyna ścierką przed oczami córki. Reagując tylko małym balansem pleców na pogróżkę matki, niezrażona, obgryzała skórkę przy paznokciu i ponownie spytała - mówię do ciebie Michał! Ojca widziałeś?


  - Tak - krótko odpowiedział chłopak i dalej zajął sie swoją zupą.


  - O alimentach coś gadał?


  - Nie.


  - Ale prosiłam ciebie, żebyś się zapytał?! Prawda?


  - Prawda.


  - Kurwa, Michał! Ja do ciebie coś mówię! Odpowiadaj po ludzku!


  - Rany, znowu się czepiasz? No to pytałem się! Powiedziałem, że się nad sądem zastanawiam. I tyle mi z tego przyszło, że mi nic kieszonkowego nie dał. No, zadowolona! A, i powiedział, żebym roboty już szukał, bo po gimnazjum płacił na mnie już nie będzie.


  - O! Tere fere! Jaki mądry się tatuś znalazł! Będzie płacił, bo musi. A do liceum pójdziesz, jeżeli jakiegoś technikum nie znajdziemy! Będzie bulił, niech nie myśli sobie! - odpowiedziała spokojnie Marzena i zdmuchnęła opiłki z paznokcia.


  - Marzena, do cholery jasnej! No prosto do zupy dmuchasz! Jedz, bo rosół musi być gorący! - krzyknęła Grażyna.


  - O której wychodzisz? - spytała zwyczajowo córkę.


  - Nie wychodzę dzisiaj.


  Michał z babcią na raz podnieśli głowy i spojrzeli pytająco na Marzenę.


  - Coś się stało? - objętym głosem zagadnęła Grażyna.


  - Nic się nie stało, niby co? Źle się czuję, a poza tym, Arek wyjechał.


  - Nie pojechałaś z nim? Zawsze jeździłaś.


  - Nie, nie pojechałam. A poza tym, co wy kurde tacy ciekawi?! - nastroszyła się Marzena.


  - Wielkie mi halo! Raz nie jadę, i już się boją! Wyjechał z żoną i dzieciarnią, bo to koniec wakacji. Nie mogłam pojechać, aby ta jego się nie kapnęła. Przecież widziała mnie nad morzem, co nie?


  - Racja - odetchnęła z ulgą Grażyna. - A ty Michał dokąd?


  - Do kumpla. Będę wieczorem - drzwi trzasnęły i kobiety zostały w kuchni same.


  - Słuchaj Marzena, bo nie chciałam zaczynać przy Michale, ale jak on się do żadnej szkoły nie dostanie, a ten twój Arek nie daj boże tobą się znudzi, to z czego ty będziesz żyła?


  - Będę na twoim utrzymaniu - wypalił bez zastanowienia córka.


  - Nie żartuj. Sama widzisz jak jest. Jeżeli przyznają mi rentę, będę trochę spokojniejsza, bo to zawsze jakiś stały grosz. Ale jak nic z tego nie wyjdzie, to ani renty, ani pracy. Będę na lodzie, a sił już nie mam na nic. Ale ty byś się na jakąś sekretarkę chociaż zaciągnęła. Dziecko, z czego ci emeryturę w życiu wypłacą? Nawet Jasiek zmądrzał i ciuła miesiąc do miesiąca.


  - A mama myśli, że na sekretarkę to tak łatwo się dostać?! To nie tylko studia trzeba mieć, ale języki znać, prawko mieć, na szkolenia jeździć, no i plecy, i szeroką dupę żeby przyjęli! Nie mam szans.


  - To akurat masz - mruknęła matka pod nosem. – A próbowałaś?


  - A po co? Przecież wiem.


  - Ale Marzena, wiecznie utrzymanką nie będziesz! Skoro się nie rozwiódł, to się już nie rozwiedzie, przynajmniej dla ciebie. Przecież wiem, co robiłaś na wczasach. A coraz młodsza nie jesteś. To nie jest interes na dłuższa metę.


  - Arek mnie kocha! A jakby chciał jakiś numer wywinąć, to mam na niego takiego haka, że się mama nic nie martwi o mnie.


  - Dziecko, tak nie można - załamała ręce Grażyna siedząc przed córką na kuchennym stołku. - Jak przestanie mu na tobie zależeć to nic nie wskórasz siłą. Takie jest życie. Miłości na siłę nie zatrzymasz.


  - Oj, mama, trujesz. Idę do siebie. Zmęczona jakaś taka dzisiaj jestem.


  - Ale w ciąży nie jesteś?


  - No coś ty, mama! Jeszcze czego! - zachichotała i zamknęła za sobą drzwi do pokoju.


  Nazajutrz przed południem, Marzena nerwowo szykowała się do wyjścia. Ostry makijaż, klapeczki na szklanym obcasie i zwiewna sukienka, a do tego duże wiszące kolczyki i bransoletka w tym samym charakterze.


  - A ty dokąd? Przecież Arek wyjechał, a Michał jeszcze śpi. Nie mów mi, że do kościoła idziesz? - przyłapała Grażyna córkę na ukradkowych przygotowaniach.


  - A co to, już wyjść do ludzi nie mogę? Zabawić się idę.


  - Możesz, ale z kim ty się tak spotykasz, jak twojego nie ma?


  - A co to mamę tak obchodzi? Wychodzę i tyle. Nie wiem o której wrócę. Może się zdarzyć, że późno w nocy, albo rano. Zresztą, niedziela jest. Dzień święty trzeba świecić, co nie?


  - Tak od rana?


  - Nieżyciowa jesteś mama. No to pa! - cmoknęła Grażynę ostentacyjnie w policzek i już jej nie było.


  - No to kicha, szlaja się na całego! - pomyślała i zgarbiona przycupnęła na krześle w kuchni, czekając, aż Michał raczy wstać.


  Grażyna przeważnie w niedziele się nudziła. Oglądała telewizję, ale nie było codziennych seriali, do których przyzwyczaiła się siedząc w domu. Wnuk albo grał na komputerze w swoim pokoju, albo go nie było. Marzena też regularnie znikała z domu, pędząc do swojego Arkadiusza, a przynajmniej tak mówiła. Toteż zdziwiło Grażynę bardzo, kiedy koło 17. córka była już z powrotem.


  - Coś się stało? - zagadnęła Marzenę jeszcze w przedpokoju.


  - A co się miało stać? - odburknęła niezadowolona. - Idę się wykąpać. Jak cię zawołam, to umyjesz mi plecy, dobrze?


  - Dobrze, ale nigdy ci do tej pory nie musiałam ich myć - odpowiedziała Grażyna.


  - Ale umyjesz mi teraz, bo chyba opalenizna mi złazi nierówno, i trzeba to szczotką wyrównać.


  W łazience, w starej i zniszczonej wannie, pławiła się w wodzie z pianą Marzena. Całą swoją osobą ledwo się w niej mieściła. Obfity, lekko obwisły już biust przysłoniła rękoma, kiedy Grażyna myła jej plecy.


  - Tylko tak porządnie dociśnij tę szczotkę, żeby wyrównać kolor skóry.


  - Nie jest Marzenna tak źle z tym kolorem. Namydlę je tylko mocniej, bo one są po prostu brudne.


  - Kurwa mać! Chyba się ze wstydu spalę! Taki jeden mi to właśnie dzisiaj powiedział! Tylko, że się na niego obraziłam, i nawtykałam mu trochę, że nie odróżnia opalenizny od brudu!


  - Udaj dziecko głupią. A tak przy okazji, co to za jeden?


  - Nieważne. Nikt taki. Powiedzmy, że znajomy.


  - A Arek o nim wie? - zaciekawiła się Grażyna i zaczęła spłukiwać wodą plecy córki, które zaczerwieniły się od szorowania i gorącej wody.


  - Jasne, że wie. To jego przede wszystkim znajomy - prychnęła Marzena, bo woda była zbyt ciepła.


  Grażyna już o nic nie spytała, tylko jeszcze raz natarła mydłem plecy córki.


  - Oj, mama! Ja tego faceta puknęłam dzisiaj na 5 stów. Gdyby nie te plecy, i to, że mu się odechciało drugiego numerku, miałabym więcej. Arek sam nas spiknął. Ja się spotykam z tym gościem, za jego zgodą.


  - To ten pieprzony Arek jest alfonsem, a ty jego kurwą! - rzuciła wściekle w wodę szczotkę Grażyna.


  - Mama to tak zaraz ordynarnie! Nie, nie jest żadnym alfonsem, a ja się nie czuję kurwą, chociaż z boku może tak wyglądać. Mi to nie przeszkadza.


  - Marzenka, ten twój Arek wykorzystuje cię. A ty dla niego dziwką jesteś! Córciu, otrząśnij się!


  - Mama da spokój. Chcę wyjść już z wody…


  - Marzena, to się dla ciebie źle skończy. Dopóki dawałaś dupy z miłości, dla przyjemności, to było właściwe, ale jak już zarabiasz na tym, to jest kurestwo! Ty w burdelu jakimś skończysz!


   - Nie przesadzaj, mama. Chcę wyjść z wody! Możesz już wyjść z łazienki? - wysylabizowała powoli Marzena.


  Wstrząśnięta Grażyna usiadła na stołku w kuchni, kiedy usłyszała wołanie córki - mama, mama tu przyjdzie jeszcze raz! - Wystraszona wpadła do środka - zasłabłaś?


  - Nie, no co ty! Ale popatrz na mój brzuch. Widzisz tę wysypkę?


  - Gdzie? Odwróć się Marzenka do światła. No masz coś faktycznie. Takie ciapki z białymi kropeczkami w środku. Ale to chyba nic nie jest. Ile tego masz? Pięć tylko. Nie, nie masz się czym martwić.


  - Mówisz? Może to jakie uczulenie? Nowe mydło miałam.


  - No, najpewniej. To nawet czerwone nie jest. Ale ty teraz panikujesz!


  - Muszę mieć ładne ciało. Nie jestem szczupła, to chociaż gładka muszę być.


  Niestety, na drugi dzień ciapek było o kilka więcej i taki stan utrzymywał się przez kilka dni. Po kąpieli czy myciu Marzena wariowała, tak ją skóra swędziała. Wystraszona pobiegła do lekarza rodzinnego, który orzekł, że może to być jakaś wirusówka, na co niestety nic nie poradzi, ale, na wszelki wypadek zapisał antybiotyki do smarowania, bo stwierdził nadkażenia bakteryjne i tabletki na alergię. Już po jednym dniu leczenia, Marzenę wysypało od szyi aż po dłonie, plecy i nogi. Na dodatek plamy zbrązowiały i zaczęły się zlewać. Jedynie twarz była jeszcze nie zaatakowana. Zrozpaczona kobieta, po namowach matki zdecydowała się pójść do dermatologa prywatnie, bo w przychodni nie było szans dostać się do specjalisty w tym miesiącu. Miła pani doktor pokiwała nad Marzeną głową, powspółczuła jej i stwierdziła, że niestety, ale wysypka ma podłoże wirusowe, gdzieś ją po prostu załapała i musi cierpliwie czekać, aż sama zniknie. A to, że zniknie, było prawie pewne, tylko mogło trochę potrwać, na przykład kilka tygodni, a nawet miesięcy. Z receptą na nowe maści zapłakana Marzena opuściła prywatny gabinet. Wysypana siedziała teraz całymi dniami w domu. Arek ograniczył kontakty tylko do telefonu, mimo jej zapewnień, że nie jest to zaraźliwe.


   


  - Jasiek, ty za ladą? A Wiki gdzie?


  - Cześć mama! A zastępuję dzisiaj małżonkę w sklepie. Do hurtowni pojechała ze wspólniczką. Ale co ty taka odsztafirowana jesteś, co?


  - Ja? - nieśmiało zdziwiła się Grażyna. - Gdzie tam, ubrałam się trochę po ludzku, bo spotykać się idę. No przecież kiedyś ten dres trzeba zdjąć, co nie?


  - To z kim ty się tak spotykać będziesz? - zaśmiał się zadowolony Jasiek.


  - Z koleżanką, a z kim bym mogła - obruszyła się Grażyna - ale widzę synek, że ci się tu podoba - przerwała na moment bo wszedł klient, którym zajął się jej syn.


  - Powiem mamie w tajemnicy, że niedługo idę na kurs florystyczny. Dziewczyny stwierdziły, że mam dryg do kwiatów i czuję je, więc zainwestują we mnie. Jak wszystko pójdzie dobrze, to może mnie zatrudnią nawet. Ale to na razie tajemnica. Mama wie - i pokazał gest zamykania ust na zamek.


  - Jasne, Jasiek, ale dlaczego nie wpadacie? Przecież mówiłam wam, że Marzenka nie zaraża. Przecież razem z Michałem byśmy już to mięli.


  - Mama się nie obrazi, ale Wiki mi i Kajtkowi zabroniła kategorycznie kontaktu z Marzeną. To jej słucham. Jak jej się polepszy, to przyjdę. A lepiej jej chociaż?


  - E tam - machnęła ręką. - Może trochę zbladło, ale za to rozlało się w takie wielkie plamy. Nie wiem, skąd ona to mogła załapać. Podobno u kosmetyczki, jak była z tym swoim w jakimś Spa. Tylko synek, boję się czego innego. Ona chyba ma z powrotem tę swoją depresję. Wiesz, że ten cały Arek nie spotyka się z nią już wcale? Niby przez wysypkę, ale ja to czarno widzę. Z jednej strony może to i lepiej, że się go pozbyła, bo to wielki kutas zasrany jest, ale Marzena się w nim zakochała, i to na zabój. Boję się, żeby co głupiego jej nie przyszło do głowy…


  - A co ty do faceta masz? Lubiłaś go nawet. Kajtek też się nie skarżył, Michał go tolerował. Co jest?


  - To alfons jest! - zamilkła nagle Grażyna, bo do sklepu weszli kolejni klienci.


  - Co ty mama mówisz, jaki alfons? Równy gościu mi się wydawał, jak go tam kilka razy widziałem.


  - Alfons! Gdybyś ty wiedział, co on każe Marzenie robić!? I to z innymi chłopami. I ona pieprzy się za pieniądze! Jezu, powiedziałam to! - zakryła ręką usta w przerażeniu.


  - Odbiło mamie? Marzena? Przecież ona sprawia wrażenie niedojdy życiowej, jak to mówi Wiki. Ups, chyba też za dużo chlapnąłem - powtórzył gest Grażyny z zakryciem ust.


  - Błagam cię tylko, nikomu nie mów, nawet żonie. Jakby się Michał o tym dowiedział? Nie wyobrażam sobie tego!


  Grażyna nie wiedziała, czy jej ulżyło, jak się wygadała u Jaśka, czy ma teraz nowy problem, bo syn prędzej czy później opowie o tym Wiki. Chyba nawet prędzej. Ale szła, bo dzisiaj razem z Mariolą miała spotkać się z tym mężczyzną, o którym jej koleżanka tyle naopowiadała. Pogoda była ładna, więc do spotkania miało dojść w ogródku przy jednym Kebab House’ie. I faktycznie, Mariola siedziała już na drewnianym krześle, ubrana w fartuch w kropki, a na ławce obok garbił się blady, łysy mężczyzna. Kiedy do nich podeszła, Mariola nie wstając, przedstawiła ich sobie. Mężczyzna wstał, okazało się, że jest wysoki i lekko przygarbiony, podniósł rękę do szyi, zatkał palcem otworek który tam był i świszcząco chrapiącym głosem powiedział - Zygmunt Tajda. Ale mów mi Zyga.


  - Grażyna Ociepka - przedstawiła się niepewnie, podała dłoń i spuściła skromnie oczy.


  - Ja panie strasznie przepraszam, ale po operacji raka jestem, i żeby coś powiedzieć, muszę zatykać rurkę - zachrypiał Zyga - ale ja ciebie to znam gdzieś z widzenia - zagadnął do Grażyny.


  - Ja pana też..


  - Zyga, mów mi Zyga.


  - No, to ja ciebie też znam z widzenia. Ty chyba mojego Heńka znałeś?


  - No jasne! Heniek Ociepka! Zachlał się, co nie? Ale fachowiec był najlepszy! W robocie jednej z Heńkiem byliśmy - gwoli wyjaśnienia zwrócił się do Marioli. - A moją Marysię pamiętasz, może? Zmarło się kobiecinie jakieś 5 lat temu. Dobra była kobieta, ale już miałem dosyć tej jej choroby, już się modliłem o lekka śmierć dla niej - zaczął z trudem opowiadać Zyga, kiedy na horyzoncie pojawiła się wysoka postać Wandy. Grażyna, kiedy ją spostrzegła, kopnęła Mariolę w nogę. Wprawdzie w protezę, ale ta podniosła wzrok i zauważyła nadchodząca kobietę.


  - Ty ją też tu zaprosiłaś - syknęła przez zęby Grażyna.


  - A skąd! - żachnęła się tylko Mariola, bo Wanda już się do nich dosiadała, sama się przedstawiła Zygmuntowi. Rozsiadła się na drewnianej ławce obok mężczyzny, a kiedy zapadła cisza, rozejrzała się po twarzach wszystkich i zdziwiona spytała - No co? Chyba nie przeszkadzam?


  - Oczywiście, że nie. Tyle pięknych kobiet dawno mnie nie otaczało - zaskrzypiał Zyga i wytwornie pocałował w rękę Wandę.


  - Ona ma męża, i dużo dzieci. Ile już ich masz Wandziuniu? - spytała wściekła Grażyna.


  - A tobie co do tego? Zła jesteś, bo sobie nie chlapnęłaś dzisiaj? - agresywnie odpowiedziała Wanda.


  - Panie pozwolą, że zapalę. Może któraś z pięknych dam skusi się na papieroska? - Zyga wyjął paczkę i zaczął gestem częstować siedzące kobiety. Mariola tylko potrząsnęła przecząco głową, Grażyna stwierdziła naburmuszona - już nie palę, dziękuję - ale Wanda patrząc w oczy mężczyzny, uwodzicielsko wyjęła jeden papieros. Ten podał jej ogień, a sam w powietrzu przytrzymując zapalniczkę, zapalał papierosa dla siebie, aby następnie przyłożyć go do rurki w szyi i się zaciągnąć. Wszystkie trzy kobiety aż zaniemówiły, bowiem dym wydobywający się z otworu robił jeszcze większe wrażenie, niż samo zaciąganie się nim. Wanda zapomniała, że ma palić swojego papierosa i tylko trzymała go tlącego się w powietrzu, Mariola otworzyła usta w zdumieniu a Grażyna zachłysnęła się własną śliną i zaczęła gwałtownie kasłać. Trwało to chwilę, aż się uspokoiła, a Zyga nawdychał. Wanda strzepnęła popiół, który ją oparzył i odłożyła papierosa na popielniczkę. Jakoś odechciało się jej palenia.


  Przecież mówiłem, że miałem raka i jestem po operacji. Chemię też już miałem.


  - To po co panie Zyga pan palisz? - spytała przerażona Mariola.


  - To mi tylko zostało. Nie rzucę papierosów! To najwyżej umrę, ale szczęśliwy.


   


  - Pani Grażynko! Pani Grażynko! - usłyszała wołanie. Doskonale wiedziała, że to Łysa. Chciała ją jakoś obejść, ale najwidoczniej się nie dało. Mimo, że Łysa stała przed piwiarnią ze spacerówką i rozmawiała z jakimś ochlapusem, to i tak, przyuważyła ją. Nie zostało więc Grażynie nic innego, jak uśmiechnąć się, przejść na drugą stronę uliczki, i zagadać do młodej.


  - Pani Grażynko, ale pani opalona! Dawno nie widzieliśmy kobitki tutaj! Już się niektórzy pytali o panią.


  Taak? Ciekawe kto? Na wakacjach byłam z wnukami. Ale widzę, że ty też dobrze sobie znowu wyglądasz. Ten brzuch to następne w drodze?


  - Mój staruszek nie próżnuje - poklepała się po mocno już zaokrąglonym brzuchu. Na święta prezent będzie miał. Teraz to chłopak na mus będzie.


  - To znasz już płeć dziecka?!


  - Czuję, pani Grażynko, czuję, że to chłopak. Pani patrzy jaka gładka na gębie jestem. Z dziewuchami same krosty miałam, ale teraz jak po gładzi jakiej.


  - No, faktycznie dobrze wyglądasz. To już tego berbecia - Grażyna brodą wskazała dziecko w wózku - masz prawie odchowanego?


  - Nie mam już do niej sił, skomle ciągle, ząbkuje. Pani, wejdź tam do środka na moment, i zerknij, co ten mój wyprawia? Odkąd ten, od tej Ruski, co to pani kumpelą była, jak jej tam…


  -Tamara


  - Od tej Tamary kipnął…


  - Kto kipnął? Tamary mąż? Ten pijaczyna?


  - Tak, właśnie on. No wiec odkąd pochowali go, to ten mój pociesza tę czarną kurwę. Pani wejdzie i zobaczy, czy mu na kolanach nie siedzi. Już tę sukę dzisiaj raz pogoniłam - zaskomlała Łysa.


  - A kto tam teraz jest?


  - A kto ma być? Mój jest, ta suka kochanka nieboszczyka, stary Kamiński - wymieniała Łysa w zamyśleniu - i to wszystko chyba. Tam jeszcze jacyś są, ale to przy innym stoliku siedzą. Pani wejdzie, słodziutka - złożyła ręce jak do modlitwy dziewczyna.


  - Dobra, tylko zajrzę na moment. - Wprawdzie połowa drzwi była otwarta, ale towarzystwo, o którym mówiły kobiety tak się ulokowało, że nie było ich widać nawet jak się zaglądało przez wejście. Grażyna więc w pierwszej chwili też ich nie zauważyła, ale jak oczy przyzwyczaiły się do lekkiego półmroku, zza niskiego parawaniku zobaczyła siwą czuprynę Kamińskiego. Później poznała jego głos. Podeszła w tamtą stronę, ale czujny mężczyzna już ją zauważył i kiwnął na nią ręką, aby podeszła.


  - Grażyna, coś się stało, że przyszłaś, czy masz na coś chęć? - obleśnie uśmiechnął się stary Kamiński i popatrzył przeszywająco przekrwionymi oczami na nią.


  - Tak tylko przyszłam, bo dowiedziałam się, że mąż Tamary umarł…


  - A nie na przeszpiegi przylazła przypadkiem? Bo ta moja, co tam wystaje ciągle przed drzwiami, to nasyła takich jednych na mnie, co nie Beatka?


  Siedząca kobieta na kolanach młodszego mężczyzny pociągnęła usmarkanym nosem, pokiwała głową i przytuliła policzek do jego policzka.


  - A co mnie, kurwa twoja stara obchodzi. Jak jej pozwalasz tak warować, to nie mój interes. Ja zresztą nie do ciebie, młody przyszłam, tylko do…Włodka.


  - To siadaj tu koło mnie, Grażynka - rozpromienił sie Kamiński. - Pijesz co?


  - Nie, nie! Już tu nic nie wypiję. Ja tylko na moment, bo ta wiadomość o mężu Tamary ścięła mnie z nóg.


  - No popatrz, jak to się dzieje. Pijaczynką zajęła się ta oto kobitka - wskazał ręką na Beatę - i teraz w każdej chwili z domu będzie wygoniona. Bo popatrz, bez ślubu byli ze sobą za krótko, żeby cokolwiek można było zrobić. Ta cała Tamara pokazała się na pogrzebie, nawet nie wiadomo skąd się dowiedziała, bo na pewno nie od tej tu niewiasty - znowu wskazał na zapłakaną Beatę. Potem tylko dała jej kartkę z żądaniem opuszczenia mieszkania do Wszystkich Świętych, i tyle było ją widać.


  - Och! - wyrwało się tylko Grażynie.


  - I co teraz kobitka ma zrobić? Pocieszamy ją jak możemy, ale nikt przecież jej pod swój dach nie wpuści, co nie? Chodź na moment ze mną! - pociągnął nagle Grażynę mocno za nadgarstek.


  - Nie, ja z tobą nigdzie nie idę. Zresztą muszę już wracać. Syn na mnie w sklepie czeka.


  - O, jaka cnotka bolejąca teraz z ciebie. Chodź, tylko coś ci powiem - i pociągnął Grażynę tak, że z bólu wstała i poszła za nim do innego stolika. Kamiński rozejrzał się po bokach upewniając się, że nikt go nie usłyszy i powiedział - ta tutaj - delikatnie podbródkiem wskazał na Beatę - szuka teraz jelenia. Nawet mojego Jasia musiałem się pozbyć i do szpitala oddać, bo zaczęła mu mącić w głowie. Desperatką jest. Sama widzisz, że ojca rodzinie bałamuci, ale tam go Łysa z teściówką pilnują, to i upilnują. Chałupa jest tej Tamary i ona pewnie się niedługo zjawi. Może być chryja z tego, jak się Beatka gdzieś nie zamelinuje. Ale to pójdzie na noże i myślę, że z Tamarą nie ma szans. Nic więcej nie wiem. Ty byłaś koleżanką tej Ruski …


  - Ona nie Ruska - wpadła w słowo Grażyna.


  - Wszystko jedno, ty byłaś jej kumpelą, wiec jakby co, to jej powtórz, że my tu wszyscy jej dobytku pilnowaliśmy.


  - Akurat!?


  - A żebyś wiedziała, a teraz idź i tej małej powiedz, że ta kurwa siedzi na kolanach jej mężulka i się do niego ślini. Idź!


  Wstrząśnięta wiadomością o Tamarze Grażyna odchodziła z okolicy piwiarni długo jeszcze słysząc za sobą wyzwiska i złorzeczenia. Wydawało się jej nawet, że gdzieś usłyszała i swoje imię, ale już jej to nie obchodziło. Zdała sobie sprawę, że boi się tego spotkania z Tamarą, tak jak się jej boją ci tutaj wszyscy, którzy zostali. Ale dlaczego? Może przyczyną były pogłoski, że siedzi w kiciu za zamordowanie człowieka? Ale czy wtedy dostałaby tylko 10 lat? A jeżeli to jest prawda?


  - Mama, tam polecony leży do ciebie. Nie otwierałam, żebyś nie gdakała, jak uprzednio. Jakiś ciekawy, kartka chyba, czy co?


  Grażynę na moment zamurowało. Strasznie bała się takich poleconych z różnych sądów i administracji. Obejrzała więc nieufnie kopertę z wykaligrafowanym ręcznie swoim imieniem i nazwiskiem. Nadawca wydał się jej znajomy. Potrzymała elegancka kopertę w ręku i nagle ją olśniło. - To od ciotki z Elbląga! Szwagierki twojego ojca!


  - Pokaż - jak na zawołanie w przedpokoju zjawiła się Marzena i oglądała na nowo kopertę - ale to nie Ociepka, tylko jakaś Nowicka!


  - Może za mąż wyszła ponownie - bystro zauważyła Grażyna i delikatnie rozerwała kopertę. Wyjęła zaproszenie ślubne w którym Grażyna z dziećmi i osobami towarzyszącymi była zaproszona na wesele jej córki. Do środka podwójnej tekturki włożona była karteczka z krótkim liścikiem, w którym szwagierka wyjaśnia, że chciałaby odnowić kontakty rodzinne, a że nie wie, jak Grażynie i jej dzieciom potoczyło się życie, zaprasza wszystkich na huczne wesele jej jedynaczki. Prosi tylko, by zadzwonić na podany niżej numer i jak najwcześniej potwierdzić ile osób przyjedzie.


  - O kurwa, i co ja mam teraz zrobić? - z wrażenia Grażyna aż usiadła.


  - Pokaż mama to jeszcze raz. 10 grudnia, to jeszcze szmat czasu. Co się martwisz? Ja bym chętnie pojechała. A co tam, zapraszają to trzeba korzystać. Powiem Arkowi. Ja bym pojechała!


  - A ja nie!


  - Dlaczego? Zadzwoń do Jaśka, co on na to.


  Ze swojego pokoju wyszedł zaspany Michał. - Co tak ujadacie!? Słychać was wszędzie!


  - Stul pysk Michał, jak do matki się odzywasz - warknęła Grażyna.


  Michał zajrzał matce przez ramię i po chwili wyrwał zaproszenie, aby jeszcze raz przeczytać wszystko od początku.


  - Jadę! - krzyknął.


  - To nie dla ciebie zaproszenie.


  - Jak nie dla mnie? Gdzie tu jest tak napisane? Z osobami towarzyszącymi. No to ja jadę. Tylko nie sam.


  - A niby z kim? - drwiąco spytała Marzena.


  - Z osoba towarzyszącą - odparł spokojnie Michał.


  - To ty masz jakąś towarzyszkę?


  - Byś się zdziwiła - i wyszedł, aby ponownie zamknąć się w swoim pokoju.


  - Ty mama, słyszałaś, co on pierdolił?


  - To jest już mężczyzna, Marzena. Już chyba nawet umoczył co trzeba. Więc się nie zdziw, jak ci wnuki przyniesie. - Marzena tylko się skrzywiła, jednak zaskoczenie pozostało na jej twarzy.


  Kiedy zaproszenie pokazała Jaśkowi i Wiki, też nie spodziewała się takiej reakcji.


  - To jedziemy! - krzyknęła uradowana synowa a Jasiek szeroko się uśmiechnął do żony.


  - Wreszcie się coś dzieje, jakieś wesele! Ale się ubawimy - mówiła z radością w głosie Wiki - do kiedy to trzeba potwierdzić?


  - Jak najszybciej.


  - To nas masz potwierdzonych, a mama jedzie? Bo jak nie, to byśmy Kajtka podrzucili.


  - Jeszcze nie wiem, ale dlaczego niby mam nie jechać? - obruszyła się nagle Grażyna. Ni stąd ni zowąd, słowa dzieci ją zabolały. - Przecież ja dostałam to zaproszenie.


  - To nie ma sprawy, mama. Kajtek zostanie najwyżej z moją mamą, chociaż wolimy, kiedy jest z tobą - łagodziła sytuację Wiki. - Chyba, że można wziąć chłopaka ze sobą. Mama się tam zapyta, bo to by było najłatwiej.


  - Ja nigdzie nie będę dzwonić - odparła wystraszona Grażyna.


  - Dlaczego?


  - Bo nie. Sami sobie dzwońcie.


  - Ja tam mogę zadzwonić, żaden problem, tylko kto jedzie?


  - Nie wiem, Marzena z Arkiem na pewno. Michał chce też jechać z jakąś swoja laską.


  - Michał? A zresztą, jak Michał to i Kajtek też może. No to jest 5 osób, mama jest szósta. My, to razem 8 osób. To co, dzwonić?


  - Teraz? Nie za szybko?


  - Dawaj mama ten numer telefonu. Trzeba się dowiedzieć, na czym stoimy.


  Wiki nie miała żadnych oporów z rozmową z nieznajomą kobietą. Po chwili mówiła do niej ciociu, opowiedziała co tu słychać, posłuchała o przygotowaniach i zaklepała na 100% 6 miejsc. Okazało się bowiem, że rodzinę Grażyny liczono maksymalnie jako 6 osób, a ciotka, wprawdzie miło, ale jest zaskoczona pozytywną i tak szybką reakcja tej gałęzi Ociepków.


  - Jak ma jechać 6 osób, to niby kto? - podrapała się po brodzie Grażyna.


  - My, Marzena ze swoim Arkiem, mama i nasz Kajtek - szybko odpowiedziała Wiki i wyszła z zaplecza aby obsłużyć klientów.


  - Przecież Michał też chciał jechać - syknęła Grażyna do Jaśka. Ten wzdrygnął tylko ramionami bo w ustach trzymał szpilki jak krawiec, którymi podpinał folie na bukiecie.


  - Masz już te storczyki?- wychyliła głowę Wiki zza ściany przepierzenia sklepu.


  - Proszę cię bardzo, już są! - zadowolony z siebie Jasiek podał kwiaty żonie.


  - Super - opowiedziała Wiki, nie wiadomo, czy chwaląc efekt pracy męża, czy fakt, że się uporał w niezłym czasie.


  - Michał też chce jechać - ponownie stwierdziła fakt Grażyna.


  - O rany - westchnął Jasiek - no to pojedzie zamiast Kajtka, jak tak chce.


  - Ale on z dziewuchą chce jechać!


  - No to ja już nic na to nie poradzę. To mama ustąpi, a nie powinna, prawda? Albo pojedzie sam. A sam, jak znam życie nie będzie chciał jechać, więc pojedzie nasz Kajtek. Sprawa załatwiona, prawda?


   


   


  Grażyna pełna obaw, ale też i nadziei czekała na wezwanie do lekarza orzecznika w ZUS-sie, bowiem lekarz wypisał jej stosowne dokumenty i mogła starać się o rentę. Niestety w pracy dostała wypowiedzenie i była teraz na urlopie. Więcej zwolnienia nie mogła już dostać. Lekarz w przychodni pocieszył ją, że jak nie będzie zmyślać i powie co ją naprawdę boli, pokaże kartę choroby, zdjęcia, to większych problemów z przyznaniem renty nie powinno być, zważywszy, że czeka ją jeszcze operacja.


  Niespodziewanie szybko przyszła do Grażyny decyzja o terminie komisji orzekającej. Dwa dni moczyła się w wannie, doprowadzał skórę do bladej postaci po morskich wojażach. Odpicowana jak nigdy, Grażyna stawiła się na umówiony termin. Lekarz poprosił ją o rozebranie się, pogrzebał w dokumentach, pooglądał jej ręce, nogi, kręgosłup i stwierdził, że decyzję dostanie listownie, niech czeka. Niestety, decyzja była odmowna, co wprawiło Grażynę i jej najbliższych w osłupienie. Z tej rozpaczy i niewiedzy, bo nikt jej nie poinformował, a to co przeczytała, to i tak nie zrozumiała, przegapiła możliwość odwołania. Mariola, jak się o tym dowiedziała, wrzeszczała na Grażynę z godzinę. Przypuszczała, że kobieta była zbyt samodzielna w tym ZUS-ie i przez to lekarz podjął taką a nie inną decyzję. Lekarz w przychodni też się wściekł na nią i posądził, że chyba pijana poszła na tę komisję, bo innej przyczyny odmowy nie widział. pocieszył ją jedynie tym, że za jakiś czas znowu wypisze jej papiery o tę rentę. Jedyne, co Grażyna mogła teraz zrobić, to zgłosić się do pośredniaka.


  Szaro jeszcze było, wilgotno i mglisto, kiedy przed 7 rano Grażyna stanęła w kolejce do Urzędu Pracy. Budynek, który kiedyś tak często odwiedzała był wyremontowany, a zielone, plastikowe ramy okienne kłuły w oczy. Nie wpuszczano jeszcze, ale urzędniczki powoli się zgłaszały do pracy. Milcząca kolejka obserwowała zza szyb te podpisywania list, te witania się i powolne rozchodzenia do swoich stanowisk pracy.


  - Te kurwy jak larwy się złażą i rozłażą - odezwał się głośno jakiś młody człowiek z kapturem na głowie. Reszta kolejki wraz z Grażyną uświadomiła sobie trafność tego spostrzeżenia. Napór czekających mężczyzn był coraz silniejszy, bowiem ukazał się strażnik, który otwierał drzwi wejściowe. Grażyna musiała bardzo uważać, aby nie wypchnięto jej z kolejki i celowo nie zgnieciono. Na szczęście miała spiczaste łokcie, dzięki którym uratowała miejsce w kolejce. Po niecałej godzinie czekania była zarejestrowaną bezrobotną. Nowością było to, że należał się jej zasiłek.


   


  - Panie Zyga, pan zaczeka! - krzyknęła Mariola na mężczyznę, który jawnie starał się jej uniknąć.


  - Co się pan tak chowa! Proszę podejść, przecież nie będę biegła za panem z tą nogą - w głosie kobiety wyczuć można było nutkę żalu. Siedziała na zapleczu Kebab House’u i przeglądała faktury. Na elegancką sukienkę w duże kwiaty nałożony miała nylonowy biały fartuch w czarne kropki. Na nogach natomiast niepasujące do niczego krótkie dziecięce gumiaki.


  - O, pani kierowniczka, nie zauważyłem - udawał głupiego zatykając otwór rurki w szyi.


  - Co pan tak mnie unika? Jak się panu nie spodobała moja koleżanka, to przecież nie koniec świata! Zachowuje się pan jak mały chłopiec, aż mi wstyd - skarciła Mariola mężczyznę, ale w jej oczach błyskały figlarne ogniki.


  - Po prawdzie to mi nie przypadła jakoś nadzwyczajnie ta pani przyjaciółka do serca, ta druga może i prędzej, ale mi o inną kobitkę chodzi - wychrypiał i podrapał się po łysej głowie Zyga robiąc skruszoną minę.


  - Pan siada, co będzie tak nade mną stał. A te dwie, to żadne moje przyjaciółki. Po prostu znamy się z podstawówki. Każda poszła w swoją drogę, ale po latach spotkałyśmy się na takim zjeździe klasowym. Różnie się ludziom potoczyło, a tym dwóm nie najlepiej. Serce mam miękkie to pomagam jak mogę. Czasem dam zarobić, czasem coś zjeść, a czasem tylko pogadam, na duchu podniosę. Ale pan tą drugą niech sobie nawet głowy nie zawraca. Mężatka, z ósemkę dzieci narodziła, kilkoro jej państwo odebrało. To kobita nie dla pana. Grażyna byłaby lepsza. Może, jakby to powiedzieć, aparycji takiej nie ma, ale uczciwa jest.


  - Ja wiem, że pani kierowniczka dobre chęci ma, ale mi się ona nie podoba, za grosz nie podoba. Jakąś taką inną bym chciał, o taką jak pani na przykład…


  Mariola zaśmiała się, mile połechtana - ja już zajęta jestem, ale miło mi, że ktoś taki jak pan, widzi we mnie kobietę, która może się jeszcze podobać. To co, nie ma żadnej nadziei na tę Grażynkę?


  Zyga tylko wydał usta i pokręcił przecząco głową.


  - Grażyna, dlaczego się nie odzywasz? Jak wypłakać się chcesz, to adres znasz, a jak masz spytać się o moje samopoczucie, to już mogę o tobie zapomnieć - z pretensjami w głosie ochrzaniała Mariola koleżankę do słuchawki telefonu.


  - Bo ty tylko pretensje do mnie masz, a ja doła mam, to co ci będę jeszcze cudzych zmartwień dokładać - odezwała się przybitym głosem Grażyna.


  - Dobra, dzwonię, żeby się tylko zapytać, bo ostatnio jakoś nie miałam sumienia ci głowy zawracać, ale co myślisz o tym całym Zygmuncie?


  - O jakim Zygmuncie?


  - O rany, Zyga, czy jak mu tam, ten z dziurą w szyi!


  - A, ten.


  - No ten, ten. No mów coś!


  - Bo ja wiem? No niczego niby sobie chłop, postawny, miły. Trochę się zmienił, jak go pamiętam z przed trzydziestu laty, ale w sumie może by mógł być, ale Mariola, szczerze ci powiem, ja już nie chcę żadnego chłopa.


  - Ale co ci się w nim nie podoba? Że chory?


  - To też. Ja tam nikim się nie chcę już opiekować. Siły nie mam sama, a ja wiem co będzie? A jak nie wyjdzie z tego i się położy? To co? Ja będę koło niego chodziła? Tylko dlatego, że na starość zgłupiałam? Nie chce mi się.


  - Ty, bo on się napalił - wyskoczyła z wiadomością Mariola.


  - Kto się napalił? Zyga? Może i się napalił, ale na Wandę. W to uwierzę.


  - Ale byłaś za nim!


  - Ale mi już przeszło! A tak między nami, jak mnie zapraszasz, to za moimi plecami Wandy nie sprowadzaj!


  - Grażyna, słowo honoru, że nie wiem skąd ona się wzięła!


  - Dobra, Mariola, ja za niedługo do ciebie wpadnę, ale co do tego Zygi, jestem na nie.


  - No dobrze, a tak poza tym, to co u ciebie? - zmieniła temat Mariola.


  - Nic. Przyznali mi ten zasiłek dla bezrobotnych, no i szukam jakiejś roboty. Tylko już nie sprzątania. A, i zaproszenie na ślub otrzymałam z dzieciakami.


  - Coś ty?! Na jaki ślub?


  - Od Heńka szwagierki. Jej córa wychodzi za maż. Robi huczne wesele i postanowiła odnowić kontakty. W grudniu jedziemy.


  - Super! A kieckę masz? Sama jedziesz, czy jak? - zasypała Grażynę pytaniami Mariola w której głosie wyczuć można było ekscytację.


  - Nic jeszcze nie mam. Nawet głowy do tego nie mam. Tak to jakoś na hura wyszło, i muszę jechać. Pociągiem w szóstkę pojedziemy, tylko prezent trzeba wymyślić. Jakiś składkowy. I jeszcze te bilety! Kurwa, no nie mam forsy! A dopiero jak pomyślałam, jakie to koszty będą, to już mnie zgłosili, że pojadę.


  - Grażyna, koniecznie wpadnij, pogadamy! Może ci co doradzę. Przyjdź koniecznie, najlepiej jeszcze przed niedzielą.


   


   


  - Pani Grażynko! - dobiegł ją znajomy głos gdzieś z boku ulicy. W pierwszej chwili nie mogła zlokalizować postaci, która ją wołała, ale po chwili zobaczyła Łysą w nowej peruce z jasnymi włosami związanymi w gruby, krótki warkocz pędząca do niej ze spacerówką.


  - Co się kobieto tak śpieszysz, ja poczekam. Brzuch i dzieciaka zgubisz - kąśliwie zauważyła Grażyna, zła na siebie, że się obejrzała i nie zignorowała wołania.


  - Pani kochana, ale się złociutkiej naszukałam! No więc stary Kamiński chce panią widzieć. Podobno bardzo pilne - wysapała młoda kobieta zginając się w pół żeby uspokoić oddech.


  - Swojego byś lepiej już pilnowała, a nie Kamińskiemu za latawca robiła. Z brzuchem chodzisz, to trochę uważaj na siebie. Gdzie masz czapkę, zimno już - macierzyński instynkt odezwał się w Grażynie.


  - Pani, a po co mi czapka! Ta peruka tak grzeje, że w najcięższe mrozy bez niczego chodzę!


  - A racja, zapomniałam, że to nie twoje - burknęła zirytowana Grażyna.


  - Fajne, prawda? - Łysa pogłaskała się po włosach i dodała - kochaniutka, Kamińskiemu bardzo zależy. Niech pani podejdzie tam do niego. Siedzi w piwiarni i bądź co bądź pilnuje mojego mężulka. To co, pójdzie tam pani? - złożyła ręce jak do modlitwy przed Grażyną kobieta.


  - Dobra, niech będzie moja strata, zajrzę tam i zorientuję się, o co chodzi. Może coś o Tamarze wiedzą?


  - O tej Ruskiej? To chyba nic.


  - To nie Ruska, ile razy mam wam wszystkim to powtarzać. Normalnie wkurwić się można!


  - Nie wiedziałam, wszyscy tak mówią, to ja też.


  - Ech - westchnęła tylko Grażyna, odwróciła się bez słowa i pokuśtykała na swoich cienkich, pałąkowatych nogach do piwiarni.


  W drzwiach baru od razu namierzyła siedzącego przy metalowym stoliku Kamińskiego w towarzystwie gościa w kowbojskim kapeluszu. Kamiński też zauważył jej wejście i kiwnął do niej ręką aby podeszła. Bez słowa podał rękę na pożegnanie mężczyźnie obok, tamten zdjął swój okazały kapelusz i wręczył go Kamińskiemu. Puste miejsce na krześle wzrokiem wskazał Grażynie.


  - Chciałeś coś ode mnie?


  - Ano chciałem - bawił się kapeluszem przez moment starszy mężczyzna, aż powiedział - widzisz Grażynka, mam kłopot z Jasiem. Ten kapelusz to dla niego, niech się cieszy, bo co on ma z życia. Jeszcze przez tę kurwę Beatę w zamknięciu teraz go trzymam, bo szpital już nie chce. Wiesz, niedojda jest, wszyscy to wiedzą, ale już stary. Ale ja też stary. Jak mnie zabraknie, to kto się chłopakiem zajmie? On już prawie cztery dychy na karku będzie miał. A swoje potrzeby ma, wiesz, pociupciać od czasu do czasu musi. I tak pomyślałem o tobie, bo ty jakoś tak serce do niego miałaś.


  - Dziwkę mu poszukaj - warknęła Grażyna.


  - Kiedy on woli ciebie - podrapał się po nieogolonej brodzie Kamiński i założył kapelusz na głowę.


  - Ja nie z tych, co za pieniądze dają - chciała już wstać, ale przytrzymał ją za rękę.


  - Ale narowista! Siadaj, przecież możemy się dogadać. Raz w tygodniu byś mu dała, i byłby kłopot z głowy…


  - Odpieprz się! Co ty z tym debilkiem tak się kurwa na mnie uwzięliście! Inną naiwną sobie poszukajcie - podniosła głos Grażyna, aż mężczyźni przy dalszym stoliku obrócili się zaciekawieni sceną.


  - Ciszej, durna kobieto - nie puszczał jej ręki Kamiński - to ile byś chciała?


  - Spadaj alfonsie jeden - syknęła Grażyna i wyrwała rękę z mocnego uścisku. Jednak nadgarstek zabolał ją mocno i zamiast wyjść musiała najpierw go rozetrzeć.


  - A może córeczka by się zgodziła? - jakby nigdy nic spytał mężczyzna. Grażyna gwałtownie obróciła się w stronę rozmówcy z pytającym wzrokiem.


  - Odpierdol się! - syknęła.


  - Przemyśl, propozycja jest aktualna na razie…


  - Skurwiel jeden, popapraniec cholerny - mamrotała Grażyna całą drogę do domu i ocknęła się dopiero przed uchylonymi drzwiami wejściowymi do mieszkania. Nagle dzwonek alarmowy odezwał się jej w głowie, dotarł do niej widok karetki pogotowia stojący przed blokiem. Wchodząc widziała już pomarańczowe ubrania ratowników i lekarza.


  - Babcia! Mama czegoś się najadła, jakiś lekarstw… - płaczliwie mówił zdenerwowany Michał - dzwoniłem do ciebie, ale masz chyba wyłączony telefon!


  - Pani jest matką, tak? - spytał mężczyzna w pomarańczowym uniformie z napisem lekarz. - Zabieramy córkę, prawdopodobnie próba samobójcza, proszę tam jest policja. Jedzie pani z nami? Chociaż lepiej niech pani najpierw załatwi sprawę z policjantami, a później do nas dołączy. Do miejskiego córkę zabieramy.


  Okazało się, że Marzena najadła się tabletek uspakajających, popiła to winem, ale zadzwoniła również do matki, tylko ta miała wyłączony telefon, i do syna, aby się pożegnać. Ten, tknięty przeczuciem, bo nigdy mama nie rozmawiała z nim w ten sposób przez telefon, pobiegł zaraz po lekcjach prosto do domu. Tam zastał matkę nieprzytomną, wezwał pogotowie, a na to weszła już Grażyna. Marzena zostawiła również list pożegnalny, skierowany do Arka, w którym wyjaśnia, że nie może bez niego żyć, i że skoro ją odepchnął to ona usuwa się z jego życia. Wyjaśnia, że robiła dla niego wszystkie te świństwa z miłości, bo on sobie tego życzył. Na bycie kochanką się godziła, na bycie kurwą dla niego też, dopóki ją kochał. Ale życia bez niego sobie nie wyobraża, i dlatego kończy ze sobą.


  Wstrząs jakiego doznała Grażyna z Michałem był ogromny. Chłopak przypuszczał, że matka się puszcza, ale nie w taki sposób. List napisany przez Marzenę był dowodem, był czymś, czego już nie mogli zignorować, że się nie działo.


   


   


  Na Wszystkich Świętych pogoda była mżysta, ale ciepła. Grażyna z wnukami i Marzeną czekali przed bramą cmentarną razem z innymi, aby wejść. Musieli przepuścić tylko tłumek wychodzących. Ziemia przy bramie była błotnista, wymieszana z zeschłymi liśćmi i trzeba było patrzeć pod nogi, aby się nie poślizgnąć. Grażyna mocno trzymała córkę pod pachę. Asekurowały się na wzajem. Michał niósł doniczkę z ładnymi, grubymi chryzantemami, a Kajtek reklamówkę ze zniczami. To Wiki zaopatrzyła chłopców, bowiem Marzena nie miała do niczego głowy, a Grażyna przez to, że pilnowała córkę na każdym kroku, o mały włos zapomniałaby, że jest święto. Synowa z synem pracowali tego dnia w swojej kwiaciarni. Musieli mieć otwartą, bo była blisko głównej drogi prowadzącej na cmentarz i ruch tego dnia był ogromny.


  - A babcia poznasz, gdzie jest grób dziadka? - spytał Kajtek i obił sobie nogi torbą ze zniczami. Udało im się wreszcie dostać na teren cmentarza, i dopiero teraz Grażyna odpowiedziała wnukowi - jasne, że poznam.


  - Kurde, nie byłam u ojca chyba ze trzy lata? - odezwała się nagle Marzena.


  - Też dawno nie byłam. No, w tamtym roku z chłopakami. Zapadła się tam ta ziemia, bo pomnika nie ma, ale krzyż stoi. Tabliczka na nim już niewyraźna, trzeba by było może ją odmalować? A później od dziadka, pójdziemy chłopaki na grób mojego znajomego.


  - Tego, co o mały włos nie został naszym drugim dziadkiem? - spytał Kajtek i znowu stuknął się w nogi.


  - Ta, do tego…


  Szli wszyscy przez chwilę w milczeniu, bo musieli wymijać ludzi z kwiatami, grabkami, idących po złej stronie alejki. Nagle chłopcy zaczęli strasznie się chichotać z czegoś. Ich przygłuszone głosy były na tyle niepokojące, że Marzena odwróciła do nich głowę, ale ci tylko coś jej palcami pokazywali na babcię, i dalej się śmiali.


  - Mama, stój! - głośno powiedziała Marzena i zatrzymała ręką rozpędzoną Grażynę. Zdezorientowana nie wiedziała co się stało, bo cała czwórka stała na środku głównej alejki tarasując innym drogę.


  - Mama zerknie na swoje nogawki i buty - syknęła Marzena.


  - Co, w gówno weszłam? - Grażyna spojrzała na buty i nagle schyliła się, aby pociągnąć za brązową szmatkę wychodząca jej od dołu z nogawki. Ale jak zaczęła szarpać, to okazało się, że wyciąga starą rajstopę. Szybko więc upchnęła do buta to, co wystawało.


  - Już, możemy iść - warknęła, bo zorientowała się, że ludzie dziwnie na nich patrzą. Po chwili usłyszała jednak za sobą jęk wnuka - babcia, znowu wystaje, z drugiej strony też. - Już nie kombinowała nic, tylko szybko zeszła z alejki pod drzewo, a Marzena ją zasłoniła. Rozpięła spodnie i po prostu wyjęła rajstopy, które wczorajszego dnia zdjęła razem ze spodniami. Dzisiaj spiesząc się, nałożyła spodnie, ale już nie wyjęła z nich wczorajszych rajstop. Wnuki ze zgorszenia i wstydu, chichocząc odwracały się od kobiet, żeby tylko nikt z przechodniów nie skojarzył ich z nimi razem.


  - Ale wstyd i żenada! Odpierdoliłaś mama numer na całego - szepnęła Marzena cała spocona od emocji.


  - No i co się stało? Już wyjęłam te rajstopy. Najgorsze, że do wyrzucenia się nadają, tak je poprzydeptywałam. Musiałam je ciągnąć po ziemi kawałek drogi, bo zabłocone, że szkoda gadać.


  - Chodźcie stad, bo za dużo ludzi się gapi - jęknął ponaglająco Michał.


  - To ty babcia zdejmujesz i ubierasz wszystko na raz? Mi mama tak nie pozwala - odezwał się Kajtek ciągle podśmiechując się pod nosem.


  - Cicho bądź smarkaty! Raz mi się zdarzyło, i już kurna wielkie halo. Nic się nie stało, idziemy!


  - Ale obciach - dodała znowu Marzena i wszyscy skręcili w alejkę przy której był pochowany jej ojciec.


  - Kurna, a co tu się stało? - zdziwiła się Grażyna na widok świeżo ubitego grobu w miejscu gdzie spoczywał jej Heniek. Marzena z rozpędu wpadła gwałtownie na matkę.


  - To tu? - spytał się Kajtek a Michał dodał - Stefan Robakiewicz. To nie grób dziadka!?


  - Kurwa mać, to na pewno tu! Marzena, no popatrz, przecież nie zdurniałam jeszcze. Tu z lewej leży ta babcia, a tu ten elegancik co na zdjęciu. To Heniek musi tu leżeć!


  - Faktycznie, poznaję po grobie tej babci. To jest miejsce naszego taty, na bank. Ale co jest?


  - Kurwa mać, ukradli mi grób męża. Nic, postoimy tu i poczekamy. Zapalajcie chłopcy lampki.


  - I co? Będziemy tak tu stać?


  - A co lepszego chcesz zrobić? Wszystko dzisiaj pozamykane, to nawet nic się nie dowiesz, ani nic nie pozałatwiasz. Czekamy na tych ludzi od tego, jak mu tam Stefana. Patrz, młody jakiś, 55 lat miał, to i zaraz ktoś przyjdzie. Za świeży grób, żeby nie przyszli.


  Kobiety stały tak już ze dwie godziny, zaczęły z tego bezruchu lekko marznąć. Chłopcy natomiast chodzili i oglądali okoliczne groby. Znaleźli sobie świetną zabawę polegająca na zapalaniu zniczy, które zgasły. Kajtek nawet podpalił sobie rękaw od kurtki, ale się nie przyznał do tego nikomu. Michał mu tak doradził, bo by było po zabawie. Marzena chciała już odpuszczać to czekanie, sugerując, że może ci ludzie przyjdą wieczorem, albo w najlepszym razie po objedzie, ale Grażyna się zacięła w sobie i stała nieruchomo z naburmuszoną miną.


  - Dzień dobry. Przepraszam, ale to grób mojego męża - odezwała się nagle niepewnym głosem jakaś kobieta w czarnej kurtce i takim berecie. - Proszę mi zrobić miejsce - dodała, przepychając się przed Marzenę, aby dostać się do mogiły.


  - Ten tutaj, to pani mąż? - spytała arogancko Grażyna ręką wskazując na tabliczkę z imieniem i nazwiskiem nieboszczyka.


  - Tak? A o co chodzi? Kim panie są? - niepewnie spytała kobieta, ale w tej chwili doszedł do niej postawny młody mężczyzna z chłopczykiem trzymanym za rękę.


  - Co się dzieje mamo? - spytał kobietę.


  - No właśnie nie wiem…


  - Ja też właśnie nie wiem, ale tu był grób mojego Heńka, znaczy się męża i ojca tej tutaj.


  - I dziadka tamtych - dodał Marzena wskazując na dwóch chłopców przykucniętych przy jakimś obcym grobie.


  - Przykro mi, nie umiem paniom pomóc. Tu jest pochowany mój mąż. Zmarł trzy miesiące temu. Mam grób głębinowy, zapłacony. Nie wiem, może się panie pomyliły?


  - Pani, a mój Heniek nie żyje prawie 30 lat, to chyba wiem gdzie leży! - zdenerwowana Grażyna nie panowała już nad sobą. Zaciekawieni chłopcy podeszli do babki, aby zobaczyć co się dzieje.


  - I co, znalazł się dziadek? - spytał Kajtek.


  - Przykra sprawa - odezwał się nieznajomy mężczyzna, który nie wypuszczał z uścisku rączki małego chłopca. - Prawdopodobnie grób pani męża został zlikwidowany, bo minęło 20 lat od pochówku, a nikt nie opłacał go dalej.


  - Ale tak wolno? - spytała Marzena jednocześnie taksując mężczyznę.


  - Z tego co mi wiadomo, tak się powszechnie robi. Ten cmentarz, nie wiem, czy panie się orientują, ale jest już zapełniony i nowe pochówki od kilku lat odbywają się na miejscach z tak zwanego odzysku.


  - Nic nie rozumiem - potrzęsła głową Grażyna. - To pan chce mi powiedzieć, że śladu po moim Heńku już nie ma? No bo jak grobu nie ma, to co? Nic, prawda?!


  - Niezupełnie. Z tego co się orientuję, przed wykopaniem ponownego grobu, ci panowie tutaj, ci grabarze zbierają te szczątki co zostały do woreczka, i je tam w grobie zostawiają. Więc podejrzewam, że jeżeli coś pozostało z pani, hm, męża, to tam w grobie jest - dodał mężczyzna.


  - Jak sobie pani życzy, to proszę przychodzić i stawiać świeczkę mężowi - dodała nieznajoma kobieta.


  Grażyna tylko spojrzała na nią spode łba i powiedziała - nie ma tabliczki, nie ma grobu to nie ma i Heńka. Myślałam, że będę tu pochowana. Do widzenia państwu, ale ja tej sprawy tak nie zostawię - odwróciła się i poszła w stronę alejki wyjściowej a za nią w podskokach pobiegł Kajtek. Michał z Marzeną jeszcze postali, jakby się nad czymś zastanawiali, ale po chwili z cichym - do widzenia - poszli za matką i babką.


  - To nie idziemy babcia do twojego znajomego? - spytał się Kajtek.


  - Nie - warknęła tylko Grażyna.


  - Mama, może byśmy jednak poszli, gdzieś ten kwiat i resztę zniczy trzeba postawić - dodała Marzena.


  - A wypierdol to gdzie chcesz! Gówno mnie to obchodzi!


  - Mama, przecież i tak nie chodziłaś na cmentarz do ojca. Co za różnica, kto tam teraz z nim leży? Może postawią jakiś ładny pomnik. Przecież tam na tym grobie u taty nawet już płasko było, ludzie to deptali, bo śladu grobu nie widzieli.


  - Pewnie tak - odetchnęła głęboka Grażyna. - Może masz rację. Faktycznie, chodźmy do tego Rycha. Tam miał kto o chłopa po śmierci zadbać.


   


  - Bój się Boga! Grażyna! Ktoś ci w pierdol spuścił?! - zawołała Mariola na widok koleżanki.


  - Do mnie mówisz? - spytała Grażyna i na wszelki wypadek zakręciła się wokół swojej osi, sprawdzając, czy przypadkiem nie ma koło niej jakiejś innej osoby o tym imieniu.


  - A do kogo? Do ciebie kochana. No popatrz w lustro na siebie. Idź no do przedpokoju i popatrz sobie. No idź, idź. Nie będę przecież wstawała.


  Grażyna cofnęła się do sporego holu wyłożonego lustrami i spojrzała spod byka na siebie. Nic szczególnego nie zobaczyła, więc przybliżyła się do jednego z luster bliżej. - Zaświeć sobie światło - dobiegło do niej z daleka. Po omacku znalazła kontakt i nagle cały przedpokój zrobił się żółto jasny. W tym świetle ujrzała ogromne, ciemne wory pod swoimi oczami ze spuchniętymi powiekami. Żółto-ziemisty kolor skóry podkreślony był szarym swetrem z zielonymi wstawkami. Grażyna tylko skrzywiła się na swój widok, zgasiła światło i poczłapała do salonu, gdzie siedziała ufryzurowana Mariola.


  - Gdzieś ty tak zabalowała, co?


  - Daj spokój, nie mam głowy na balangi. Marzenę trochę uspokajałam.


  - Co, znowu fiksuje? Może ją trzeba leczyć w zakładzie zamkniętym? To normalne, zdarza się?


  - Nie, trochę z nią wypiłam. Co ma sama do lustra ukradkiem pić. Przecież wiem, że puste butelki po kryjomu w torebce wynosi. To się z nią napiłam. Ale nie wiem, czy coś z tej dziewczyny będzie. Mówię ci Mariola, no nie ma dziewczyna farta w życiu. Znalazła sobie, wiesz, żonatego ostatnio.


  - Wiem, mówiłaś.


  - No i ją zostawił. Jego żona się o mojej Marzence dowiedziała, i musiał wybierać. Żony z dzieciakami przecież nie zostawi. Zostawił moją córkę. Już drugi drań tak robi, a ona delikatna, nie radzi sobie z tym. Ja jej nie pomogę, bo niby jak. Tak myślę, że chyba geny po ojcu się odezwały. Wiesz, alkoholowe…


  - Tylko żebyś razem z nią nie zaczęła pić, Grażyna!


  - E, tam. Zresztą już mi wszystko jedno. Wiesz, teraz tak mnie oświeciło, że chyba Heniek się zza grobu mści.


  - Co ty opowiadasz? - Mariolę aż wtrząchnęło.


  - Grobu po nim już nie ma. Na cmentarzu w biurze byłam, powiedzieli mi, że mogiła była zaniedbana, nieopłacona, to i zlikwidowali. Oni tak szybko nie odsprzedają tych miejsc, nawet jak ktoś nie płaci, ale się grobem zajmuje. A u Heńka gówno, to fakt. Ale jak ja miałam się zająć? Z czego opłacić. Nawet nie wiedziałam, że trzeba. A oni mi tam, że w jakiejś gazecie co roku piszą, które roczniki mają się opłacić.


  - To ty z tego powodu się gryziesz? Ja już dawno grób po rodzicach odsprzedałam. Jeszcze za nim mi nogę ucięli. Jedni tacy bardzo mnie namawiali, żeby im miejsce po rodzicach odstąpić, bo grób chcą poszerzać. Najpierw odmówiłam, ale jak sprawę przemyślałam, to już nie miałam obiekcji. Przecież ich już nikt nie odwiedzał, tylko ja na wszystkich Świętych. Świeczkę, to ja zapalić wszędzie mogę. Moje dzieci o babci i dziadku nie pamiętają, bo ich prawie nie znali. O wnukach to mogę zapomnieć, sama widziałaś.


  - Faktycznie, na wnuki to raczej nie masz co liczyć.


  - A jak umrę, to każę sie rozsypać, gdziekolwiek. Gdybym była młodsza i mniej schorowana, to bym na części zapasowe pozwoliła się wziąć,. Jeszcze może bym sobie w innych pożyła, kto wie. Ale ze stłuszczona wątrobą, cukrzycą, zatorowością, to mnie nikt nawet za darmo nie weźmie. To niech spalą i rozsypią. Ty, Grażyna to chociaż masz wnuki, przyjdą, powspominają.


  - Myślisz?


  - Twoje tak, moje raczej nie. A, mówiłam ci jaki numer mi wykręcił wnusio mój ukochany Mahmed? - Mariola cała zrobiła się nagle czerwona na twarzy.


  - Pamiętasz, jak w wakacje Haneczka z nim do szpitala pojechała? I on tam musiał na obserwacji z dobry tydzień leżeć, bo wstrząśnięcie mózgu miał, i szyty był. U nas tutaj w kraju, lekarze też do tak rozpuszczonych dzieci nie są przyzwyczajeni, to go pasami za ręce i nogi przywiązywali, żeby sobie tych igieł nie powyrywał, bo agresywny był. Wyobraź sobie, że on leżał z takim chłopcem na sali, co to go polskiego zaczął uczyć. Dzień dobry, cześć, sie ma i takie tam. Tak przynajmniej opowiadała Haneczka. Małego wypuścili ze szpitala, a on w drzwiach na powitanie wiązankę z ka… i ha.. puścił, i jeszcze się śmiał jak idiota. Stałam i uszom nie wierzyłam. Córka musiała nim trochę potrząsnąć, wytłumaczyć, że obrzydlistwa mówił, to na chwile ucichło. Ona z nim jak ze zgniłym jajem musi się obchodzić, bo mały skarży ojcu o byle co. Ale później on do mnie powiedział, takim wiesz, obcym akcentem, że nie zrozumiałam od razu - babcu, zrob my loda.- A ja głupia się go pytam – co, loda chcesz? - A ten szczerzy te zęby i kiwa potakująco głową. I wysłałam Tomasza po lody, ale mały kręci na nie przecząco głową i powtarza - ne, ne. - I znowu - babcu, zrob my loda.- No to mu podtykam te od Tomasza, a Mahmed w śmiech, wiesz, taki brzydki śmiech! I za rozporek się łapie i znowu - zrob my loda. - Na szczęście Haneczka go złapała i wyprowadziła do góry, bo bym chyba szczeniaka udusiła. Najgorsze, że ta malutka Julka też zaczęła powtarzać jak papuga po bracie. Dobrze, że szybko zapomniała, jak jej dałam te lody.


   - To też masz sajgon - pokiwała głowa ze zrozumieniem Grażyna.


  - Dobra, zmieńmy temat, bo mnie na wspomnienie tego telepie jeszcze. Powiedz, w czym jedziesz na to wesele?


  - Coś ty, Mariola! Nigdzie nie jadę. Marzeny pilnować muszę. Przecież ona nie pojedzie, bo nie ma z kim. A samej jej nie zostawię. Michał też już nie jedzie, ale dlaczego, tego nie wiem, nie chce mówić. Myślę, że już nie ma z kim.


  - Ale Grażyna, to tak nie można! Przecież na was tam liczą, opłacają wszystko! To jest, uważam, bardzo niepoważne zachowanie. No musicie jechać! Ja już nawet z Wandą o tobie mówiłam.


  - Po co?! Nie lubię jej - warknęła obrażona Grażyna.


  - Jaka jest, taka jest, ale parę ciuchów do przymiarki ci poszuka. Ona chuda jest jak ty, to może coś będzie leżało dobrze, resztę u mojej krawcowej sie poskraca, jak trzeba będzie. Fryz też ci zrobimy. To znaczy córka Wandy, ta co na fryzjerkę poszła cię uczesze. Już ustaliłyśmy. Paznokcie przy okazji zrobimy, więc zapuszczaj, żebyś obgryzionych nie miała. Buty tylko swoje musisz mieć… - dziwnie popatrzyła się na koleżankę Mariola i zawiesiła głos w powietrzu.


  - Nie zawracaj sobie głowy, Wiki też nosem już kręci, bo to pociągiem by trzeba było jechać, a wiesz, jak po pociągu się wygląda. Połowa grudnia, najlepsze utargi by jej koło nosa przeszły, a wspólniczka sama nie da rady. Nie, nic z tego nie będzie.


  - To odwołajcie wszystko, póki czas!


  - To niech odwołują! A co to, ja dzwoniłam? Ja się tam z ciotunią bratałam? Niech robią co chcą!


  - Ok, rozumiem, ale jak się zdecydujesz jechać, to my tu w pogotowiu z Wandą jesteśmy, pamiętaj.


  - Wiem, Mariola. Na ciebie zawsze mogę liczyć. Dobra jesteś kumpela. Jeszcze gdybyś za jaką robotą dla mnie słyszała…


  - Pamiętam - weszła jej w słowo koleżanka - pamiętam o tobie. Tylko to nie takie proste. Sama mam kłopoty, wiesz zresztą jakie, i na razie nic nie mogę dla ciebie zrobić. Ale jak już gadzinę przyskrzynię, co mnie chce przejąć, to na pewną zajmę się twoją pracą. Przyrzekam.


   


  - Byłeś u ojca?


  - Byłem - znudzonym głosem odpowiedział matce Michał i dalej przełączał kanały telewizora w pilocie.


  - Co u niego?


  - Nic. A, mam ci przekazać, że wyjeżdża do roboty.


  - Do Norwegii?


  - Nie wiem, nie mówił, a ja się nie pytałem.


  - To szkoda. Wyjedzie Bóg wie gdzie, i przestanie płacić - skrzywiła się Marzena.


  - To zostawia tę swoją żoneczkę z brzuchem i jedzie? Przecież ona na dniach chyba będzie rodzić? - dodała zaciekawiona.


  - Prawda? - też zdziwił się Michał. - Myślę, mama, że teraz to on będzie musiał zapierdalać. Trójka dzieci na utrzymaniu, tak nagle…


  - Byłoby śmieszne, prawda. Nawet bym powiedziała, a dobrze mu. Tylko, że stracić na tym możemy tylko my. A ona jak się czuje?


  - Kto, solara? Chyba dobrze. Mówi, że już nogą pociąga. I strasznie jej puchną. I jęczy, że żylaki się jej robią.


  - No to niech się jej robią - dodała Marzena i wyszła do łazienki.


  Michał wyczulony na zmiany nastrojów matki zaraz ściszył telewizor by słyszeć odgłosy dochodzące z łazienki. Nie chciał jej denerwować, więc nie powtórzył całej rozmowy z ojcem, który namawiał go do rzucenia szkoły i zabrania się za jakąś robotę dająca pieniądze. Nie powtórzył jej, że jak przyjdzie nowe dziecko ojca na świat, to on poda sprawę do sądu o zmniejszenie alimentów. Nie powtórzył jej jeszcze tego, że nowa żona ojca kazała mu się zastanowić, czy przypadkiem nie ma też genu samobójcy u siebie. Nie wytrzymał tego, i bez pożegnania wyszedł z mieszkania. Zastanawiał się wtedy na serio, co ma zrobić. Może udowodnić, że ma i skoczyć np. z okna ojca bloku. Miałby może stary jakieś wyrzuty do końca życia. Ale po chwili doszedł do wniosku, że się nie opłaca. Lepiej niech kochany ojczulek buli na niego tak długo jak się da.


  Kiedy Marzena wyszła z toalety, Michał zawołał - mama?


  - No, co jeszcze chcesz?


  - Wychowawczyni powiedziała, żebyś wcześniej przed wywiadówką przyszła i pogadała z nią.


  - Po co? Znowu coś załapałeś? Przecież mówiłeś, że wszystkie laczki masz pokryte.


  - Bo mam. Ona chyba chce o czym innym pogadać…


  - A o czym? Myślałam, że nie muszę na tą nasiadówę iść jutro.


  - Chyba jednak musisz. Jest taka mała afera. Ale to nie ma nic związanego z ocenami.


  - A z czym? No może byś coś więcej powiedział? Widzisz, że się denerwuję! - ubrana w czarną, luźną bluzę i dżinsy rozmiar 54, Marzena wyglądał niechlujnie. Od jakiegoś czasu zaczęła ubierać się na czarno. Nawet włosy przefarbowała na ten kolor i króciutko obcięła. Ale blada twarz bez pudru była nalana i jakby zaspana.


  - Chodzi o taki filmik, co to po sieci chodzi. No i ja na nim jestem.


  - Nie rozumiem, aktorem chcesz zostać? - potrzęsła głową Marzena, ale, że nic się jej nie majtało koło twarzy zdziwiona dotknęła swoich dziurek przy uszach.


  - Chodzi o to, że to taki trochę, no, jakby tu mamie powiedzieć, no, mama wie..


  - Nie, nie wiem. Nie rozumiem o czy Michał mówisz?!


  - Oj, dobra. To jest film, na którym posuwam taką jedną. Nie wiedziałem, że nagrywają. - Michał po wypowiedzeniu tego wszystkiego jednym tchem oparł się plecami o fotel i czekał na reakcję matki.


  Marzena ręką odsunęła włosy z oczu. - Mam rozumieć, że na tym filmie uprawiasz seks z jakąś panienką?


  -Taak. To było na imprezie. Nic nadzwyczajnego. Tylko nie wiedziałem, że oni mnie sfilmowali!


  - Jacy oni! - wrzasnęła zdenerwowana Marzena.


  - Kumple! Tak się mama robi. Ja też pomogłem powstać paru dobrym filmikom. Ten to jest słaby. Ledwo co na nim widać - tłumaczył się chłopak.


  - Michał - jęknęła Marzena i zakryła oczy rękoma.


  - Czepiasz się. Nic takiego nie zrobiłem! Laska była chętna to poszliśmy na całość. Gdybym ci nie powiedział, to byś nie wiedziała i byłby spokój.


  - To dlaczego mi powiedziałeś?!


  - Bo stara w klasie aferę zrobiła! I każe ci przyjść i pogadać!


  - Ale co ja mam jej powiedzieć? Nie, nie pójdę. Niech się odpierdoli. Powiesz jej, że nie mogłam. Mam też swoje sprawy!


  - Lepiej idź. Wychowawczyni mówi, że jak nie pogadasz z nią i rodzicami tej laski, to zawiadomi prokuraturę.


  - Słucham?! - Marzena zrobiła się czerwona na twarzy, a na dekolcie pokazały się plamy.


  - Nie wiem, ale ta laska podobno nie miała 15 lat.


  - Jezu, Michał! To ty z dziećmi ten seks uprawiasz? - oczy Marzeny wyszły z orbit, a oddech stał się krótki.


  - Nie wyglądała?! Wymalowane, wyszczekane, dupcią kręci, zachęca, to jak mam nie skorzystać?


  - To ona z twojej szkoły?


  - Okazuje się, że z mojej. Z pierwszej klasy. Skąd mogłem wiedzieć, że to taka małolata. W życiu na korytarzu bym jej nie poznał! Nie była dziewicą!


  - A skąd ty tak umiesz dziewice poznać?! - wydarła się Marzena.


  - Bo jak jest dziewicą, to nie idzie na całość! Najwyżej laskę obciągnie. I trzeba ją długo namawiać. A ta chętna była od razu! Z resztą innym już wcześniej dawała.


  Zamilkli na chwilę oboje. Michałowi wcale lżej się od tego, że powiedział matce nie zrobiło. Marzena natomiast trawiła tę wiadomość w sobie.


  - To co, pójdziesz jutro pogadać? - spytał cicho.


  - A mam inne wyjście? - odparła matka, a po chwili poszła do swojego pokoju.


  Rano Michał wyszedł do szkoły jak zwykle, ale w pewnej chwili skręcił i skierował się do kwiaciarni cioci Wiki. Miał nadzieję, że ktoś już tam z wujostwa będzie. Kwiaciarnię zastał jednak zamkniętą na głucho. Postanowił poczekać. Pamiętał, jak niedawno ciocia Wiki tłumaczyła babci, że ona z koleżanką jeżdżą po kwiaty, a Jasiek przychodzi koło ósmej i szykuje wieńce na zamówienie. Liczył więc, że wujek nie będzie dzisiaj stróżował, tylko przyjdzie do sklepu. Niestety, do dziewiątej nikogo nie było. Zastanawiał się, co robić, kiedy pod kwiaciarnię zajechał samochód z którego wyskoczyła najpierw blondynka, a później jej zaprzeczenie, czyli ciocia Wiki.


  - Michał? - zdziwiła się kobieta. - Coś się stało? Dlaczego nie jesteś w szkole?


  - Muszę pogadać koniecznie z wujkiem.


  - W robocie jest. Miał nockę i dzień. Co jest Michał? Dziecko, ty płaczesz?


  - To ja już pójdę…


  - Nigdzie nie pójdziesz. Słuchaj, najpierw nam pomóż pownosić te kwiaty, a szczególnie te doniczkowe, a później mi wszystko powiesz, ok?


  Michał tylko głową pokiwał potakująco, rękawem wytarł mokre rzęsy, pociągnął nosem i podszedł do samochodu aby pomóc kobietom.


  - Nie mogę mówić, przy tej cioci koleżance - szepnął w pewnym momencie Wiki do ucha, ale ta tylko pokiwała głową i cicho odpowiedziała - spokojnie.


  Po załatwieniu jeszcze kilku spraw, wspólniczka odjechała, a Wiki zajęła się przygotowywaniem kwiatów do sprzedaży i jednocześnie słuchała siostrzeńca męża. Michał opowiedział ciotce wszystko o filmiku, o wezwaniu nauczycielki, o tym, że straszyła go poprawczakiem, oraz o tym, że dzisiaj matka ma przyjść do wychowawczyni aby sprawę wyjaśnić.


  - To masz problem, młody - westchnęła Wiki rozkładając róże do wazonów. - Ale jak mama pójdzie i pogada z twoją panią, może da się to jakoś zatuszować.


  - O to chodzi ciocia, że mama nie pójdzie. Napruła się wczoraj z babcią, to rano jeszcze nie kumała, że w ciuchach spała. Babcia też bez życia u siebie była. Tylko coś wymamrotała, jak ją za ramię potrząsnąłem, bo wystraszyłem się, że umarła. Ja o tym filmiku tylko mamie powiedziałem, więc nie wiem, czy babcia coś wie. Przecież one nawet nie będą pamiętały, że mam dzisiaj wywiadówkę! Zresztą lepiej, żeby matka w takim stanie nie pokazywała się w szkole. Pomyślałem, że jak wujkowi powiem, czy tam cioci, to coś wymyślicie. Tak teraz myślę, czy ciocia by nie mogła pójść za mamę do szkoły.


  - Ja nie jestem twoja mamą. A może tata?


  - Nie, on wyjechał do Norwegii. Zresztą jemu bym już nic nie powiedział. Chyba na rękę by mu było, żebym do tego poprawczaka poszedł - Michał zwiesił głowę i palcem układał na stole igiełki oderwane od asparagusa. Nagle do drzwi w sklepie ktoś zastukał.


  - Ty tu chwilę poczekaj, a ja otworzę, bo to chyba pierwszy klient, a ja sklepu jeszcze nie otworzyłam. - Po chwili Wiki zjawiła się na zapleczu ponownie - wiesz co? Ja zadzwonię do Jaśka, tzn. do wujka i mu wszystko opowiem…


  - Nie - wpadł w słowo Michał - tylko nie przez telefon! Telefonów to ja się już boję!


  - To zrobimy inaczej. Wiesz, na jakiej budowie teraz wujek siedzi? - spytała Wiki, a Michał potakująco kiwnął głową. - To jedź tam, masz tu na bilet, i mu wszystko opowiedz. A ja do niego teraz zadzwonię, uprzedzę, że jedziesz się poradzić. Wiesz, ja nie mogę zadecydować o czymś bez niego, rozumiesz, prawda?


  - Nie, ciocia przecież wszystko może.


  - Głuptas jesteś. Wydaje ci się, że już dorosły jesteś, ale dzieciak z ciebie jeszcze. Michał, ja pójdę do szkoły dzisiaj i pogadam z tą nauczycielką. Ale nie mogę tego zrobić za plecami mojego męża. Musisz tak zakręcić, aby to wujek wpadł na pomysł, żeby mnie tam wysłać. Rozumiesz teraz?


  - A, rozumiem. Tylko, że wujek to się chyba najpierw wścieknie. To jak ja mam wpłynąć na niego?


  - Jak już się wkurzy, nagada, a później będzie ciężko myślał, jak ci pomóc, to zaproponuj, żeby poszedł do nauczycielki. I proś go bardzo.


  - A jak się zgodzi? - wystraszył sie nagle Michał.


  - Wątpię, ma robotę do 22. Ale jeżeli by chciał iść, to ja z nim pójdę. Przecież on się jąka i zacina, jak się denerwuje. Spokojnie, chłopie - Wiki poklepała Michała po ramieniu, dała mu drobne na bułkę oraz bilet i wysłała do Jaśka, który stróżował na budowie.


   


  Marzena coraz częściej znieczulała się alkoholem. Jeszcze niedawno ukradkiem, w małej ilości, żeby matka i syn się nie zorientowali, kupowała niewielkie butelki, a puste wynosiła w torebce, wyrzucając do obcego kubła z daleka od bloku. Ale Grażyna wyczaiła sprawę, i żeby córka samotnie nie zalewała robaka do lustra, bo to już dno, sama w tym procederze zaczęła uczestniczyć. Obu kobietom wydawało się, że tak jest lepiej. Marzenie, że nie jest alkoholiczką, Grażynie, że córka pije o połowę mniej. Dość szybko przestały się kryć z tym popijaniem przed Michałem, ale ten miał swoje zmartwienia i żal do całego świata, więc z jakąś chorobliwą złośliwością patrzył jak szybko stacza się matka i nie reagował. Miał spokój z babami w domu. Tyle, że coraz częściej oprócz obiadu w szkole, nie miał co za bardzo zjeść. Pieniędzy też nie miał. Ojcu nie chciał informować o tym piciu matki - bo by się skurwysyn cieszył. - Zresztą tata tylko raz do niego zadzwonił, aby go poinformować, że ma siostrę. Ze dwa razy chciał babci jakoś do rozumu przemówić, ale ta i tak robiła po swojemu. Wspomniał o tym wujkowi Jaśkowi, ale wielkiego zrozumienia nie uzyskał. Zauważył tylko, że ciocia przestała prosić babcię o opiekę nad Kajtkiem, tłumacząc, że chłopiec jest już coraz starszy.


   


  - I co ciocia wskórała w szkole?


  - Tak naprawdę, to nie wiem. Twoja nauczycielka najpierw nie chciała o tym ze mną rozmawiać, ale jej wyjaśniłam jak u ciebie jest. Potem poszłyśmy do sali, gdzie czekali rodzice tej dziewczyny, co to z nią narozrabiałeś - Wiki podniosła głowę i popatrzyła na Michała. - Nie zamartwiaj się. Oni, to znaczy ci rodzice, to dopiero mają cyrk z tą małą. Zdają sobie sprawę z tego, że ta się puszcza na okrągło i że ciebie wrobiono. Ale fakt jest taki, że ona nie ma 15 lat, a ty jesteś starszy. I to podlega jak gwałt.


  - O kurwa - wyrwało się chłopakowi.


  - Powstrzymaj się, Michał. Na razie stanęło na tym, że jeżeli nauczycielka nie skieruje sprawy nigdzie, to ci rodzice nie będą o nic się ciebie czepiać. Ale jeżeli wychowawczyni stwierdzi, że tak sprawy nie zostawi, to oni będą się bronić. Wywnioskowałam, że ta twoja pani jest raczej za tobą, ale co zrobi, nie wiem. Michał, jak będzie źle, będziemy się martwić. Na razie zacznij chodzić normalnie do szkoły. Ja się umówiłam z panią, że napiszę ci usprawiedliwienie, bo matka w szpitalu. I babka też, a ojciec wyjechał za granicę. Tylko od Marzeny wybębnię upoważnienie takie na piśmie, że pod jej nieobecność opiekuję się tobą. Jutro idziesz do szkoły i jesteś grzeczny jak trusia. Imprezy na razie dla ciebie nie istnieją. Zrozumiałeś?


  - Jasne. Dzięki, ciocia.


  W szkole Michała sprawa faktycznie przycichła, chociaż chłopak miał wrażenie, że oczy wychowawczyni śledzą go za każdym razem, gdy rozmawia z jakąś dziewczyną. W domu też się jakby uspokoiło i wróciło trochę do normy. Matka przestała pić. Tak z dnia na dzień. Wychodziła gdzieś na długo, czasem nie wracała na noc, ale gdy przychodziła była trzeźwa. Babcia Grażyna tylko nie mogła sobie znaleźć miejsca. Zaniedbała się, zrobiła się drażliwa o byle co.


   


  Grażyna siedziała na krześle na zapleczu kwiaciarni synowej.


  - A co wy, takie państwo, że nawet starej matki nie odwiedzicie, co? - spytała.


  - Nie chcieliśmy mamie przeszkadzać - odpowiedział Jasiek.


  - A w czym to mi macie niby przeszkadzać, co?


  - W piciu, mama, w piciu. Myślisz, że nie wiemy, jak z Marzeną popijacie równo? A Michał głodny siedzi?


  - Tak mówił? - warknęła Grażyna.


  - Nie, nic nie mówił. Nie potrzebował. Mama, on ma problemy, a wy zamiast mu pomóc to chlejecie - zasyczał Jasiek, bo bał sie, że będzie go słychać w sklepie gdzie Wiki sprzedawała.


  - Już nie pijemy. Zresztą, tego dużo nie było. Szczeniak wyolbrzymiał sprawę. Musiałam przecież córkę wysłuchać. Co? Ciebie nie wysłuchiwałam, jak się skarżyłeś?!


  - Cii, no mama, to normalnie jak z czymś wyleci! Mam wrażenie, że jeszcze ten alkohol krąży mamie w żyłach.


  - No gdzie! Jasiek, już tydzień nic nie miałam w ustach. I tak jakoś mnie ssie.


  - Ale piwko mama piła, co nie?


  - Nie, a skąd!


  - Przecież czuję - mruknął Jasiek.


  - To nie ode mnie. To chyba te niektóre kwiatki tak wam śmierdzą.


  - Ta, bo piwem podlewamy - ironicznie dogadał matce syn.


  - Ja tam nie wiem, ale skoro synek tak mówisz.


  Jasiek tylko głową pokiwał, wyciągnął rękę z wiązanką i pooglądał ją ze wszystkich stron. Uznał, że jest w porządku, więc wyniósł ją do sklepu, gdzie Grażyna słyszała głosy kilku osób. Po chwili wrócił, i zaczął przycinać storczyki na pojedyncze kwiaty aby włożyć je do pojemniczków z wodą.


  - A co u Marzeny?


  - A co ma być? Wyłazi gdzieś, chyba kogoś ma, bo się zaczęła znowu malować. I nie zagląda do butelki. Nawet nie chce piwa, jak jej proponuję. Mówi, że lepszy uspokajacz ma.


  - Mama myśli, że ten uspokajacz to nowy chłop?


  - Musi być. Bo spokojna jest, to prawda. Śpi, albo leży i w sufit patrzy. Ale mówi, że jej już dobrze. Że znalazła swoje szczęście.


  - Dziwne - pokręcił głową Jasiek. - Aha, mama, my na to wesele jednak nie jedziemy. Jak chcecie z Marzeną jechać, to musicie same sobie ten pociąg zorganizować. My wyślemy tylko telegram z życzeniami. Wiki nie chce przed świętami tracić obrotów, a Ewa sama by sobie nie dała rady.


  - To dopisz nas też do tych życzeń. Przecież ja od początku mówiłam, że nigdzie nie jadę. Dobrze, że odpuściliście. I tak bym nie pojechała. Marzena też nie. I dobrze, że nie jedziecie - wybełkotała, podparła rękoma twarz, a oczy same jej się zaczęły zamykać.


  - Mama! Mama mi tu nie śpi! Niech mama idzie już do domu i się walnie do wyrka. Ale tutaj to nie!


   


  - Grażyna?! A co ty tutaj robisz? - zdziwiony głos Marioli odezwał się przez domofon. - Jak już jesteś, to wejdź - niezbyt grzecznie zaprosiła koleżankę do domu.


  - A co to, telefonu nie masz?


  - Gdzieś posiałam - odburknęła Grażyna nerwowo rozglądając się po przedpokoju, jakby była tutaj pierwszy raz.


  - Taka jakaś nieświeża jesteś - stwierdziła Mariola ostentacyjnie pociągając nosem.


  - Mogę skorzystać z łazienki u ciebie?


  - Myć się chcesz?! - wystraszyła się Mariola.


  - Nie, siku tylko.


  - A, to idź, jak musisz. Ale tam, do tej na dole – i skierowała Grażynę do toalety przy dawnych pomieszczeniach dla psów. Ta pokręciła się po toalecie w której nic ciekawego nie było, wzdrygnęła ramionami i wyszła - przecież papieru ani mydła jej nie wezmę.


  Obie kobiety usiadły w kuchni. Mariola wysoko uniosła zdrowa nogę i położyła ją na taborecie specjalnie wymoszczonym miękkimi kocykami.


  - Co jest, Grażyna? Miałaś przyjść, chciałyśmy z Wandą ci pomóc. Zapadłaś się jak kamień w wodę. Telefonu nie odbierałaś. Co się stało? Jak ty w ogóle wyglądasz? Czy ty przypadkiem nie jesteś podpita?


  - A skąd! - żachnęła się Grażyna. Mam kłopoty w domu. Michaś narozrabiał, Marzena …


  - Co Marzena!?


  - No była w ciągu. Już jej przeszło. Chyba kogoś nowego znalazła. Ale ja się nie mogę pozbierać. Mariola, pożycz trochę kasy. Za kilka dni ci oddam. Nie starcza mi z zasiłku. Marzena się nie dokłada. Zresztą całe alimenty od Kazika przepuściła. Dzisiaj Mikołaj, chociaż po jakimś batonie dla wnuków bym kupiła. 10 - tego oddam, bo zasiłek dostaję. A w styczniu mi go utną. Nie wiem co mam zrobić.


  - A Michał co na to?


  - Nic, sam ma kłopoty. Przeleciał na imprezce jakąś kurwa małolatę, i okazało się, że to pod paragraf podchodzi. Nauczycielka nakablowała, bo o własną dupę drżała i teraz sprawę w sądzie dla nieletnich będzie miał. O gwałt! Rozumiesz, Mariola? O gwałt!


  - Chrzanisz, Grażyna! Przecież on sam dziecko jeszcze jest. Siłą się dobierał?


  - Gdzie siłą! Wszystko jest sfilmowane. Tyle tylko, że w Internecie filmik się ukazał, no i chryja się zrobiła, bo dziewuszysko 15 lat nie ma, a Michał ma 16 skończone. Na szczęście było widać jaka chętna ta mała była. Tylko, że film policja już zarekwirowała i go oglądać nie można, bo bym ci pokazała jak było.


  - To co mu grozi teraz? - zmartwiła się Mariola.


  - Nie wiem - wzdrygnęła ramionami Grażyna. - Kurator, a w najgorszym razie poprawczak. Na dodatek przyszła taka paniusia do nas i wywiad przeprowadzała środowiskowy, czy coś tam takiego. Dobrze, że Marzena na nogach była, bo ja akurat do niczego się nie nadawałam. No ale matką nie jestem, no nie?


  Mariola stęknęła, spuściła na dół nogę i wstała. Wyszła z kuchni, aby za chwilę przyjść z torebką. Wyciągnęła z portmonetki 100 złotych i podsunęła je w stronę Grażyny. - Masz, to na Mikołaja. Masz w prezencie. Nie musisz oddawać. Ale ja normalnie pieniędzy nie rozdaję. Na więcej w gotówce nie masz co u mnie liczyć. Jak jesteś głodna, to idź do mojego Kebab House’u, tam ci dadzą coś do jedzenia. Faktycznie, trzeba ci szybko robotę jakąś poszukać, bo na dziady zejdziesz. A co na święta planujesz? - zmieniła temat Mariola.


  - Na jakie święta? - zdziwiła się Grażyna.


  - No jak na jakie? Na Boże Narodzenie. Nie mów, że o świętach nie myślisz, jak o Mikołajkach pamiętasz.


  - Jeszcze nie myślę. Jak Wiki coś wymyśli to będą, jak nie, to nie wiem. A co to, ja pierwszy raz świąt bym nie miała? Ja to nawet ich nie lubię. Ostatnimi laty lepiej jakoś się działo, to i czas świąteczny się czuło, ale co będzie teraz, to nie wiem - Grażyna aż podparła się na łokciach przy kuchennym stole i pokręciła głową - a ty Mariolka gdzie je spędzasz?


  - Wyjeżdżamy z Tomaszem nad morze. Sylwestra też tam spędzimy, i mamy wszystko z głowy. Już ci mówiłam, że Tomasz ma swoje dzieci. One go zapraszają, ale tam będzie ta jego żona. No to wyjeżdżamy jak zwykle i nie ma dla nikogo problemu.


  - Jak ja ci Mariola zazdroszczę. Normalnie ci tak po ludzku zazdroszczę. Że żyjesz po pańsku, z podniesioną głową. Tak jakoś inaczej. No i masz wspaniałego chłopa - Grażyna westchnęła głośno i zapatrzyła się w widok za kuchennym oknem.


  - Czego ty mi głupia zazdrościsz? - zaśmiała się Mariola. Fakt, trochę lepiej mi się powodzi, ale co z tego. Giry nie mam, gruba jestem. Byłego utrzymywać muszę, dzieciaków nie widzę, wnuki popaprane, a aktualny chłop nie mój. Czego tu zazdrościć! A, i jeszcze użeraj się z konkurencją. I po co? No dobra, czyli na wesele nie jedziesz?


  - Nie.


  - Dlaczego?


  - Bo nie. Nikt nie jedzie, to mi nawet na rękę.


  - Szkoda, a taki fajny ciuch już dla ciebie obmyśliłyśmy z Wandą. Wieczorowe spodnium! Nogawki tylko by się skróciło, bo to po Wandzie. No szkoda. Ale jak będzie ci potrzeba coś wystrzałowego, to pamiętaj o nas.


  - Eee - machnęła Grażyna i podniosła się z krzesła. - Pójdę już, co ci będę dupę zawracać. Dzięki za prezent. A telefon to gdzieś posiałam, dlatego nie dzwoniłam - Grażyna nie miała zamiaru się przyznać, że wstawiła go do lombardu i dostała grosze, o których już dawno zapomniała, że były.


   


  W mieszkaniu było ciemno, tylko z półotwartych drzwi Grażyny pokoju sączyło się światło telewizora i małej lampki. - Co za diabeł? - pomyślała i weszła energicznie do swojego pokoju. W fotelu siedziała Marzena wpatrzona w jakiś program informacyjny. W pierwszej chwili Grażynę nawet zdziwiło, że córka słucha wiadomości, a nie telenowelę ogląda. Po chwili jednak dotarło do niej, że na jej kanapie leży sobie w ubraniu, w najlepsze jakiś mężczyzna z rękoma podłożonymi pod głowę.


  - Co jest grane? - warknęła w stronę Marzeny nic nie rozumiejąc.


  - O mamusia! Już przyszłaś? To fajnie - zaszczebiotała jak nigdy córka. - Właśnie chciałam ci przedstawić mojego Maniusia. Maniek! - głosem i gestem ponagliła mężczyznę do ruszenia się z kanapy. Ten ze wzrokiem utkwionym w telewizor leniwie wstał, jeszcze coś posłuchał i dopiero otrząsnąwszy się z natłoku wiadomości stanął przed Grażyną na baczność i się przedstawił


  - Marian Nowak-Kowalski jestem. Bardzo przyjemnie mi mamusię poznać - wziął Grażyny rękę, potrząsnął nią i podniósł do ust aby wycisnąć na niej solidnego, głośnego całusa. Grażyna wyrwała dłoń, obtarła jej wierzch o spodnie i ponownie warknęła - Marzena! Kto to do kurwy jasnej jest? Może mi wyjaśnisz, co się tutaj dzieje? To mój pokuj, moje mieszkanie! Co to za gach?! Gdzie Michał?!


  - Spokojnie, mamuśka się tak nie wnerwia. Jestem…


  - Nie jestem dla ciebie żadną mamuśką, koleś, zrozumiałeś? Marzena, kto to jest i co on tu robi?


  - To Maniuś. Mówiłam mamie, że mam kogoś nowego. To właśnie on - ściszyła łagodnie głos córka i popatrzyła cielęcym wzrokiem na mikrego, chudego mężczyznę z przerzedzonymi siwiejącymi włosami i zakolach na czole.


  - To niby jest ten twój nowy?


  - Tak, jestem mężczyzną życia Marzenki - Marian objął ją w pasie i przytulił ją do siebie. Maniuś był niższy i dużo szczuplejszy od swojej wybranki, toteż dłoń jego nie obejmował całej talii kobiety a jedynie spadała na pośladek.


  - Ale dlaczego, kurwa mać jesteście u mnie tak rozwaleni, jak u siebie!? Co Marzena, pokoju swojego nie masz? Tam sobie gachów zapraszaj, jak już musisz!


  - Ja proszę pani jestem intelektualistą. Wiadomości i wszystko co się dzieje na świecie muszę śledzić na bieżąco. To taki nawyk. Marzenka w pokoju, jak się chyba pani orientuje, telewizora nie posiada. To skorzystaliśmy z tego tutaj. A tak przy okazji, to sobie mamuśkę, to znaczy panią trochę inaczej wyobrażałem.


  - Gówno mnie to obchodzi. Zabierajcie się stąd - zmęczonym głosem powiedziała Grażyna.


  - Bo Marzenka bardzo dużo mi o pani opowiadała - ciągnął niezrażony Marian i przysiadł w fotelu na przeciwko Grażyny, która zdziwionym wzrokiem patrzyła tylko na niego.


  - Chcę mamusi, pani powiedzieć, że jestem niepijącym alkoholikiem. Nie mam nic do ukrycia. Nie piję już prawie dwa lata. Marzenka przy mnie też nie pije. Znam jej kłopoty. Jestem w stanie jej pomóc. Tak mi się wydaje. Papierosów nie palę. Czasem tylko na rozluźnienie skręcika, ale to sporadycznie. pani rozumie, to kosztuje.


  - Mamusia napije się herbatki? Ty Maniuś też? - zaświergoliła Marzena. Grażyna nie zdążyła jeszcze nic pomyśleć kiedy mężczyzna odpowiedział:


  - Tak, poproszę. Chętnie napiję się również z twoją mamusią.


  - Kurwa, chyba się porzygam. Ja pierdzielę, co jest grane? - intensywnie myślała Grażyna, ale nie była w stanie nic powiedzieć. Intelekt mężczyzny zwalił ją po prostu z nóg. - Gdzie, kurwa, takiego popaprańca ona znalazła? - dalej myślała i nie wiedziała co ma powiedzieć do tego całego Maniusia.


  - A robotę chociaż jakąś ma? - wreszcie odezwała się Grażyna i łypnęła na mężczyznę przekrwionymi oczami.


  - W tej obecnej chwili zajmuję się jedynie wolontariatem przy Stowarzyszeniu AA. Najczęściej dorabiam pracą sezonową. Nie gardzę pracą chałupnicza, ale to marne grosze, palce i kręgosłup wysiadają. Generalnie, żadnej pracy się nie boję, i żadna nie gardzę.


  - Kurwa, co to jest ten wolontariat? Z tego jaki pieniądz jest? - główkowała Grażyna.


  - A gdzie mieszka? Może żonaty, co?


  - Skąd! Kawaler od urodzenia jestem. Mam mieszkanko w bloku pod miastem, PGR-owskie budownictwo. Dobre połączenie autobusem.


  - To ze wsi?


  - No niby tak, ale ja już tych dobrych czasów w sumie mało co pamiętam. Roboty nie ma, to wszyscy do miasta pouciekali. Ja też na studia wyjechałem, siostra się hajtnęła za Warszawiaka i w stolicy mieszka, a brat się ożenił i ma bliźniaki.


  - To z kim mieszka? Może z mamusią, co? Już ja takiego jednego, co to z mamusią mieszkał znałam - powiedziała Grażyna i głośno siorpnęła herbaty z kubka, którą postawiła na ławie Marzena.


  - Jeszcze moje ty szczęście, cukru trochę by się przydało - słodko zakwilił Marian.


  - Nie ma cukru. My bezrobotne, to niby skąd mamy mieć - warknęła ponownie Grażyna.


  - No tak - spuścił głowę Maniuś, popatrzył na swoje kruche dłonie i powiedział - ja mam całkiem poważne zamiary względem Marzenki. Musimy tylko trochę jeszcze z sobą pobyć. Jestem za długim narzeczeństwem.


  - To on już narzeczony?!


  - Proszę mi mówić Marian, albo Maniuś. No jeszcze nie, ale jak pochodzimy ze sobą trochę, to nie wykluczam, że się oświadczę. Chciałbym założyć rodzinę. A Marzenka jest piękną kobietą…


  - Ta, ale ma syna…


  - To mi nie przeszkadza. Mogę być ojcem dla takiego chłopca. Zresztą z Michałem znamy się wcześniej, to dzięki niemu praktycznie poznałem pani córkę. Zastępowałem przez miesiąc woźnego w szkole Michała. Czy mogę się zwracać do pani mamusiu?


  - To nie ma własnej matki?


  - Mam, ale moja jest w Warszawie, u siostry. Dziecko jej pilnuje.


  - A ojciec? Zna ojca?


  - Ja proszę pani pochodzę z normalnej rodziny. Oczywiście, że mam i znam ojca! Mieszka ze mną - chłodno odpowiedział mężczyzna.


  - A mówił, że ma swoje mieszkanie! - ucieszyła się Grażyna, że złapała mężczyznę na kłamstwie.


  - Bo ono będzie moje, po śmierci rodziców.


  - A brat to gdzie mieszka, co?


  - U mnie. Przecież nie wygonię rodzonego brata z żoną i dzieciakami na dwór, prawda?


  - Idź pan już, i takie farmazony to pierdol naiwnej Marzenie. Idź w cholerę, bo mi się rzygać chce. Marzena, gdzie Michał?!


  - Co się mama tak drze! Gdzieś polazł, skąd mogę wiedzieć! Chodź Maniuś, dzisiaj mama nie w humorze. Pogadasz jutro.


  - Niech on już do domu wraca, późno się robi - z przekąsem powiedziała Grażyna i położyła się na kanapie przełączając pilotem jakiś inny kanał.


  - Maniek zostaje dzisiaj u nas na noc. Jest już za późno, żeby wracał autobusem. Nie zdąży na ostatni - kategorycznie zawyrokowała Marzena i pociągnęła mężczyznę do siebie.


  - Tylko, żebym go kurwa rano nie oglądała! - krzyknęła za nimi Grażyna i mruknęła pod nosem - ja pierdolę, ale się porobiło.


  Poczłapała do kuchni, biodra ją bardzo bolały a tabletek przeciwbólowych zapisanych przez lekarza już nie miała. Następną wizytę wyznaczono jej dopiero pod koniec stycznia. Umyła naczynia, pokręciła się trochę i nie wiedziała co z sobą zrobić. Ten cały Maniuś jej nie przypadł do gustu. Jakiś taki cherlawy był, i to niby jego, a nie jego mieszkanie. - Żeby tylko nie miał chrapki na to tutaj - mruknęła pod nosem Grażyna i otworzyła drzwiczki lodówki aby zerknąć z czym by tu kromkę chleba zjeść. W jednej z szuflad małej chłodziarki zobaczyła dziwne saszetki. - A co to za mięso tak pakowane? Musiała Marzena kupić. Ciekawe ile za to dała? Dla Maniusia?! - wzięła zaciekawiona paczuszki do obu rąk, pomiętoliła w palcach, oddaliła od oczu, żeby lepiej widzieć - co za diabeł? Co to za gówno? Mielone jakieś? Kurwa, to się rusza! Pierdolić to! – i rzuciła to na podłogę a po chwili zaczęła krzyczeć - Marzenaaaa!


  Wystraszona Marzena szczelnie zakrywając się cienkim szlafrokiem wpadła do kuchni. za nią podciągając spodnie w podskokach dobił Marian.


  - Kurwa! Co to jest! Co to za robale w mojej lodówce!


  - Mama się uspokoi, to Maniusia. To robaczki do łowienia.


  - Pierdolę robaki. Nie chcę tego tutaj mieć. Ty, zabieraj to i won z mojego domu! Co, robale chcieliście mi podłożyć?! Że niby stara nie będzie widzieć, co żre, to się robali nawpierdala!? zabieraj to stąd, ty wypierdku!


  - Pani się uspokoi! Marzena, zrób coś z mamusią, przecież to tylko przynęta.


  - Mama, no nie rób obciachu, słyszysz przecież, że to tylko przynęta na ryby. Maniuś jest wędkarzem. Jutro rano jedzie łowić, dlatego nie wraca do siebie. Musi o czwartej wstać. A jak co złowi więcej, to też dostaniemy.


  - Ja nic nie chce, od nikogo! Weźcie mi te robale.


  - Powiedz mamusi, że to nie robale, tylko larwy muchy domowej, i jeszcze jakiegoś innego latawca, tylko nazwy nie pamiętam. Jak wyjmę to z zimnego, to jutro larwy zamienią się w muszyska i będzie posprzątane. W lodówce tak szybko nie zmienią się w owady. A zresztą, to jest szczelnie zapakowane. To jest bardziej sterylne, niż cokolwiek jemy. Pani się nie boi, to nawet się nie rusza, tylko światła im nie dawać - wytłumaczył Marian, wrzucił ponownie obie paczuszki do lodówki, pociągnął Marzenę za sobą i zniknęli obydwoje za drzwiami pokoju. Grażyna usiadła całym ciężarem ciała na stołku, jęknęła z bólu, przygarbiła się i popatrzyła z bezsilności w sufit - ja pierdolę, kurwa, kurwa, kurwa mać - powiedziała, ale jej nie ulżyło.


  Rano faktycznie Mariana nie było, a zaspana Marzenka w rozkosznie niechlujnym szlafroczku, przeciągając się klapała na fotel u matki.


  - Poszedł już sobie, bo nie słyszałam, żeby wychodził? - nie odrywając wzroku znad kolorowej gazety spytała Grażyna.


  Marzena szeroko ziewając przytaknęła głową - poszedł, jeszcze przed czwartą sie zerwał, herbatę w termos zapakował i poszedł, nie słyszałaś?


  - Na jego szczęście nie.


  - Co ty go mama, tak nie lubisz? On będzie ojcem mojego dziecka, pogódź się z tym.


  - Co?! Zaciążyłaś! Teraz? Czyś ty zgłupiała!?


  - Nie, jeszcze nie. Ale chcę mieć z Marianem dziecko.


  - No zgłupiała! Stara i głupia! Nie stać cię na dziecko!


  - Oj mama, wszyscy mogą mieć, a ja? Dlaczego nie? Przecież to ostatnie dzwony, a Maniuś jest kochany. I taki delikatny, a zarazem taki władczy. Mama tego nie rozumie, ale ja mam już dosyć chłopów których się boję. A przy nim czuję się taka spokojna i taka bezpieczna.


  - Popierdoliło cię! Na mózg ci padło. Pierdol się z kim chcesz jak musisz, ale po co ci dzieciak? Z jednym nie możesz sobie poradzić. A tak w ogóle, to o której Michał wrócił?


  - A skąd ja mogę wiedzieć?


  Obie kobiety nagle popatrzyły na siebie wystraszone, jednocześnie podniosły się z siedzeń i otworzyły drzwi do pokoju syna i wnuka. Spod kołdry widać tylko było jasne włosy Michała.


  - Te, a ty nie idziesz do szkoły? - odezwała się Marzena.


  Michał lekko uniósł zaspaną głowę, otworzył jedno oko i wychrypiał - na jedenastą mam. Dajcie się człowiekowi wyspać.


  Z poczuciem winy, cicho zamknęły drzwi i wróciły do pokoju.


  - To co ci się mama, w Marianie nie podoba.


  - Imię. Znałam kiedyś takiego jednego Mańka. Nic ciekawego. Swołocz był na całą okolicę. Na szczęście poszedł siedzieć, i ludziska odetchnęli z ulgą. Mała jeszcze wtedy byłam, ale do imienia się uprzedziłam.


  - Kurczę, mama, tylko dlatego go nie lubisz?


  - Tak po prawdzie jakiś taki mikry jest, ale o gustach się nie dyskutuje. Tak mówiła hrabina u której pracowałam, pamiętasz?


  - To nie jest mamy chłop, tylko mój.


  - Ale czy ty nie widzisz, że z nim coś jest nie tak? Mały, to mały. Wielu jest niskich mężczyzn, i muszą z tym żyć. Ale u niego jest coś innego, tylko ja nie wiem co.


  - Oj, mama. Inteligentny jest, oczytany. Na każdy temat można z nim porozmawiać. ja się przy nim rozwijam, ja z nim o polityce dyskutuję, o religii. On mnie słucha.


  - E, rób co chcesz, tylko niech mi tu nie mieszka. Do siebie niech wraca. Albo ty się do niego przeprowadź - wstała i podreptała do kuchni Grażyna.


  - Gdzie, na wieś? No teraz to powiedziałaś, co wiedziałaś. W życiu! - poszła za matką Marzena. - Ale jak mamie rybki przyniesie, to będzie dobry, co?


  - Jak je sama oprawisz, to nawet ci pomogę w occie je zrobić - zaśmiała się Grażyna. - jak on musi ojca, brata i jego rodzinę nakarmić tymi rybkami, to ja bym za bardzo na nie raczej nie liczyła.


  - Bo widzisz, mama. Maniuś będzie łowił już z myślą na święta. Chciałabym zrobić je u nas i oprócz Mariana zaprosić jego tatę. Brat na pewno nie przyjedzie, bo jakiś dziwny jest.


  - Ja świąt nie planuję. Chcesz robić, to rób. A z Wiki rozmawiałaś?


  - No jeszcze nie, ale mogli by przyjść przecież do nas, co nie?


  - A gdzie ty to całe towarzystwo posadzisz, co? Zresztą róbcie jak chcecie.


  - Ja wszystko porobię, z Wiki też pogadam. Tatę Maniusia byś poznała. Przypadnie ci do gustu. Taki normalny, życiowy człowiek.


  - Ja tego Marzena nie za bardzo widzę. Już na święta wielkanocne nie było gdzie siedzieć, a tu jeszcze dwie osoby dodatkowo. Ścian nie rozciągniesz. Na podłodze siedzieć będziemy?


  Z pokoju córki dobiegła cicha melodyjka telefonu komórkowego. Marzena bez słowa rzuciła się do niego z nadzieją, że to Maniuś. Po chwili wyszła z telefonem i zakomunikowała - to do ciebie. Pani Mariola.


  - Mariolka?! Uhm. … Nie, ja się do sprzątania już nie nadaję… zaczekaj, wezmę coś do pisania… Powtórz, bo za szybko mówisz… To ja tam mam iść i mam to powiedzieć… Nie, no dobrze, spróbuję… Wanda też?!… Aaaa… Dobrze, tak, na ten numer… Dobrze, no to pa.


  - Skąd ona miała mój numer - opryskliwie spytała Marzena.


  - Kiedyś dałam Marioli, tak na wszelki wypadek. I dobrze zrobiłam. Jakąś robotę dla mnie nagrała. Tylko, ze na zlecenie. Muszę się ubrać i iść, bo to od zaraz.


  - Co za robota? nie mów, że znowu sprzątanie?


  - Ano znowu. Ale to przed świętami, w sklepie jakimś. Idę, zobaczę. Nie muszę się przecież zgadzać. A parę groszy by się przydało, co nie? Chcesz iść ze mną? Nawet Wanda, wiesz która, też się załapała.


  - To nie dla mnie. Ja tu chałupy popilnuję. W każdej chwili Maniuś z rybkami może wrócić. Muszę czekać na niego.


  Grażyna przed wyjściem wzięła jeszcze od Marzeny dwie tabletki przeciwbólowe i poszła. Faktycznie, było to sprzątanie magazynu oraz zaplecza jednego z hipermarketów. Wybrała sobie ten sklep, bo był w pobliżu jej bloku. Już pierwszego dnia jako trofeum przytaszczyła zwinięte 3 kg mąki tortowej. Następnego dnia bardziej pilnowana, pod bluzką wyniosła suszone grzybki i dwie paczki migdałów. Trzeciego dnia przyniosła i schowała przed wszystkimi trzy kalendarze na ścianę. Pomyślała, że mogą być świetnym prezentem dla synowej, córki i syna. Grosze, które zarabiała za sprzątanie nie cieszyły jej tak, jak ta możliwość wyniesienia czegoś z magazynu. Wychodząc z pracy, podniecała ją myśl, że do niej jutro wróci, że coś nowego będzie do buchnięcia. Nie miała wyrzutów sumienia. Nie za te pieniądze i ilość pastylek przeciwbólowych, które na szczęście też były w magazynie sklepu.


  Tydzień przedświąteczny przyszedł nagle. Grażyna po podwójnych prochach poczłapała do pracy, bowiem ruch w sklepie był zwiększony podwójnie i potrzeba było więcej rąk do pracy. zamiast sprzątania, układała i wykładała pudła z produktami. Krzyż bolał ją do granic wytrzymałości. Oblepiła się nawet plastrami rozgrzewającymi, aby jakoś wytrzymać do wolnego. Obowiązki przygotowania Wigilii i świąt przypadły Marzenie, sama bowiem to zaproponowała, a bratowa chętnie na to przystała. Sama miała bowiem urwanie głowy w kwiaciarni, gdyż oprócz popularnych imienin i gwiazd betlejemskich, miała sporo zamówień na bukiety ślubne. Wiedziała również, że będzie musiała iść do pracy w pierwszy i drugi dzień świąt, aby wydać wiązanki. Propozycja Marzeny spadła jej jak z nieba. Jasiek nie pomagał, bo nadrabiał teraz w stróżowaniu, chciał bowiem iść na urlop zaraz po świętach. Żona zapisała go na kurs florystyczny. Na dodatek Wiki pakowała matkę, która miała jutro wyjechać na stałe już do Niemiec, do jej rodzeństwa. jasiek nie potrafił ukryć radości z tego faktu, ale Wiki trochę bała sie o matkę, czy się tam zaaklimatyzuje. na szczęście wszelkie formalności z mieszkaniem zostały załatwione, i to młoda pani Ociepka była głównym najemcą tej czynszówki.


  W Wigilię siąpił deszcz, przez co Grażynę niemiłosiernie bolały stawy i kości. Tabletki nie działały, siedziała więc skulona w fotelu a w głowie pulsował jej ból, w którym się zatracała. Marzena się krzątała po kuchni, ganiała Michała z krzesłami i taboretami. Okazało się, że jakoś się pomieszczą, skoro nie będzie matki Wiki oraz Jaśka, który niestety, ale miał dyżur w pracy. Maniuś prawie się zadomowił u Grażyny, ale dzisiaj pojechał po ojca do siebie. Tam też miał spożyć wczesną Wigilię z bratem, a później przyjechać do nich. Koło osiemnastej obaj mężczyźni stawili się w drzwiach mieszkania Grażyny. marian upstrzony w czerwonych spodniach i podobnego koloru koszuli oraz skórzanej kamizelce, oraz jego tatuś, niejaki Stanisław. Przywitanie i przedstawienie się było bardzo sztywne, a Grażyna z bólu nawet nie mogła się za bardzo uśmiechać, przez co odebrano jej zachowanie jako niezbyt miłe. Sama kolacja też była sztywna, mimo, że po części oficjalnej na stole pojawiła się półlitrówka. Grażyna na ten widok tylko warknęła - podobno ty Maniek nie pijesz…


  - To dla pani, tatusia , no i może Wiki.


  - Nie, nie. ja rano do roboty lecę, to muszę mieć głowę jasną - odparła Wiki, ale pan Stanisław zaordynował - kieliszki - po które Marzena pobiegła szybciutko i chciał nalać Grażynie. Ta jednak pamiętając, co się wydarzyło, kiedy tabletki przeciwbólowe pomieszała z alkoholem, stanowczo odmówiła.


  - To co, kurna! Pardon - Stanisław podniósł rękę w geście zaprzeczenia - to wygląda na to, że tylko ja będę w tym towarzystwie pić?


  - Ja mogę też - odezwał się Michał.


  - No chybaś zgłupiał! - warknęła Marzena.


  - Pan Stanisław sam przecież pić nie będzie, nie wypada, skoro babcia nie chce.


  - Jak młodzieniec sobie życzy, to naleję. Sam pić nie będę.


  - Młodzieniec pić nie będzie. Nieletni jest - wtrąciła sie Wiki. - Michał, coś obiecałeś, prawda?


  - Jasne, ciocia. Sorry, panie Stasiu, ale nie mogę. Zasady.


  - Kurna, co za dom? To tu nikt nie pije? To po co tu przyjeżdżałem? Trudno, sam sobie chlapnę. To chociaż polej młody.


  - A dlaczego pani nie pije? - spytał Grażynę Marian.


  - Pigułki przeciwbólowe brałam. Nic nie przeszło, a ja się boję pomieszać. Jak się napiję, to odlatuję. Nie mogę.


  - A, to dlatego pani taka wnerwiona. Trzeba było mówić od razu, ze boli.


  - Przecież ci mówiłam - szepnęła Marzena.


  - Widocznie za cicho. pani Grażynko, pani pójdzie ze mną do kuchni. zaraz coś na to poradzimy. no śmiało. - i wyszli obydwoje, a tam Marian wyjął skręconego papierosa, zapalił go, zaciągnął się, z lubością wydmuchał dym i podał skręta Marzenie.


  - Co to? - spytała nieufnie.


  - Pani się zaciągnie.


  - Ja nie palę. Nie mogę. Nie, nie. Mówiłam przecież, żadnych papierosów.


  - To nie papieros. To skręt. Tu nie ma nic nikotyny. No pani spróbuje. Tu są zioła. Ziół się chyba pani nie boi. Herbata też zioło. No śmiało - zachęcał Maniek Grażynę, aż ta uległa i spróbowała. Niepewnie pociągnęła i nic się nie stało. Może niezbyt dobre, smakowało faktycznie jak trawa, ale nic się nie działo. Oddała Marianowi kawałek peta, ten znowu się zaciągnął i ponownie dał Grażynie. Znowu nieufnie popatrzyła na skręta, ale ponownie się zaciągnęła. Zaczęła się trochę inaczej czuć. Ból stał się mniej ostry, zanikający. Po następnym sztachnięciu Marian wydał się jej całkiem interesującym mężczyzną, a i sama jakoś tak poczuła się lekko, wolno, bez problemów. Wszystko było na miejscu, była szczęśliwa!


  Zaraz po świętach Grażyna poszła sprawdzić, czy przypadkiem nie ma dla niej jakiejś roboty, ale niestety już się skończyła. Znowu poczuła się do niczego. Przypomniała sobie, że ma jeszcze kupon lotto, który dostała w prezencie od Wiki pod choinkę. W życiu nigdy niczego nie wygrała, bo też nigdy nie kupowała losów i tym podobnych, bo i za co? Jakież było jej zdziwienie, wręcz niedowierzanie, kiedy okazało się, że trafiła czwórkę. Całe 230 złotych, do ręki! Oszołomiona takim nagłym przypływem gotówki, nie wiedziała jak się zachować. Zadała więc sobie pytanie, o czym marzy, co by chciała mieć lub zrobić za te pieniądze, skoro tak lekko i niespodziewanie przyszły. Długo nie myślała, wiedziała prawie od razu. Poszła do pobliskiej cukierni która była już otwarta dla klientów, usiadła przy stoliku i poczekała na kelnerkę. Dziewczyna z wystraszonym wzrokiem uśmiechnęła się niepewnie do Grażyny i spytała - zamawia pani coś?


  - Taak, chcę się napić kawy, takiej z pianką. I ciastko.


  - Ale zapłacić trzeba z góry….


  - To znaczy teraz? Jasne, mam hajs, wygrałam, o proszę - i Grażyna wyjęła pieniądze z kieszeni kurtki.


  - To jaką kawę pani zamawia? Latte, cappuccino…


  - To może obie. Spróbuję, która lepsza - uśmiechnęła się do kelnerki Grażyna.


  - A ciastko? Proponuję sernik z lodami, albo makowiec.


  - Nie, ja bym wolała takie jakieś bardziej, no wie pani, no takie nie nasze.


  - To może włoskie tiramisu, lub tort Sachera?


  - O, to i to, i to. Ja sobie to wszystko powolutku spróbuję.


  - Oczywiście, zaraz przyniosę paragon. Może jednak zdejmie pani kurtkę? Tu można ją powiesić - dziewczyna wskazała wieszak koło stolika. Grażyna przełożyła pieniądze do kieszeni spodni i powiesiła kurtkę. Spokojna już, że nikt jej nie wygonił, zaczęła się rozglądać po pustawym pomieszczeniu. Dopiero teraz dostrzegła bordową wykładzinę, ciemne meble, ładne kolorowe obrusiki i wielką ladę w której eksponowano torty i ciasta. Pani kelnerka z uśmiechem podeszła do jej stolika, postawiła przed Grażyną wysoką szklankę z biało kawowym napojem, obok filiżankę z inną kawą, następnie talerzyk z porcją ciemnego tortu i talerzyk z czymś, co chyba było ciastem. Zapaliła świeczkę na stoliku i podsunęła rachunek. Grażyna niezbyt widząc, co jest napisane na paragonie, podała dziewczynie całą stówę, a ta skrupulatnie wydała jej resztę, uśmiechnęła się, i odeszła. Tak jeszcze Grażyna nie czuła się nigdy. Wiedziała, że to co teraz zrobiła, to było tylko dla niej. Delektowała się wiec chwilą, miejscem i po kolei kawami oraz ciastem. Szybko ją zemdliło, szczególnie po torcie, ale nie miała zamiaru nic zostawić na talerzykach. Kawa w wysokiej szklance jej nie smakowała, ale była za to najmniej słodka. Siedziała tak sobie i obserwował nielicznych klientów, a przez duże okno przechodniów. Sylwester minął niezauważony. Była w domu sama. Marzena wyjechała na kulik z Marianem do jego wsi, Michał poszedł na jakąś imprezkę do kumpla, a Jasiek z Wiki byli u siebie w domu, ponieważ Kajtek dostał anginy i miał wysoką temperaturę. Grażyna popatrzyła trochę w telewizor, o północy wyjrzała przez okno, jak młodzież blokowa strzelała z petard, by po 15 minutach położyć się spać.


  Zaraz po Trzech Królach Grażyna odbierała Kajtka ze szkoły, bo znowu jakiś obcy chłopak uwziął się na niego. Szli więc obydwoje powoli, bo on z ciężkim plecakiem był jeszcze osłabiony po chorobie, a ją bolało w stawach.


  - Coś Kajtek taki nie w humorze? W szkole coś nie tak ?


  - Nie, tylko nie wiem, jak powiedzieć mamie, że ją wrobiłem w pójście z klasą do teatru. Babcia wie, jak to jest. Pani się pyta, kto z rodziców może z nami pójść, i w klasie cisza. Wtedy pani wzdycha i pyta się Ziółkowskiego, czy jego mama pójdzie. A ten mówi, że nie, bo mama ma nową pracę, i teraz się tak urywać nie może. No to pani się pyta mnie. Mówię, ze nie wiem, ale pani nalegała, więc powiedziałem, że się spytam mamy. a pani na to, że wspaniale, to już mamy rodzica do opieki.


  - Jak powiesz mamie wcześniej, to chyba sie zgodzi, co?


  - Babcia, mama teraz tylko wrzeszczy i wrzeszczy. okres się jej spóźnia, więc krzyczy na wszystkich.


  - Co jej się spóźnia?- Grażyna nie zrozumiała wnuka.


  - No, okres…


  - A skąd ty to wiesz? - aż przystanęła na środku chodnika i spojrzała zdziwiona na chłopca.


  - O rany, słyszałem! Od iluś dni tata ciągle się mamy pyta “i co?”, a ja wiem co to jest u dziewczyn okres, tylko nie wiem, dlaczego panikują, jak go nie ma. I każda go chce mieć! U nas w klasie, taka Sandra to już ma! Ciągle na wuefie nie ćwiczy, ale dumna chodzi jak paf! Ja bym się tak nie cieszył. Baby mają przechlapane, co nie? I te podpaski, ale wstyd ciągle je tak kupować w sklepie. Ja bym tak nie mógł.


  Kajtek jeszcze ciągnął swoje wywody, ale Grażyna już ich nie słuchała. Bała się pomyśleć, co to mogło oznaczać. Bała się cieszyć. Kiedy tak szli, usłyszeli czyjś głos wołający Grażynę.


  - To chyba ciebie woła ta pani - zdziwił się chłopak.


  Grażyna już po sylwetce z daleka poznała Wandę. Przystanęli więc oboje, i poczekali aż kobieta dojdzie do nich.


  - Wreszcie cię dogoniłam. Cześć Kajtek.


  - Dzień dobry - sztywno odpowiedział chłopiec.


  - Słuchaj Grażyna - wysapał zziajana Wanda. - Mariola chce, żebyśmy do niej wpadły. Wróciła z wojaży!


  - Teraz? Teraz to ja wnuka muszę do domu odprowadzić.


  - A sam nie może? Moja już od pierwszej klasy sama wraca.


  - Nie może.


  - To bierz małego i chodź.


  Kajtek bezwiednie zacisnął usta na te słowa, ale nic nie powiedział, dalej grzecznie stojąc przy babci.


  Grażyna się zawahała. Obiecała Jaśkowi i Wiki, że Kajtka nie puści na krok samego, szczególnie pod domem.


  - To co Kajtuś, przejdziemy się do mojej znajomej?


  - Jasne, tylko mamie sms-a puszczę, że wszystko ok, bo się denerwuje, jak nie daję znać.


  Wanda była tą wizytą bardzo podekscytowana, bowiem bardzo rzadko miała możliwość bycia u Marioli w domu. Teraz cała trójka stała w obszernej kuchni i podziwiali kafelki oraz nowoczesny sprzęt.


  - Patrzcie, ale lodówa! A co to jest? - zainteresowana Wanda delikatnie pogłaskała coś na drzwiach lodówki.


  - To tutaj to woda i lód. Widziałam, jak nalewają - podpowiedziała Grażyna - ale to tutaj, to nie wiem. Nie dotykaj!


  - Cicho, patrz, to barek! E, tylko mleko w nim - zawiedziona Wanda głośno szepnęła. - Po kurwę jej obrazy w kuchni? - znowu skrzywiła się Wanda.


  - A mi się podoba. Jak będę miał swój dom, to taką kuchnię sobie każę zrobić. Z obrazami! Opowiem mamie - wypalił nagle Kajtek.


  Mariola przywitała całą trójkę bardzo wylewnie, pozachwycała się Kajetanem, miła była nawet dla Wandy. Okazało się, że podczas urlopu wpadła na genialny pomysł, aby po 10 latach znów spotkać się z ludźmi z podstawówki. Na brak aplauzu ze strony koleżanek zareagowała zdziwieniem i oburzeniem. Miała wszystko przemyślane. Potrzebne jej były tylko pomocnice do biegania. A to, że Wanda nie chodziła z nimi do jednej klasy, było w tej chwili nieistotne - a kto to teraz pamięta, w której klasie byłaś!? - odpowiadała.


  Ten nagły przypływ euforii u Marioli nie był bez powodu. W tajemnicy zwierzyła się Grażynie i Wandzie, że żona Tomasza niespodziewanie wystąpiła o rozwód z nim. Jej mężczyzna wreszcie będzie wolny!


  Grażyna odprowadziła Kajtka do domu, po drodze kupiła chleb oraz metkę i powlokła się do siebie. Już na korytarzu słyszała głośną rozmowę córki z Michałem i Marianem.


  - Ciągle tu kurwa jeszcze jest - przeleciało jej szybko przez myśl.


  W kuchni mężczyźni siedzieli przy stole, a Marzena opierała się tłustymi pośladkami o szafkę. Wszyscy palili jednego skręta. Wcale się nie kłócili, jak to się najpierw wydawało Grażynie, a jedynie dyskutowali. Przywitali ją też bardzo wylewnie i serdecznie, co aż zbiło ją z tropu. Marian gestem zaproponował resztki peta.


  - Ten sam? - spytała Grażyna.


  - Jasne.


  - No dobra, raz się zaciągnę. Nie muszę po tym brać prochów. Skąd wy to świństwo bierzecie?- z namaszczeniem włożyła spłaszczony kawałek skręta do ust.


  - Hodujemy. Z tatusiem mamy takie poletko i zioło rośnie w najlepsze! A i szmalec z tego jest.


  - No, no - pokręciła głową Grażyna i jeszcze raz się sztachnęła. - Idę do siebie.


  - A, gościa masz!


  -?


  - Tatuś przyszedł. No co, teścia nie wpuszczę? Dałam mu chleba ze smalcem i poszedł biedak położyć się u ciebie, bo go zmogło - jakby nigdy nic powiedziała Marzena.


  - Staszek? Ale dlaczego śpi? I to u mnie? A ja gdzie mam się wyciągnąć? - wyluzowana Grażyna uśmiechała się do wszystkich.


  - Obok. Mamuśka obok tatuśka. Przezorny byłem, to mamuśki kanapę wpierw rozłożyłem. Jest miejsca jak lodu!- zaśmiał się Marian, a zawtórowali mu Marzena z Michałem.


  - A, no to w porząsiu. Kto by rano pomyślał, że wieczorem kłaść się będę do łóżka z chłopem! - wymamrotała pod nosem Grażyna i zamknęła za sobą drzwi do pokoju.
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